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Do tego czasu Wielka Brytania mie za 
gwarantuje granic Rzeszy 


Polska nadal decyduje 


Henderson nie oirzymat nowych imsfrulccji 


Rewelacyjny artykuł 
„Times'ów” 

ŁONDYN, 29 kwietnia. (PAT) 
„Times“ w artykule wstępnym 
omawia mowę Hitlera i pisze, 
co następuje: 

„Czasami przemówienia Hit- 
lera są narzędziami groźby, w 
innych 7aś wypadksch pozor- 
nie co najmniej są narzędziami 
samoobrony. Wczoraj gwałtow 
na oratorska swada, gorący e- 
mocjonałny zapał, którym vo- 
sługiwał się Hitler przy innych 
okazjach, były mniej widoczne. 
Już ta cecha przemówiemia sa- 
ma przez się stwierdza  słusz- 
ność tezy, że orędzie prezyden- 
ia Roosevelta było na czasie, — 
Kanclerz HITLER JEST W DE 
FENZYWIE. 

Podstawami ruchu narodowo 
socjalistycznego i władzy Hitle- 
ra są rzekome  „sromotne po- 
stanowienia traktatu wersal- 
skiego i dlatego też stanowiły 
ome podstawę wezorajszych wy 
wodów kanclerza. Według przy 
słowia 
„ten, kto domaga się sprawiedli 
wości, MUSI MIEĆ CZYSTE 

REGE“. 

Ta sprawa w sposób żywot- 
ny i bezpośredeni dotyczy sto- 
sunków  brytyjsko - niemiec- 
kich. Przede wszystkim stwier- 
dzić należy, że W. Brytania sta- 
ła na stanowisku, iż niektóre 
pretensje niemieckie oparte by- 
ły na sprawiedliwości i zdro- 
wym rozsądku. Dla tej wyłącz- 
nej przyczyny 
W. Prytania nie chciała prze- 
ciwstawić się rekunacji Na- 
drenii i „Anschlussowi* Oraz 
wcielentu Sudetów. 

To powinno być dobrze zano 
towane i zrozumiane w Niem- 
czech. 

Stwierdzając, że kiucrowym 
ndaniem wczorajszego przemó- 
wienia było to, w którym kan- 
elerz oświadczył, iż nie podjśł 
żadnego kroku, któryby naru- 
szył prawa innych, „Times” za 
pytu je: 

„JAKŻE JEST MOŻLIWYM, 
ABY SŁOWA TE BYŁY WYPO 
WIEDZIANE PRZEZ CZŁO- 
WIEKA, KTÓRY ZNISZCZYŁ 
WOLNOŚĆ  CZECHOSŁOWA- 
CJI? 

Stłoniło to prezydenta USA 
do podjęcia kroku bez prece- 
densu w polityce, a W. Bryta- 
mię do odstępstwa od dotych- 
czasowej polityki. 

Hitler żądał od światła, aby 
"zjerzył, że Niemcy mogą sobie 
rościć prawo historyczne do 
przekreślenia niepodległości cze 


LONDYN, 29. 4. (PAT). W. związku z wiado- 
mościami, zawartymi dziś w niektórych dzienni- 
kach londyńskich, jakoby rząd brytyjski udzielił 
ambasadorowi HENDERSONOWI instrukcji do- 
magania się widzenia z min. Ribbentropem, ce- 
lem uzyskania od niego wyjaśnienia niektórych 


punktów mowy Hitlera, zwłaszcza ustępu, że Hi- 


tler rad byłby wszcząć nowe rokowania z W. 
Brytanią o nowy układ morski, oraz jakoby rząd 
brytyjski był gotów wspólnie z innymi udzie- 
lić Niemcom gwsrancji przeciwko agresji i wy- 
stępuje z inicjatywą źorganizowania takiej gwa- 
rancji w gromie 30 państw, wymienionych w orę 


dziu prezydenta Roosevelta, Foreign Office ka- | 


tegorycznie zaprzeczyło powyższej wiadomości. 
Rzecznicy w Foreign Office podkreślają, że 
HENDERSON NIE OTRZYMAŁ ŻADNYCH NO- 
WYCH POLECEŃ odwiedzenia min. RIBBEN- 
TROPA, ani też domagania się jakiekolwiek 
wy, 


W. brytyjskich kołach oficjalnych oferta Hitlera 
wszczęcia rokowań o inny układ morski nie jest 
brana obecnie pod uwagę, zwłaszcza wobec ro- 
zumowania, jakie wysunięte zostało przez Niem 
cy w memoriale, motywiującym krok niemiecki 
wypowiedzenia obecnego układu. Rząd brytyj- 
ski, jak oświadczają w Foreign Office, uważa 
postępowanie Niemiec w tej sprawie za pozba- 
wione podstawy legalnej. Ten sam pogląd wy- 
rażony został co do jednostronnego zerwania 
przez Hitlera układu polsko - niemieckiego. 
Aby nie zachodziła żadna wątpliwość ze strony 
Foreign Office pódkreślono dziś z naciskiem, że 
stanowisko rządu brytyjskiego wobec żądań, ja- 
kie Hitler wysuwa w stosunku do Polski, zostało 
w swoim czasie sformułowane w deklaracjach 
Chamberlaina i lorda Helifaxa. 
RZĄD BRYTYJSKI POZOSTAWIA RZĄDOWI 
POLSKIEMU GAŁKOWITĄ OCENĘ, CO STA- 
NOWI ŻYWOTNY INTERES RZECZYPOSPO- 
TTEJ. 

Postanowienia wzajemnej gwarancji potsko-bry- 
tyjskiej są jasne i niedwuznaczne, nie mogące 
budzić żadnej wątpliwości co do swej interpreta- 
cji. 

Ce się tyczy pogłosek, jakoby rząd brytyjski 
zamierzał udzielić Niemcom gwarancji niengre- 


| 


sji, to ze strony Foreign Office wskazują na trud 

ności, na jakie tego rodzaju rokowania by się 

natknęły w związku z kwestią Czecho - Słowacji. 
W. Brytania nie uznała okupacji Czecho - Sło 

wacji przez Niemcy i dlatego 

NIE MOŻE UDZIELIĆ JAKIEJKOLWIEK GWA 

RANCJI CO DO GRANIC NIEMIEC, W SKŁAD 
KTÓRYCH WCHODZIŁYBY RÓWNIEŻ 

CZECHY 


Piramida sprzeczności 


LONDYN, 29. 4. (PAT). Prasa angielska, 
obszernie reagując na wczorajsze przeinówienie 
kancłerza Hitlera, koncentruje swoje komenta- 
rze przede wszystkim na stosunkach połsko-nie- 


mieckich. 
Korespondent dyplomatyczny „Timesa“ pi- 
sze, co następuje: 
się tyczy wypowiedzenia polsko - mie- 
mieckiego układu o nieagresji, trudno zrozu- 
mieć rozumowanie kanclerza Hitlera w tej spra- 


HITLER WYPOWIEDZIAŁ UKŁAD DLATEGO, 
ŻE POLSKA NAWIĄZAŁA ŚCIŚLEJSZE STO- 
SUNKI Z W. BRYTANIĄ, 

a więc z tym właśnie mocarstwem, z którym Hi- 
Her — jak oświadczył wczoraj i niejednokrotnie 
przedtym — sam pragnie utrzymywać specjalnie 
przyjazne stosunki. 

Oświadcza on, że zmuszony był do zerwania 
układu, gdyż Polska nie chciała przyjąć jego 
propozycji, imnymi słowy, 

NIEWAŻ POLSKA NIE CHCIAŁA POZWO- 
LIĆ NA OSŁABIENIE TEJ WŁAŚNIE SUWE. 
RENNOŚCI, KTÓRĄ HITLER SAM W. UKŁA- 

DZIE TYM PRZYRZEKŁ UTRZYMAĆ. 
Dopiero połowa terminu, na jaki układ został 
zawarty, upłynęła, gdy kanclerz Hitler go zerwał. 
Po pochłonięciu Czech i Moraw Niemcy wy- 
sumęły w sprawie Gdańska propozycje, które 
Polska uznała za nie do przyjęcia. 

Niemcy obwiniają W. Brytanię, że spowodo- 
wała nieugiętość stanowiska Polski. W rzeczywi- 
stości jednak, jak oficjalnie oświadczono w Lon: 
dynie wczoraj wieczorem, 

gwarancja została 


gdy stanowisko Polski było jaż wyraźnie zajęte. | Chronicle" twierdzi, 


EEEE A EE ZZ TOR MORI ZZ OO OTO I W a PZ ZONY DA | 


chów 

i rządzenia nimi wbrew ich wo 
n jako obywatelami drugiej 

lasy. 
TA NOWA REAKCYJNA i ŚMIE 
SZNA PRETENSJA HISTORY- 
CZNA nigdy nie zosiała przed- 
łożona premierowi Chamherlal- 
nowi w Monachium, 

Podany w mowie kancierza 
Hitlera argument, dla którego 


dowodzą n 


nie  konsuitowano premiera 
Chamberlaina, pogarsza jeszcze |to pozwolić, aby 
sprawę. 


Los czechów nie był wedłag 
Hit'era sprawą, Ghchodzącą W. 


ferencja monachijska? 

Cała dotychczasowa linia po- 
lityczna W. Brytanii, jej umiar 
kowanie i chęć konstruktywnej 
współpracy, jej dobra wola 


dzeń o rozmyślnym wrogim sta 
nowisku W. Brytanii, którym 
Hitler uzasadnia zerwanie hry- 
tyjsko - niemieckiego  nkładn 


morskiego. 
W. Brytania może sobie na 
nie przejmować się zbytnio tym 


zerwaniem, 
doskonałe wiedząc, że nie bry- 


ci swych 
niej Earopiw. 
twier |cy tę „wspaniałą* propozycję? 

Polska postawić sobłe musla. 


wogóle nczyniona, 


Niemcami oparte były na ukła- 
dzie, który jeszcze na kilka lat 
obowiązywał, 

NAJWIĘKSZY BŁĄD, JAKI 
PRZEZ ZAJĘCIE CZECH DY- 


Brytanię. Diaczeg, więc w ta-|tyiska polityka zniszczyła pod-|PLOMACJA NIEMIECKA PO- 
kim razie zwołana zOstała kon-' stawy tego układu. Hitler wska ' PEŁNIŁA OD CZASU WOJNY, 


BŁĄD RÓWNIEŻ WIELKI, — 
JAK INWAZJA BELGII, STA- 
NOWI BARIERĘ W POPRZEK 
KAŻDEJ DROGI DO POKOJU, 

Polska wcale nie odmówiła 
rozmów w sprawie Gdańska i 
komunikacji przez Pomorze. — 
Wprost przeciwnie. Ale obecny 
układ, który został zamącony 
nie z inicjatywy Polski, lecz z 
niemieckiej, ulega zerwaniu. | 

ROZMOWY NIE SĄ WYKŁU 
CZONE MIEDZY PORQJOWO 
NASTROJONYMI NIEMCAMI, 

A SILNĄ POLSKĄ. 

Ale sprawy te nie mogą 
załatwione nz jakichkolwiek in 
nych warurńkach, zaś 
FAKTY DOKONANE NATRA- 
FIĄ NA CZYNNY OPÓR ZA- 
RÓWNO .ZE STRONY POLSKI, 
JAK I KRAJÓW, ZOBOWIĄZA- 
NYCH DO PRZYJŚCIA JEJ Z 

TE POMOCĄ". 

Co do perspektywy na przy- 
SZłOŚĆ, to rdaniem „Timesa*, 
świat, a przede wszystkim 
HITLER, STOI PRZED WYBO- 
REM ALBO ROZMÓW, ALBO 
WIECZNEGO IMPASU, ALBO 

32 WOJNY. 

W. Brytania, jak to niejedno 
krotnie wykazał premier Cham 
berlain, gotowa jest na pokój, 
oparty na wzajemności, ale nie 
w mniejszym stopniu, niż Niem 
cy, 
nie zda ona swoich zokówiązań 
i swego losu na łaskę i niełaskę 
przewagi zbrojeń niemieckich. 

Brytyjska polityka pozestaje 
gotowa do Odpowiedzenia dro- 
gą rokowań, dobrą wiarą na do 
brą wiarę, me DOZBOJENIE 
BRYTYJSKIE ZOSTANIE 
PRZEPROWADZONE DO KOŃ 
CA i zapewni odpowiednie środ 
ki do honorowania w zë- 
howiązań brytyjskich“, 


Na wewnetrzny użytek 

LONDYN, 29. 4. (PAT). „News 
że mowa 
Hitlera była interesująca, stano- 
wiąc pierwszą odpowiedź na o- 


zuje ma swoje propozycje wo-|skarżenie Chamberlaina o zła- 
bec Polski, jako dowód czystoś |maniu wiary przez Hitlera, ale 
intencji we wschod- | wywody nie były w najmniej- 


szym stopnia przekonywujące. 


Dłaczego więc odrzucili pola- [Z dwu i półgodzinnego przemó- 


wienła wyłaniają się następują - 
ce fakty: jeszcze dwa układy zo- 


łą przede wszystkim pytanie, |stały zerwane. Według ogólnego 
dlaczego propozycja ta została | wrażenia mowa była próbą whi- 
cia klina między państwa za- 
jeśli się zważy, że jej stosumki z | chodnie, 


„Daily Herald“ uważa, że HI- 


TLER stoi wobec konieczności 
przekonania swego własnego na 
rodu, że jeżeli dojdzie do wojny, 
to on, Hifler, nie będzie ponosił 


— 


(Dokończenie na str, 


3-04) 


80. TY. — GŁOS PORANNY — 1959. 


AE Fo NE - 


KRÓL CHODZI NAGO! 


Nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że, wbrew pozorom, prze- 
mówienie Hitlera oczyściło atmo 
sferę w Europie. Odgłosy ze sto: 
lic zachodnich pełne są niedo- 
mówień i zawierają sporo zastrze 
żeń i obaw przed niespodzianka- 
mi. Wydaje się jednak, że te nie- 
domówienia sa natury taktycz- 
nej, a obawy — częściowo nie 
uzasadnione. 

Cóż właściwie przemówienie 
to przyniosło nowego? 

Przez szereg lat toczyła się w 
świecie gigantyczna gra politycz 
ra, pełna najprzykrzejszych nie- 
spodzianek i najeżona niebezpie 
czeństwami krótkiego spięcia i 
makabrycznego wybuchu. Mo- 
carstwa zwycięskie po wojnie 
światowej spoczęły na laurach i 
odczuwały nieodpartą niechęć 
do decydujących cięć. Zdawały 
sobie doskonale sprawę z tego, 
że na nowej wojnie mogą jedy- 
nie stracić, zupełnie niezależnie 
od tego, czy ją wygrają, czy prze 
grają. Cudzego terytorium nikt 
nie pragnął, o żadnych odszko- 
dowaniach materialnych — czy 
to w gotówce, czy w realiach — 
nie można nawet marzyć. Nato- 
miast wojna będzie przedsię- 
wzięciem niesłychanie kosztow- 
nym, pochłonie hekatomby ofiar 
ludzkich, zniszczy terytoria, któ- 
re będą jakby wyeliminowane z 
obrotów gospodarczych, jednym 
słowem stanie się praktycznie 
klęską, nawet gdy jej towarzy- 
szyć będzie zwycięstwo. Z dru- 
giej strony- pokonani w poprzed- 
niej wojnie nic na nowej zawie- 
rusze strącić nie mogli, a ewen- 


CAPITOL 


Dziś i dni następnych! 


Natchnione arcydzieło realizacji 
genialnego Juliena DUVIVIER 


Wieki Walt 


W rolach głównych: 
LUIZA RAINER 
FERNAND GRAVEY 
MILIZA KORJUS 


*Wspakiały film jubileuszowej 
produkcji Metro-Goldwyn-Mayer 


Passte-partout i bilety ulgowe 
nieważne do odwołania. 
Ceny miejse na 


wszystkie seanse oi 54 Or. 


Egzaminy dojrzałości 
według 2 regulaminów 


iWarsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje. 

W. bieżącym tygodniu w całym 
kraju rozpoczynają się egzami- 
ny dojrzałości. Wobec wprowa- 
dzenia w życie pełnej już refor- 
my ustroju szkolnictwa, egzami 
ny prowadzone będą według 
dwuch regulaminów — dotych- 
czasowego z ośmiu klas starego 
typu i po raz pierwszy regula- 
minu licealnego dwuch klas lice- 
alnych. 

Absolwenci licealni rozpoczną 
egzaminy dojrzałości 10 maja. 
Wydelegowano około 100 pań- 
atwowych komisji egzaminacyj- 


CHAMBERLAIN: (wyciągając niepostrzeżenie klucz do sytuacji międzynaro- 


dowej) O key! 


tualnie jedynie zyskać w dzie- 
dzinie tak modnych dzisiaj „ob- 
szarów życiowych", „obszarów 


gospodarczych“, etc. 
IW, tej sytuacji państwa za- 
chodnie  msiłowały uczynić 


wszystko, aby tylko uniknąć 
wojny. Rozpoczęła stę polityka 
ustępstw, koncesji, pertraktacji. 
polityka gry na zwłokę. To po: 
zwoliło rozwinąć się na konty- 
nencie Europy nowej potędze, 
groźnej przez swoje wiecznie nie 
zaspokojone apetyty oraz przez 
swoją desperacką dynamikę. — 
Rozpoczął się okres stałego na- 
pięcia, rosnącego z miesiąca na 
miesiąc i coraz wyraźniej grożą- 
cego wyładowaniem katastrofal- 
nym. 

Już przed początkiem końca 
Czecho-Słowacji w politycznych 
i wojskowych kołach Zachodu 
miarodajne czynniki przyszły do 
wniosku, że istnieją apetyty i dy- 
namika, które się nie dadzą spa- 
cytfikować. Rozpoczęły się wte- 
dy przygotowania do tego, co 
grozi. Zaczęły się zabiegi w 
dwuch kierunkach: wzmaganie 
własnego potencjału wojennego 
i jednoczesna dalsza gra na zwło 
kę. Ofiarą tej gry padła Czecho- 
Słowacja. W, związku z tym rai- 
dem czeskim potęgi germańskiej 
tempo przygotowań mocarstw 
zachodnich, a przede wszystkim 


Anglii, uległo nieprawdopodob- 
nemu wprost nasileniu. Każdy 
dzień zbliżał szale wagi do rów- 
nowagi. Aż wreszcie nastąpił mo 
ment, gdy szale się jakby wyrów 
nały, po czym nawet lżejszą do- 
tąd szala zaczęła przeważać. 
Przez szereg ostatnich lat klucz 
europejskiej sytuacji spoczywał 
w kieszeni Berlina. Powoli, po- 
woli, ostrożnie i nieznacznie, ko- 
lekcjonując w zanadrzu obelgi, 
wymyślania i afronty, sięgnięto 
do tej kieszeni i zaczęto klucz 
wyciągać. Berlin nawet odczu- 
wał, że coś nie jest w porządku, 
że pozwalają mu rozszerzać mie 
szkanie drogą przyłączania ma- 
ło wartościowych zasadniczo po- 
kojów, ale, że jednocześnie do- 
koła tego powiększonego miesz- 
kania buduje się wysoki, gruby, 
solidny mur nie do przebycia. — 


Wreszcie w pewnym momencie 
Berlin usłyszał po raz pierwszy 
od dłuższego czasu kategoryczne 
„Nie!“ Słowo to padło z War- 
szawy. Tak się złożyły warunki 


(klucz — po ang. 


key) 


w Europie, że właśnie Polsce 
przypadła w udziale rola owego 
dziecięcia z bajki Andersena, któ 
re zawołało: „Król chodzi nago!“ 

I odrazu w całej Europie stało 
się jasne po nad wszelką wątpli- 
wość, że król chodzi nago. 

Jedna kwestia pozostawała 
jeszcze otworem, kwestia bardzo 
doniosła: Mianowicie, czy król 
wie o tym, względnie, czy się do 
tego przyznaje? Klucz sytuacji 
przewędrował do demokracji Za 
chodu — to fakt! Ale czy Berlin 
już się zorientował, że mu ten 
klucz zabrano, a przede wał 
kim, jeśli się zorientował, to czy 
się do tego przyzna? 


Z niepokojem oczekiwano od- 
powiedzi na to pytanie. Dało ją 
piątkowe przemówienie, niedwu 
znaczne w treści swojej, acz 
przy zachowaniu formy dawnej, 
na szczęście już nie robiącej na 
nikim wrażenia. 

Wielkie dzieło kolonizacyjne 
Anglii wzbudza szacunek, potę- 
ga światowa Wielkiej Brytani: 


TAATA TOD ZE YET DE TORT RZWYTORC ORC PCZĄCK TERRZRCY 
PODAJEMY DO WIADOMOŚCI SZ. KLIENTELI. ŻE 


naszymi TYNKAMI szlachetnymi „FEP 
wartościowym MATERIAŁEM WODOSZCZELNYM 


ZYTYN* I „SKALENIT* oraz wysoko- 


„TROCAL%, wykona- 


nych zostało w Łodzi kilkadziesiąt domów, m. in.: Gmach Szpitala Wojskowe- 
go, przy ul. Żeromskiego, Ambulatorium Ubezpieczalni Społecznej, przy ulicy 
Leczniczej, Sanatorium Ubezpieczalni Społecznej w Tuszynku i wiele innych. 
Polecamy również posadzki i okładziny lastricowe, graniłojdowe i cementowe. 
Zakłady Przemysłowe „FELZYTYN i TROCAL* 
Reprezentacja w Łodzi, ul. Bandurskiego 12, tel. 227-66 


Niżej wyszczególnione banki, zrzeszone w Kódzkim Oddziale Związku Banków w Polsce, 
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Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej 


w niedziele 30 kwietnia i w środę 3 maja 
— od godz. 9-ej rano do 7-ej wieczór bez przerwy — 
Bank Dyskontowy Warszawski, Oddz, w Łodzi 
Bank Handlowy w Warszawie, Oddz. w Łodzi 
Bank Zachodni, Oddział w Łodzi 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, 


Bank Spółek Niemieckich w Polste 


Łódzki Bank Depozytowy 


przyjmować będą zapisy na 


Oddział Łódzki 


Sp. Bank Przemysłowców Łódzkich 
Łódzki Sp. Bank Dyskontowy © 
Sp. Łódzki Bank Włókienniczy 
D/B Józef Hirszberg $-cy 

D/B Najda, B-cia Winter i Welss 
D/B Hieronim Schiff Spadkobiercy 
D/B Bracia Taub 


Od obowiązku subskryncji nie wolno nikomu się uchylić! 


zostaje przyznana i zaakcepto- 
wana; nieprzebrane bogactwa 
St. Zjednoczonych i ich nieogra- 
niczone możliwości rozwoju zo- 
stały przeciwstawione ubóstwu 
Rzeszy z łezką zazdrości w oku; 
polityka zagraniczna Polski wy- 
wołuje jedynie zdziwienie, ale 
ani śladu oburzenia. Może w tym 
wszystkim jest naiwna chęć u- 
śpienia czujności Europy. Ale 
niewątpliwie jest w tym stwier- 
dzenie zmienionej sytuacji, jest 
przyznanie się do utracenła dro 
gocennego klucza sytuacyjnego. 

Czy przemówienie piątkowe 
oznacza uspokojenie? 

I tak, i nie. Europa nie po- 
zwołi się uśpić. Pogotowie trwa 
i trwać będzie. Ale jednocześnie 
otucha wstępuje w serca wszyst- 
kich ludzi dobrej woli, bowiem 
decyzja należy już do tych, któ- 
rzy wojny nie chcą i nigdy nie 
chcieli, a konflikt zbrojny trak- 
tują i traktować będą jedynie, 
jako zło konieczne, niezbędne do 
oczyszczenia atmosfery. Oni na- 
rzucą, jeśli nie będzie innego 
sposobu, moment decydującej 
rozgrywki, której rezultat nie po 
zostawia już dzisiaj najmniej- 
szych wątpliwości. 


Dlatego też ostatni tydzień 
wraz z jego finałem piątkowym 
uważać należy za wielki krok na 
przód na drodze do pacyfikacji 
stosunków w Europie, aczkol- 
wiek nie są jeszcze całkowicie 
wykluczone pewne desperackie 
gesty. Ale już tylko desperac- 
kie... 

G. W. 
406463320600000060000037000% 


Lekarz-dentysta 


Józef Walper 


| AAAA 


Banda trucicielek 
aresztowana w Ameryce 


FILADELFIA, 29.4. (PAT) — 
W związku z wykryciem bandy tru- 
ccieli, którzy w ciągu 10-ciu lat 
otrułi kilkadziesiąt osób, w celu 
podjęcia polis  asekuracyjnych, 
aresztowano ok. 17 osćb, przeważ- 
nie kobiety, oskarżone o  otrucie 
swych mężów. 


Adw. Szumański 
ułaskawiony 


Prezydent Rzeczypospolitej na 
wniosek ministra sprawiedliwoś 
ci zawiesił w drodze łaski na o- 
kres lat 5 wykonanie kary 6 mie 
sięcy więzienia, orzeczonej pra- 
womocnie adwokatowi Wacła- 
wowi Szumańskiemu za zniewa- 
żenie władz sądowych, ministra 
sprawiedliwości, dyr. departa- 
mentu Krychowskiego oraz wice 
prokuratora Piotrowskiego. 


Odrzucone protesty 
wyborcze 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

W dniu wczorajszym izba do 
spraw wyborczych Sądu Najwyż 
szego odrzuciła protest przeciw- 
ko wyborom do senatu z Warsza 
Jednocześnie oddalono 6 
protestów przeciwko wyborom 
sejmowym w okr. nr. 51 Lida. 
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Polska odpowie Berlinowi 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 

Na temat odpowiedzi, której 
udzieli Polska Niemcom, mó- 
wią, że oczywiście na przemó- 
wienie kanelerza odpowie w tej 
samej drodze min. Beck mową, 
albo na plenm sejmu, albo w 
komisji sejmowej do spraw za- 
granicznych. 

Niezależnie od tego na memo 
randum, które doręczono w pią 


artretycznych, A 
odagrze iner- $$ 


tek rządowi polskiemu, nastąpi 
odpowiedź na piśmie. Termin 
udzielenix tych dwu odpowie- 
dzi jeszcze dotychczas nie jest 
ustalony. 


Audiencja na Zamku 


WARSZAWA, 29 kwietnia — 
(PAT). Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej przyjął dziś w obec- 
ności pana Marszałka Śmiglego 
Rydza premiera gen. Sławoła - 


Składkowskiege i min. 
zagranicznych Józefa Becka, 
którzy  referowali e stanie 


spraw bieżących. 


Moltke wraca 
do Warszawy 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 

Jak słychać w poniedziałek 
powraca do Warszawy po dhr- 
giej przerwie, trwającej od 6 
uwietnia, ambasador Niemiec 
vom Moltke 


„tchawica i przełyk” 


„Polsza Zbrojna“ tak uprnuie 
znaczenie Gdańska dla Polski: 
„A co do Gdańska — no— 
chyba jasne: leży u ujścia Wi 
sły, rzeki od źródeł do mo- 
rza polskiej. Gdzież tu jest 
możliwość oddawaria obcym 
tehawiey i przełyku gospodar 
czego Polski?  Pelonizacja 
Gdańska jest nieuchronna i 
doprawdy szkodaby bvło ©- 
nergii niemieckiej na dalsze 
niemezenie małego prowin- 
cjonalnego miasta, którego lo 
sy są przesądzone, oLzywiście 
na drodze całkowicie natural 
nej“. 


Odpowiedź robotników 


Pod pomnikiem Jagiełły w 
Krakowie rłożono (wielki wie- 
niec z czerwonych kwiatów i z 
czerwonym napisem: 

„Zwycięzcom z pod Gruwał- 
dm robotnicy PPS.“ 


PKO 


nigdy nie 


Jest to odpowiedź robotni- 
ków na mowę Hitlera. 


„Grunwald 
i „Hołd Pruski” 


„Kurier Warszawski* zamie- 
szcza znamienny „artyku!“ bez 
słów w formie reprodukcji o- 
brazów Matejki: „Grunwald i 
„Hołd Pruski“. Na obu tych o- 
brazach oglądamy por- dni- 
xów Hitlera, wielkich mistrzów 
Zakonu Krzyżackiego w bardzo 
różnych rolach w stosunku do 
Polski. 


Prasa niemiecka 

pleni się na Polskę 
BERLIN, 29.4. — W. związku 
z mową Hitlera „BOERSEN ZEI 
TUNG” pisze: „Spowodowane przez 
Polskę zerwanie układu njemiecko- 
polskiego zostało szczególnie jasna 
oświetlone przez wskazanie dale- 


Kobiety po wielokrotnych celążach 


kn idącej propozycji, której wiel- 
koduszność czyni jeszcze bardziej 
niezrozumiałym i zdumiewającym 
odrzucenie propozycji niemiec 
kich”, 

„LOKAL ANZEIGER” pisze: 
„Polska zachowuje mało wdzięcz- 
ności za to, że Niemcy wyciągnę- 
ły jej czeskie kasztany z ognia". 
Dziennik dowodzi dalej, że „nie- 
szczerość atmosfery stała się nie- 
znośna od chwili, gdy Polska, po- 
mimo pektu o nieagresji, który da- 
wał jej więcej pewności, niż jakie- 
kolwiek gwarancje, wymyślone 
przez „histeryka” Roosevelta, stała 
się narzędziem londyńskiej polity- 
ki okrążenja, odrzucając wielko- 
duszną propozycję Hitlera, zmie- 
rzającą do jeszcze dalszego i dają- 
cego wększe bezpieczeństwo poro- 
zumienia”. 

„HAMBURGER FREMDEN- 
BLATT” pisze: „Znamy zamiłowa- 
nie Polski do przechodzenia od 
skrajności do skrajności. Možna 
w ten sposób osiągnąć pewne suk. 


zawodzi 


przyszłość osądzi te koła polskie, 
które dziś już mówią, że Polska nie 
mia zamiaru postawić żadnych pro- 
pozycji Niemcom, albo inaczej mé- 
wiąć odrzuci wyciągniętą wciąż do 
zgody rękę Fuehrera, 


Kiedyż niemieccy mężowie stante 
mcgli się odważyć na danie naro- 
dewy niemieckiemu rady, by roz- 
wiązał na wschodzie granicy spór 
dla. dobra ogćlnego pokoju w spo: 
sób tak ograniczający nasze intere- 
sy i prawa? Teraz głos należy de 
Polski, Zanjedbała ona możliwości 
ostatecznego uporządkowania swe- 
go stosunku z Rzeszą przy pełnym 
zachowaniu swych praw terytorial- 
nych į swej niepodległości, a za- 
miast tego stała się członkiem ko- 
alicji antyniemieckiej, 


Polska ma jeszcze możliwość przy 
wricenia stosunków dobro - są- 
siedzkich ze swym potężnym sąsia- 
dem. Jeżeli jednak szowiniści pol- 
ety, przeceniając własne siły, trzy- 
mać będą w stanie alarmu swą siłę 


uzyskują nader łatwe i bez trudu wy-i cesy taktyczne, kiedyś jednak przyj | zbrojną, trzeba będzie powiedzieć, 


próżnienie oraz prawidłową przemia- 
nę materii przez używanie codziennie 
pół szklanki naturalnej wody gorrkiej 
Franciszka-Jóreia Zapyt. się Wasz. lek. 


dzie chwila, gdzie trzeba będzie, 
zastąpić taktyką poważną decyzją. 
Ta chwila przyszła dła Polsk, i 


W KOSTKACH 


że rozsądek nie jest najsilniejszą 
cechą polskiego charakteru garo- 
dowego”, 


SE 


Negatywna ocena Europy 


(Dokończenie ze str. 1-ej). 
za nią winy. Wątpliwym jest, a- 
by metody zastraszania, stosowa 
ne dotychczas przez Rzeszę, od- 
niosły skutek. Wartość tego ro- 
dzaju ofert, poczynionych przez 
Hitlera, została jednak pomniej- 
szona wskutek umaocznienia, jak 
Niemcy traktują obecnie pakty 
nieagresji. Dowodem było jedno 
stronne zerwanie układu pol: 
sko - niemieckiego i angielsko- 
niemieckiego, 


Bezwartościowe _ 
układy z Niemcami 


PARYŻ, 29. 4. (PAT). Prasa pa 
ryska, która już w komenta- 
rzach -zajęła niemal PROD: 
nie stanowisko, oceniające z u- 
znaniem postawę, zajętą przez 
Polskę, solidaryzuje się z tym sta 
nowiskiem. 


„Paris Midi“ pisze, że Polska, 


świadoma swojej siły, bynaj- 
mniej nie przejęła się jednostroa 


DLA PANA 


pokój umeblowany z osobnym 
wejściem x klatki schodowej 
od 15 maja 

io wynajecia 


Zamenhofa 6, m. 38, 


nym wypowiedzeniem układu z 
Berlinem. | 


„Figaro“ w artykule swego re 
daktora dyplomatycznego d'Or- 
mersona uważa mowę kanclerza 
jako obliczoną przede wszyst- 
kim na użytek wewnętrzny nie- 
miecki i na wpłynięcie na opinię 
niemiecką. 

Wypowiedzenie polsko - nie- 
mieckiego paktu nieagresji, zda- 
niem d'Ormessona, ilustruje tyl- 
ko dwa fakty: 


2) "w ramach każdego takiego 


układu Niemcy przypisują sobie 


e prawa, a odmawiają 


wszystki 
jakichkolwiek praw swemu par- 


„ „Wypowiedzenie trak- 


tatu — pisze d'Ormesson — daje 


jdziś najlepszą miarę tego, czyim 
jest t. zw. pokój niemiecki*. 


Front nadal zwarty! 


SZTOKHOLM, 20. 4. (PAT). 


1) Każdy układ zawarty z|Prasa szwedzka w obszernych 


Niemcami nie daje żadnych gwa|komentarzach redakcyjnych o- 
rancji trwałości. 


mawia wczorajsze przemówie- 
nie Hitlera. 

„Dagens Nyheter“ pisze 
in., że kanclerz złagodził ogólny 
ton mowy z powodu 
niepowodzenia w sprawie przy- 
ciągania Jugosławii do paktu 
antykominternowskiego oraz za 
warcia sojuszu wojskowego z 
Japonią, przy czym Polska oka- 
zała się zupełnie nieczuła na 
fakt wypowiedzenia paktu o nie- 


| agresji. i 
Dziennik nazywa mowę kancle- 


przyjęły zosłał przez Hitlera i Bibbeniropa 


BERLIN, 29 kwietnia. pe gierscy zatrzymali się w hotelu | mier TELEKY i min. CSAKY 


Węgierski premier TELE 

wraz z min, spraw zagr. CART 
przybył w sobotę o godz. 14.30 
z oficjalną wizytą do Berlina. 


Na dworcu gości węgierskich 
powitał min. RIBBENTROP 
wraz z gronem wyżsżych urzęd 
ników niemieckiego urzędu 
spraw zagr., przywódców par- 
tyjnych i wyższych wojsko- 
wych. 

Oprócz gościa węgierskiego 


zjawił się również ambasador 
włoski ATTOLICO. Goście wę- 


hentropowi. O godz. 16.30 pre- 


MET i a 
WYSTAWA 


„Adlon“. 
O godz. 1530 ministrowie wę 
gierscy złożyli wizyte mia. Rib- 


HAFTÓW 


PIOTRKOWSKA 113 (I-sze piętro) 


od godz, 10—20-ej 


WSTĘP BEZPŁATNY! 


przyjęci zostali przez kanclerza 
HITLERA w obecności min, 
Ribbentropa oraz posła niemiec 
kiego w Budapeszcie i posła wę 
gierskiego w Berlinie. 
Ministrowie węgierscy odhyli 
dłuższą rozmowę z kanclerzem 
Rzeszy. - 4 


Następnie goście węgierscy 


odwiedzili premiera GOERIN- 


GA, a później zastępcę kancele- 
rza Rudolfa HESSA. Mimistro- 
wie węgierscy przyjmowali re- 


|wizyty w hotelu „Adlon“, 


rza pokojowym natarciem, do- 
dając, iż 
nie przyniosłą ona Niemcom po 


m. | żądanego rezultatu w sensie roz- 


bicia frontu ich przeciwników. 

Front ten jest nadal również 
zwarty. 
Negatywne ustosunkowanie się 
do Anglii i Polski jest raczej 
stwierdzeniem istniejącego fak- 
tu, aniżeli aktywnym wystąpie- 
niem. 


Sowiety milczą 


MOSKWA, 29. 4. (PAT). Pra-- 
sa sowiecka zamieściła przemó- 
wienie Hitlera na ostatnich stro- 
nicach w kilkunastowierszowych 
streszczeniach i bez żadnych ko- 
mentarzy, podkreślając wypo- 
wiedzenie paktów angielsko-nie 
mieckiego i polsko - niemieckie= 
go. Komentarzy w najbliższym 
czasie spodziewać się nie należy. 
OEI RZATO RT YW OWEJ TRAN 


POKOJE 


czyste, wygodne, ciche, 
tanie z wodą.bież. ciepłą 
i zimną poleca 


Hotel Roual 


w WARSZAWIE 
ul. Chmielna Nr. 31 
(blisko Dworca Główn.) 


Kawiarnia - Bezpłatny garaż 


Wydalanie 
hitlerowców 


Go 
DO NABYCIA Zie LONDYN, 29,4. (PAT) — Rząd 
Pczopków, 15. TEKACH brytyjski wydalił z granie W Bry- 


tanii 5 obywateli niernieckich, jako 
niepożądanych cudzoziemców. 

Wśrćd wydalonych znajduje się 
również znany dzjennikarz nie- 
miecki, korespondent „Essener Na- 
tional Ztg.” Rudolf ROESEL, ktć- 
ry misszkał w Londynie od szere- 
gu lat. 


en Śczosź$ 
mee 


Samoloty 
Warszawa—Gdańsk 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: ; A oe 

Wobec wzrostu frekwencji na Oprócz prowadzenia działalności 
polskich liniach lotniczych, od dziennikarskiej, Roesel stał na cze 
1 maja kursować będą na trasie | le specjalnego biura informacyjne- 
Warszawa — Gdańsk — Gdynia | 20 partii narodowo - socjalistycznej 
dwa samoloty, jeden o godz. gji wydawał drukowaną w Essen spe 


30. IV. — GŁOS PORANNY — 1939. 


Anglia przystąpiła do czynów 


Losy pokoiu w rekach jednego cziowieka 


cjalną gazetę niemiecką, 
wszechnianą w Anglii. 


Woina, czy pokój? 


NOWY JORK, 29.4. (Tel. wł.) = 
B. premier angielski, Baldwin przed 
opuszczeniem Stanów  Zjednoczo- 
nych w rozmowie z dziennikarzami 
oświadczył: 

— Pokój, czy wojna, nie zależą 
od W. Brytanii. ani od państw de- 
mokratycznych. Wojna, czy pokój 
zależne są wyłącznie od jednego 
człowieka, a co on zrobi, tego nikt 
na świecie nie może przewidzieć, 

Na zapytanie, czy Baldwin ma 
na myśli Hitlera, b. premier odpo- 
wiedział, że w związku z jego 


rozpo- 


min. 10 z rana, a drugi o godz. | 


15 mio. 20, oba z Warszawy. 


Również i w kierunku przeciw- | zawiadamia o zniżce cen 


nym kursować będą samoloty 
dwa razy dziennie.. 


Pierwsza reakcja 
prezydenta Roosevelta 
NOWY JORK, 29. 4. Z okazji 

przyjęcia, wydanego w rezyden 
cji wiejskiej Hyde Park koło 
Nowego Jorku, na cześć morwe- 
skiego następcy tronu i jego mał 
żonmki, prezydent Roosevelt o- 
świadczył, że przemówienie Hi- 
tiera 


kość jedntgo cala. 

IW. politycznych kołach Wa- 
szyngtomui ta pierwsza uwaga 
prezydenta Roosevelta komento- 
wana jest jako możliwość podję 
cia rokowań z Rzeszą. | 

IW) kołach tych podkreślają 
równocześnie wielką aktywność 
polityczną, wywołaną przez mo- 
wę kanclerza w Waszyngtonie. 
Prezydent Roosevelt pozostawał 
przez cały dzień w kontakcie te- 
lefonicznym z departamentem 
stanu oraz z Europą. 

Szczególną uwagę 
przy tym rozmowa telefoniczna, 


zwróciła 


St. Zjednoczone przyjety przemówienie Hitlera z lekceważeniem 


WAŻNE DLA PALĄCZEK i PALACZY! 


wyrobów tytoniowych 
sprzedawanych w Polseęe 


z premierem Daladierem. Rozmo | obecnie czasu zająć się mowa Hi 
wa ta trwała godzinę i 20 minut |tlera, ponieważ pochłonięty jest 


Wyrażna klęska || eonie norecekiego sa: 


NOWY JORK, 29. 4. (Tel. wł.j |Stepcy tronu. 
W. kołach politycznych oświad-| Prasa amerykańska oświad- 
czają, że prez. Roosevelt nie ma |cza, że w opinii świata demokra 


” perfumy, woda kwiatowa i puder 


„dery Wel 


sporządzone z oryginalnych angielskich olejków. 
| surowców przez Lab. Chem. „DINOL” 


RZYM, 29. 4. (PAT). Rada mi- nu liczebnego i odpowiednich 
nistrów zatwierdz'ła decyzję woj dostaw materiału wojennego. 
skowe, powzięte dnia 27 bm. w| Panuje tu przekonanie, źż po- 
Rocca del Caminate przez Musso | Wyższe uchwały rady ministrów 
liniego oraz ministra finansów | lumaczą się o©dkomenderowa- 
i szefa sztabu armii lądowej. De niem znacznych sił wojskowych 
do Albanii. W. konsekwencji wy 


m 


Utworzemie nowych formacji ma być odpo- 
wiedzią ma polifgkę Anglii 


Nr. 148 


| oświadczeniem o nikim innym nie 
| można nawet pomyśleć, 


Rząd obraduje 


LONDYN, 29.1. (PAT) — We- 
dług informacji z kół noinformowa 
nych, w poniedziałek ma odbyć Flota zuwa 
się posiedzenie rady ministrów,| PARYŻ, 29:4. (PAT) — Prasa 
ra którym omawiana będzie sytu-| paryska donosi o wizycie części 
acja międzynarodowa, jaka się wy-| eskadry niemieckiej w porcie 'Tan- 
tworzyła po mowie Hitlera. geru, przytaczając jednocześnie, że 
Ustawa o wprowadzeniu po-|dc poru tego przybyły ostatnio 
wszechnego obowiązku służby woj| kontrtorpedowce francuskie „Mo- 
skowej ukaże się w poniedziałek | gador” z „Volta” oraz że od kilku 
popołudniu. dni znajduje się tam już kilka an- 
Dziś odbyło sie posiedzenie rady | gielskich okrętćw wojennych, m, in. 
złożonej z przedstawicieli właćz| pancernik „Ramilles”. 
wojskowych pod przewodnictwem 


| Hore Belisha. Na posiedzeniu tym 
przedyskutowano szereg spraw, 
zwpązanych z wprowadzeniem po- 
wszechnego obowiązku służby woj- 
skowej. 


LONDYN, 29.4. (Tel, wł.) — 


EEDPTDODETY Z ZZA RZY TY AŻ ZE IE Z TEE KZ TOCZY TY 
DELEG. FRANCUSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO W POLSCE | Flota angielska dokładnie obecnie 
OTO NOWE CENY: BALTO 7'/, gr. szt, GITANES MARYLAND 8 gr. Szt. GITANES | obserwuje ruchy floty niemieckiej, 
VIZIR 7 gr. szt, WEEK-END 7 gr. sz. TYTOŃ FAJKOWY SCAFERLATI zł. 2.50 za 50 gr, Przybyłej do portów Hiszpanii. 


GIBRALTAR, 29.4. (Tel, wł.; — 
W ckolice Gibraltaru przypłynęlo 
dziś 6 nowych kontrtorpedowców 
franenskich. 

HAIFA, 29,4. (PAT) — Do por- 
tu tutejszego weszły 4 brytyjskie 
kcentrtorpedowce. 


m 


l _ Powstanie w Geronie? 
tycznego piątkowe . przemówie- 


nie jest pierwszą wyraźną kle- PARYŻ, 29 kwietnia. — (Tel. 
ską polityki Trzeciej Rzeszy, po- wł.). Część granicy francusko - 


ścia w osobie norweskiego na-| nieważ wzbudziło ono w całym hiszpańskiej została zamknięla 


przez władze hiszpańskie w 
związku z powstaniem, jakie 


świecie niezadowolenie i nienf- 
ność. (W St. Zjednoczonych ta | 7W x 
rzekoma odpowiedź na apel pre| miało wybuchnąć w Geronie 
zydenta Roosevelta spotyka się Przeciwko rządom gen. Franco, 
z lekeeważeniem, na jakie zasłu- Który to rząd zamknął granice 


guje. 42 obawy, aby wiadomość o po- 


jwsłaniu nie rozeszła się zbył 
srybke po Katalonii. 


OTYŁOŚCI 


„POZĄDARY.SKUTEK=" 


PRIYNOSZĄ PIGUŁKI 
$..PRZECZYSZCZAJĄCE 
na politykę okrążenia, skierowa | W > 
ną p w Włochom i Niemcom 
RZYM, 29. 4. (PAT). Projekt 
budżetu ministerstwa TIotnictwa 
na rok 1939-40 przedłożony zo- 
stał dziś izbie. Przewidziane wy 
datki wynoszą 2 miliardy 190 
milionów lirów. a więc o 900 mi 


cyzje te, jak głosi komuni' at, 
polegają na nowych dysl>ka-! 


jaką prezydent Roosevelt vansi lionów lirów więcej, niż w roku 


ubiegłym. 
jBrauhitsch w Rzymie 


RZYM, 79. 4. (PAT). Szef szta 


łoniła się konieczność stwvrze- 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA cjach wojsk, a zmierzają do za.|nla nowych formacji, które zaJ- 


PRZECIWŻERRACZEGO- |pewnienia armii większego sta- |Imą miejsce oddziałów przenie- 


MANEN BIELSKIE  .stosmstisła 22-52 


„Giornale d'Italia", komenta 
© = - 
DAMSKIE i MĘSKIE ostatnie nawośi = Moniuszki 3, fr. I p. 


u i 
o 
v 
— 


jąc decyzje rady ministrów, pod 
kreśla, że są one odpowiedzią 


przybył dziś wieczorem do Rzy- 
mu. Na dworcu powitał genera- 
ła niemieckiego szef sztabu wło- 
skiego, gen. Pariani na czele sze 
regu osobistości wojskowych. 


Grand-Kino 


Pocz, 12. 2. 4.6. 8. 10 


Dii 2 poranki 


KINO 


CASINO 


m —— 


P, 12, 2, 4. 6. 8. 10 


Dzi$ 27,0 CANKI 


—2i2—p.p 
„ER 


RE i E > Ceny m ejsc od 
Hitler na trybunie Reichstagu podczas piątkowego przemówienia. 


bu Reichswehry gen. Brauhitsch|w ramach 


TRZY SERCA 


o godz. 12 i 2 
Ceny miejsc 


na pozostałe seanse II] — 1.09, Il — 1.50, I — 2.20 


W ostatnim okresie wyświetlania 


(eny znacznie ZniŻONE! 


| DA NA SEK TA AN Pc a 


W rol, gł, Brodniewicz, Nora Ney, Benita Andrzejewska, Cwi- 
klińska, Siel=-ski, Junosza-Stępowski, Zelwerowicz 


p L: == 
„Pozyczka dla Rumunii 


! 


| 


l Rumunii 5 milionów funtów 


LONDYN, 29. 4. (PAT). „Fi. 
nancial News” twierdzi, że 
W. Brytania zgodziła się udzie- 


szterlingów kredytu 
działalności brytyj- 
skiego urzędu gwarancji kredy 
tów eksportowych. 

Tych 5 milionów stanowi 
pierwszy krok współpracy fi- 
nansowej W. Brytanii ghumunii. 


3-ci tydzień 


85 gr. i 1.09 


wspólczesny 


wg. 
T. Dołęgi-Mostowicza 


Na pozost 
seanse 
ad 


8311.” 900 
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„Biała hsiega“ zostanie ogłoszona lada dzień 


LONDYN, 29.4, (ŻAT) — Ko 
respondent dyplomatyczny „Je- 
wish Chronicle” informuje, ża w 
najbliższych dniach oczekiwać na- 
leży ogłoszonia „Białej księgi” rzą 
du angielskiego w sprawie Palesty 
ny. Wytyczne „Białej księgi” na 
ogé? odpowiadać będą stanowisku 
R EZ E c R M, 


Dziś otwarcie 


wystawy światowej 
w Nowym Jorku 


NOWY JORK, 29.4. (PAT) 
Jutro, w niedzielę o godz. 11-ej 
rano nastąpić ma uroczyste otwar- 
cje wystawy nowojorskiej. W cią- 
gu dnia dzjsiejszego na terenach 
wystawy pracuje 50 tysięcy robot- 
ników, przygotowując tereny i bu- 
dynki ma przyjęcie publiczności. 
W mieście hotele szybko wypełnia- 
ja się przyjezdnymj, a wzdłuż dróg 
rozkładane są obozy. Szosy zata- 
rasowane są całkowicie przez sa- 
mochody turystów,  spieszących 
do Nowego Jorku. 


Dla uświetnienia wystawy u uj- 
ścia Hudsonu stanęło na kotwicy 
37 okrętów wojennych  najroz- 


majtszych katergorii. 


Auto-da-fe 
w Kłajpedzie 


Palenie książek 
litewskich 


KOWNO, 29.4. — Funkcjonariu-| 


sze S. A. oraz Gestapo, z polece- 
nia niemieckich władz okupacyj- 
nych, przeprowadzili gruntowną 
rewizję w  kłajpedzkiej bibliotace 
miejskiej. W wyniku tej rewizji, z 
biblioteki zostały wycofana wszy- 
stkie książki litewskie, które na- 
stępnie zwalono w stos i podpalo- 
mo. Ogółem zniszczono w ten spo- 
sób około tysiąca pozycji, wśród 
których znajdowało się dość dużo 
cennych egzemplarzy bibliofjlskich, 
Da o = J 


rządu na konferancji 
londyńskiej lecz x pewnymi mody- 
fikacjami. Okres przejściowy ma 
być skrócony x 10 do 5 lat. 


„Zmiany te — pisze dalej „Je 
wish Chronicle” — ujawniają nie- 
bezpieczną tendencję ze strony u- 
rzędu kolonłałnego lub raczej de- 
paramentu wschodniego Fortign 
Ollice, uwzględnienia dalekoldących 
żądań mufłtiego kosztem sjonistów. 

Rzucają się w oczy pewne wręcz 
niezrozumiałe momenty w oficjal 
mym stanowisku angielskim — ra- 
znaczę wspomniane pismo. Brytyj- 
skie wojsko i policja ecynią wielkie 
wysyłki, aby oczyścić Palestynę z 
terorystycznych zwolenników mut- 
tiego, natomiast nasi zarządcy ko- 
lonialni i dyplomaci uważają chwi- 
lę obecną za stosowną, aby ugiąć 
kolana przed deportowanym, bun- 
towniczym prowodyrem, jak gdyby 


unikniony 1 słuszny rozwiązanie 
brytyjskie przez stworzenie czego 
w rodzaj protektoratu brytyjskie- 


go nad Palestyna. 


KAIR, 29.4. (PAT) —  Wezoraj 
przybyli do Kairu reprezentanci 
państw arobskich, zaproszeni przez 
rząd egipskz celom odbycia narady 
w sprawie rozwiązania problemu 
palestyńskiego. 


Awantury antyży-. 
dowskie w Wiedniu 


LONDYN, 29.4. (ŻAT) —  „Ti- 
mts” donosi z Wiednia, że chuli- 
gani nazjstyczni, korzystając z ciem 
ności na ulicach Wiednia podczas 
alarmu lotniczego, napadali i bili 
żydów. Wielu żydów wiedeńskich 
pobitych zostało przez szturmow- 
ców w kawiarniach.  Wybito też 
szyby w niektórych mieszkaniach 


on istotnie reprezentował całą opi! żydowskich. 


mię arabską w Palestynie. Jeśli w 
żadnym razie nie można czekać z 
prowizorycznym nawet  rozwiąza- 


niem zagadnienia palestyńskiego w | chwili gdy opuszczał 


Lekarz amerykańsk; dr. Oskar 
Lawino, który pobity został wraz 
z dwiema starszymi kobietami, w 
kawiarnię, 


obecnej krytycznej chwili, obydwie | złożył skargę w konsulacie amery- 
strony przyjęłyby jako krok  nie-| kańsk;m. 


Lot Moskwa-N. Jork przerwany 


1959. 


Protektorat Anglii nad Palestyna? | $ 


Za 20'kyponów, wyciętych z opako 
wań mydłaTerpentynowego Śchichła 
otrzyma Pani '/2 kg mydła darmo. 


Wyrabiane z najlepszych surowców 
mydło Terpentynowe Schichte mo 
specjalną zdolność rozpuszczania. 
brudu a przy tym nadaje bieliźnia 


miły zapach świeżości i czystości, 


MYDŁO SCHICHT TERRENTYNOWE" 


Samolot przymusowo lądował w zatoce św. Wawrzyńca 


NOWY JORK, 29. 4. (PAT) 
Samolot KOKKINAKIEGO, któ- 
ry leciał z Moskwy przez Gren- 
landię do St. Zjednoczonych, 
zmuszony był do przymusowego 
lądowania w zatoce św. Wa- 


wrzyńca na południowy wschód 


od zatoki Hudsona, w pobliżn 
wyspy ks. Edwarda. Z lotniska 


droplan, celem niesienia pomo- 
cy lotnikowi sowieckiemu. Hy- 


Gafencu opuścił Paryż 


udekorowany wielkim krzyżem Legii Honorowej | 


PARYŻ, 29.4. (PAT) — Minister 
Bonnat przeprowadził dziś ostat- 
rią rozmowę z min, Gafencu, w cza 
sie ktćrej minister francuski wrę- 
czył swemu rumuńskiemu koledze 
insygnia wielkiego krzyża Legii 
Honorowej, 

Po rozmowie tej wydano nastę- 
pujący komunikat oficjalny: 

W czasia swego przejazdu przez 
Paryż rumuński minister spraw za- 
granicznych Gafencu przeprowa. į 
dził szereg rozmów x premierem 


Daladier i ministrem spr. zagr.| Na podstawie otrzymanych do 
Bonnet. Rozmowy te pozwoliły na |tychczas informacji sądzą tu, że 
zbadaniu | do ranka dnia jutrzejszego uda 
wszystkich zagadnień, dotyczących | się przetransportować Kokkina- 


poddamie dokładnemu 


stosunków francusko - rumuńskich 
oraz utrzymania pokoju europej- 
skiego. 

Ministrowie wyrazil? zadowolenie 
z doskonałej identyczności swych 
poglądów. irg 

PARYŻ, 29,4, (PAT — © godz. 
18.30 minister Gafencu opuścił Pa- 
ryż exprasaem rzymskim. 


przemytnicy, złodzieje i interwenienci 


Ministerstwo spraw wewnę- 
trznych, prowądzac akcję pre- 
wencyjną w stosunku do zawo- 
dowych przestępców, zagrażają 
cych całości mienia, zdrowiu i 
życiu spokojnej ludności, skie- 
rowało do miejsca odosobnie- 


nia w Berezie Kartuskiej. na 
podstawie przepisów o miej- 
scach odosobnienia, dalszą 


grupę niepoprawnych przestęp 
ców, 

M. in, wysłani zosłali: 

Z Warszawy; Stanisław Bronz, 
zawodowy organizator lotnych 
domów gry hazardowej. 

Z woj, łódzkiego Sender Sen 
derowiecz. Lajb  Senderowicz, 
Krzepko Józef i Alojzy Jaroń— 
zawodowi przemytnicy, 

Z woj. krakowskiego: Aron 
Berl, organizator band przemyt 
niczych. 

Z woj. luhelskiego: bracia Ro 
man i Franciszek Kreślącze, — 
znani złodzieje i awanturnicy, 


Z woj. białostockiego: Michał 
Skrzeczyński, trudniący stę za- 
wodowę potajemnym uhbojem, 
zagrażającym zdrowiu łudności, 
karany 9-krotnie za potajemny 
ubój, 

Z woj. wileńskiego: Franci- 
szek Pawpel, Wacław Pawpel 
i Jan Bortkiewicz, członkowie 
zzajki szulerów karcianych i 
organizatorzy potajemnych do- 
mów gry hazadrcwej, 

Poza wymienionymi wysłani 
zostali do miejsca odosobnie- 
nia: S. Widawski, właściciel 3 


„]droplan ten jest 
'|przez RALFA BOURDONA. 


ta A A O Z O - 


go lądowania, 


Floyd Bennett wystart È hy- eons pomocy Kokkinakie- 


pilotowany 


Policja kanadyjska stara się 
nawiązać kontakt z lotnikiem 
przy pomocy stacji krótkofalo- 
wych, a poza tym uprzedziła 
wszystkie statki, znajdujące się 
w pobliżu miejsca przymusowe- 
wzywając je do 


u. 
NOWY JORK, 29. 4. (PAT). — 
Samolot Kakkinakiego ma dwa 
Skrzydła i śmigło złamane, jeden 
z motorów nie działa, tak, iż dal 
sze kontynnowanie lotu jest w 
zupełności wykluczone. Noc o- 
bydwaj lotnicy spędzili w samo- 
locie. 


kiego i jego towarzysza na ląd, 
albo przy pomocy hydroplanu, 
lub też statku rybackiego. W, ak 
cji ratunkowej władze kanadyj- 
skie i amerykańskie pozostają 
w ścisłym kontakcie. 

NOWY JORK, 29. 4. (PAT). 
Donoszą tu z New Brunswick, 
że pilot ANDERSEN z Canadian 
Airways zdojał dotrzeć do samo 
lotu sowieckiego, Jak się okazu- 


Korfanty się zgłosił 
i został zaaresztowany 


Z Katowic donoszą: 
W, dniu 29 bm. zgłosił się do 
uratury w Katowicach Woj- 
ciech KORFANTY, ukrywający 
się od kilku lat zagranica. 

Na zarządzenie prokuratora 
Korfanty został aresztowany I 0- 
sadzony w więzieniu do dyspo- 
zyeji sędziego Śledczego do 
spraw wyjątkowego znaczenia w 

arszawie, który prowadził 
przeciw niemu śledztwo sądo- | 


Z a S e S e 


domów ezynszowych w Kali. We: 


szu, trudniący się zawodowa 
lichwą i pozostający w kontak- 
cie z zawodowymi Iicytantami 
oraz Fichenbaum z Lublina i 
Grünberg z Wołkowyska, zawo 
woli interwenienci i macherzy 
podatkowi, wyłudzający od na- 
iwnych klientów pieniądze pod 
pozorem załatwiania lch spraw 
w urzędach, 


s 


i 
E ok, 720 klm., a szerokości £0 


- Cyklon w Meksyku 


MEKSYK, 29.4, (PAT) — Cy-, 
klon zniszczył północną część sta. | 
nu Nueva Leon w pasie o dlu- 


klm. Na skutek cyklonu przerwa- 
ne zostały połączenia telerraficzna 
i telefoniczne, 6 osób zostało zabi- 
tych, a $0 odniosło rany. 


stwie dwuch rosjan. 

Samolot ten nie zdołał jednak 
wylądować w pobliżu samolotu 
Kokkinakiego, gdyż okazał się 
zbyt ciężki, aby osiąść na tere- 
nie bagnistym. Załoga samolotu 
„Amfibia* zauważyła jednak, że 
lotnik Andersen z „Canadian Air 
ways“ zdołał wylądować w odje 
głości 1500 m. od wysepki, na 
której uległ katastrofie Kokki- 
naki. , 


je, pilot KOKKINAKI ma złama- 
ne dwa żebra. Towarzyszący 
mu GORDIENKO nie odniósł 
żadnych obrażeń. 

MONCTON (New Brunswick), 
29. 4. (PAT). Przedstawiciele rzą 
du sowieckiego wynajęli samo- 
lot typu „Amfibia'*, na pokładzie 
którego pospieszył z pomocą są 
molotowi „Moskwa“, pilotowane 
mu przez Kokkinakiego, b. amb. 
sowiecki KUTUZOÓW w towarzy 


Muzeum im. pik. Slawka 


utworzone będzie w Racławicach 

ne tam będą w zagrodzie, stiho- 
wiącej własność zmarłego, różne 
pamiątki, poświęcone zarówno 
jego osobie, jak ludziom i zdarze 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Komitet uczczenia pamięci 
płk. Walerego Sławka postano- 
wił utworzyć w Racławicach mu |niom historycznym, związanym 
zeum jego imienia. Zgromadzo-|z Racławicami. 


Cztery teki dla chorwatów 
w nowym rządzie jugosłowiańskim 


ZAGRZEB, 29.4. Rozmowy | Rząd Cwetkowicza poda się do 
między premierem Cwetkowiczem a | dymisji, po czym misja utworzenia 
dr, Maczkiem zostały zakończone | nowego gabinetu ma być powierzo 
osiągnięciem porozumienia serb-| na dr. Maczkowi. Dr. Maczek mi- 
sko - chorwackiego. W ciągu dnia| sji tej jednak nie przyjmie i powo- 
dzisiejszego ogłoszony będzie se: łany będzie nowy rząd premiera 


munikat informujacy o jego zasa-| Cwetktowicza, w którym cztery te- 
dach. ki powierzone będą chorwatom, 


Demobilizacia w Hiszpanii? 


Francuski poseł komunistyczny powrócił do ojczyzny 


BURGOS, 29,4. (PAT) — Pod] OERBERE, 29,4. (PAT) — Do 
przewodnictwem gen. Franco odby | Port Bou przybył samochodem, 
ło się posiedzenie rady ministrów, | eskortowany przez polejantów Misz. 
ra którym zbadano sytuację poli- | pańskich, komunistyczny deputowa 
tyczną oraz przedyskutowano sze | ny francuski, TILLON. 
reg zarządzeń natury technicznej, | Tillon został swego czasu zątrzy- 
związanych głównie ze sprawą de-| many w Alicante przez wkraczające 
mobilizacjł. oddziały wojsk gen. Franco. 


Oszukał firme paryską 


fałszując weksle na 450 tysięcy franków 

Warszawski koresp, „Głosu Po-|skontował i z podjęta sumą zbiegł 
ranego” telefonuje: do Polski 

Naskutek rozesłanych przez po-| W Warszawie podawał się za 
lieję francuska listów gończych zo- | przemysłowca francuskiego i legi- 
stał wczoraj aresztowany w War- | tymował się fałszywym nazwiskiem 
szawie niejaki Henryk ROTMAN, | W lokalach stofecznych trwonjł pie 
oszust na wielką skalę. Rotman na | riądze. Wreszcie został przez poli- 
szkodę jednej z fabryk w Paryżu | cję zatrzymany į osadzony w wię: 
dopuścił się fałszerstwa weksl; na| zienjn. ` 
sumę 450.000 fr. fr. Weksle zdy- 
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Argumenty, które przekonają Hitlera 


= Londyn, w kwietniu. 

Oczywistość i jasność wyda: 
rzeń angielskich jest tak po- 
tężna, że nie trzeba, jak to za- 


przez najszersze sfery publiczno 
Ści przyjęta z wielkim zadowo- 
leniem, to z drugiej strony 
wybór dr. Burgina, doskonałe- 
rwyczaj w artykule politycz-|go adwokata i znawcy wielu ję 
nym bywa.. powoływać na|zyków, włączałąc w to japoń- 
świadka: przyszłość dla oceny |ski, budzi pewne zastrzeżenia. 


dałekosiężności wypadków. 
Nie jesteśmy w stanie poko- 


Oczywista nie kierują się ome 
przeciw osobie nowego mini- 


fu — jak to stwierdził premier | stra, który dał się poznać jako 


W. Brytanii i to niech służy za 
najważniejsze wyjaśnienie 


doskonały organizator. Tło te- 


za-|go widocznego niezadowolenia 


gęszczenia natłoku i nawałn hi- | sfer parlamentarnych jest inne. 


storycznych wypadków. W 
przeciwieństwie do kryzysu 
wrześniowego zeszłego roku 
nie jesteśmy więcej świadkami 
* eric (i wątpliwej warto- 


przebłagania  gniewn innych 
dostojników państwowych. 
Nerwowość jednak przeważa. 
Jest oma wynikiem tych pocią- 
gnięć rządu angielskiego i in. 
które jakkołwiek mniej demon- 
stracyjmie, niż w roku poprze- 
mim, miemniej jednak Świad- 
ezą o powadze sytuacji, | 
Więc w pierwszym rzędzie 
stworzenie ministerstwa nzbro- 
jenła, przeciw czemu premier 
Chambertain bronił się dzielnie 


Głównym szermierzem sprawy 
Mimistry of Supply przez wiele 
lat był Winston Churchill, zna- 
komity znawea problemów mili 
tarnych 1 politycznych impe- 
rim brytyjskiego zarówno ze 
strony teoretycznej, jak i prak- 
tycznej. Churchill został w swo 
im czasie zaatakowany najnie- 
słuszmiej i w niezwykły, w cy- 
wilizowanym świecie, sposób 
przez Hitlera i Gochbelsa. Zo- 
stał on umieszczony wprost na 
liście proskrypcyjnej. Dla tych 
vowodów niezadowolenie kół 
parlamentarnych jest mocne, 
bo nie tylko nie korzysta się ze 
znakomitych usług wielkiego 
brytyjczyka, ale daje się do pe- 
wnego stopnia do poznamia, że 


przez przeszło dwa lata. W o-, presja niemiecka odniosła sku- 


statmim tygodniu sprawa ta zo-=_ 
stała postanmowiona w ciągu kil; 
kugodzinnej narady gabinetu 
dla umożliwienia zreorganizo- 
wania dostaw materiału wojen- 
nego dła armii. Marynarka wo- 
jenna i lotnictwo pozostaje na- 
razie poza zakresem działalno- 
ści tego, jak to anglicy nazywa- 
ją, Ministry of Supply, ponie- 


! tek. 


Trzeba jednak przyznać, 
że lojalność posłów i prasy w 
stosunku do nowomianowane- 
go mimistra była wielka i spra- 
wa znikła szybko z łamów pra- 
sy È r dyskusji politycznych 
paramentu angielskiego, 

W rzeczy samej nad Wielką 
Brytanią unoszą się w dniu dzi 
siejszym dwa zagadnienia o 


waż dotychczasowe wysiłki po- |najwyższym ciężarze gatunko- 
stawienia tych bron! na stopie | wym, wobec których nawet naj 


wojennej okazały stę wystar- 
czające. 

| Go do armii uiatomiast, to de 
cyzja podwojenia stanu armit 
terytorialnej narzuciła natych- 
rwiastowe zadania itak prze- 
ciążonemu poda: wojen- 


" ides powstania 
ministerstwa uzbrojenia została 


bardziej uzasadnione or ©- 
sobiste muszą ustąpić na drugi 
plan. Zagadnienia te, to budżet 
| przymusowa służba wojsko- 
wa. Stoją one w ścisłym stosum 
ku do siebie. À 

Jeszcze nigdy w Histori po- 
wojennej Anglii nie uginat się 
ioczny bilans dochodów i roz- 
chodów państwa tak pod cięża- 


ZZO 0 O l Z ZO W AO AE A Z Z Z RAA 
- bić a = d z 
Każdy wie co robić z pieniędzmi, 
byle je tylko miał 


Za każdym razem, gdy ktoś 
wygra ma loterii, zwłaszcza po- 
kaźną sumę, pytają się go wszy 
scy w. olkoło: 

— Co pan lub panl zrobi z 
tymi pieniędzmi? 

Odpowiedź jest prawie ma- 
wsze jednobrzmiąca: 

— Jeszcze nie wiem. 

Ta nieświadomość jest oczy- 
wiście zupełnie zrozumiała u 
każdego. na kogo zmiana jego 
dotychczasowych wammków 
materialnych spadła nagle. Spo 
sób, w jaki należy ulokować 
wygrane pieniądze, jest proble 
mem zbyt ważnym, by go mo- 
žna. rozstrzygnąć bez głębszego 
namysłu, 

Prawda, Że w rozmaitych o- 
Kkolicznościach życia  zastana- 
wiamy się nieraz, co byśmy zro 
bii, gdyby się mam udało zdo- 
być większą gotówkę. Nasuwa- 
ją się nam wtenczas rozmaite 
projekty, które w wyobraźni na 


POD FAŁSZYWYM 
OSKARZENIEM! 


W następnym programie 
Kina 


„RIALTO” 


potężny dramat obyczajowo- 
SPORycany, ilustrujący życie 


szej zapewnić nam mają świet- 
ną przyszłość i raz na zawsze 
pozbawić trosk i kłopotów. , 

Oczywiście, że pieniądze sa- 
me przez się nie dają szczęścia, 
szczęście jest w nas samych. 
Alle pieniądze potrafią dać nam 
za toe możność takiego urządze- 
nia życia własnego i najbliż- 
szych, byśmy byli jak najmniej 
narażeni na przeciwności losu. 
Najważniejszą więc rzeczą jest 
mieć pieniądze, a sposób nale- 
żytego ulokowania ich zawsze 
siq znajdzie. | dlatego należy 
korzystać z każdej nadarzają- 
cej się sposobności mczciwego 
sposobu zdobycia gotówki, by 
móc nią rozporządzać w każ- 
dej chwifi. 

Los Loterii Klasowej może 
się stać właśnie źródłem takiej 
sposobności Pamiętajmy więc 
o nabyciu go, a może już naj- 
bliższe  ciągnienie przyniesie 
nam pomyślne wyniki. 


rem problemów bezpieczeń- 
stwa, jak w okresie obecnym. 
Aby dać jedynie najbardziej o- 
gólne pojęcie rozmiaru tych 
ciężarów podać należy, że ca- 
łość dochodów i rozchodów o= 
braca się w granicach nie 


wości dodał, że nie dotyczy pł 
środków pokrycia ewentualnego 
budżetu nadzwyczajnego, który 
by się okazał potrzebny na wy- 
padek wprowadzenia przymu- 
sowej służby wojskowej. Natu- 


mmiej niź 34,000,000,000 (34 mi 
liardów) złotych. Z tego 16 mi- 


ralnie, że w momencie, gdy zda 
nie to padało, minister wie- 


Kamienie żółciowe 


powsłają wskutek złego funkcjonowania wątroby 


Wątroba jest filtrem dla krwi. Za- 
nieczyszczona krew może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości: bóle 
artretyczne, łamanie w kościach, bóle 
głowy, podenerwowanie, bezsenność, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, swę- 
dzenie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy i wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, mdłości, język obłożony. Cho- 


„roby złej przemiany materii niszczą 


organizm i przyspieszają starość. Ra- 


cjonałną zgodną z naturą kuracją jesti 


normowąnie czynności wątroby i ne- 
rek. Dwudziestoletnie doświadczenie 
wykazało, że w chorobach na tle złej 
przemiany materii, chronicznego zapar 
cia, w kamieniach żółciowych, żół- 
taczce, otyłości, artretyźmie mają za- 
stosowanie zioła lecznicze 
„Cholekinaza* H.  Niemojewskiego 
Broszury bezpłatnie wysyła Laborato- 
rium fizj. chem.  „Cholekinaza* H. 
Niemojewskiego, Warszawa, Nowy 
Świat 5 oraz opteki i składy apteczne. 


liardów, czyli około 50 proc.|dział, że odpowiednia decyzja 
przeznaczonych jest na obronę | gabinetu, na którego posiedze- 


narodową. Zaiste wysiłek gigan 
tyczny nawet jak ma tak połęż; Ni 


ne mocarstwo, jak Wielka Bry| netu Chamberlaina 
Oznacza to, że koszł | dzenie przymusowej służby woj 


tamia, 


dzienny o wyścigu 


niu był obecny, już zapadła. 
Nie było łatwą rzeczą dla gabi- 
wprowa- 


skowej. W tej mierze bowiem 


zbrojeń wynosi nie mniej niż|premier był sie l nie tylko 
52 miliony złotych, obciążają-|swym przyrzeczeniem wybor- 


cych kieszenie angielskiego 
płatnika. Przeciętny koszt rocz 
ny na głowę wymosi ponad 330 
zł. Zrozumiałym jest, 
tych  kolosalnych wydatkach 
Chancellor of the Exchequer 
czyli angielski minister skarbu 


czym, ale także silną niechę- 
angielskiego 


że przy | skowego. 


Jeżeli jednak mimo tak po- 
ważnych zastrzeżeń służbę tę 
wprowadzono, to przyczyna na 


musiał jeszcze raz zaapełować | pewmo nie leży w Anglii. 


co patriotyzmu obywatek, zaró 
wno w parlamencie, 
przez radio, i prosić o podwyż- 
szenie niektórych podatków 
jak od samochodów, cukra, ty- 


jak i; 


„Conscription“, jak angficy 
nazywają powszechny obowią- 
zek wojskowy, został wprowa- 
dzony w dnin pobytu 

ministra spraw ra 


rmnańskiego 
toniu 1 podatku spadkowego. |granicznych p. Gafencu. 


to 
szezyt pomysłowości! 
to 
suozyt humoru! 
to 


szczyt ekstrawagancji! 
W roli tytułowej kapitalna 


CLAUDETTE 
COLBERT 


na czele świetnej obsady 


801. 


121 2 


Ceny od 


Dziś oi 


7 Pół 


Nie było tajemnicą, kitórą by 
p. Gafencu starał się dla siebie 
zachować, iż w czasie rozmowy 


Najważniejszym argumentem 
hitlerowców jest, że jak długo 
w Anglii niema przymusowego 
poboru, tak długo mle ma mo- 
wy o możliwości wysłania odpo 


tynent. Dnia 26 kwietnia otrzy 
mał „o odpowiedź na |" za 
rzut. 


Tydzień osfatni stał a zma 
kiem wyjątkowej aktywności 
dyplomacji światowej, tak zna- 
mmienmej w ostatnich kilku la- 
tach nieustannych kryzysów. 
Zmamieniem tej działalności by 


Aby rozproszyć wszelkle e) ła 


koncentracja sił i argumen- 
tów przed rozstrzygającą od 
lat batalią dyplomatyczną, a 
może i wojenną. Europa prag- 
nie i potrzebuje pokoju. Ale w 
przeciwieństwie do roku po- 
przedniego pa?ństwa pokojowe 
naszego kontynentu dysponują 
czymś więcej, niż argumentami 
sprawiedliwości i słuszności. 

Blok pokojowy Europy może 

roszczycić się wielkimi osią- 
gnięciami w ostatnich kilku tv 
godniach. Należą do nich: 

Wzajemne gwarancje polsko- 
brytyjskie. Gwarancja W. Bry- 
tanii dla Grecji i Rumunii, 

Postęp w rokowaniach bry- 
tyjsko - tureckich i brytyjsko - 
rosyjskich. 

Apel prezydenta Rooseyclhia x 
domyślną zapowiedzią inter- 
wencji Ameryki na rzecz demo 
kracji.. 

Zbrojenia Francji 4 Wielkiej 


wa dla mężczyzn %0 i 21-let- 
nich w Angli. 

Lista jet imponująca. Ale 
los pokoju zależy gd zdolności 
Niemiec porzucenia niehezpiecr 

nych marzeń © panowaniu nad 
ih keeg Jeżeli nie posiądą oni 
tej zdolności, to zbndzą się pe- 
wnego dnia w pozycji daleko 
nmiewygodniejszej, niź ta z 11 Ii- 

stopada 1918 roku. 
F. E. THOMAS. 


laureatem nagrody na- 
ukowej im. N. Eitingona 


WARSZAWA, 29.4. (PAT) — 
Wyłonione przez kolegijum profeso- 
rów instytutu nauk judaistyczuych 
jury w osobach prof. dr. M. Schorra 
i dr. M. Braudego, przyznało nagro 
dę naukową im. N. Eitingona na 
rok 1938 w wysokości zł. 500.— 
rektorowj fnstytutu nauk juda» 
istycznych Edmundowi Steinowi, za 
dzieło „Ideały judaizmu”. 


Podnpalono 


całą dzielnice 
w mieście rumuńskim 


CZERNIOWCE, 29.4. (PAT) 
W. mieście Balti (Besarabia) wy- 
bucht olbrzymi pożar, który zni- 
szczył dużą część miasta, Ogień po- 
wstał w domu żydowskiej gminy 
wyznaniowej, skąd przeniósł się 
rastępnie na sąsiednie budynki 

Przyczyną pożaru było najpraw- 
dopodobniej podpalenie. 


í DO AMERYKI NA WYSTAWĘ ŚWIATOWĄ 


Wyjazdy indywidualne i zbiorowe. 
DO PALESTYNY — Wyjazdy indywidualne 
LETNIE WYCIECZKI MORSKIE 


na m/s 


„Piłsudski * 


i m/s „Batory. 


Do Anglii, Belgii, Francji, Italii, Węgier. Rumunii 


Wyjazdy w dowolnych terminach. 


indywidualne do: 


Wyjazdy 
Kanady, Kuby, Kolumbii i innych krajów europejskich i 
zamorskich, 


FRANCOPOL tóć Piotrkowska 104-a 


Argentyny. Brazylii, Boliwii, 


ams głośnej powieści HUGO BETTAUERA 


„ULICA BEZ RADOŚCI” 


W rol. główn.: 


INKISZINOW 


DITA PARLO 
ALBERT PREJEAM 


30. IV. 


to karta wizytowa słońcón na aiwołzycz. 
cePani. Te brzydkie żółłe plamki usu 
wa się nieżwłocznie po użyciu kremu 


27 osób udekorowano 
Krzyżami Zasługi 


W dnin wczorajszym łódzki sta 
rosta grodzki, dr. Mostowski, ude- 
korował Krzyżami Zasługi 27 osób, 
w tym 11 osób srebrnymi krzyża 
mj, a 16 osćb brązowym; krzyżami, 

Dekoracja nastąpiła za zasługi 
położone na polu pracy społecznej 
w instytucjach ubezpieczeń społecz 
nych, w służbie kolejowej, oraz w 
związku z podniesieniem stanu sa. 
rytarnego i estetycznego miasta, 'l) 


P. Stanisław Rogalski, dyrektor 
Światowej Organizacji Podróży „Wa- 
gons- Lit) /Cook*, 
za pracę na polu turystycznym Zło- 
tym Krzyżem Zasługi. 


P. Stanisław Rogalski je na 


pracuje 1 
tym polu przeszło 35 lat i jest pionie-: 


rem w tej dziedzinie. 


Wycieczka samocho- 
dowa do Budapesztu 


Polski Touring - Klub orga- 
nizuje w czasie od 21 do 31 ma 
Ja r. b. wycieczkę turystyczną 
do Koszty wyciecz- 
ki wyniosą zł 85 od osoby. Ce- 
na ta obejmuje cenę paszporiu 
indywidualnego, wiz i koszty 
manipulacyjne przy uzyskaniu 
dewiz. 


Właściciele wozów mogą do- 
datkowo otrzymać dokumenty 
niezbędne dla przejazdu graui- 
cy samochodem: jak tryptyk, 
międzynarodowe świadectwo sa 
mochodowe i międzynarodowe 
prawo jazdy za dodatkową 0- 
płatą zł. 20. | 

Na wydatki osobiste I na za- 
kup materiałów pędnych, każ- 
dy z uczestników może zakupić 
waluty za maksymalną kwotę 
zł. 215, t. į 180 pengó. 

Wyjazd z dowolnej miejsco- 
wości w czasie od 21 do 31 ma 
ja. Przejazd granicy w Sian- 
kach w dniu 21 maja. 

Przy zgłoszeniu należy wpła- 
cić należność za wycieczkę o- 
raz złożyć następujące doku- 
menty: 

1) dawny paszport zagranicz- 
ny lub dowód osobisty z po- 
świadczonym obywatelstwem; 

2) zezwolenię miejscowego 
starostwa na wyjzad za grani- 


eg; 

3) dokumenty wojskowe (ofi- 
cerowie rezerwy zezwolenie P. 
K. U. na wyjazd za granicę); 

4) dwie fotografie. 


= -—— —— 2 MMG 


SKŁADAJCTE ILUSTROWANE PISMA 
DLA ŻOŁNIERZY 

Polski Biały Krzyż zwraca się z a- 
pelem do społeczeństwa łódzkiego a 
składanie w sekretariacie przy ul. 11 Li 
stopada 83 w godz. od 8 do 15 (gmach 
DOK.) starych przeczytanych już ila- 
strowanych pism. 

W wielu domach poza aktualnymi 
jeszcze numerami czasopism ilustrowa 


— GŁOS PORANNY — 1939. 


LJ 
——— — M 


Rocznica Konstytucji Malowel 


W związku z nadchodzącą 
148 rocznicą konstytucji 3 ma- 
ja komitet obywatelski obcho- 
du uroczystości wydał odezwę 
do społeczeństwa łódzkiego tre- 
ści następującej: 

Obywatele! 

Dzień 3 mają jest rocznicą 
wielkiego duchowego wysiłku 
narodu polskiego, który posta- 
nowił naprawić błędy swego ży 
cia ustrojowego, a przez stwo- 
rzenie silnej armii i zasobnego 
skarbu uniezałeżnić byt pań- 


PERFECTION stwowy od wpływów potęg ob- 


tych. '. 

Dzień 3 maja 1791 roku po- 
zostanie na wieczne czasy do- 
wodem mądrości politycznej 
Polski, dowodem  mumiejętności 
i zdolności do składania na oł- 
tarma Ojczyzny przywilejów i 
niechęci stanowych. 

Konstytucja 3 mają stała się 
testamentem ludzi szlachetnych, 
którzy pokazali, jak należy Pol- 
sce mądrze i ofiarnie służyć. 

W Insurekcji Kościuszkow- 
skiej przekazał naród następ- 
nym pokoleniem testament wal 
ki zbrojnej oe Niepodległość aż 
do „statka, 

Obywatele! Dziś Polska jest 
wielkim mocarstwem, dziś świę 
cimy rocznice konstytucji w wa 


został odznaczony runkach wyjątkowych, ale za- 


sadnicze wskazania 

zostały te same. 
Rząd, Skarb i Wojsko? 

(| Dziś wiefkość sw*%ją budufe- 
my ma: Armii Polskiej, której 


polityczne 


ności za losy Państwa Polskie- 
go; na tradycji walk niepodleg- 
łościewych, w których nie ogią 
daliśmy się na wielkość ofiar i 
peświęceń; na nieustępliwej wo 
li budowania wielkiej przyszłoś 
ci narodu, który nie ustanie w 
swym wysiłku „Aż się rozsypie 
w proch i pył: wroga zawieru- 
cha. 


Przykład mądrości politycz- 
nej da: nam właśnie 3 maj 1791 
reku. Dziś wiemy, że tylko na- 
ród, który umie zdobyć się na 
wielki wysiłek i ofiarę, jest sza- 
nowany i rośmie w potęgę. 

Dlatego roczrica 3 maja znaj 
duje ras zjednoczonych, sil- 


trzonem i podstawą są masy ro ERNST o rzzezedigą WE 


botniczo - włościańskie, wycho 
wane w poczuchi odpowiedzia! 


JEŃ. REPR: WARSZA 


Brozpakty ne Ea * 


nych i przeświadczonych, że 
nie tylko sami jako potęga się 
stoimy. ale skupimy innych 
słabszych wokół siebie — idea 
Polski Jagiellońskiej żyje jako 
cei i wskazania dla nas wszyst. 
kich. 

Rząd i Arroja Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej temu celowi 
służą, w życie go wcielają i Pol 
ske nowym błaskiem przyozdo- 
bić potrafią. 

Najjaśniejsza . Rzeczpospolita, 
Prezydent prof. Ignacy Mościc- 
ki, Armia Połska i Jej wódz 
Marszałek Edward  Śmigły - 
Rydz — niech żyją! 

Przewodniczący komitetu 
Antoni Purtal 
wiceprezydent miasta“, 

Odezwa Kończy się wezwa- 
mem: „Wiłtajmy owacyjnie ma 
szernjące oddziały wojskowet* 

W tegorocznym pochodzie 3- 
majowym winni wziąć ndział je 
dynie organizacje, pracujące na 
polu obrony państwa, — Inne 
związki, instytucje i Organiza- 
cje ogranicza się da wysyłania 
tylko delegacji. (Rt). 


Nie będzie pochodu 
endeckiego 
Starostwo grodzkie rałatwiło 
odmownie prośbę Stronnictwa 
Narodowego w Łodzi o mdziele- 
nie zezwolenia na 
nie odręhnego | odc: 


Zarząd i komenda koła ogól- 
nego związku podoficerów re- 
zerwy w Łodzi, wzywa wszyst- 
kich członków na zblórkę w 4. 


Starostwo wydało zakaz sprzedaży i wyszynku ałkoholu 


obchód robotniczego 
święta 1 maja odbędzie się w ra- 
mach skromniejszych, niż zazwy- 
czaj Ze względu na stanowisko 
władz, które nie zezwoliły w tym 
roku ra zabrania publiczne pod 
golym niebem, Łćdź robotnicza ma 
nifestować bedzie swą solidarność 
w walce przeciw hitleryzmowi i re- 
akcji za wołnością 4 demokracją 
na licznych zgromadzeniach, zwo- 
łanych przez OKR do różnych lo- 
kali j sal zamkniętych, 
Zgromadzeń takich PPS urządza 
jutro 7, a mianowicie w kinie 
„Bajka” (Franciszkańska 31), w 


kinie  „Zachęta” (Zgierska 
w obydwuch teatrach miejskich, 

w sali filharmonii, w kinie „Ton” 
(Kopernika 16) i w kinie „Rekord” 
(Rzgowska 2). 

Zgromadzenie w Domu zw. raw. 
(Wysoka 45) zostało zakazane. 

Na zgromadzeniach przemawiać 
będą pp.: prez. Jan Kwapiński, wi- 
ee-prezydenci Szewczyk i Walczak, 
H. Wachowicz, J. Potkański, W. 
Sławiński, S. Goliński, 
Malinowski, adw. Hartman, G. Mo- 
skiewiczówna, J. Zajdlowa, H. Hen- 


26),, man. 


Poza tym 


przemawiać będą przed «i 
stawiejele stow. b. więźniów pofi- | kiego. 
tycznych, Str. Ludowego i Str. De-| gądanka 


mokratycznega, 

PPS wydała odezwę, w 
podaje, iż święto robotnicze odbę- 
dzie się pod hasłem obrony Niepo- 
dległości i Demokracji. 

W związku z obchodami, staro- 
sta grodzki łódzki wydał na dzień 


łatwnik| 1 maja zakaz sprzedaży i podawa- 


nia napojów alkoltolowych w skle- 
pach i zakładach gastronomicz- 


rykowski, W. Jurczak, ławnik An-| nych. Zakaz ten obowiązywać bę- 
drzejak, B, Kruczkowski i Z. Szul-| dzie na obszarze całego miasta od 


„PANNA EWA E 


kobieta z pieprzykiem... 


Cała niemal prasa europej- 
za drukuje ostatnio w rubryce 
recenzji filmowych jednakowej 
treści nagłówek: „Ameryka ma 
dobry smak“! 

Góż spowodowało tak nagłą 
i jednolitą zmianę opinii Stare- 
go Świata w odniesieniu do sma 
ku amerykan? Wszak cotąd eu- 
ropejczycy w .pocziciu swej 
wyższości intelektualnej nad 
„yankesami“ wyrażali się z 
przekąsem o amerykańskim po 
czuciu humoru i dobrego sma- 
ku. 

Ota ukazał się na ekranach 
najnowszy film z za oceanu pt. 
„Panna Ewa“. Jest to niezwy- 


nych znajdują się stare komplety róż kła komedia intryg i nieporozu- 


nych tygodników i miesięczników, któ 

re leżą bezużytecznie. Z% wydawnictw 

tych żołnierz chętnie korzysta. 
Ponieważ w świetlicach żołnierskich 


oraz w obozach ćwiczebnych odczu-|; humor 


wa się brak pism ilustrowanych, Pol. 
ski Biały Krzyż apeluje do społeczeń- 
stwa o składanie takich wydawnictw 
Jxko daru dla naszych żołnierzy. 


„pis wykonana | zagrana z 
luk niebywałą macstrią, obfitu- 
jąca w tak doskonałe pomysły 
wysokiej klasy, że za- 
ćmiewa najlepsze z doiychcza- 
sawych komedii europejskich. 
- to jest powodem, że cała pra- 


sa europejska z niekłamanym 
zachwytem powitała to arcy- 
dzieło dowcipu, gry, reżyserii 
dobrego smaku, przyznając, że 
„Panna Ewa“ stanowić może 
wzór dła realizatorów europej- 
skich. 

Rolę tytułową odtwarza Clau 
dette Colbert... kobieta z pie- 
przykiem, 

Tak nazywa świat filmowy 
tę jedną z najbardziej uroczych 
gwiazd ekranu. Młoda, śliczna, 
zgrabna, ma w sobie tyłe pełnej 
wdzięku pikanterii, tyle subtel- 
nego filuternego uroku, że trud- 
no się jej oprzeć, 

Pomijając niezaprzeczone wa 
lory filmu „Panna Ewa", musi- 
my przyznać, że Iwią część wy- 
jatkowego powodzenia zawdzię 
cza on osobistym zaletom od- 
(twórczym roli główne? 

„Panna Ewa" 


„Palace”, 


i] 


wyświetlana d 
iest w obecnym programie kina |miczno - 


samego rana do godz. 22-€j, 

Winni przekroczenia tego zakazu 
karani będą grzywną do 500 zł, 
lub aresztem do 4 tygodni, przy- 
czym obje te kary mogą być nało- 
żone żone łącznie. (g) 


złożone w administracji | 


„Głosu Porannego" 


„Nasza Szkoła” składa na FON 
zł 114,50, na „Ścięacz” zł. 25. 

Zamiast kwiatów na grćb kocha 
nej bratowej ś. p. Anny Ziege na 
FON zł. 50 Alfredostwo i Tadcu- 
szostwo Zige. 

Ryszard Marian Szapował na F. 


0. N zł 2—. 


WZROREPZNEN PDZ OWE ZRZEC Z) 21 00 


OSOBISTE 
Maciej KRZEMIENIEWSKI uzyskał 
yplom i tytuł magistra nauk ekono- 
społecznych na Wolnej 


{Wszechnicy Polskiej w Warszawie. 


a) Społeczeństwo powita owacyjnie maszerujące oddzialy wojskowe 


3 maja b. r. na godz, 8 rano w 
lokalu związku przy ut. Żwirki 
mr. 8. 


Podobnie jak sline drzewa opierz 

się atakom wichru, tak sliny ar- 

ganizm człowieka przeciwstawia 

sią skutecznie wszelkim przeciw-. 

nofciom, nie ulega łstwa ehoro- 
ble an! wyczerpaniu. 


Wzmocnij więc swój organizm, 
Pi] codziennie na śniadanie 
Ovomaltynę, koncentrat odływ- 
czo-witaminowy © wyhornym 
smaku, który wprowadza do ` 


ustroju najważniejsze substancje 
odżywcze w łatwostrawnej | cał- 
kowicie 


przyswajalnej formie. 


wzmocni | Cłekio. 


RADIO. 


DZISIEJSZY PROGRAM 
Q 


10.50 Koncert orkiestry wojskowej 
11,20 Transmisja z otwarcia Targów 
w Poznaniu. 
ism 


symfon 
13.00 Wyjątki z Pism a, Pfłsud- 


13.05 „Żaby budzą się ze snu" — po 

13.15 Muzyka obiadowa 

14.40 Rezerwa muzyczna 

15.00 „Witaj Majowa Jutrzenko* — 
audycja słowno - muzyczna 

15.30 „We wsi Jakubowa musi być 
inaczej“ — słuchowisko > 

16.30 Reportaż dźwiękowy x rewii 
lotniczej w Warszawie. 

16.50 „Pieśń o skrzydłach“ — mom- 
taż poetycko - muzyczny 

17.30 Podwieczorek przy mikrofonie _ 

18.25: Chwila biura słudiów, 

19.30 Chór męski z Pabianic 

20.00 „Żółty krzyż nad zieloną pusz 
czą* — felieton 

20.40 Dziennik wieczorny 

21.20 Robotnicy polscy w hołdzie ar- 
mii — reportaż dźwiękowy 

21.50 Śląska pozytywka — wesola 
audycja 

22.30 Muzyka taneczna 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
PARYŻ (1648) 

20.30 Uwertura „Cisza morska“ Men- Ț 
delssohna, Koncert na flet Mozarta, ` 
Etiuda Schmitta, Koncert wioloncze- 
lowy Dworzaka i Symfonia G-dur, 
Riviera 
KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 

20.15 Uwertura „Luiza Mueller" Ver. 
diego, Poemat symfoniczny „Sardy- 
nia“ Porriny, Koncert na skrzypce, 
wiolonczelę i fortepian z orkiestrą 
Beethovena, Suita na smyczki Corel- 
lego, Fragmenty Malipiera i Uwer- 
tura Rossiniego 

HAMBURG (32) 


120. 30 Fragmenty z oper R. Wagnera 


SZTUTGART (523) 


00.00 Uwertura Glucka, PR Ni, 


3 Fryderyka Wielkiego, „Walka Indz 
kich namiętności“ Dittersdorfa, Sym 
fonia G-dur Haydna, Symfonia H- 
moll Szuberta, Uwertura Schumana 
MONACHTUM (405) 


|20,15 „Cyganeria* — opera Pucciniego 


BUKARESZT (365) 


|20. 00 „Samson i Dalila“ — oratorium 


Haendla 
RZYM (420) 
Sany Bacha, Giuranny i Frane 


MEDIOLAN (368) 
17.15 Andante Gemianiniego. Psalm 
Nr. 9 Petrassiego i Symfonia TX — 
Beethovena 


8 


— 


Wadomosti bieżące 


DYŻURY APTEK. Nocy 
dzisiejszej dyżurują następujące 
apteki: M. Kasperkiewicz  (Zgier- 
ska 54); A. Rychter i Łoboda 
(11 Listopada 86); M. Zundelewicz 
(Piotrkowska 25); B. Bojarski i W. 
Schatz (Przejazd 19); Cz. Ryte, 
(Kopernika 26); M. Lipiec (Piotr- 
kowska 193); A, Kowalski i S-ka 
(Rzgowska 147). 


— 


SYTUACJA WE WŁÓKIEN- 
NICTWIE. — Wczoraj odbyło się 
posiedzenie międzyzwiązkowej ko- 
misji robotnikćw przemysłu  włó- 
kienniczego, na którym omćwiono 


przebieg į wyniki odbytej kon- 
ferencji z głównym inspektorem 
pracy, inż. Kłottem. który bawił 


w tym tygodniu w Łodzi. 
Klott apelował, jak wiadomo, do 
uczestnikćw konferencji, aby nie 
wywoływać w obecnej sytuacji kon 
iliktów z przemysłem, wnosząc © 
przedłużenie obowiązującego ukła- 
du na 1 rok. 

Komisja, która opracować miała 
wczoraj tekst nowej umowy i u- 
stalić nowe żądania, postanowiła 
decyzję odroczyć do przyszłego ty- 
godnia. 

MAJSTROWIE JADĄ DO MINI- 
STERSTWA. — W poniedziałek, 
1 maja delegacja związku maj- 
strów fabrycznych udaje się do War 
szawy, celem interweniowania w 
min opieki społecznej w sprawie 
wysuniężych ostatnio postulatów, a 
omówionych już podczas pobytu w 
Łodzi insp. Klotta 

LUSTRACJA BUDOWLANA, — 
W ciągu ostatnich dwuch dni wła- 
dze administracyjne przeprowadzj- 
ły na terenie miasta lustrację sa- 
nitarną i budowlaną, badając stan 
przeprowadzonych robót nad re- 
montem domów. 

Wydano szereg zarządzeń po- 
rządkowych co do odrestaurowania 
domćw, budowy parkanów itp. 
———|-- —— lM 


POKAZ p.t 
„Dieta wiosenna” 


odbędzie się we WTOREM dn. 2-go 
maja o godz. 5-ej popol punktualnio 
wlokallu Kursów Gospodarstwa Do- 
mowego Ł. Ż. T. Ochrony Kobiet 
Cegielniana 21, 


Insp. 


Dziś wybory 
w powiecie łódzkim 
W dniu dzisiejszym w powiecie 
łódzkim odbędą się wybory do rad 
miejskich w Rudzje Pabianickiej, 
Aleksandrowie, Konstantynowie i 
Tuszynie. 


KINO NAJWIĘKSZA 
ACGA 
EUROPA z 


P. 12. 2. 4, 6, 8. 10 


w rewelacyjnym arcy dziele 
grozy i niesamowitości pt. 


SYN 


FRANKENSTEINA 


Til 1312 


$0. IV. — GŁOS PORANNY — 1939. 


Nr. 138 


W dniu 28 b. m. rozstała się z tym światem po krótkich i ciężkich cierpieniach 


ŚŚ. p- 


| 


NN 


zona lekarza 


miają pogrążeni w głębokim smutku 


ANNA 2 ŁAROZIĄSKICH WIKTOROWA ZIEGE 


Odprowadzenie drogich nam zwłok na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi w niedzielę, 30 b. m. 
o godz. 3 po południu z kaplicy na starym cmentarzu katolickim przy ul. Ogrodowej, o czym zawiada- 


Maż, Rodzice i Rodzina 


Miasto rozwiązało umowę z teatrami 


Kierownictwo powierzone zostanie do kofica 
sezonu zrzeszemiu artystów 


Konkurs ma nowego dyrelciora. 


Sprawa teatralna Łodzi we- 
szła wczoraj w nową, przewi- 
dzianą zresztą fazę. Po ogłosze- 
nin upadłości dotychczasowej 
spółce dzierżawnej Wroczyński 
— Moryciński, jasnym się sta- 
ło, że dyrekcja nadal nie utrzy- 
ma się przy sterze teatrów, tym 
bardziej, iż deficyty sięgały już 
znacznych sum, a gaże nie Zo- 
stały wypłacone zespołowi. 

To też artyści i artystki zwró 
cili się za pośrednictwem swe- 
go pełnomocnika adw. Józefa 
Loosa do syndyka masy upad- 
łości, adw. Pawłowskiego, któ- 
remu zakomamikowali, iż zry- 
waja z dyrekcją, uważając, IŻ ta 
rozwiązała z nimi umowę przez 
nmiewypłacenie zaległości. 

Jednocześnie aktorzy tea- 
trów miejskich wszczęli stara- 
nia u władz miejskich, zmierza 
jące dy przejęcia kierownictwa 
Oba scen, tak, aby mie było 
przerwy w pracy teatrów, a nie 
zależnie d tego złożyłi ofertę na 
prowadzenie teatrów do k?ńca 
sezonu, t. Í. de 1 września r. b. 
na. podstawach £ zw. „działów- 
ki“: 

Celem rozstrzygnięcia tej do- 
niosłej dla miasta kwestii, za- 


rząd miejski odbył wczoraj spe ,| 
cjalną naradę, w wyniku której 
postanowiono z dniem wczoraj 
Szym rozwiązać umowę, łączą- 
cą samorząd ze spółka prowa- 
dzącą teatry miejskie. 

Powodem rozwiązania umo- 
wy jest, jak twierdzi m:agistrat, 
upadłość spółki, co pokrywa 
się z intencją jednego z arty- 
kułów kontraktu miasta z dy- 
rekc ją. 

Jednocześnie zarząd miejski 
wezwał dyrektorów Wroczyń- 
skiego i Morycińskiego do wy- 
dania miastu w terminie do 1 
maja r. b, € $ do jutra obydwu 
gmachów i majątku miejskie- 
go (kostiumy, rekwizyty deko- 
racje), pozostającego pod pie- 
czą spółki. f 

W ten spOsób więty, 


> zerwane i magi- 
strat, jeszcze przed przesądze- 
niem całej sprawy przez radę 
miejską i wysłuchaniem wnios- 
ków „komisji pięciu* — stał się 
panem sytuacji. 


W związku z wytworzonym 
stanem rzeczy przybył wczoraj 
do Łodzi sekretarz generalny 
związku aktorów scen nolskich 
(ZASP-n), Dobiesław Damięcki, 
który wraz z delegacją zespołu | ku. 
artystycznego odbył rano kn- 
ferencję z resortowym wicepre- 
zydentem, p. Antonim Purta- 
lem. 

Na konferenc) omawiana 
była sprawa dalszych losów 
łódzkich scen miejskich. 

Wiceprez. Purtal przyjął do 
wiadomości oświadczenie dele- 


łączące 
miasto z b. dyrekcją zostały już | gacji, iż artyści łódzcy nie prze 


PRYWATNY ZAKŁAD KOEDUKACYJNY 


DLA DZIECI TRUDNYCH DO PROWADZENIA, NERWOWYCH 


przyjmuje dzieci od lat 5<iu do 14-tu — Zakład prowadzony jest przez fa- 
chowych psychiatrów przy współpracy lekarza psychopatolcga dr. Zofii Rosen- 


blum. — Na miejscu: nauka, warsztaty, ogrodni 
komfortowy lokal, doskonałe utrzymanie. 


ictwo. — Piękne położenie, 


Informacje w Warszawie: tel. 588-94, (3—5) lub na miejscu: Soplicowo k. Śród- 


borowa, ul. Redutowa, willa 


„Świtezianka* (tamże listy). 


Minister Kościałkowski w Łodzi 


zlustrował roboty inwestycyjne i zapowiedział przyznanie kredy- 
tów na zatrudnienie wszystkich sezonowców 


Miasto nasze odwiedził wezo- 
raj niespodzianie minister opie- 
ki społecznej Marian ZYN- 
DRAM - KOŚCIAŁKOWSKI. 


Przyjazd ministra pozostawał 
w związku z zabiegami prez. 
KWAPIŃSKIEGO oraz delega- 
cji związków robolniczych w 
przedmiocie zwiększenia kredy- 
tów na roboty publiczne i rozła 
dowamie bezrobocia. 


P. minister przybył do Łodzi 
o godzinie 15-ej t niezwłocznie 
udał się w towarzystwie woje- 
wody łódzkiego, JÓZEWSKIE- 
GO i prezydenta miasta, KWA- 
PIŃSKIEGO oraz szeregu wyż- 
szych urzędników na STOKI, 
gdzie zlustrował osiedla robot- 
nicze TOR-u, interesując się wa 
runkami mieszkaniowymi oraz 


KINO 


( STYLOWY" 


Kilińskiego 123 
Pocz o godz. 12 w poł 


RISLTO 


kiego kompozytora, 
czarem melodii 
szych jego utworów 


d 


zasadami finansowymi budowy 
domków. Domy te zbudowano 


przy pomocy Funduszu Pracy. 


Ze Stoków min. Kościałkow- 
ski udał się na BUDY STO- 
KOWSKIE, gdzie złustrował 
prowadzone tam roboty inwe- 
stycyjne, zaznajomił się z bu- 
dową zbiornika podziemnego 
dla przyszłych wodociągów łódz 
kich oraz instalacjami kolekto- 
rów itp. 


Po dokładnym  zwłtedzeniu 
jeszcze miektórych innych od- 
einków robót inwestycyjnych 
min. Kościałkowski pojechał 
do gmachu urzędu wojewódz- 
kiego, gdzie przy udziale woje- 
wody i prezydenta Łodzi oraz 
wyższych urzędników woje- 
wództwa odbyła się dwugodzin 


o 
u 


JS 


Ceny mie 


Potężny film o miłości wiel- 


najpiękniej- 


„Trzy piękne kobiety w jego — „Iny piękne kobiety w jego życiu —, 


Niesapomniana „Csibi* i „Piotruś” 


„Franciszka Gaal 


w swe] najnowszej, arcywesołej komedii pt. 


| Miodowy Miesiąc 


na KONFERENCJA NA TE- 
MAT POTRZEB INWESTYCYJ 
NYCH I KREDYTOWYCH na- 
szego województwa i miasta w 
ścisłym związku z sytuacją bez- 
robotnych seczonowców. 


Minister  Kościałkowski 0- 
świadczył, że odnośnie robót 
publicznych Łodzi, to liczba za 
trudnionych sezonowców utrzy 
mana zostanie na poziomie ze- 
szłorocznym. MINISTERSTWO 
PRZYZNA ŁODZI NIEZBĘD- 
NE KREDYTY na ten cel, tak, 
aby roboty mogły niebawem 
ruszyć pełną parą naprzód. 


O godz. 17-ej minister Koś- 
ciałkowski opuścił Łódź, uda- 
jąc się w drogę powrotną do 
Warszawy. (G). 


W rol. gł. „król tenorów 
Beniamino GIGLI 


Dziś o g. 12i 2 
85 (I. 


LETAL AFH 


Ceny od 


"Proces Wroczyński—Poikański 


rywają pracy i kontynuować ją 
będą nadal do formalnego usta- 
lenia nowego status quo. 
Jednocześnie delegacja przed 
łożyła wiceprez. Purtalowi ofi- 
cjalnie projekt przejęcia kierow 
nietwa teatrów do końca sezo- 
nu i prowadzenia ich na podsta 
wach „działówki* w oparciu o 


S} przychylnie do tego wnios 


Zawarcie odpowiednie] nmo- 
wy nastąpi prawdopodobnie w 
przyszłym tygodnim. 

Warto wreszcie podkreślić, 
że wobec rozwiązania umowy z 
dotychczasową dyrekcją, magi- 
strat, na wczorajszej naradzie, 
postanowił rozpisać konkurs na 
stanowisko 


nowegy dyrektora 
teatrów w sezonie 1939-40. 


Ze sprawą teatrów łąc-y, się 
ściśle proces, wytoczony przez 
p. Wroczyńskiego jednemu z re 
cenzentów teatralnych. Proces 
ten został, jak wiadomo, odro- 
czony celem powołania nowych 
świadków. 


Niezależnie oda tej Sprawy we 
wtorek, dnia 2 maja r. b. odbę- 
dzie się w sądzie grodzkim dru- 
gi proces p. Wroczyńskiego 
przeciwko prezesowi frikcji P. 
P. S„ rad. Józefowi Potkańskie- 
mu, którego dyr. WrOczyński 
skarży o zniesławienie, uważa- 
jąc go za promotora „Sprawy 
teatralnej*, który pierwszy po- 
stawił zarzuty dyrekcji z trybn- 
ny rady miejskiej, 

Rad. Potkańskiego,  króry 
brał także udział w pracach 
„komisji pięciu“ bronić będą 
adw. adw. Hartman i Loos. 

Proces wzbudził zrozumiałe 
zainteresowanie.  (G). 


TUEETZTK RE" FZECTASBRKTSA 
MATKO! 


Chcesz mieć zdrowe dziecko, 
cieszyć się swym niemowlęciem — 


dla Matek: „Tak wychowywać nie- 
mowlę”, Kurs rozpocznie się 8 ma- 
ja od godz, 18—20 w lokalu „Kro- 
pli Mleka”, ul. Piotrkowska 103. 

Opłata za kurs wynosi zł. 10—. 
Bliższych informacji udziela biuro 
tow, „Kropla Mleka”, Piotrkow- 
ska 1038, tel. 142-45, w godz. od 
9—14 į przyjmuje zgłoszenia do 
dnia 30 kwietnia r. b. 

Dla kobiet zawodowo pracują- 
cych, oraz żon urzędnikćw pań- 
stwowych i samorządowych opłata 
za kurs wynosi zł. 5 


jas się na Z-tygodniowy kurs 


INŻYNIERÓW I ARCHITE- 
KTÓW W ŁODZI 

urządza w czwartek, dnia 4 maja br. 
o godz. 20.30 w sali odczytowej Stowa 
rzyszenia przy ul. Piotrkowskiej 58 od 
czyt inż. Jana Majera z Warszawy na 
temat: „Antomatyzacja urządzeń elek- 
trycznych** 


STOW. 


Nr. 118 


Wczoraj 
w Łodzi... 


Na gorącym  uczynkn kradzieży 
przed domem przy ul Piotrkowskiej 
42 z wozu paczki towaru, na szkodę 
Eugeniusza JACHMANA, zatrzymany 
został złodziej Jerzy FLORCZYK (Pa- 
łacowa 5). 


Pociągnięty został do odpowiedzial- 
ności karnej Wojciech PIOTROWSKI 
(Pomorska 101) za wylewanie do ście 
ków ulicznych nieczystości z dołów 
biologicznych. 

W mieszkaniu rodziców przy ul. Wi 
dzewskiej 20 na tle niesnasek rodzin- 
nych targnęła się na życie 16-letnia 
Janina PIESTRZYŃSKA, zażywając 
truciznę, 

Przy ul. Oszmiańskiej 4 doszło do 
rozprawy nożowej, Ciężko ranny został 
54-letni Franciszek CHORĄŻY. 


W fabryce przy ul. Wierzbowej 18 
spadł z II piętra 31-letni Stanisław 
NAWROCKI (Przejazd 48), doznając 
pęknięcia czaszki. 


Przy nl. Admiralskiej 61 bezpański 
pies ciężko pokąsał w brzuch  41-let- 
niego Władysława KUSIAKA (Wierzbo 
wa 101), 

Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Ce 
gielnianej doszło do bójki, w czasie 
której ciężko ranna została 28-letnia 
Irena MERTA (Lipowa 44). 


Przy ul. Zamenhofa 15 od a na a- 
licy 82-letnia Michalina KUZMA, dozna 


jąc złamania nogi. 

Na ul. Śródmiejskiej upadł i złamał 
rękę 16-letni Salek RETTBERGER 
(Śródmiejska 26). 


województwa łódzkiego 


W Rudzie Pabianickiej przy ul. Sta- 
szica doszło między kilkn osobnikami 
do bójki, w czasie której ciężko po- 
strzelony rostał z rewolweru 25-leini 
Eryk TYSZER, 


= 

W kolonii Grzymałów, pow. łaskiego 
w zagrodzie Władysława BONCZARKA 
w czasie kopania nowej studni obsunę 
ła się ziemia, zasypując pracujące 
na dnie 20-letniego Mariena BONCZAR 
KA. Nieszczęśliwy robotnik poniósł 
śmierć wskutek uduszenia. 


* ? 

Na polach wsi Jufrzkowice, gnt 
Widzew 31-letni stolarz Józef PIERZ- 
CHAŁA z Pabianic (Targowa 17) wy- 
strzałem z rewolweru w głowę sabit 
swą 5 letnia córkę Jadwigę, a następ- 
nie wystrzałem w usta pozbawił się ży 
cia, Jak ustaliło dochodzenie, do krwa 

dramatu doszło z powodu zł ge 
współżycia Pierzchały ze swą ŻomĄ, 
którą podejrzewał $ zdradę. 


Popularny w Radomsku kupiec Zyg- 
munt RZUCHOWSKI, właściciel skle- 
pu kolonialno - spożywczego, nagle 
zlikwidował swe przedsiębiorstwo i 
zbiegł w nieznanym kierunku. Okaza- 
ło się, że Rzuchowski pozostał winien 
wielu dostawcom duże kwoty pienięż 
ne, z tytułu zakupionych na kredyt to 
warów. Policja zarządziła ryc 
nie. , 


Sąd starościński 
skazał : 


Józefa WYPYCHA (Przędzalniana 
10) na 3 tygodnie bezwzględnego artsz 
fu za wywożenie nieczystości na pole 
przy ul, Tkackiej, 

Abrama ZAJDLERA (Lipowa 83) na 
3 tygodnie bezwzględnego aresztu, za 
niewpłaecnie do ubcezpieczalni społecz 
nej potrącanych pracownikom ryj 
dek, 


TEATR i SZTUKA 


TEATR MIEJSKI 
Dziś o godz. 16 i 20.30 historyczna 
sztuka W. Sardou „Madame Sans- 
Gene“, 


TEATR POLSKI 
Dziś o 16 i 20,30 komedia Bus Feke- 
lego „Jan“. 
DZIECI NA FON. j 
Dziś o godz. 12 szkoła powszechna 
nr. 11 wystawia w teatrze Popularnym 
piękną bajkę ze śpiewami i tańcami 
B, Hertza pt. „Trzewiki szczęścia”, Da 
chód z przedstawienia przeznaczony 
jest na FON. 


OSTATNI DZIEŃ WYSTAWY 

Dziś nieodwołalnie ostatni dzień wy- 
sławy: stow, art. graf. „Ryt” oraz wy- 
staw malarskich: Władysława Lama 
ze Lwowa i Marka Żnławskiego z War 
szawy. A 

Zamknięcie wystawy nastąpi o go- 
dzinie 20-ej. Instytut w parku Sienkie- 
wicza otwarty codziennie od 11—20-ej. 


„DZIWNY DOKTÓR* 

Dziś o g. 12 i 16.15 teatr dla dzieci 
„Kot w Butach“ (Al. Kościuszki 57) 
gra wesołą bajkę „Dziwny Doktór* w 
nowej inscenizacji, uzupenionei szert- 
giem wesołych” wstawek, zd 


Wydział Śledczy w Łodzi pod| Starnszka jest bardzo przejęta 


kierunkiem nadkomisarza Polaka 
nie ustaje anj na chwilę w pracy 
przy rozwikłaniu zagadki maka- 
brycznego mordu, jaki dokonany 
został na osobie 80-letniej Jézefy 
Wojtczakowej, ktćrej zwłoki, jak 
to wczoraj „Głos Poranny” obszer 
nie doniósł, zostały po morderstwie 
poćwiartowane i porzucone w wor- 
kach w 3 punktach okolicy bałuc- 
kiej. 

Zdawało się, że z chwilą ustalenia 
tożsamości zamordowanej, do czego 
przyczyniła się 74-letnia Małgorza 
ta PAPIERNIKOWA  (Marysińska 
nr, 3), u której Wojtczakowa miesz 
kała _w charakterze sublokatorki, 
szybko zdoła sję ująć sprawcę i je 
go niewątpliwych wspćlników. Sta- 
ło się jednak jnaczej. Z każdą nie- 
mal godziną tajemnica niesamowi- 
tej zbrodni gmatwała sję coraz bar. 
dziej. Przypuszczano początkowo, 
że to ktoś z rodziny Wojtczakowej 
zgładził staruszkę ; dla uniknięcia 
odpowiedzialności zwłoki poświarto 

y wał i usiłował je w ten sposób u- 
f kryć. Po bliższym badaniu ewen- 
+ tualność ta odpadła. 

Nasunęła się więc znów hypote- 
za, że Wojtczakowa padła ofiarą 
| zbrodni, popełnionej przez jakiegoś 

wyrafinowanego mordercę o skłon- 

nościach wybitnie patologicznych. 

Zredziło się jeszcze trzecie przy- 
puszczanie, że Wojtczakowa padła 
ofiarą napadu bandyckiego, jakkol 
wiek bowism była ona kobietą bied 
ną. to jednak według krążących 
pogłosek, miała  zaoszczędzoną 
większą kwotę pieniężną, którą 
nosiła stała w woreczku na pier: 
siach, Woreczka tego z pieniędzmi 
przy zwłokach nie znaleziono. 

Takie į tym podobne wnioski 
nasuwają się władzom i osobom. 
które znały Wojtczakawą. Celem 
zbadania warunków, w jakich 
«statnjo żyła Wojtczakowa, współ- 
pracownit „Głosu Porannego” udał 
się wczoraj przed poł do domu 
przy uL Msrysińskiej 8. 

Na ulicy zwracają uwagę grupki 
ludzi, żywo komentujące straszną 
zbrodnię. Wchodzimy do jednopo- 
kojowego mieszkania na parterze, 
gdzie mieszka Papiernikowa, ostat- 
ria gospolyrj Wojtczakowej. 


śmiercią Wojtczakowej, która miesz 
kała u niej od grudnia ub. r. Przy- 
jęła ją za pośrednictwem jakiejś 
znajomej kobiety. 

Zdaniem Papiernikowej Wojtcza 
kowa otrzymywała regularnie mie 
sięcznio od syna 30 zł., ktćre przy- 
chodziły pocztą. 

Zapytana przez nas, kto mógłby 
zamordować jej sublokatorkę, sta- 
ruszka załamuje ręce i twierdzi, że 
„chyba sam diabeł”, bo nie wy- 
obraża sobie, zby człowiek mógł 
być zdolny do takich potworności. 

Po opuszczeniu  Papiernjikowej, 
badamy jej sąsiadów, ktćrzy jed- 
nak nie ne mogą o Wojtczakowej 
powiedzieć, gdyż znali ją jedynie 
z widzenia, 

Wychodzimy na ulicę, gdzie nat- 
knęliśmy się na grupę wywiadow- 
ców z kierownikiem I brygady wy- 
działu śledczego komisarzem Ko- 
walczykiem i jego zastępcą, st. przo 
downikiem Jeachimiakiem na czele. 

Przedstawiciele władz od same- 
go rana przeprowadzają, wywiady 
w okolicy domu przy ul. Marysiń- 
skiej 3. Badani są mieszkańcy, 
właściciele sklepów itp. „Jest to 
robota bardzo żmudna — mówi nam 
komisarz Kowalczyk — ale mamy 
nadzieję, że może tu natrafimy na 
jakiś ślad”. A 


wW dnia wczorajszego 
współpracownik „Głosu Poranne- 
go' zdołał ustalić jeszcze niektćre 
ciekawe szczegóły, odnośnie oso- 
by zamordowanej Wojtczakowej. 
Okazuje się, że prócz syna, ma ona 
jeszcze córkę - wdową, matkę 4-ga 
dzieci Francjszkę JASKÓLSKĄ, 
zam. przy ul. Marysińskiej 38. 

Wojtczakowa rnara była za złe 
go traktowania dzieci Między sy- 
nem i córką, a matką ozęsto do- 
chodziło do kłótni Po jednej z ta- 
kich kłótni przed kilku laty, syn 
Wojtezakowej usiłował odebrać 

Ostatni raz widziano Wojtozako 
wą w środę. Oświadczyła ona Pa- 
piernikowej, że udaje się do jakia- 
goś krawca na Bałutach i od te- 
go erasu znikła, Nazwisko krawca 


$amoloty wojskowe nad miastem 


Propaganda pożyczki obrony przeciwlotniczej 


W dnin dzisiejszym między 
godz. 17 a 18 nad miastem na- 
szym ukażą się w grupowym lo 
cie eskadry samołotów wojsko- 
wych najnowszej polskiej kon- 
strukce ji. 

Lot ten będzie miał charak- 
ter propagandowy, celem spo- 
pularyzowania wśród szerokich 
rzesz mieszkańców Łodzi Poży- 
czki Obrony  Przeciwłotmiczej. 
Krążące nad Łodzią eskadry sa 
molotów wojskowych  niewąt- 
pliwie przypomną  wszysfkim, 


iż najwyższy czas, aby w tak po 
ważnej chwili. jaką Polska prze 
żywa, całe społeczeństwo pò- 
śpieszyło do kas, celem subskry 
bowamia pożyczki, która będzie 
obrócona na wzmocnienie na- 
szych sit zwy i Armii, 


„Jutro o godz. 20-ej przed mi- 
krofonem rozgłośni łódzkiej za 
bierze głos w związku z akcją 


pożyczicową ks. biskup Jasiń-|28 kwietnia r. b. 


ski, 


IV- — GŁOS PORANNY — 1289. 


Mimo nasuwających się ogrom- 
nych trudności przy wyświetleniu 
tej makabrycznej zagadki, władze 
łódzkie nie tracą nadziej, że spraw 


cy zostaną szybko ujęci. 
Wbrew pogłoskom, 


dotad nie 
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Wojtczakowa-ofiarą napadu bandyckiego? 


aresztowano nikogo, a. zatrzymano 
iedynie kilka osćb, które po prze” 
słuchanju zostały zwolnione. 

Pogrzeb Wojtczakowej odbędzia 
się dząś o godz. 5 po poł. z prosek 
torium miejskiego. (Lip.) 


-..dopóki nie porównała go z remi 
O: 


w Radionie bluzką 


Długo noszona, często prana była ta bliz= 
ka, a jednak lśniła idealną białością. Jak. 
szare wydajqsię przy niej majteczki dziecka. 
Tak, jest tylko jedna prawdziwa białość — 
białość radionowa. Bo Radion usuwa z bie- 
lizny brud całkowicie: niezliczone pęche- 
rzyki tlenu wytwarzające się podczas goto“ 
wania bielizny w Radionie przenikają bie- 


liznę na wskroś. Dzięki te- 
mu brud znika bez śladu. 


policja już ustaliła, nje może j 
wap = - RAD ION 
| a 


pierze wszystko! 


De namoczenia Proś 


RADION 


zek Schichta 


Na ławie oskarżonych 


Za lżenie narodu polskiego 


skazana na 8 miesięcy bezwzględnego więzienia 


Jak już donosiliśmy, w dniu 
toczył się 
przed sądem okręgowym pro- 
ces przeciwko byłej robotnicy 


e Z o do 
Nowe linie tra ; 


Subwencje dla patronatów nad więźniami i nad nieletnimi 


Pod przewodnictwem prez. 
Kwapińskiego obradował wczo 
raj magistrat łódzki. - 

W wyniku obrad zarząd miej 
Ski postanowił wezwać dyrek- 
„cję KEŁ do wybudowania w r. 
b. dwóch nowych linii tramwa- 
jowych, a mianowicie: na Osie- 
dle im. Montwiłła Mireckiego 
(biegnącą przez Al. Umii od 11 
Listopada da ul. Borowej, Siew 
„ną do granie miasta, długości 2 
i pół km. oraz linie drugą —na 
ul. i ą od ul. Biegań- 
skiego w kierunku ul. gen. So- 
winskiego, długości około 750 
miir. 

Magistrat zakomunikował, że 


dyrekcja KEŁ zgodziła się wy- 
budować w tym roku narazie 
tylko tę drngą linię, która bę- 
dzie poważnym udogodnieniem 
komunikacyjnym dla mieszkań 
ców Julianowa, Marysina oraz 
Radogoszcza, 

Następnie magistrat wydełe- 
gował do rady gazowni jako 
swych przedstawicieli pp. wice- 
prezydenta Adama Walczaka, 


Dia tow. opieki nad więźnia- 
mi „Patronat“ postąnowi0no 
wyasygnować subwencję w kwo 
cie 3 tys. zł. z kredytów na wy 
datki nieprzewidziane, bowiem 
ta instytucja spełnia zastępczo 
dla miasta funkcje opiekuńczą 
nad więźniami i ich rodzinami. 

Patronatowi nad nieletnimi 
przyzmano subwencję w kwocie 


wiceprez. A. Purtala oraz ław-|5 tys. Zł. z tych samych moty- 


nika E, Andrzejaka. 
Do rady zarządzającej „Ka- 
nalizacja i wodociągi'* wydele- 


wów. Patronat wyręcza miasto, 
utrzymując zakład, będący 
czymś pośrednim między zakła 


gowamo wiceprez. Walczaka, | Jem wychowawczym, a popraw 
wiceprez, Szewczyka i ławnika | €257. 


Miimama. 


f. Hiffrichter, 25-letniej . Meli- 
drie HERZOG, oskarżonej o lże 
nie i wyszydzanie narodu pôl- 
skiego, 

Robotnicy firmy zażądali n- 
sunięcia robotnicy z pracy i ce- 
lem poparcia swego żądania, 
przystąpili do strajku protesta- 
cyjnego. Jednocześnie sprawę 
skierowano do sądu. 

W dniu wczorajszym wzno- 
wiony został proces, celem prze 
słuchania dodatkowych wiad- 
ków, którzy jednak do sprawy 
nic nowego nie wnieśli. 

W wyniku rozprawy sąd ska 
zał Melidę Herzog na 8 miesię- 
cy bezwzględnego więzienia, ` 

W motywach sąd podkreślił, 
że oskarżona w ordynarny spa- 
sób lżyła wszystko, co polskie, 
ujawniając od dłuższego czasu 
wrogość do państwa polskiego 
i wyszydzijąc wszystko, co do- 
tyczył Polski. 


„ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA 
PRZECIWŻEBRACZEGO : 
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Dar Narodowy 3 Maja 
Komiiet zbiórki Polskiej 
Macierzy Szkolnej 


Z inicjatywy Koła Łódzkiego Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej w dniu 5:go 
kwietnia r. b. w Domu - Pomnik Mar- 
szałka Piłsudskiego, odhyło się orgaaj 
zacyjne zebranie Obywatelskiego Ko 
mitetu zbiórki ma „Dar Narodowy Trze 
ciego Maja". 

Zebraniu przewodniczył p. dr. Mi- 
chał Rzadkiewicz, dyrektor izby skar- 
bowej. 

W pięknym zagajeniu przewodniczą 
cy stwierdził, że przeżywamy obecnie 
chwile niczwykłej doniosłości, a ocz” 
wszystkich skierowane są na sprawę 
dozbrojenia. Ale obok dozbrojenia ma 
terialnego równie ważne jest dozbroje- 
nie moralne, które przede wszystkim 
powinno się streszczać w tym, aby nie 
uronić z naszych zdobyczy kulturalno= 
oświatowych, a nawet pomnażać w 
miarę możności dobra moralne narodu 
i państwa. W tej myśli mówca gorąca 
zlecił sprawę nadchodzącej zbiórki 
Polskiej Macierzy Szkolnej społeczeń- 
stwu łódzkiemu, wyrażając przekona- 
nie, że wyda ona należyty wynik. 

W dalszym punkcie porządku dzien 
nego p. Maciński prezes koła Polskiej 
Macierzy Szkolnej i członek zarządu 
głównego, w treściwym referacie zo- 
brazował najdonioślejsze prace Pol- 


głębianie treści ideowej tych prac. 
Po referacie powołany został Oby- 
watelski komitet zbiórki na „Dar Na- 
rodowy 3 Maja” w następującym skła- 
dzie: Komitet honorowy: p. wojewoda 
Henryk Józewski, biskup Włodzimierz 
Jasiński, gen. Wiktor Thommee, 
Komitet wykonawczy: przewodniczą 
cy — dr. M. Rzadkiewicz, prezydent 
J. Kwapiński, starosta dr. Mostowski, 
prezes sądu okręgowego Maciejewski, 
gen. dr. F. Maciszewski, inż. Kopczyń- 
ski, dyr. Reicher, dyr. Nowak, dyr. Ma 
ciński, prokurator sądu okręgowego 
dr, Spólnik, inspektor Komandor, in- 
spektor P. P, Łoziński, dyr. Mandecki, 
dyr. St. Waligórski, ks. Nowicki, prof. 
Lorentzowa, d-rowa Mogilnicka, d- 
rowa Morycińska, dyr-wa Olszewska, 
dyr-wa Przedpelska. Prezesi związków: 
legionistów — Koperski, Strzeleckiego 
— Piwowar, Rezerwistów — Dobosz, 
POW, — sen, Wilczyński, Dowborczy- 
ków m- Micherski, Hallerczyków — Si- 
korski, Kolejowego — Kałuża, Feder. 
Polsk. Zw. Obr. Ojczyzny — sen. dr. 
Fichna, Prezydium Zw, Harc, Polsk, — 
prez. Achenbach, prez. Stopczyński, 
prez. Wożniakowski, prof. Sadowski, 
prez. Neugebaner, prez. Wolczyński, 
dyr. Ring, inż. Wrede, dyrekcja roz- 
głośni radiowej łódzkiej, prezydia — 
Zw. Włók. Państwa Polskiego, Rodzi- 
ny Kolejowej, Rodziny Policyjnej, Ro- 
dziny Wojskowej, dyr, Tritko, ręd. 
Gumkowski, pos. Milewski, inż, Woje- 


W” ip OSTRZA, 
GERLACH 


— la M 
ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Staraniem sekcji odczytowej oddzia 
łu łódzkiego PCK, dziś o godz. 12,30 
m sali PCK. przy ul. Piotrkowskiej 
$90 dr. Waldemar Bem, członek Tow. 
społeczno - lekarskiego, 


Wstęp bezpłatny. 


zasługi żyd© 
przy tworzeniu lotnictwa polskiego 
W związku z akcją propagandy po: | kojowemnu terenach. 


skiej Macierzy Szkolnej w dziedzinie 
kultury i oświaty, doskonalenie metod 
pracy, rozszerzanie zasięgu i stałe po- 


| 
| 


| 
| 


wygłosi od | ków nchwaliło wyasygnować złotych 
czyt m. „Chorzy na serce z urojenia‘, | 100.000 (sto tysięcy) na ścigacz im, wi 


| 
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Subskrybujemy dzi 


Ńr. 138 


jaj wszyscy! 


Izha przemysłowo - handlowa 


wpłynęły do izby, wskazują na 300 do 400 zł. 

bardzo poważny | udział w akcji = pn et 51% 

sakekrypcyjaej. 1000 do 2000 zł. 100% 
Jednocześnie w poniedziałek 2000 zł. — 150% miesięcznego 


dochodu netto, 

Normy dla nowych domów nieopła- 
cających podatku. dochodowego powin 
ny być zwiększone o 100 proc. À 

Powyższe normy dotyczą również 
domów nieodnajętych, a zamieszka- 
łych przez samych właścieleli. 


Banki łódzkie 
dziś przyjmują 


subskrypcję 


Banki, zrzeszone w łódzkim oddziale 
związków banków w Polsce, 
będą — dia sprawy smbskrypcji po- 
życzki obrony przeciwlotnicze] — w 
niedziele, dnia 30 kwietnia 1 w środę 
dnia 3 maja rb. od godz, 9 rano do 7 
wieczorem bez przerwy. 


odbedzie się specjalne posiedze- 
nie sekcji handlowej celem wy- 
znaczenia specjalnych kontrole- 
rów. 

W związku z komtrolą każda 
z firm winna zgłosić się do swej 
organizacji, celem okazania do- 
wodów subskrypcji oraz dowo- 
du wpłaty przynajmniej na 
pierwszą ratę. Firmy, które speł 
nią swój obowiązek, przynaj- 
mniej w granicach ustalonych 
norm minimalnych, otrzymają 
odpowiednie zaświadczenia, któ 
re winno znaleźć się na widocz- 
nym miejscu w każdym przed. 
siębiorstwie. 


Kombałanci-żydzi 
propagują pożyczkę 


Oddział łódzki związku żydów ncze- 
stników walk o nicpodległość Polski, 
który przeprowadził szeroką akcję 
propagandową za pożyczką w żydow- 
skich organizacjach gospodarczych i 
społecznych, w synagogach | domach 
modlitwy, wydał wczoraj następującą 
odezwę, kolportowaną na mieście w 
kilkndziesięcin tysiącach egzemplarzy. 

„Obywatele żydzi! Dzień 5 maja zbli 
ża się I subskrypcja POP. zostanie 
zamknięta. Obywatele żydzi! Rzecz- 
pospolita wzywa was, Czas nagli. 

Musiele wykonać swój obowiązek o- 
bywatelski I niezwłocznie subskrybo- 
wać pożyczkę obrony przeciwiotniezej, 

Mobilizacja finansowa musi się u- 
dać, Musimy dozbrolić Polskę w powie- 
trzm. Obywatele żydzi znajdą się w 

| ch szeregach subskrybentów. 
W obronie Rzeczypospolitej, w intere 
slo własnym, w obronie życia I mie- 
nia! 

Obywatele żydzi! Dajcie godną odpo 
wiedź wrogom przez masową i po- 
wszechną snbskrypeję P. O. P. 

Zwarci, gotowi, silni! 

Spłeszmy do kas?“ 


Właściciele 
nieruchomości 


WSZYSTKIE DZIEC 


zaprasza 


= m 
w Łodzi przeprowadza kontrolę a AEREN pozyczki obie | 
j 
j 
leale, Kot w Butach 
(AL Kościuszki 57) 
na wesołą bajkę p, t 


subskrypcji pożyczki Obrony | patrzeniu wniosków Polsk. zw. zrze- 
H 95 
„Dziwny Doktór 


przeciwlotniczej wśród sfer g0-| szeń własn. nłeruchomej miejskiej u- 
śś 
(w nowej inscenizacji) 


spodarczych okręgu. stalił obowiązujące normy minimalne, 
W tym eela izba rozesła- ar moga być AR De w zależ 
ła do poszczególnych firm 13.000 | "pox, "ntesieczi rm dochodzie netto: 
kwiestienariuszy - zapytań. Peay ARa AEE 
Dziś © godz. 12 

i 4,15 po poł. 
Pogodny humor! 
Wesołe piosenki! 


do 160 zł. 20 zł. 
Pierwsze odpowiedzi, jakie | ponad 160 do 300 zł. 

Zabawne przygody! 4 

0+4990039000000V0000761 51 


Aresztówanie 
zwyrodniałka 


Ścigany przez policję, usi- 
łował zbiec do Niemiec 


€ 


W swoim czasie do IV brygady 


ofiarowali 200.000 zł. Uswald ROTMAN (Radogoszcz, 


Zebranie pełnomoeników Towarzy-| gen. Bema 12), majster tkacki, do- 


stwa Kredytowego m. Łodzi postanowi | puszczał się przez dłuższy okres 
ło subskrybować pożyczkę — nieznleż 2 
nie od wpłat indywidualnych właścicie czasu czynów lubleżnych z niefet 


li nieruchomości i ich stowarzyszeń — | timi dziećmi mieszkańców okoli: 
w wysokości 100,000 (sto tysięcy) zło-| cy. W ebawie przed aresztowaniem 
tych, 


Rotman zbiegł z Łodzi Rozesłano 
Równocześnie zebranie pełnomotni 


za nim listy gończe. 

W dniu 
śledczy otrzymał wiadomość, 
Rotman został aresztowany na 
granicy polsko - niemieckiej w 
chwili, gdy zamierzał nielegalnie 
przekroczyć granicę į zbiec do Nio. 
miec. 


Zwyrodnialca pod konwojam po- 


wczordjszym wydział 
cepremiera Kwiatkowskiego. z 
pm" | 


W dzisiejszych 


życzki obrony przeciwłotniczej, odbyła | czasach przede wszystkim będą zagro- 
ję w zrzeszeniu przedstaw, handi, i|żone większe skupienia ludności, mia- 

komisantów uroczysta akademla. Wzię | sta 1 centra przemysłowe, 

Jl ndział przedstawiciele MSZ. min,| To też przedstawiciele handlowi, ja- 

przem. i handlu i izby przem, - handi, |ko przedstawiciele najbardziej spokoj- 
Akademię zagaił wiceprezes stowa | nej ludności, muszą zrozumieć, że roz- 

rzyszenia p. St. Cohn, po czym referat wijanie odpowiedniej propagandy w 

o znaczenin pożyczki wygłosił dyrek-) celu wzmożenia akeji pożyczki obrony 

tor zrzeszenia Perl. 
Z kolei zabrał głos gen, bryg. Za-| wiązkiem obywatelskim, jest jednocześ | 

horski, przedstawiciel generalnego ko- | nie koniecznością państwową. 

misarza P.O.P. Gen. Zahorski zaznaczył, że przed- 
W imienia generalnego komisarza | stawiciele podchodzą do tego zagadnie 


licji przywiezjono do Łodzi, gdzie 
został osadzony w więzieniu. (l) 


— — 


OTWARCIE PRZYSTANI 
ŚLARSKIEJ, 
Towarzystwo opieki nad inwali- 


WIO- 


przeciwlotniczej jest pierwszym obo-| dami wojennymi w Łodzi zawia- 


damia, że przystań wioślarska na 
terenie „Kąpieliska Zdrowia” w par 
ku im. Marsz. Piłsudskiego została 


$ 


Związek robotniczy przemysłu spo- 
żywczego w Polsce oddział w Łodzi 
(Poludniowa 28) wpłacił na POP, 300 
zł. niezależnie od zł. 508.—  wpłaen- 
nych na LOPP. i 21 zł. 21 gr. na ści- 
gacz woj. łódzkiego im. wicepremiera 
Kwiatkowskiego, 


Subskrypcja pożyczki 
w powiecie łódzkim 


W Konstantynowie pod Łodzią odby 
ło się zebranie dla sfer przemysła, 
handlu, rzemiosła oraz organizacji spo 
łecznych żydowskich, na którym komi 
sarz powiatowy POP. przedstawił spra 
wę subskrypeji POP, 


|bowania POP. i jednocześnie został wy 
łoniony komitet, który będzie spraw- 
dzał, czy wszyscy obywatele spełnili 
obowiązek w stosunku do państwa. 
Pożyczkę przeciwlotniczą subskry- 
howali: robotnicy firmy „Pierwsza 
14500 zł, pracownicy Ubezpieczalni 
społecznej w Łodzi zł. 262.460, „Zło- 
cień“ 800 zł, Wołoczewski, wł. mająt- 
kn Grabina Wola 200 zł. dr. J, Kalisz 
800 zł, F, Neuman 2000 zł., W, Eckardt 
wł. maj. Bądków 200 zł., dr. K, Oksza 
Strzelecki 3000 zł, Stanisław Mysz- 
kowski 1000 zł, J, Kodasiewicz 1500 
zł., notariusz H, Kless 4000 zl, Powia- 
towy Fundusz Emerytalny 15,000 z! 
Wydział powiatowy w Łodzi 3000 zł. 
uezniowie III kl. gimn, żeńsk, Czap- 
czyńskiej zł. 20— I kl. gimn. farb. 
wyk. 40 zł, W. Dzięgielewski obrońca 


Zebrani sobowiązali się do snbskry sądowy zł. 20,— 


GRUZLICA PŁUC jest nieubłaganą i corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUCNYCH, 


BRONCHITU nporczywego, męczącego 


kaszlu, GRYPY itp. stosują p. p. leka- 


rze „BALSAM TRIKOLAN* Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie się plwo- 
ciny, wzmacnia organizm i samopoczucie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel. Sprzedają apteki. 


Ofiary na F.O.N. 


W dowództwie okręgu Korpusu 
nr. IV w dn. 26, 27 į 28 b. m. zo- 
stały złożone następujące ołjary 
na FON: 

Komendant, oficerowie cały 
personel jednej z komend rejonu 
uzupełnień O. K. IV obligacje i bo- 
ny subskrybowanej pożyczki obro 
ny przeciwlotniczej w kwocie 
2340 zł. złożyli na FON i zwraca- 
ją się z apelem do wszystkich 
K. R. U. na terenie Rzplitej Pol- 
skiej, by poszły w ich ślady. 

P. Pacholczyk Leon, pracownik 
jednej z R. K. U., złożył jako dar 
na Fon: 1 pierścionek z diamen- 
tem złoty. 

Dzieci prywatnej szkoły powsz. 
Karoliny Klar w Radomsku na za- 
kup karabinu — 366,60 zł. 

P. Klocman Maria (Tylna 6) — 


1100 zi. 


P. Adolt Herman Frydrych (Wól 
czańska 72) — 25 zł, 

Robotnicy, pracownicy i firma 
Ignacy Fuks (Pogonowskiego 57) — 
500 zł., ponadto firma zadeklarowa- 
ła pożyczkę obrony (przeciwlotni4 
czej — 2000 zł. 

Spółdzielczy Łódzki Bank Włó- 
kienniczy, sp. z ©. 0,, ul. Moniuszki 
nr. 5 — 1500 zt, oraz na ścigacz 
im. wicepremiera Kwiatkowskiego 
— 50 zł. 

P. Krysia Falkowska, ucz. szko- 
ły powsz, nr. 40, (ul, Daniłowskie- 
go 7) złożyła na FON; 1 rb. srebr- 
ny ros, 1 bransoletkę z monet 
srebrnych ros, 1 bransoletkę srebr- 
ną i dewizkę srebrną, 

Fabryka wyrobów włókjennj- 
czych M. Klajman (Piotrkowska 64 
na zakup samolotu 24,000 zł. 

„Konsorcjtm” sp. z o. o. (Prze- 
jazd 62) — 1000 zł. 

Robotnicy i urzędnicy Zakładów 
przemysłowych Emila  Haeblera 
(Dąbrowska 23) na ścigacz im. wice 
prem. Kwiatkowskiego 2933,49 zł. 

P. Karol Walerysjak, plutonowy 
kontr, P. W. — jedną obligację 6 
proc. póź. nar. nom. wart. 50 zł, 
oraz jego synek Leszek Karol Wa- 
łerysjak — 5 zł, 1 dynar, pół mar 
ki niem., 2.90 rb. ros., i część ko- 
perty od zegarka srebrnego. 

Pacownicy fizyczni i umysłowi 
firmy W, F, Schwejkert w Łodzi — 
oddział gumy — zebrali na ścigacz 
im. wicepr. Kwiatkowskiego kwo- 
tę zł. 1000.—, 


pożyczki przeciwlotniczej p. gen. Leo-|nia poniekąd im znanego, 


na Rerbeckiego, podziękował za wybił 
nle obywatelskie stanowisko, 

Sprawna poźyczki przeciwlotniczej 
nie jest-<hynaimniej sprawą związaną 
tylko x żolmierzem, związaną tylko z 
tym, który nosi mundur i każdej chwi 


Niektórzy członkowie tej organiza- 
cji położyli wybitne usługi przy orga- 
nizacji i tworzeniu lotnictwa polskie- 
go, a mianowicie: znanym jest ogólnie 
nazwisko b. p. porucznika Zygmunta 
Deklerg, który wyszedł z szeregów 


Ji gotów jest stanąć w obronie -granie | zrzeszenia, 


zagrożonej ojczyzny. 


Kupcy, jako przedstawiciele handln, ich członków czynnych w zaranin lot- | 


Następnie zrzeszenie ma wśród swo 


tego czynńika, Który jest poniekąd ner | nictwa polskiego, to leż idea tworze- 
wem życie państwa, rozumieją dobrze, | nia silnej obrony Rzeczypospolitej w 
że w dzisiejszych czasach wojna nie | państwie nie jest im obca. 


ogranicza się do walki na pewnych z 


Dziękując jeszcze raz w imlenin p. 


góry upatrzonych terenach. W dzisiej-| gen. Berbeckiego, komisarza pożyczki 


szych czasach walka może się rozpo: | przeciwlotniczej, gen. Zahorski życzył 101 (siedziba Unii) doroczne walne ze- 
spokoj- | jak najbardziej wydajnej pracy w wiel, branie członków Syndykatu Dziennika 


cząć właśnie w najbardziej 


nych, najbardziej oddanych życiu po- kiej naszej akcji. 


Robotnicy tej firmy — oddział 
gumy — przyznaczyji swój jedno- 
dniowy zarobek na FON. Ta ofia- 
ra pracy wyniosła 1035 zł. 20 gr. 


Miejski komitet FON w Łodzi 
informuje, że niżej wymienieni o- 
liarodawcy złożyli na FON; 


H. Lewkowicz — złoty zegarek 
WALNE ZEBRANIE S$., D, Ł. 

W niedzielę, dn. 7 maja o godz, 11 i 20 kop. srebrem, B, Kosowski — 
w pierwszym terminie, a godz. 11,15, 35 sztuk monet srebrnych, Jędrze- 
w drugim terminie odbędzie się w lo. | jewska — 10 rb. srebrnych i 4 mo- 
katu Syndykatu przy ul. Piotrkowskiej nety srebrne oraz 60 różnych monet 

starych, p. Gabrych — złote kol- 
|ezyki, srebrty pierścień, przeszło 


otwarta dla amatorów sportu wio- 
ślarskiego. 
Na _ miejsen będzie starannio 
przestrzegana skrupulatna opieka 
| nad młodzieżą i fachowa pomoc. 
Przystań jest czynna codziennie 
od 9 rano do zmierzchu. 


wydziału śledczego w Łodzi wpły- 
nęłc zameldowanie, iż 63-letni 


Irzy Łódzkich. 


2 kg. monet miedzianych i 2 mone- 
ty srebrne, Eugenja Pryc — 2 o- 
brączki srebrne, kolczyki srebrne, 
1 pierścionek złoty i 2 kg. moeią- 
dzu, M. į P. Gwiaździński — 5 rb. 
srebrem, 9 sztuk monet srebrnych, 
zegarek srebrny, 1 bransołetkę i łań 
cuszek, T. Haltrecht — 30 sztuk 
srebrnych monet, H. Głiksman — 
30 sztuk monet „miedzianych, 43 
sztuki monet żelaznych, 24 sztuki 
monet niklowych, 6 koron czeskich, 
2 monety srebrne, J, Goldnijncowa 
>= srebrną papierośnicę, Cech me- 
talowców — obligację 4 proc. po 
życzki narod. za zł, 50., Raszel Koc 
— 36 sztuk monet srebrnych, 25 
sztuk monet żelaznych, 16 sztuk 
monet miedzianych i 12 sztuk mo- 
net aluminiowych, Dolly Koc 
damski zegarek srebrny, St. Losie- 
wiczowa — złotą obrączkę, „Ku- 
rier Łódzki” — zegarek złoty, kol- 
czyki złote, obrączkę złotą, krzy- 
żyk złoty, pierścionek złoty, wisjo- 
rek złoty, pierścionek srebrny, bran 
soletkę srebrną, 27 monet miedzja- 
nych į 3 szuki monet żelaznych, 
Helena Cichocka — 4 noże į 4 wi- 
delce plat., 1 bransoletkę srebrną 
i 1 lampkę plat., Czesława Różyc- 
ka — pierścjonek złoty, Samson 
Żmigród — zł. 100, Hinda Polo- 
nowska — zegarek złoty, 1 obrącz- 
kę złotą, Abram vel Alfred Wol- 
kowicz — 11 rb. srebrn., 12 sztuk 
półrubli, 263 sztuki srebrnych mo- 
net, 5 sztuk obligacji 5 proc. poż. 
konwersyjnej i 1 świadectwo ułam 
kowe na zł, 5—, Franciszek Am- 
broziewicz — 1 zegarek srebrny, 
3 pierścionki złote, 1 monetę srebr- 
ną i łańcuszek, Alodia Adamowicz 
— 6 srebrnych łyżeczek i 1 obliga- 
cję 6 proc. poż. narod. na zł. 50, 
„Ostatnia Wzajemna Posługa 
„Chesed-Weemes” — 2 obligację 
6 proc. poż. narod. na zł, 200, Em- 
ma Wegener — 3 szt. monet srebr- 
nych, 8 sztuk monet żelaznych į 23 
dekagr. metalu, Zdzisław Pilichow 
skj — zł. 5—, 11 monet miedzia- 
tych i 12 dekajtr. metalu, dr. Grze- 
gorz Rozenberg — 1 obl. 6 proc. 
poż. narod, na zł, 100. 


P. Zofia Luboradzka z majątku 
Lipie, pow. Rawa Mazowiecka, zło- 
żyła na ręce starosty powiatowego 
w Rawie Maz, dwie złote obrączki 
na FON. 

Na FON złożyli ofiary: Raczak 
Kaz, — 11 szt. pożyczki konwer5, 
Gminna Kasa Oszczędnościowa w 
Nowosolnej oblig. poż. narod. na 
sumę 500 zł, Wartłowska Z, — 
obrączkę i pierścionek ze złota, I. 
Kac — poź. konsolid. na 50 zł., Pa- 
radowski Józef — oblig. na 50 złą 
Robotnicy firmy Rudzka Przędza 
subskrybowali na pożyczkę zł. 
4180, pracownicy tejże firmy 4200 
zł, zarząd POW — 200 zł, St 
Maurer — 1100 zt, J. Leżon — do 
datkowo 1100 zł, M. Krzeczkow- 
ski zł. 1000, firma „Monolit” 
3000 zł. 


 tieńcza gospodnrczy organ 


Łódź, 30 kwietnia 1939 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 30 kwietnia 1939 


Ewolucja niemieckiej autarkii| 


Nieraz omawialiśmy już pro- 
błem autarkii czyli samowystar 
ezalności gospodarczej, wskazu 
jąc zwłaszcza na ujemne skut- 
ki autarkii dla szerokich 
warstw ludności; autarkia nieu- 
ehronnie prowadzi do bardzo 
znacznego standartu życia sze 
rokich mas, zmuszając je do 
co raz większego zaciskania pa- 
Sa. 

Pisaliśmy już rówmież, iż au- 
tarkia stanowi właściwie spery 
ficzny stan przejściowy, mają- 
cy do spełnienia specjalne za- 
dania; jest to nie tyle ustrój 
gospodarczy, co przejściowa. 
aczkolwiek na kilka lat oblicza 
na polityka gospodarcza, która 
jest funkcją polityki ogólnej, 
wybitnie  nacjonalistycznej i 
imperiałistycznej, 

W naszych czasach tendencje 
autarkiczne zostały mocno spo- 
tęgowane przez połączenie z to 
talistyczną formą ustroju nie- 
których państw, gdyż ustroje 
totalistyczne prowadzą do 
wszechwładzy państwa mon- 
partyjnego. Przejawem tej gta- 
nipotencji państwa jest nie tyl- 
ko daleko posunięty imterwen- 
cjonizm państwowy, przerost €- 
tatyzmu, planowa gospodarka, 
ełatyzacja handlu zagraniczne- 
40, ale ogólne mpolitycznienie, 


stwówej, polityki par excel- 
lence imperialistycznej. ||” 

Autarkia współczesna — to 
podporządkowanie gospodarki 
narodowej celom wojennym, 
l to nadługo przed wybuchem 
wojny, celom wojny nie tyle 
obronnej, co wojny zaczepnej. 
Duszą współczesnej gospodarki 
autarkicznej jest miłitaryzm, a 
to tym bardziej, iż uaskutek re 
wolncyjnej zmiany techniki 
wojermej, która czyni z wojmy 
współczesnej wojnę totalną, ca- 
łość gospodarstwa narodowego 
stanowi t. zw, potencjał wojen- 
nyi w razie konfliktu zbrojne- 
go jest automatycznie wciągnię 
ta w tryby wojny. | 

Autarkia, jak i każda imna 
forma gospodarcza lub społecz 
na, podlega prawu dialektyki, 
przechodzi przez różne fazy roz 
woju, 

W pierwszym stadium autar- 
= izoluje państwo gospodar- 

0, czyni z gospodarki narodo- 
wej zamknięty obszar gospodar 
czy, który pokrywa się z grani 
cami terytorialnymi danego 
państwa. t 

Jest rzeczą cħarakterystycz- 
ną, iż filozof niemiecki Fichte 
(starszy) już w 1800 r. wydali 
dzieło „Państwo handłowe za- 
mknięte*, zaś ekomomista nie- 
miecki Thiinen w r. 1826 ogło- 
sił dzieło pod charakterystycz- 
nym tytułem: „Państwo izolo- 
wane“, Nie mniej charaktery- 
stycznym jest fakt, iż już pier- 
wsi oryginalni i wybiłmi eko- 
nomiści niemieccy, jak Fryde- 
ryk Herrmann lub Fryderyk 
List byli zasadniczymi krytyka 
mi indywidualistycznego syste- 
mu gospodarczego i dążyli do 
skonstruowania ekonomii poli- 
tyczmej nie na podstawie libe- 
ralnej, imdywidualstycznej, 
lecz: na podstawie interesu zbło 
rowości, interesu narodowego. 

Po pewnym okresie czasu to 
pierwsze izolacjonistyczne sta- 
dium autarkii ustępuje miej- 
sca drugiemu stadium, które 
można określić jako stadium 
przekroczenia terytorialnych 
ram narodowych, jako stadium 
ekspansji pozaterytorialnej. 

Jedną z przyczyn tego przej- 
ścia autarkii z jednego sta- 
dum do drugiego jest fakt, iż 
polityka _ samowystarczalności 
W bardzo krótkim czasie wy- 


rodowy, wywołując w nim o- 


stry kryzys. Ekspansja naze- 
wnątrz stanowi próbę ratunku, 
stanowi klapę bezpieczeństwa, 


Go do tego drugiego stadium 
autąrkii znajdujemy bardzo cie 
kawe uwagi w pięknej książce 

Ferdyn. Zweiga „Zmierzch 
czy odrodzenie liberalizmu *. 


l wielkie mocarstwa — pisze 
uczony ekonomista krakowski — 
odczuwają ciężar anfarkii i chciały 
hy ciężar ten umniejszyć drogą dal- 
szej ekspansji terytorialnej, drogą 
aneksji i podboju.. Kraje autar- 
kiczne, kraje o spadającej stopie 
życiowej, kraje postępującej paupe- 
ryzacji nastawione są na podboje, 
na zorganizowaną i masową gra- 
bież cudzych wartości.. Anuiarkia 
pcha do podboju terytorialnego 
przede wszystkim drogą konieczno- 
ścl gospodarczych, kióre nakazują 
rozszerzenie terytorium autarkicz- 
nego. Im większy jest teren gospo- 
darczy autarkizmu, tym szkody bę- 
dą mniejsze. A więc jedyną szansą 
dla antarkicznych państw jest pod- 
bój.. Autarkia jest systemem prefe- 
rującym wielkie mocarstwa, a nisz- 
czącym małe i średnie państwa. — 
W systemie aufarkił małe i średnie 
państwa nie moga rozwijać się; mu- 
szą one wcześniej czy później wpaść 
w orbitę gospodarczą, a co za fym 


ja Red, polityczną wielkich mo-|z całej Europy — za dy 


Uwagi te poczynił prof. F. 
Zweig po inkorporacji Austrii 
przez Niemcy, ale przed ane- 
ksją Kłajpedy, Czech, Moraw, 
Słowacji oraz przed mocnym 
gospodarczym usadowieniem 
się Niemiec w Jugosławii i w 
Rumunii (a może i na całych 
Bafkanach). 


kiem Anglii i Francji — 
nić swe uzupełnienie oda 
cze, swą słynną przestrzeń ży- | 


Jest jednak rzeczą bardzo 
wątpliwą, czy ta zaborcza poli- 
tyka uratuje niemiecką autar- 
kie na dłuższą metę, albowiem 
te podboje polityczne i gospo- 
darcze niechybnie doprowadzą 


Trzecia Rzesza dąży do uczy-| Niemcy do konfliktu zbrojnego 
nienia z tych krajów swego ro-|z Anglią i Francją oraz z sojnsz 
dzaju zaplecza, Hinterlandu go- | nikami tych państw. 


spodarczego, przy czym kraje 


Konflikt dlą pangermanizmu 


agrarne mają spełniać rolę k©-| musi się skończyć porażką, a 


lonii, t. j. dostarczać 


Niem-|tym samym i utratą zwasalizo- 
com środków żywności, różne- | wanych 


terytoriów  europej- 


go rodzaju surowców 1 zarazem | skich. 


służyć dla Niemiec jako rynki| Polityka autarkii i 


sławetna 


zbytu, jako odbiorcy wyrobów | polityka równowagi sił i zbroj- 
niemieckiego przemysłu. Co do | nego pokoju prowadzi do auto- 


istniejącego w tych gospodar- | destrukcji, 


do skutków, które 


cze łennych krajach przemysłu, | starowią tragiczne przeciwień- 


to ma on być albo w ogóle ska- | 
sowany, 
do ogólnej polityki przemysło- 
wej Trzeciej Rzeszy. 


stwo cełów, które ta polityka 


albo też dostosowany | stawia. 


Polityka zrodziła niemiecką 
autarkię, polityka słanie się jej 
zgubą. 


W ten sposób dąży Trzecia | tragiczną 


Rzesza metodycznie do tego, by 


Draf. 


Pozbawienie zezwoleń przywozu 


Importerzy, którzy nie subskrybowali P.0.Pọ„, nie otrzymają przydziałów 


Komitet przywozowy rady 
handiu zagranicznego wystaso- 
wał do wszystkich izb przemy- 
słowo - handłowych pismo, w 
którym zawiadamia, że mini- 
sterstwo przemysłu i handlu za 
rządziło, by pozwolenia na przy 
wóz towarów z zagranicy były 
wydawane jedynie tym fir- 
mom, które wywiązały się z © 
A bowiązku zakupu pożyczki o- 
brony przeciwlotniczej. 

W. związku x tym komitet 
przywozu prosił; 

a) o sprawdzenie czy wszy- 
scy importerzy z rejonu danej 
organizat 


towarów zagranicznych 


b) o nadsyłanie do biwa ko- 
mitefu najdalej w terminie do 
10 majs b. r. wykazów stwier- 
dzających tę okoliczność x po- 


daniem wysokości subskrybo- 


subskrypcji 
wanej pożyczki w odniesieniu | brony przeciwlotniczej leży w 


do firm tak załatwianych cen- 
tralnie, jak i regionalnie. 


Wskazanym wydaje zię zwró 


Komitet przywozowy kommu- 


nikuje, że złożenie odpowied- 
nich dokumentów przez firmy 
przed dniem 5 maja bież. roku, 
jako ostatecznym terminem 

pożyczki © 


interesie firm, gdyż wydanie 

przydziałów z kontyngentów o- 

kresu maj — czerwiec będzie 

miało miejsce tylko w odnie- 

steniu do tych firm, które wy- 

każą w tej formie swój lojalny 
wobec 


Preferencje dla importerów obowiązują ! 


Dodatkowe przydziały na okres od maja do sierpnia 


Wczorajszy „Głos Poranny“ 


porterzy otrzymują normalnie 


doniósł o przywróceniu t. zw. przy przywozie surowców. 


preferencji importowych, dla 


W związku z tym dowiaduje- 


sięcy, t. j. na okres maja, czerw- 


ca, lipca i sierpnia. 


Preferencje przyczynić się win 


firm iraporterskich, które trnd-|my się, że mzoe wzgodnio ny niewątpliwie do wzmożenia 


nią się również eksportem. 


ne 


Preferencje te wynosić mają | nie poscie ti kontyngentów na 
10 proc. przydziałów, jakie im-|okres najbliższych czterech mie 
D SPT OZKTBTRZZOELETTA e eiie aa TON O ZOZ RECOPA 


POLTOU 


ZY IT 12 


e Biuro Podróży 


ź ul. Traugutta 2 
ZcY4 


organizuje popularne wycieczki DO 


ANGLII, 
SZWAJ GARII, 


FRANCJI, 
BELGII, WŁOCH, HOLANDII, 
ŁOTWY, ESTONII, LITWY, 


RUMUNII i WĘGIER. 
TANIE WYCIECZKI DO PALESTYNY. 
WYCIECZKI MORSKIE STATKAME 


M/8 „PIŁSUDSKI* 


i M/S „BATORY* 


Wyjazdy rodzinne i indywidualne do ARGEN- 


TYNY, BOLIWII, BRAZYLII, KUBY, 


KANA- 


DY, PANAMY, AMERYKI i INNYCH KRA- 
JóW ZAMORSKICH. 


SPRZEDAJE BILETY LOTNICZE i KARTY 


OKRĘTOWE PO 


Stokholm — -Kopenhaga 


CENACH NOMINALNYCH 


| 
e TZO ZZ ZOO. 
DO PALESTYNY 


Indywidualne i zbiorowe wyjazdy. 


New York WYSTAWA ŚWIATOWA 1939 r. 


Z indywidualne i zbiorowe 
ycieczki Letnie Morskie 


Antwemia_ lol Londyn 


Do Angli, Belgi, Francji, Szwajcarii, Włoch 
Indywidualne wyjazdy w dowolnych terminach. 


Indywidualne i rodzinne wyjazdy do Argenti, 
Kanady, Stanów Zjednoczonych i innych kr 
i zamorskich. 


P. B. P. „ARGOS" 


ajów europejskieh 


w Łodzi, Traugutta 1 


Brazylii, Boliwii, 
— — tel. 107-86 i 104-00 — — 


| żądano 94.75. 


przy podziale obec | eksportu. 


Rynek pieniężny 
Urzędowa ceduła 
giełdy warszawskiej 


Papiery procentowe: 4 i pół proc. 
poż. wewnętrzna 62,— 3 proc. poź. in 
westycy jna I em. 86, 3 proc. inwesty- 
cyjna II em. 8450, 6 proc, kolejowa 
63,50 (drobne) 61,50, 4 proc. poż. dola 
rowa 41.50, 4 proc. poż, konsolidacyj- 
na 63.25 (drobne) 62.75, 5 proc, listy 
przemysłu polskiego 82.50, 4 i ł 
proc, listy ziemskie ser. V 59 — 59.25, 
5 proc. listy warszawskie stare 73, 5 
proc. listy warszawskie 1933 r. 69.50 
(drobne) 70.50, 5 proc. listy warszaw- 
skie 1936 r. 69. 5 proc. listy Lublina 
1933 r. 59, 5 proc. listy łódzkie 193% r. 
61, 5 proc. łódzkie 1938 r. 59.50, 6 pr. 
obligacje warszawskie 6 em. 76 — 75. 

Akcje: Bank Polski 116,50, Cukier 
38,25 — 38,50, Węgiel 36.50 — 37, Lil- 
pop 91,50 — 92, Modrzejów 20,25 — 
20,50, Norblin 107, Ostrowiec 83 — 84, 
Starachowice 57, Żyrardów 62, Haber- 
busch 70. 


GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na wczorajszym zebraniu giełdowym 
w Łodzi notowano; 
Trans, Sprzedaż Kupno 
Dolarówka 41.50 
Inw. I em. 86.00 
Inw. II em. 84.50 
Konsolid, 63.25 


Wewn. 62.00 

Bank Polski 117.00 116.00 
5% Łodzi 1933 r. 62.25 62.00 
5% Łodzi 1938 r. 60.00 59.50 
Kol. EL Łódzka 580.00 570.00 


Tendencja cokolwiek mocniejsza. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Żyto 16.25 — 16.50 
Pszenicą 23.25 — 24.50 
Pszenica zbier. 22.75 — 23.00 


Mąka pszenna 30% 42.00 — 43,00 
35% 41.00 — 42,00 
50% 38.00 — 39.00 
85% 36.00 — 37.00 
30—65% 33.50—34.50 
35—659% 32.50 — 33.50 
50—65% 26.50 — 27.50 
60—65% 25.50 — 26.50 
60—70% 24,50 — 25.50 
razowa 95% 29.25 — 29.75 

Mąka pszenna śrutowa 
eksportowa 12.75 — 13.75 
Mąka żytnia 350% 29.50 — 30.00 
55% 26.75 — 27.25 
razowa 95% 23.25 — 23.75 

Mąka żytnia śrutowa 


eksportowa 12.75 — 13.50 
Jęczmień przem. 19.50 — 20.00 
Otręby pszen. gr. 12.75 — 13.00 
Otręby pszen. śr. 13.50 — 12.75 
Otręby żytnie 12.00 — 12.25 
Siemie Iniane 59.50 60.50 
Kasza gryczana 4150 — 42.50 
Kasza jęczmienna 33.00 — 34.00 
Rzepak ozimy 56.00 — 59.00 
Rzepak jary 48.00 — 51.00 
Łubin niebieski 13.00 — 14.00 
Groch Vietoria 37.00 — 41.00 
Słoma żytnia 4.00 — 4.50 
Siano luzem I gat. 3.00 — 10.00 
Groch polny 29.00 — 31.00 
Wyka jara 32.50 — 24.50 
Peluszka 26.00 — 28.00 


Tendencja spokojna. 
Ogólny obrót: 996 tonn. 


| cz 


Giełda nie reaguje 
na piątkową mowę Hitlera 


Onegdajsze przemówienie Hitle- 
ra nie wywarło żadnego wpływu 
na giełdę. Kursy walorów, które 
od kilku dni kształtowały się zniż- 
kowo, były wczoraj utrzymane, 
przy czym tendencja była naogół 
mocnie, 

Kursy kształtowały się następu- 
jąco: 

4 i pół proc. państwowa pożyczka 
wewnętrzna utrzymała się na pozio 
mie poprzednim. Za grubsze i drob 
ne odcinki płacono 61,75, żądano 
62.25. 

3 proc. pożyczka inwestycyjna 
również nie zanotowała zmian. I 
em. obracano po 85.75 kupno, 86,23 
sprzedaż, za II em. płacono 84.25, 


5 proc. pożyczka kolejowa pod- 
į niosta się o 50 pkt: grubszymi od. 
cinkami obracano po 63.25 w kup- 
nie, 63.75 w sprzedaży, zaś za 
drobne płacono 61,25, żądano 61,75. 


5 proc. pożyczka konwersyjna 
nie była wczoraj oficjalnie notowa- 
na. W obrotach prywatnych pła- 
cono za nią 66,75, żądano 67,25. 


4 proc. prem. pożyczka dolaro- 
wa (dolarówka) poprawiła sję o 50 
pkt. Obracano nią po 41,25 w pla- 
ceniu, 41,75 w żądaniu. 


4 proc. pożyczka konsolidacyjna 
nie zanotowała zmian: za grubsze 


odcinki nadal płacono 63, żądano 
63,50, zaś za drobne 62,50 kupno, 
63 sprzedaż. 


4 ; pół proc. listy zastawne złem- 
skie ser. V również nie doznały 
zmian. Nadal płacono za nie 59, żą- 
dano 59,50. 


5 proc. listy zastawne m. War- 
szawy miały tendencję niejednoli- 


tą: listy stare bez zmian — 72,75 
kupno, 73,25 sprzedaż. Listy z 


1933 roku — grubsze odcinki — 
69.25 kupno, 69,75 
drobne o 50 pkt. mniej niż dj 
— 75,25 kupno, 70,75 sprzedaż. 
Wreszcie za listy z 1936 r. płacono 
68,75, żądano 69.23, 


5 proc. listy zastawne m. Łodzł 
za listy z 1933 r. płacono o 100 
pkt. mniej niż poprzednio — 60,75 
kupno, 61,25 sprzedaż, zaś za listy 
z 1938 roku — 59,25 kupno, 59,75 


, sprzedaż. 


6 proc. obligacje m. Warszawy 
VI em. obniżyły się o 100 pkt. Pia- 
cono za nie 74,75, żądano 75,25. 


Na rynku akcjowym — tenden- 
cja utrzymana. Akcje Banku Pol- 
skiego poprawiły się o dalsze 50 
pkt. do poziomu 116 kupno, 117 
sprzedaż. Za akcje Zakładów Ży” 
+ igi płacona 61,50), żądane 
62 


GŁOS SPORTOWY 
Polska-Rumunia 1:1 


Polscy automobiliści 
przybyli już do Orleanu 


Polscy automobiliści;: Mazu- 
rek, Rządkowski, Koper, przy- 
byli w piątek g 5-ej rano do Or 
lean, kończąc w ten sposób 
pierwszy etap na dystansie 
2.000 kim. Automobiliści zmaj- 
dują się w dobrej formie. 

Po krótkim odpoczynku uda- 
dzą się oni w dalszą drogę, 
przy czym drugi etap prowadz! 
do Madrytu. 


Szwajcar Wunderlin 
sędzią meczu łódzkiego 

Belgijski związek piłkarski 
zawiadomił P, Z. P. N., że zga- 
dza się na kandydaturę sędzie- 
go szwajcarskiego Wunderlina, 
jako arbitra meczu Polska — 


Belgia, który się odbędzie w 
dnią 27 maja w Łodzi. 


Majchrzycki 
wycofał się z ringu 
W Poznaniu odbyła się uroczy- 


stość pożegnania się z ringiem zna | 


nego boksera, Witolda Majchrzyc- 
kiego, po 14-Jetniej chlubnej dzia- 
łalnoścj, w czasje której popułar- 
ny na wszystkich ringach Polski 
„Majcher” stoczył 220 walk, 24 
walki tylko przegrywając i 26 re- 
misując. 

Majchrzycki dwukrotnie zdobył 
wicemistrzostwo Europy, a 7 razy 
piastował zaszczytny tytuł mistrza 
Polski, rekord dotychczas nie po- 
bity. 


Żegnając się z ringiem, Majchrzyc 
ki nie rozstaje się jednak z bo- 


Łódź, dnia 30 kwietnia 1939 r. 


Hebcda grał cały czas poniżej swei formy 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj rozpoczął się w War- 
szawie na kortach „Legii“ mię- 
dzypaństwowy mecz tenisowy 
Polska — Rumunia. Barw Ru- 
munii bronią SCHMIDT i TANA- 
CESCU. Ze strony polskiej wal- 
czą HEBDA i BAWOROWSKI w 
singlach oraz TŁOCZYŃSKI — 
BAWOROWSKI w grze podwój 
nej. i 

Pierwszego dnia odbyły się 
dwa mecze w grze pojedyfńiczej: 
BAW OROWSKI pokonał 
SCHMIDTA 6:3, 6:3, 6:2, a TA- 
NACESCU wygrał niespodziewa 
nie z HEBDĄ 6:4, 6:0, 4:6, 6:2. 

Pierwszy mecz był dość intere 
sujący. Obaj zawodnicy grają z 
głębi kortu, ale Schmidt czę- 
ściej chodzi do siatki. Baworow 
ski był bardzo szybki i górował 
przez cały czas nad przeciwni- 
kiem, wygrywając stosunkowo 
łatwo wszystkie trzy sety. 

Drugie spotkanie było mniej 


Niezwykła kontuzja 
piłkarza sosnowieckiego 


Jeden z zawodników  piłkar- 
skich z sosnowieckiej Unii kon- 
tuzjowany w głowę na meczu 
Zagłębianka Unia straci? 
przytomność po skończonych 
zawodach. 

Po ocuceniu okazało się, łe 
piłkarz zaniewidział. Poddany 
opiece lekarskiej po dwuch 


ksem, gdyż w dalszym ciągu ma za- | dniach wrócił do zdrowia. Jak 


miar służyć swym bogatym 


do- | się okązało, niedomaganie wzro 


świadczeniem w szkoleniu bokse-| kowe wywołane było kopnię- 


rów. 
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ciem w głowe. 


GUITRY 


genialny aktor, autor 


i reżyser 


NAPOLEON FILMU 
EUROPEJSKIEGO 


| wyczarował, sfilmował 
| i wyreżyserował 


nowe 
wielkie arcydziełc 


T w którym sam kreuje 
ł główną rolę 


| POLA ELIZEISKIE' 


Jest to olśniewające wido 


wisko, czarodziejska lekcja 
historii Francji w ujęciu 


genialnego artysty! 


W pozost. rolach: 
znakomity komik 


1 . Lucien Baroux 
| i Jaqueline Delubac 
( oraz 
najwybitniejsi artyści 
scen paryskich 


WIERÓTCE 


kinie „CASINO” 


| na — Gemza 


| 


ciekawe. Hebda grał nierówno, 
poniżej swej formy, wykazanej 
na treningach. Polak dawał się 
niepotrzebnie wciągać do siatki, | 


gdzie go rumun stale mijał. Poza 
tym Hebda był za mało ruchil- 


wy. . : LJ . 
Dzisiaj, w drugim dniu meczu 


odbędzie się gra podwójna. Po- 
za tym ma się odbyć gra poka- 
zowa JĘDRZEJOWSKA — KON 
CZAK. 


Manchester (City nie przyjedzie do Polski 


Śląski OZPN. nie ma jakoś w 
tym roku szczęścia do zakom- 
traktowania atrakcyjnej druży- 
ny zagranicznej. Wszystkie pro 
jektowane mecze (ze Spartą 
praską, Aston Villą, Bułgarią) 
zostały odwołane. Ostatnio po- 
dał śląski OZPN., że zakontrak 
tował drużynę Manchester City. 
znajdującą się na ósmym miej- 
scu w tabeli drugiej ligi angiel- 
skiej. 

Start drużyny angielskiej za- 
powiedziano już jako pewny, 
tymczasem dowiadujemy się, 
że również i ten mecz nie doj 


Reprczenśiacja Śląska 


dzie do skutku; anglicy, jak po- 
daliśmy, mogliby przyjechać do 
Polski, w razie zapewnienia im 
czterech meczów, cenę 1300 
funtów (około 32 tys. zł.). Wy- 
sokie koszty są więc w pierw- 
szym rzędzie przeszkodą w za- 
kontraktowaniu anglików. 

W związku z trudnościami w 
sprowadzeniu anglików obrado 
wał onegdaj zarząd Śląskiego 
OZPN. i postanowił zasadniczo 
odrzucić ofertę Manchester Ci- 
ty i pertraktować z inną druży- 
ną (?), a mianowicie ze Stoke 
City, zespołem, znajdującym 
się na 10-ym miejscu w 1-j $ 


dze angielskiej. Pertraktacje w 
imieniu śląskiego OZPN. prowa 
dzi zamieszkały stale w Londy- 
nie dziennikarz polski p. Soko- 
łów. 

Okręg śląski postanowił jesz- 
cze na wszelki wypadek per- 
traktować z Łodzią i Warsza- 
wą. W razie gdyby okręgi te 
zgodziły się na zakontraktowa- 
nie anglików, śląski OZPN. zde 
cydowałby się ewentualnie na 
sprowadzenie Manchester City, 
ale jest to bardzo wątpliwe. W 
każdym bądź razie Łódź nie 
może reflektować na anglików. 


ma mecz z Łodzią 6 puchar Polski 


W przyszłym tygodniu roze- 
grany zostanie w Łodzi mecz o 
puchar Polski między reprezen 
tacjami Łodzi i Śląska. Repre- 
zemiacja Śląska wystąpi w 
swym najsilniejszym składzie, 
opartym na graczach ligowego 
Ruchu i AKS. Oto nazwiska: 
bramkarz — Zdeblok (Pogoń), 
rezerwa Mrugała (AKS.), obro 
i Brom  (Ruelt), 
pomoc |— Mikunda (Ruch), 
Piec II (Naprzód), Fica (Ruch), 
atąk — Piec I (Naprzód), Pią- 


Nazwiska tych zawodników 
mówią same za siebie. W skła- 
dzie tym widzimy aż 8 repre- 
zentantów Polski, przy czym à- 
tak gra niemał w komplecie. 
Jest słynna para Ruchu Wit- 
imowski -— Wodarz, jest mata 
prawa stroną reprezentacy jte- 
go napadu Polski Piec I — Pią- 
tek. W środku zagra God, kan 
dydat do reprezentacji Polski 


kim składzie nie zagra atak 
Polski na meczu z Belgią. 

Ze względu ma to, iż Śląsk 
adecydował się przysłać pierw- 


szorzędną reprezentację, mecz 


nie idzie to w parze z szansami 
Łodzi na zwycięstwo. W tych 
warunkach spadaja one do mi- 


na tę właśnie pozycję. Jeśli pró ' nimntm. 


ma dzień dzisiejszy 


- GONITWA I. ; 
przeszkody dla 4 let. z st. koni 
dystans około 3,200 mtr. 
Ostawa m= p. Królikowskiej. 
Tęczyn — p. Jackowskiej. 
Potok — p Karskiego 
GONITWA JI 
dia 4 let, i st. koni dystans 
ok, 2100 mtr. 
Thaiti — p. Gawłowicza 
Qmen — p. Filipowicza 
Donka — p. Płoszajskiej 
Taiga — p. Bukowskiej 
Elba pół krwi — p. Wodzińskiej. 
GONITWA III 
dla 3 let. koni; dystans ok. 1600 m, 
Oppeln — st. Podhalanka 
Farnesjna — p. Zieleniewskiego 
Jasna Pani — p. Bronikowskiej 
Amorek — st. Nałącz 
Eleonora pół krwi—p. Wodziński 
Samum II — p. Enderów 
Szrapne! — p. Bukowieckjego. 
GONITWA TV 
dia 4 let. i star. ogier. i kt. 
dystans ok. 2100 m. 
Renta — st, Podhalanka. 
Nrdstrom — p. Szaniawskiego 
Neon — st. Krasne. 


lednodniówka 
jubileuszowa ŁKS-u 


Komitet redakcyjny, w skład 
którego wchodzą pp, H, Lubawskt, 
dr. Łukasjewicz, sędzia Salm i Z, 
Rabalski, opracował już jedno- 
dniówkę z okazji 30-lecia jnbileuszu 
ŁKS-u. Jednodniówka zawiera bo 
gaty materiał informacyjny, doty- | 


czący historii klubu od jego po | 
wstania, aż do czasów ostatnich, | 


f 
| 


GONITWA V 


Eliminator pół krwi — p. Wo. 


płoty dla 4 let. i st, koni; dystans | dzińskiego. 


około 2400 m. 
Nebraska — p. Kotlarewskiej 
La Veine — hr. Rostworowskiego 
Addis Abeba — p. Bukowskiego 
Tęczyn — p. Jackowskiej 
Royal Fox — p. Olejniczaka, 
GONITWA VI 
dla 4 let, i st. koni; dystans 21% m, 
Pirandello — p. Boryckiego 
Nebraska — p. Kotlarewskiej 
Bit pół krwi — p. Wodzińskiej 
Nelly Anes — p. Wójcika 
Derwisz II! — p. Bronikowskiej 
Qacko II — p. Płoszajskiej 
Fenszek — p. Peretiatkowicza 
Klucznik — p. Peretjatkowieza 
Busyrys — p. Andrycza. 
GONITWA VII 
dla 3 let, koni; dystans ok. 1390 m. 
Pristilla — p. Szwarcsztajna 
Chwat — p. Stokowskiej 
Grodna — p. Zieleniewskiego 
Pontus — st. Krasne 
Jerzy II — p. Bronikowskiej 
Jasna Pani — p. Bronikowskiej 
Tamar — p. Olejniczaka 


DO HELSI 


31/V — 5/VI — zł. 200,— 
EE | 
16/VI — 18/V1 — zł. 90— 


Bo Antwerpii i Londymu 
13/VIL — 21/VII 
FIOCRDY NORWEGII 
25/V1I — 9/VTII 


Zapisy i informacje: 


(ook, Piotrkowska 68, 


Wagons-Lits| 


WYCIECZKI MORSKIE: 
DO SZTOKKOLMU i KOPENHAGI 


GONITWA VIII 
dla 3 let. koni; dystans ok, 1600 m. 
Pedwana — p. Szwarcsztajna 
Dwerzanin — p. Danileczuka 
Pleine de Charme — p. Gawło- 
wicza 
Paratraza — p. Płoszajskiej 
Pride — p. Wójcika 
Tamar — p. Olejniczka 
Saragossa — p. Kotlarewskłej 


Kostrzewa — p. Boryckiego. 


Nasze typy 


Gonitwa I: Potok. 


Gonitwa I: Samum TI, Eleonora 
Szrapnel, 

Gonitwa IV: Neon. 

Gonitwa V: La Veine, Addie 
Abeba. 


Gonitwa VI: Elf, Pirandello, Fan- 
szek. 

Gonitwa VIT: Pontus, Gròdna, Ja- 
spa Pani. 

Gonitwa VNI: 
wa, Parafraza, 


Tamar, Kostrzt- 


zl, 324, — 


"e. 320.— 


tel, 170-79 
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impregnowane i impregnowane i peleryny po cenach po cenach À K telefon 255-70 materialów angiel- 
fabrycznych poleca znana wytwórnia pr. of. l piętro || skich i „W OLA” 


(PLASZCZ inuman „ GE-HA” hama 19 


KIRO Od wtorku 25 kwietnia do poniedziałku 1 maja 
Dzieje kobiety, która spotkała dwie miłości p. t 


ka MODELKA 
$ IN, Csołowa obsada: JOAN CRAWFORD i Spancer Tracy 


PŁASZCZE >] If: ka | SRRA S orygin 


II- gi. Przyjaźń. nienawiść, pięść 1 serce tchórzostwa 
imie p. LORD JEFF 


SEZEZTZEOZZZI IBODZTREREIECZZC TTREKA 
ULICA KILIŃSKIEGO Nr. 178, W rolach gł : Freddie Bartholomew i Mickey Rooney 
Dojazd tramw. Nr.Nr. 0, 4, 10, 16, 17. Następny program: ZŁOTOWŁOSA EF] 


Początek seansów; w dni powsz. o godz. 3 pp., w niedziele i święta o 12 w poł., ostatni 9 w. 
z w 


1007, KONKURS 


APR idealnego golenia! Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza konkurs na 
25 prowadzenie Teatru Miejskiego w Łodzi, poczy- 
Tylko oryginalne |nając od dnia 1 sierpnia 1939 roku, na następu: 


szwedzkie jących warunkach zasadniczych: 
A N 1) kandydat lub kandydaci prowadzić będą 
ocz Ń VIKING G teatr własnym staraniem i na własne ry- 
ge zyko; 


2) termin umowy — trzy lata: 
3) Zarząd Miejski oddaje Dyrekcji do użytko- 
wania bezpłatnie lokal teatralny, przy uli- 


cy Śródmiejskiej 15 oraz prawo bezpłatne- 
go korzystania z miejskich ruchomości te- 
atralnych. 
YOGHOWEE sz” Ponadto Zarząd Miejski zobowiązuje się do 
bułgarskie) | wypłacania Dyrekcji w ratach miesięcznych z do 
VOGHOURT OWOCOWY In subwencji w wysokości zł. 240.000 rocznie 


poleca z przeznaczeniem jej wyłącznie na wypłatę gaż 
Apteka p. f. personet teatralnego, wyłączając pobory Dyrek- 
ko cji Teatru. 
St. Hamburg i S ka Reflektanci winni nadsyłać do dnia 15 maja 
W Łodzi, ul. Główna 50, r. b, do Wydziału Oświaty i Kultury (Łódź, ulica 
tel. 218-61. „_. | Piramowicza 10) umotywowane oferty z dołącze- 
niem życiorysu, opisu dotychczasowej działalno- 


ści teatralnej i planu pracy. f 
p Bliższych informacyj oraz warunki umowy 
ula otrzymać można w Wydziale Oświaty i Kultury, 


Oddział Kultury i Sztuki. 
choroby wewnętrzne Łódź, dnia 27 kwietnia 1939 roku. 


Pomorska 25, tel. 192-89 ZARZĄD MIEJSKI W. ŁODZI. 
Przyjmuje od 4—6. 


LEKARZ - DENTYSTA 


0 fondowska 


Piotrkowska 152 
tel. 174-93 


Przedsięb. Inż. 
Elektromechaniczne 


i Warsztaty Reperacyjne 


Lygmant Wojdysławski 


dawn. f-ma Józef Knapik 


ŁÓDŹ, PRZEJAZD 6, 
telef: 160-90 i 170-17 


Naprawa wszelkich maszyn elektrycznych prądu sta- 
łego i zmiennego, budowa nowych kolektorów i t p. 
Sprzedaż, zamiana i wypożyczanie różnych maszyn 
eleRtrycznyah. Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 
UWAGA: Stacja próbna na wszystkie napięcia robocze 
oraz specjalne urządzenie do suszenia silników. 


h 


2 „żuł A AWdaA 9—213—8 w. ( 
Sygnatura | Sygnatura XVII Km. 23 % Km. 25 39 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
NIERUCHOMOŚCI 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
wiru 17-go Leon Wąsowski, mają- 
ty kancelarie w Łodzi przy ul. Cegiel- 
nanej Nr. 55, na podstawie art. 


fik p. c. podaje do publicznej wia 
domości, że dnia 7 czerwca 1939 r. o 
godz. 10-ej w Sądzie Grodzki w 


Kupujcie 


lodzi w sali nr. 4 odbędzie się sprze- z i-p źródła 
ùt w drodze publicznego przetargu EE OCZU TZ Z ZES RYSZKA 
lierchomości, położonej w Łodzi przy 

ul Narutowicza Nr. pol. 134 oznacz Wiełki wybór 


Nr hip. 1335, rep. hip. Nr. 2500 
Nieruchomość oszacowana _ została 


WóÓZKóW dziecięcych | TOI komodowych 


la sumę zł. 20.000— cena zaś wywo- ŁÓŻEK metalowych 


H s 
w -— ads terminie wynosi ATERACH jara jaj LODÓWEK „Rubber 
Liny jest za rękojmię w ROR: BOROWY Siy 


ti zł, 2.000.— 
Łódź, dnia 29 kwietnia 1939 r. 
Komornik: (—) Leon Wąsowski 


Legame „DOBROPOŁ” 3 zeaa "raza 


Dziś i i [dni następnych! 
Dió i dn następnych i 


Wielki film reżyserii 
J. LEJTESA 


gu Kopernika 


eromskiego 


proj 


doj. tramw. 0, 5, 6, 8 $ 


do ro 
12 


Żeromskiego 74/76, tel, 129-8% | 


USUWANIE WŁOSÓW 
szpecących, bezpowrotnie i bez śladów 
najnowocześniejszym aparatem. Wszel- 
kie zabiegi kosmet. Lampa kwarcowa. 


GABINET KOSMETYKI LECZNICZEJ 


zBEAUTE” 


wł. Stefania Rozental. Dpi. wiedeński, 
TRAUGUTTA 8, I p., fr. Tel. 213-61. 
Godziny przyjęć: 11 — 1 1 4 — 7. 


LEKARZ - DENTYSTA 


MEK LEJZEROWICI 


„ Piotrkowska 165 


tel. 226-02 


Godz. przyjęć od 9—1i od 3—8 


Higiena 
to zdrowie! 
Cyklinowanie, drutfowanie i fro- 
terowanie posadzek, czyszcze- 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzanie elek- 
troluxem.  Reperacje linoleum, 

Pakowanie okien i drzwi, 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 
te H 5 2 o2 =Ë Lha 


© SPÓŁKA: AKCYJNA W- "WARSZAWIE 


| 


WŁODZIMIERZÓW 


Dn. 10 maja 1939 r. nastąpi OTWARCIE 
odrestaurowanego PENSJONATU p. n. 


„ZDROWIE 


pod gospodarezym zarządem Marii Heiman 
Informacji udziela w Łodzi tel: 120-84; listownie: 
poczta Przygłów — pensjonat „Zdrowie“ 


(Zarząd pensjonatu przyjmuje na S wakacji 
młodzież w wieku szkolnym, zapewniając opiekę 


Q wykwalifikowanej sily). 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07 
10—12 i 5—7 


Motory elektryczne 


Warsztat Reparacyjny 


Instalacja siły i światła 


i. $. Lebenkaft, li 


| Wólczańska 35. — Tel. ai 


Mz Dziś i dni następnych! % Eroll Flynn, Betłe Davis w lascynującym filmie p. L 


WALKA o SZCZEŚCIE 


Dziś 2 poranki o g. 12 i 2 — ceny miejsc od 54 gr. 


TAK] RIE „2 „e DZIS 2 poranki o g. - 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 DANIELLE DARRIEUX 


w najweselszej k komedii 


Pcezat ek w dni powszednie o godz. 4- ej. w soboty, M aohaty, IE i święta o godz. 12-ej. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 grosze. 


„SYGNAŁ 


Następny program: IDT JAŚNIE PANI“ — w rol. gł: ANNABELLA i WILIAM POWELL 
Ceny miejse: I m. 1,09, TI m. 90 gr, III m. 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejse 
W niedziele i święta nieważne. —  Pocez. przedst w. dni powsz. o gadz. 4, w sobotv, niedziele i święta o godz, 12 


KAPRYŚNA 
EKSPEDIENTKA 


gg W rolach głównych: L. Żelichowska 
M. (wiklińska — 1. Pichelski 
K. Junosza-$teępowski i Wł. Grabowski 
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„LONTRA” 
„WARTA“ 


przepisowa 16 tetnia gwarancja 


AUTOBUSY 


GASN 


linii 


nia T a S o 


GABINET 


nmen > ROMA: 


przeniesiony s ul. Piotrkowskiej nr. 1281 do nowego lokalu 
ursądzonego elegancko według ostatnich wymagań 


AL. KOŚCIUSZKI 52, m. 1. TEL. 277-47 


Godziny przyjęć codziennie, prócz niedziel i świąt, od 190—190 


ZAKŁAD MODELARSKI 


JERZY ROMAŃSKI 
nl. Żwirki 5 (Karola), tel. 264-53 


wykonuje modele drzewne do wszel- 
kich odlewdw pg. wzorów i rysunków 


DOKTÓR 
S. KLOZENBERG 
| (młodszy) 

Choroby żolądka, kiszek, wątroby 
i przemiany materii. 
Moniuszki 5 — tel. 144-18 
Przyjmuje od 5 — 8 wiecz. 


Przędzalnia Welny Czesankowej MARKUS KOHN, Spółka Akcyjna w Łodzi 
Bilans na dzień 31 grudnia 1938 r. 


STAN CZYNNY. Majątek stały. Grunty 697.155,56, Kanalizacja 45.077.60, Bu- 


dynki: a) fabryczne 2.052.216,69, b) gospodarcze 157.378.12, 
417.080.62 razem 2.626.675,43, Urządzenia techniczne: a) Łąkowa 3/5 — 
8.437.276,08, b) Pabianice 1.048.089.67, e)  Leonhardta  1.261.673.28 razem 
9.747.039.08, Inwentarz zakładowy i biurowy: a) żywy 1,—, b) martwy 1.—, 
razem 2.— Majątek płynny. Gotówka w kasie i bankach 1.643.532.26, Papiery 
procentowe 66.333.25, Weksle w portfelu i inkasie 717.481.61, Akcje i udziały 
w innych przedsiębiorstwach 875.883.— Materiały: a) surowe %07.111.39, 
b) pomocnicze 203.246,45 razem 1.110.357.84, Półfabrykaty 1.192.154.87, Go- 
lowe wyroby 1.105.424.45, Dłużnicy: a) odbiorcy 862.716.47, b) dostawcy 
32.682.90, c) różni 589.836.50, d) wątpliwe należności 1) weksle protestowa- 
ne 6.139.43, 2) inne 18,222.66, razem 24,362.09, razem 1,509.597.98. Sumy prze- 
chodnie. Wydatki dotyczące okresu przyszłego 16.391.26 razem 21.653.106.12. 
Sumy pozabilansowe 2.887.532.98, STAN BIERNY. Kapitały własne. Kapitał 
zakładowy 6.,000.000— Kapitał zapasowy 2.000.000.— Kapitał rezerwowy 
1.030.000.— Specjalny rachunek przejśc. różnic kursowych 43.610,95, Rezerwa 
na podatek dochodowy 350.000.— Kapitał amortyzacyjny, Saldo z roku 1937 
9.687.676.62, Odpisano 158.428.09, razem 9.529.248,53, Dopisano 544.480.92 
razem 10.073.729.45. Zobowiązania: a) nmkcepty 140.975— b) dostawcy 
743.902.67, e) odbiorcy 62.203.14, d) różni 187,375.51 razem 1.134.456,42. Dy- 
widenda nie podniesiona 238.980.— Dywidenda za rok 1938 480.000.— Sumy 
przechodnie 48.203.72 Zyski: a) z lat ubiegłych 120.000— b) za rok 1938 
134.195,58 razem  254.12558 razem 21.653.106.12. Sumy  pozabilansowe 
2.887.532.06. Uwaga: Zobowiązania zagranicme zł. 710,573.29. 
RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW ZA ROK 1938 

WINIEN. Koszty administracji ogólnej 221.919.64, Koszty 
10.861.265.88, Koszty sprzedaży 411.347.09 Koszty finansowe 


c) mieszkalne 


DR. MED. 


1. Szmertowski 


AKUSZER - GINEKOLOG 


PIOTRKOWSKĄ 17 
tel. 107-13 
„Przyjmuje od 6—8 w. 


"Doktór Medycyny 


Gusu Kohn 


specjalista 
chorób kobiecych i akaszerii 


Piłsudskiego 54, tel. 170-03 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


—.. 


fabrykach 
i kredytowe 
3,446.29, Koszty przynależn. do organizacji 80,087.49, Podatki państwowe, 
komunalne i opłaty stemplowe 634.230.89, Zapi. z rezerwy na pod. doch. 
259.220.12 razem 375.010.77, Inne wydatki 51.690.71 razem 12.004.767.87, Kapi- 
tał amortyzacyjny: Urządzenia techniczne 10% 183.091.22, Budynki fabryczne 
3% 61.56651, Budynki gospodarcze 114% 2.360.68, Budynki mieszkalne 
19%. 4.170.80, Kanalizacja 79% 3.155.43, Przedm. znużyw. się w ciągu 6 lat 
290.136.28 razem 544.480.92. Strata na rozebr. bud. gosp. 7.807.86, Strata na 
zdemont. maszynach 555,— Strata na dłużnikach 356.287.22 razem 364.740.08, 
Rozliczenia konwencyjne 70.527.23, Skonto 93.200.45, Dywidenda 480.000.— 
Rezerwa na podatek dochodowy 350.000.— Pozostałość zysku 254.125.58 ra- 
zem 14.161.842.13. MA: Pozostałość zysku z roku ubiegłego 120,000.— Różnice 
kursowe 22.569.140, Różne wpływy 376.16, Rachunek przędzy  14.018.896,57 


razem 14.161.842.13. 
Y WYBOROWE 


LO b U. porcja 35 POSZy 


wraz z wodą sodową i biszkoptem. 


Kolacje jarskie z 5-ciu dań zł. 1.10 


poleca 


Cukiernia „ZRÓDŁO”” 


Przejazd 1 tel. 209-87 


Obwieszczenie o licyłacji 


W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów » dnia 25, 6, 1932 r. o po- 
stępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R, P. Nr. 62, poz. 580) 
podaje się do ogólnej wiadomości, że odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej 
wymienionych ruchomości: 


DR. MED. 


Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych i skórnych 


Legieiniana 11, tel 236-02 


Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w niedz. i święta od 9 do 1 po poł 


Prywatna PRZYCHODNIA 
WENEROLOGIGZNĄ 


chor. skórne i weneryczne 


Od 8-ej rano do 9 wieczór, 
w niedz. 9—1 po poł. 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 


PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ. 


datik 


* 


2. V, 1939 


Goldring Leon, Narutowicza 37 — I term. ruchom. zł, 1.330.— 
8. V. 10939 

Alt Walfisz, Składowa 35 — I term. przędza wełn. z. 800— 

Combrzyński Alf., Kilińskiego 60 — I term. owies, otręby zł. 1.880— 


z pol. Naczelnika Urzędu 
(podpis nieczytelny) 


PIERWSZA 


Lecznica Stomatologiczna 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Kasa awa Dr, med. $adokierskiego 
M 2984737" Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
| Ślościusiii. 4i |PIOTRKOWSKA 56 p TEL. 129-77. 
GL. Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 


£ NODRZEGW-AMNTAE „ 


sp. SKC. 


ŁÓDŹ -- WIŚNIOWA-GÓRA 


i ORAL Tc) apa | 
D h LAU pory! i TW dla ©. P LS 
X RRNA z. 
VEZNA 


Przedst. na Łódź i woj. 


ORGAMIN” Łódź 


odchodzą z Łodal o godz: 8.30, 10.30, 12,—, 15.—, 16.40, 19.30 
z Wiśnłowej do Łodzi o godz.: 6.50, 9.—, 11,—, 14.10, 15,50, 18.30 


Postój przy ul. Rokicińskiej 126. — Informacje tel. 181-60 


D. FELDBRILL S-cy 
PIOTRKOWSKA 167 


— tel. 209-61 i 246-14 — 
Przychodnia Specjalna dla chorych 


Dr. med. 


Paulina Lewi 


specjalista 
chorób kodlecych i akusegrii 


wenerycznych 
Leczenie chorych wenerycznych, Sr ódmiejska 28 
seksualnych i peida Ai telef, 240-10 


Leczenie promieniami Rentgena. |Przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz 


į Analizy krwi i wydzielin. 


| 


Zawadzka 1, tel. 206-65 
front 1 piętro 
Caynna od 9r, do 9wiecz. Porada 3 zł. [i nod 
. . LJ 
DOKTOR Chor. wewnętrzne 


AL. 1-g0 MAJA 3. 


Tel. 174-41 
Przyjmaje od 5 — 7-ej 


Gabinet Kosmetyczny 


„JADWIGA” 


Kilińskiego 86, telefon 185-47 


Wszelkie zabiegi kosmetyczne. 
lampa kwartowa 1 zł. — w abena- 
mencie 75 gr. Porady bezpłatne. 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 w. 


REIGNER 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


leczenie promieniami Roentgena 
|Poładniowa 28, tel. 201-93, 


rzyjm. od 8—11 rano | od5—8 w. 
Za wyjątkiem niedziel i świąt 


P 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


pz = wenerycanych 


Andrzeja 5, telet. 159-40 


przyjmuje od 8—4 i od 3—9 w 
w niedziele i święta od 9—12 


DR. MED. 


choroby skórne i weneryczne 


Moniuszki 2 


tel. 166-35 
WZNOWIŁA PRZYJĘCIA 


J. PLESSNER Dr.S. NEUMARK 


Jer SUDYA 


Akuszer Ginekolog 
LEGIONÓW 11, tel. 115-27 


przyjmuje od g.8 —10 mno 1 4 —8 wiecr 


Chor. skórne, weneryczne i moczo* 
CHOROBY WEWNĘTRZNE reż woje szyć! 
przeprowadził się na DIATERMOTERAPIA 


(gruźlica i nowotwory skóry) 


Sródmiejską 17, tel. 230-72 | LECZENIE PROMIENIAMI RENTGENA 


przyjm, 4—6 telef. 
S Andrzeja 4, 5% 
Dr. med. przyjm. od 10—12 i od 6—8 wieor. 


L. NITECKI 


DOKTOR 
waerjsznych | moozopicowyen | AENRYKOWSKI 
Nawrot 32, front I piętro | Specjalista chorób wenerycznych 


telofon 213-18. 


przyjm od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w 
W niede. i święta od 9-12 w poł. 


Dr. Danie! KON 


skórnych i seksualnych 
TPAUGIŃ 9, esd 
ugi gy Tel. 269-08 
przyjmuje od 8 — li-ej i od 6 — 9 w, 
Dla skórnie chorych godz. ambulator.: 
od 10 — 1i-ej i od godz. 6 — Gej pp. 
CHOR. NERWOWE 


POWRÓCIŁ M. Mol. NELLER 


Kilińskiego 16 td. 22-08) SP shores wenormesnven, w 


Pzyjmuje od 5—7 po poł. * | Traugutta 8. Tel. 179-890 
Przyjmuje od 8—11 i 4—8 wiecz. 
w niedaiełe i świąta od 40—4 pp. 


— 


Gabinet kosmetyki 


łeczniczej i toaletowe! 


Z. SZWALBE 


pplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 


Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie I ber 
śładów szpecących włosów 
Przyjmuje 10—2 i 4—8 wiecz. 


— 


LEKARZ - DENTYSTA 


Him Halpern 


Przeprowadziła się 


na ul. Piotrkowską 83 
tel. 279-29 
Przyjmuje 10 — 2 i 4 —7. 


z 


KINO - T "Dziś, w niedzielę 2 ulgowe poranki o godz. 12 i 2 wszystkie miejsca po 54 gr. 
W FS z 8-my i ostatni tydzień rekordowego powodzenia! W celu umożliwienia At do 
| > publiczności obejrzenia arcydzieła 
4 filmowego w języku żydowskim pt. „A i E b] wei € d € y Ma RER € BB gą 
w rol. gł. Asy sceny żydowskiej: Lucy i nba German, 471 Bożyk, a go pri śr i S 
bniżyliśmy ceny miejsc: ma I seans wszystkie miejsca po 54 gr., następni d |SZY, 
SED ora Aktualny film sił na te emigracji żydowskiej do nieznanego losu. . — Religijne pieśni: „KÓŁ NIDREJ", „At CHET" i in. 


I. Tre 


50. TY. — GŁOS PORANNY — 1938. 


POSADZKA 


Lepik Posadzkowy 
„LEPOS" 


e DRZWI e 


DYKTY likor, Tobal | in. 
SKRZYNIE 


SKŁAD DRZEWA—TARTAK —Przemysł Drzewny 


MAKSYMILIAN JAKUBOWICZ $. I. 


ŻEROMSKIEGO 90. 


Tel. 157-74 


000000 OGLOSZENIA DROBNE 


pa fach Goułd. 11 Listo- 
pa: 47 - 13. Teł. 212-82. 


MANCUSKIEGO krótką,  latwą 
mtodą (Anson) nauczy się każdy 
la potrzeb w kraju i zagranicą. 
ibsolwent Sorbony. Legionów 11, 
n 18. Dawidowicz, 12—83, 8—10 
EA 

BUGHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
umie gruntownie wyucza za 
gał Skrócony kurs w ciągu 1 
niesiąca zł. 15. Pisania na ma- 
wymie 5 zł. Udzielam również 
torespondencji, arytmetyki han 
dowej i stenografii. Kilińskie- 
m 50, poprzeczna oficyna, I 
piętro. Zaprowadzam księgi i 
gorządzam bilanse. 


ANGIELSKI (korespondencja, tin- 


maczenia), hebrajski, judaistyka. 
wrepetycje. Tel. 165-55, 11 Iisto- 
uda 24, m. 3 od 2.30—3.30. Ceny 
fzystępne. 

53 MARY udziela angielskiege, 
hicuskiego, niemieckiego. Załat- 
Ta wszelką korespondencję. Przyj- 
mje: 12—1, 7—8 Piotrkowska 
M, m. 7. 


ŁADNIE i prędko pisać uczy 
uligraf I. Berman, oraz popra- 
Ta wszelkie brzydkie charakte- 
ypisma w ciągu 15 lekcji, 
i Piotrkowska 169, m. 25. 
—=————n A 
WZIELAM lekcji i korepetycji 
t zakresie 7-iu klas szko*- no- 
wzechnej (Polonistyka, nie- 
niecki) ul. Pogonowskiego 85, 
13.2 — 4, tel. 147-94. 
— 
15 ZŁ, lekcia! Francuzka dy- 
lbmowana udziela lekcji. Kon 
iersacja. Gwarancią poprawy 
toni, Wypracowania matural 
te. Ofertr „Sorbonistka *., 


a oa i ZZOZ „I 


"| szkanie, 
tro, wolno od podatków. Cegielnia- 
na 58. Wiadomość na miejscu u 
„Szwaja domu w godzinach 


wszelkie wygody, II pię- 


POKÓJ frontowy, niekrępujący |DO WYNAJĘCIA od 1/7 5 po-| ŁADNY pokój s niekrępującym 


telefon oddam. Może być z uży- 
walnością poczekalni dła leka- 


rza, dentysty, biuro. Centrum 


telefon 108-19, 


POKÓJ umeblowany z niekrępują- 


cym wejściem, wygody dla pana 


do oddania Lipowa 31, m. 38, tele- 


fon 227-68. 


koi z wygodami front I piętro. 
3 pokoje z wygodami III p. 
Andrzeja 7, tel. 102-56. 

659—2 


POKÓJ umeblowany, wszelkie wy- 
gody, niekrępujące wejście do wy- 
najęcis dla pana — pani, AL 1-go 
Maja 5, 18. 


Dzwoń 155-99 


Ceruje, pierze i formuje. 


„KLINIKA POŃCZOCH” Piotrkowska 90 


podnosi oczka mechanicznie: pierwsze oczko 0,15 


ODBIERAMY i ODSYŁAMY I 


3 POKOJE z kuchnią, wsxelki- , DO WYNAJĘCIA od 1 lipca r. b., POKóJ z wszelkimi wygodami 


mi wygodami i centr. ogrzewa- | 3-pokojowe 


niem w nowym domu Radwań- | słoneczne z nowoczesnymi urządze- 


ska 16 do wynajęcia. 


niami, centralnym ogrzewaniem i © 


4 POKOJE s kuchnią, wszelki- | wicza 96, telef. 157-13. Wiadomość 
mi wygodami i centr. ogrzow. | na miejscu. 


w nowym domu Radwańska 4a 
od 1 lipca do wynajęcia. 


2 EL EGANCKO u RGG poko- 
je do wynajęcia Andrzeja 4, m. 6, 


3 POKOJE z kuchnią, wszelki- Ad) 229.65, 


mi wygodami i centr. ogrzewa- 
niem w nowym domu Radwań- 
ska 4a od zaraz do 4a od zaraz do wynajęcia. 


Do > wynajęcia 


od zaraz 6-pokojowe mieszkanie z 
wszelkimi wygodami, FLA dy ać 
szkanie z wszelkimi wygodami w do- 
mu przy wl. Przejazd 30. 
Informacyj udziela adm. domu 9—10 
rano i 5—4 pp. lub. tel. 249-45, 


POKÓJ niekrępującym wejściem 
dla Pana, 


kiewicza 9, iront, m. 10. 


8 i 3—POKOJOWE mieszkanie 


z wszelkimi wygodami (hall) 
do wynajęcia Piotrkowska 189, 
Cane E Boz t pak 


POKÓJ ładnie umeblowany dla 
1 — lub 2-ch panów zaraz do 
oddania Piotrkowska 104a m. 5 
w godz. 11—1.30. 


gody, telefon. Sien- 


frontowe mieszkania | do Viie aia Śródmiejska 32 


m. 12 I 


— | dwuch wejściach przy nl. Naruto-| POKÓJ x ry ST] zaraz do 


wynajęcia Moniuszki 1 m. 7 II 
p. front. 


wejściem od raraz do wynajęcia 
z meblami lub bez Piotrkowska 
163 front II p. m. 6. 


4 POKOJE z kuchnią front II 
p. (lokal po dentyście) Piotr- 
kowska 89 do wynajęcia. 


POKRÓJ umeblowany, wejście z 
hollu wszelkie wygody wynajmę 
kulturalnemu panu(i) Piotrkow- 
ska 70 poprz. of. II p. tel. 12-999, 


Bo E 


DO WYNAJĘCIA 3 i 4 pokoje zj RABKA. Właściciel pierwszo- 


kuchnią, wszelkie wygody, central- 
ne ogrzewanie — Narutowicza 51. 


Lódki Sp. Bank komercyjny 


z ogr. odpow. 
w Łodzi, Piotrkowska 26, tel. 184-13 


Pożyczkę Obrony Przeciwiotniczej 


codziennie w godz. 9—19 bez przerwy 


W niedzielę, dn. 30 kwietnia i w środę, dn. 3 maja 
w godz. 9—14 i 16—19 


POKóJ ładnie umeblowany z|POKÓJ umeblowany dla inte- 
wszelkimi wygodami telefonem, |ligentnego pana z telefonem do 
niekrępującym wejściem odnaj- eż og — Piotrkowska 132, 


mę. Magistracka 13 m. 7. 


667—2 


2 POKOJE komfortowo urządzone, |DO WYNAJĘCIA pokój z ume- 
nad. się na kancelarię awokacką |blowaniem lub bez z telefonem 


lub dla tekarza do wynajęcia. Wia- | Kołłątaja 10, m. 4, 


tel. 270-36. 


domość: Andrzeja 7, m. 9, telefon | Dzwonić od 2—83; 8—10 wiecz. 
666—2 ! wynajęciz. Winda. Nawrot 7, m. 12. 


206-41, g. 2—4 pp. 


P40Z6ZE 


POKÓJ słoneczny $ niekrępu- 
jącym wejściem do  wynaję- 
cia, Piotrkowska 69, m. 4l 
tel. 103-12. 


ELEGANCKIE 2 pokoje z hol- 
lem oddam kulturalnej osobie, 
nadające się dla adwokata lub 
lekarza. Tel. 151-87, w godz. 
9—11 i 3—5 pp. 642-2 


wyborze 


POKÓJ balkonowy z niekrępują- 
cym wejściem, wszelkie wygody 
od zaraz do wynajęcia Narntowi- 
cza 16, telef. 127-66. 


~ pelnokomfortowy PENSJONAT % 


pod zarządem SPERIA 


CZYNNY 


od 1 maja rb. 


ORION: Telef. 291 


ANGIELSKI, francuski konwer 
“oja, teoria, literatura E. Aspi- 
uwa, telefonicznie 155-29 od 
l—qiod 4 — 6. 


WYCHOWAWCZYNI poszuku- 
£ kondycji do dziecka od 2 lat. 
eferencje poważne. Dzwonić 
180-87, prosić ILolę. 
p -n 
SIENOGRAFII, maszynopisa- 
lid, angielskiego, francuskiego 
R rutynowana nauczyciel 
M Zachodnia 65 m. 3, — tel. 
ljg, 


DO WYNAJĘCIA 4 pokoje na 
letnisko w Sulejowie nad Pilicą 
Wiadomość: Łódź, Gdańska 131 
m. 4. 


ÓDSTĄPTĘ natychmiast mieszka- 
gie - centrum, 2 pokoje z kuchnią 
Wszelke wygody, telefon. Wysoki 
parter. Dzwonić 115-77. 


— 


POKÓJ ładnie umeblowany w czy 
stym demu z wszelkimi wygodami 
do wynajęcia dla jednej osoby. 
Wiadomość: Al. Kościuszki 57, m. 
18, od 12—5 pp. 318—4 


Impregnowane i jedwabne 


damskie i męskie damskie i męskie w wielkim 


poleca firma 


POKÓJ umebłowany duży z balko- 
nem, telefonem, łazienką, odnajmę 
kulturalnemu panu. Piotrkowska 
182. m. 21. 


?BIOS? 


POKÓJ słoneczny, balkon, telefon, 
dla starszego pana (izr.) do wynaję- 
cia Składowa 14, m. 19. 


POKÓJ z kuchnią do wynaję- 
cia Gdańska 97. Dozorca wskaże. 


yz nA 
POKÓJ z meblami lub bez 
przy „inteligentnej rodzinie do 
wynajęcia. Cegielniana 6, m, 18. 


POKÓJ słoneczny umeblowany 
balkon, wygody I p. solidnemu 
panu odnajmę. Piotrkowska 182 
m, 18. 


POKÓJ umeblowany frontowy 
z niekrępującem wejściem do 
oddania. Wiad. Piotrkowska 81 
m, 9 od godz. 3—8 pp. 


MODERNE Jitiowie19 


POKÓJ umeblowany, niekrępujące! 
wejście z klatki, schodowej, wygo- [pokoje hall kuchnia umeblowa- 


dy — Piłsudskiego 65 (Piotrkow- |ne do wynajęcia Al. Kościuszki! 


ska 46), 1, of., I w., III p, m. 17. 


i 


4 POKOJE z kuchnią I piętro 
2 wejścia odpowiednie na lokal 
handlowy Piotrkowska 35. 
POKÓJ umeblowany z niekrępują- 
cym wejściem do wynajęcia Cegiel- 
miana 37, m. 10. 


— 


POKÓJ 


luksusowy frontowy do 


front 2-gie e piętro = ==; 


ŁADNY POKÓJ z umeblowaniem, 
z wszelkimi wygodami i telefonem 
do wynajęcia. Zawadzka 22, m. 8, 
od 12-ej do 17-ej oraz od 20ej. 


— — 


ŁADNIE umebłowany pokój z 
niekrępującym wejściem do wy- 
najęcia Śródmiejska 39 m. 43. 


4 POKOJE, kuchnia, wygody. 

pierwsze piętro front, od 1 lipca 

do wynajęcia, Przejazd 19. 
655—2 


rzędnego pełnokomfortowego 
pensjonatu „Jedynaczka* (bie- 
żąca ciepła i zimna woda w 
pokojach) przyjmuje do 4 maja 
zgłoszenia: Łódź, Kościuszki 
46/23, telef. 276-74 od 3—5 pp. 

646—5 


CIECHOCINEK. Pensjonat „Za- 
lesie", Bieżąca woda, wykwint- 
na kuchnia, tarasy, własna pla- 
ża i lasek sosnowy. Ceny w 
maju 4.50. Informacje w Łodzi 
tel. 265-42 od 4—6. 65-5 


tanio 3 pokoje i 2 pokoje z 
kuchniami, Umeblowane, suche. 
słoneczne, w parku tuż przy 
lesie pod st. Żakowice. Wiado- 
mość: Piotrkowska R 


0" 


= | POTRZEBNA uczenniea i pod- 

ręczna do pracowni kd rj 

świ się Piotrkowska 134, 
„ 59. 2 


FARMACEUTKA zdolna, z wie 
loletnią praktyką poszukuje 
pracy. Oferty sub. „Farma- 
ceutka'*; 


KULTURALNA osoba poszuku- 
je posady samodzielnej gospo- 
dyni. Oferty sub „Samodzielna! 


= 
5 
e 
o 
„E 
> 


LISY m 


Ch.W.TYGER 
> Piotrkowska Me 444 


telef. 200-67 
front | p. 


DO WYNAJĘCIA garaż, I — 2 

pokoje umeblowane niekrępu- 
jące, wiadomość Sienkiewicza 
29, tel. 204-68 i 220-59, 


DO WYNAJĘCIA pokój po- 
jedyńczej osobie, łazienka tele- 
fon Moniuszki 11 m. 5 od 9-12 
i 2—5. 


POKÓJ elegancko umeblowany 
przy jednej osobie do wynaię- 
cia Wólczańska 78, tel. 148-74 
m. 8 


— 


DLA ADWOKATA, lekarza 3 


53 m. 12 10—12 3—5. 


PRZYJMĘ posadę gospodyni, to- 
warzyszki, pielęgniarki. Długoletnia 
praktyka, referencje, wymagania 
skromne Oferty: „Inteligentna”, 


— 


POTRZEBNY samodzielny krawiec 
damski albo męski do pracowni st- 
kien na nadgodziny. Of. „samo- 
dzielny”. 


KRAWCZYNIĘ wykwalifikowa 
ną do ładnie urządzonej pra- 


cowni sukien w centrum poszu 
kuie. Sub. „Praca“, 


„. IV. — GŁOS PORANNY — 1939. 


Na. 118 


Po zdrowie do Ciechocinka 


War POCEO. x 
POŃCZOCHY, skarpetki, również z 
małymi skazkami. Bjelizna damska, 
męska, piżamy, szlafroki. Najwięk- 
szy wybór. Sprzedaż detaliczna, ce- 
ny Ściśle fabryczne. Narutowicza 
nr. 36, front, parter (Dawniej Śrćd- 
miejska 21). 413—15 


ODKURZACZ elektryczny nie uży- 
wany b. tanio do sprzedania. Za- 
menhofa 6, m. 28. -3 


TANIO 2-gi gatunek obrusćw, ręcz- 
ników, ścierek. Chari, Piotrkow- 
ska 37, podwórze. 1500—-2 


POŃCZOCH, skarpetek, chusteczek 
wielki wybór. Charj, Piotrkowska 
nr. 37, III wejście. 


500—2 


MOTORY Elekt. 


Okasyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniśszych, Przełączniki, 
gwiadza-trójkąt | rozrusaniki 
wlasnego wyrobu. Warsztatg reper., 
przewijanie maszyn. 


Inż. J. REICHER | m, 


Południowa 28, tal. 21-000 


AUTOMATY do robćt fasonowych 
z drzewa, fibry i innych mas, oka- 
zyjnie sprzedamy. „Maszynotechnj- 
ka”, Warszawa, Leszno 50. 


MOTOR slektryczny A. E. G. 100 
K. M. 730 obr. 3000 volt do sprze- 
dania. Oferty pod „E. P,” do „Gło- 
su Porannego”, 


OKAZYJNĄ BIŻUTERIĘ poleca 
„Kamea”, Piotrkowska 73, tel. 
185-22. 457.58—8 


m MM>PLmM>2>,>>)o--22-- 


KUPUJĘ BRYLANTY oraz biżu- 
terię. „BSamea', Piotrkowska 73, 


telefon 185-22. —8 
KRZESŁA 
fotele, wieczaki i atolikt 
poleca 
Fsbryka Mebli a 


Głętych — ,, 

CEGIELNIANA 16 
w podwórzu. (eny 
MOTOCYKL- B. 8. A. 600 ccm., gór 
re sterowanie, z przyczepką w do. 
brym stanie okazyjnie do sprzeda: 
nia. E., Stibbe, łódź, Piotrkowska 
130, tel. 245-90, 917—2 


DOBRZE zagospodarowane trzy- 
pokojowe miesxkanis w śród- 
mieściu natychmiast do sprze- 


dania, ewent. do oddania 2 
umebl. pokoje. Wiadomość: 
tel. 238-31. 


ŚWIERKI, srebrne tuje, jałow- 
ce, cyprysy, podły, sosny, buk- 
szpany i wiele innych w wiel- 
kim wyborze po cenach przy- 
stępnych polecają szkółki J. 
Stoiński, Zdrowie, Krakowska 
42. Dojazd 15, tel. 119-75. 


NADESZŁY najnowsze materia 
ły na płaszcze i suknie. Ceny b. 
przystępne. Wólczańska 7 m. 
23. Wzorzyste jedwabie w reszt 
kach. 
MOTOCYKL Olimpique z przy- 
czepką 500 cm. okazyjnie sprze 
dam Piotrkowska 256 warszta- 
ty. 

SPRZEDAM kompletne urządze 
nie wytwórni rękawiczek: 2 


sznellaufery, 10 maszyn sanecz 
kowych, 13 maszyn do szycia. 
Informacje: Łódź, telef. 176-73 
godz. 10 — 13, 15 — 19. 


Prenumerata 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł, 6—, ra granicą — zł. 9— 


Redakcja rękopisów mie zwraca. 
Za terminowy druk ogłoszeń Administrae 


Redaktor: Józef Nirnstein, 


BBB Od dnia 


Kwlaty 
zimnotrwałe 


Pam dla PP. Wasco Niotom 
5% GAŚNICE 


płynowe 


HYDRA" 
MINIMAX I PERKEO 


Ogrodnietwo 


Telefo1 210-59 


Do akt. Nr. Km. 829 | 39 
OBWIESZCZENIE - 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łedzi, 
rew. 12-90, rauen w Łodzi, 
przy ul. Gdańskiej 67 
na zasadzie art. 602 K. P.G è 
że w dniu 4 maja 1939 r. o godz. 
12 w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 31 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 


RADIOWYCH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOCYKŁOWYCH 


a mianowicie: mebli l radioodbiornika 

które można ogląda w dnim licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 


Łódź, dn. 17 kwietnia 1939 r. Run 
Komornik: (—) St Gasiński WARSZTATY REPARACYJNE 

Sprawa firmy „A. Disskin* p-ko WYPOŻYCZANIE 

WEG AKUMULATORÓW 


N SEZON letni resziki jedwa- 


bi i wełen x najnowszych wzo- Raakt Ne. 


Ili Km. 903 | 39 


OBWIESZCZENIE 
rów na suknie, kostiumy, palta, | komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 


bluzki, b. tanio. Kilińskiego 36, | ruwiru 6-ge, Stefan Górski, ramiesr- 


Do akt. Nr. Km. 1137 | 50 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ro- 
dzi rew. 9-go, Ignacy Jakowiecki, 
zam, w Łodzi, przy ul. Magistrackiej 16 
na zesadzie art. 602 K, P.C. ogłasza, 


kaly w Łodzi. przy ul. 
Dowborczyków 20 
JASNE urządzenie wrai z po- |fe w dniu 12 moja 1950 r. od gods. 
mocami do przedszkola w dœ 13-18 w Łodzi, przy ul. t 
brym stanie kupig Of. M. L: Cegielnianej 68 
chomości a mianowicie: 
dwie maseyny snowedla mechaniczne, 
6 żetircree: ta mechanicznych tkackieh 
MEBLE IPIANINA odświeża Jak no 1800.— 
we, modernizuje, polituruje i na- |które možna oglądać w dniu licytacji 
prawia spzofalista - stolarz. W.|" miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
Łódź, dnia 20 kwietnia 1939 r. 
rrzez mlecrarnię, Komornik: (-) STEFAN GÓRSKI 
; i pei pio Farne penssan p-ko 
-mle „W, Masło i S-ka" adw. 
OGRODNIK zakłada ogrody, ubie- | "9 lowskiego. 
ra balkony różnymi kwiatami, po- P 
ja 5, telef. 128.19. ] 
na seson letni przyjmuje że w dniu 8 maja 1930 r. o godz, 
odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości a mianowicie: 
samochód półelężorowy, 3 wirówki, 3 
Łódź, Piotrkowska 157. sor, kasa ogniotrwała, 3 stoły, piecyk 
Fi: -— |szamotowy, prasa do kopiowania li- 
10.000 (dziesięć tysięcy) złotych stów, 2 mastyny merceryzacyjne, 2 
sn? > arowa 
chomości łódzkiej, wartości 120 oszacowanych eż łączną samo sł 
tvs. (sto diwadzieścia) tysięcy RA z o KRY 
i i T tóre można oglądać w dniu licyłac 
złotych matychmiast po 5.000 wi AIGE peooddky) WF GA, ofid] 
darstwa Krajowego. Łaskawe| pódź, dn. 27 kwietnia 1939 r. 
zgłoszeenia do adwokata Kazi- | fomomnik: (—) IGNACY JAKOWICKI 
mierza Dobranickiego POW. 17. | Sprawa S, Ch. Bursztyna pko 


oficyna II w. I p. 
zasadzie art. 602 K. P, C, ogłasza 
= odbędzie się publiczna licytacja ru- 
Różne 
oszacowanych na lączną sumę sł. 
Tyrkeltaub, ul. Zawadzka 16a, ) z mym. 
Z. Wo- 
leca aktad nasion Saurera. Adrze- 
KRYSTIAN WUTKE 13 w Łodzi przy ul. Piekarskiej 28 
właść.: A, WUTKE 
silniki, biurko amerykańskie. kompre- 
poszukiwane na hipotekę nieru wozy do wożenia przędzy maszyna 
(pięciu tysiącach) Banku Gospo PATUIT 
fir, B. Lissner i S-ka 


DYWANY. Perskie, krajowe, ręćz- senai: 
re i maszynowe naprawia Artystycz 
vy Zakład naprawy uszkodzonych 
dywanćw H. Milgrom, Kilińskiego 
nr. 18, tel, 192-46, 379—5 


DOKTÓR 


KLINGER 


SPECJ. CHOR. WENERYCZNYCH, SE- 
W NAJŁADNIEJSZYM punkcie |KSUALNYCH 1 SKÓRNYCH (włosów) 


miasta do wynajęcia ogród na|jyj, Przejazd 17 
kawiarnię, Wiadomość: ulica |GODZINY PRZYJĘĆ: od 9—11 1 od 


Piotrkowską 136. 6—8, — Tel. 132-28, 
iesi „G? P = tkimi do- i 
miesięczna nGłos Porannego” ze wszystkimi d | Ogloszenia 


nie odpowiada 


wane i inne poleca 


Przędzainiane 86, tel. 115-02, tram. Nr. 3. 


biurowe lokalu na parterze lub I piętrze, składa- 
jącego się z 30 — 35 pokoi, położonego w śród- 


Oferty na lokal, odpowiadający powyższym 
wymogom składać należy w terminie do dnia 
10 maja 1939 roku w biurze Wydziału Gospodar- 
czego, przy ul. Zawadzkiej nr. 11 (III piętro, po- 
kój 57). W ofertach wyłuszczyć należy szczegó- 


Łódź, dnia 17 kwietnia 1930 roku. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI. 


Sde Zarząd Miejski w Łodzi 
Woki pt OPL 3 
A mieściu. 
i strażacki 
w największym wyborze 
w firmie 
R K ii H N łowe warunki najmu 
e kową oferowanego lokalu. 
Łódź, Piotrkowska 169 


Centralna Ładownia 
Akumulaforów 


za wiersz milimetrowy 


Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1,20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewia* (str. 5 szp) 1 sł 


firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabełaryczne lub fantaz. dodatkowo 50%. 


Najbliższe i największe zdrojowisko solankowo-borowinowe oówiera s0s0a 


w dniu 1 maja r. >. 
1 maja do 15 czerwca ceny kart sezonowych 
kąpieli i utrzymania znacznie zniżone. 


OWOCOWE: Agresty' 
Brzoskwinie, Winorośle 
Róże w pięknym doborze 
srebrzyste, jodły balsamicze 
ne Thuje. Bukszpany formo- 


bem Kolaczkowskiego 


poszukuje na cele 


TYDZIEŃ PROPAGANDY 
%1.— zł. PEDICURE 


łącznie s leczniczą kąpielą nóg i bez: 
bolesnym usuwaniem odcisków 


Pedicure wykonują specjalistki 


z Warszawy. 


Manicure 75 gr. 


„ELITE” 


Piotrkowska 86, tel. 259-28 


Prosimy e telefonicsne zamówienia. 


POKÓJ Z kuchnią 


natychmiast do wynajęcia 
Piotrkowska 117, m. 19 


Kwartalnie' zł. 180. — Obejrzeć 
można od 11—14. 


oraz powierzchnię użyt- 


Łódź 
PIOTRKOWSKA 167 
TEL. 205-21. 


IL. 205-24 TEL 


ODBIERAMY | DOSTAR- 
CZAMY ZZ WRATORY 
DO DOMÓW 


| 

l 
Podziękowanie | 
Drogiej Pani Linie Kaufmanowėj 
klerowniczce szkoły szycia i kroju 
serdeczm 


przy ul. Sienkiewicza 67 | 
podziękowanie sa Jej niestrudzosą 


i l kradają. 
Fg A a = 


S. HEINRICH FIZYKI magister 


Gabinet Leczenia (lampe n , "I 
kwarcowa, Leczenie dietenalą krótkimi | pełno kwalifikacje poszukuje 
A ego poż oka td.) || posady, Gimnazjum. Liceum. 
znowił prz a “ 
È rzyjacia tara || OTeTtY „Fizyka” do adminietr. 


Przyjm. od 11—1 i ed 5—8. 


dwa pokoje umeblowane z wszel- 
kimi wygodami 1 używalnością 
kuchni od 1/VI lub 1/ YIL, parter 
lub I piętro. Oferty pod „B. H., 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie 
przy Tow. Szerzenia Pracy Zawo 
dowej wśród kobiet żyd. w Lodzi 

Wólczańska 21, tel. 167-15 
przyjmuje zapisy na nast. dzłały: 

1. Sztuka stosowana — hafciar 
stwo. - 
2. Krawiectwo damskie — Krój, 
3. Gorseciarstwo — krój. 7 . 
4, Bieliźniarstwo — krój. 
5, Modniarstwo — kapelusze. 
6. Ondulacja. 
7. Manicure, 
Sekretariat 
9—13 i 15—19. 


LEKARZ - DENTYSTA 


Napiórkowskieco 65 
(róg Lubelskiej) tel. 172-33 


Przyjmuje 9—1 I 3—6 w. | 


LEKARZ - DENTYSTA 


TEOFILA LANDSRERG 


Sienkiewicza 6 
tei. 209-07. Przyjm. 10—1, 3—1 


czynny w godz | SILNEJ FLOTY WOJENNEJ 


I KOLONU 


PRZEMYSŁ, HANDEL, RZEMIOSŁO I ZAWODY WYZWOLONE 
KORZYSTAJĄ 


i fotokopii „INTRO 


DOKUMENTÓW, RYSUNKÓW 
I PLANÓW, POWIĘKSZENIA 
I ZMNIEJSZENIA 
Zamówienia po cenach oryginała. 
przyjmuje 
Skład Przyborów fotograficznych 


FOTO-MORGENSTERN 


Piotrkowska 40 


zIM TRO” Piotrkowska 80 h, 


szpaltowy (strona 6 szpalt): 1-sza strona 2 zł.; 
' redakcyjnym zł. 150; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsta 
50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 40 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 150 


Reklamy tekstem 


Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% 
oszenia dwukolor. o 50% dr 


Za Wydawnictwa; „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Eugeniusz Kroniman, W drukarni własnej Piotrkowska 101, 


lust 


Nr. 18 


Zmarły przed kilku laty czoła- 
wy działacz niepodległościowy, 
prezes żarządu głównego Związ- 
ku Strzeleckiego. a jednocześnie 
jedeń z twórców ruchu socjali- 
stycznego w Polsce, dr. K. DŁU- 
SKI pisał: „Dumny jestem z ie- 
go, że należałem do tych pierw- 
szych, którzy rzucili ziarno So- 
cjalizmu na nietknictą dotąd gle 
hę w Królestwie. Ziarna te kieł- 
kowały głęboko i wydały plon 
obfity. Socjalizm polski, prze- 
chodząc przez różne fazy swego 
rozwoju, uwieńczony sławą bo- 
haterskich czynów zwłaszcza w 
okresie 1904 — 1908 r., opromie- 
niony imionami tych, co ginęli 
na szubienicy ze słowami: Niech 
żyje Polska! — szedł nieubłaga- 
nie naprzód, jako idea sprawie- 
dłiwości społecznej, opartej na 
podstawach naukowo uzasadnio 
nych, odpowiadając rzetelnym 
potrzebom i interesom mas pra- 
cujących. Zarzucano nam pierw 
szym socjalistom, że byliśmy 
międzynarodowcami.. Czyż ci, en 
nam zarzut kosmopolityzmu czy 
nili byli patriotami, gotowymi 
do działania w imię Niepodległo- 
ści Polski??.. Soejaliści polscy 
pierwsi postawili program nie- 
podległości Polski“. („Niepodle 
głość'** t. I, str. 234). 

Przebieg interwencji państw 
europejskich podczas powstania 
styczniowego dostatecznie wska- 
zuje powolny upadek sprawy pol 
skiej w polityce międzynarodo- 
wej. Poza trzema mocarstwami 
zaborczymi, związanymi ściśle 
wspólnym interesem likwidacji 
zagadnienia polskiego, wszędzie 
panowała tragiczna martwota i 
obojętność. Stanowi temu na te- 
renie międzynarodowym odpo- 
wiadały nastroje wewnątrz kra- 
ju. Rewolucyjny patriotyzm u- 
stąpił miejsca swoistemu „pa- 
triotyzmowi* niewoli, potępiają- 
cemu heroizm pokoleń powstań- 
czych. Zapanował straszliwy u- 
padek ducha, myśl pogodzenia 
się z wolą zaborców opanowuje 
większóść umysłów warstw gôr- 
nych .społeczeństwa palskieżo. 
Z tych przyczyn na.tym większe 
podkreślenie zasługuje serdecz- 
ny stosunek do sprawy niepodle- 
głości Polski ówczesnego między 
narodowtgo ruchu socjalistycz- 
nego. Jedynie ten obóz w cięż- 
kich czasach rezygnacji we- 
wnątrz kraju był korvfeuszem 
polskiej idei niepodległościowej 
w opinii międzynarodowej. — 
Jeszcze w przełomowych chwi- 
lach powstania styczniowego ro- 
hotniey londyńscy, oburzeni nie- 
szczerością interwencji lorda 
PALMERSTONA, wezwali rohot 
ników Paryża do wspólnej akcji 
manifestacyjnej na rzecz Polski. 
Historyk prof. M. KUKIEL opi- 
suje nam przebieg tych serdecz- 
nych poczynań międzynarodo- 
wego proletariatu: „Dnia 22 lip- 


ca 1863 roku przyjeżdżają na ol- 
brzymi wiec robotniczy do Lon- 
dynu wysłańcy robotników fran- 
euskich, aby wspólnie zamanife- 
stłować na rzecz zbrojnej inter- 
wencji w obronie polaków. Na- 
stępuje wymiana adresów mię- 
dzy robotnikami obu krajów... 

Rządy państw europejskich. 
wbrew nastrojom i wysiłkom sze 
rokiech mas robotniczych, opusz- 
czają krwawiącą Polskę i bier- 
nie przyglądają się okrutnym re- 
presjom carskim. 

Ale robotnicy nie zakłada ja 
rąk. Pertraktacje trwają w dal- 
szym ciągu. Dnia 28 września 
1864 roku, już po klęsce powstań 
czej „zjawiła się w Londynie —- 
pisze prof. Kukiel — nowa de- 
putacja robotników francuskich, 
przywożąc nowy od nich adres. 


Zaczynał się om od gorzkich 


słów: „Znowu zdławiono Polskę 
we kawi jej dzieci, a my zostalś- 
my bezsiinymi widzami!*. 

Historycy ruchu socjalistycz- 
nego twierdzą, iż sprawa polska 
była bodźcem do stworzenia 
pierwszej międzynarodówki ro- 
botniczej. Faktem jest, iż po- 
wstałe 28 września 1864 r. Mię- 
dzynarodowe stowarzyszenie ro- 
botnicze (zwane „Pierwszą mię- 
dzynarodówką*) zainaugurowa- 
ło swą działalność od płomien- 
nej manifestacji na rzecz niepad- 
ległości Polski. Duchowy sternik 
pierwszej międzynarodówki i jej 
najpoważniejszy teoretyk Karol 
MARKS już w roku 1848, w okre 
sie wiosny ludów, wzywał do od 
budowy Polski w granicach 
z przed pierwszego rozbioru z 
dużym pasem wybrzeża morskie 
go. Znane są jego zabiegi w roku 
1863 dokoła stworzenia legionu 
niemieckiego dla powstania, któ 
re nie udały się z powodu wro- 
giego stosunku władz i społeczeń 
stwa niemieckiego wzgledem 
sprawy polskiej. W, zredagowa- 
nym przez niego manifeście mię 
dzynarodówki, przyjętym przez 
zjazd genewski w roku 1866, pi- 
sze Marks o bohaterstwie Polski 
i wżywa robotników do kontro- 
li działalności rządów, gdyż prze 
bieg akcji interweneyjnej reak- 
cji w roku 18€% odsłonił wstręt- 
ne kulisy kancelarii dyplomaty- 
cznych. Marks głosi hasło konie- 
czności przestrzegania w życiu 
jednostek — jak i narodów — 
w stosunkach osobistych, zarów- 
no w życiu politycznym „przy- 
rodzonych praw moralności i 
sprawiedliwości*. 

Manifest jest jedynym doku- 
mentem poważniejszym owych 
czasów, który głosił postulat „od 
budowania Polski na demokra- 
tycznych i socjalnych podsta- 
wach, 

W. ciekawym komentarzu zjaz 
dowym, opracowanym przez 
Marksa, znajdujemy wyjaśnie- 
nie milczenia Europy: „Czemu 


e wję 
rówana. tyśddniówa. 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO*>; dnia 30-go kwietnia 1939 r. 


przypisać tę konspirację milcze- 
nia o Polsce? Powstała ona dla- 
tego, że arystokracja i burżuazja 
widzą w mocarstwie azjatyckim 
(Rosji), które rzuca cień na całą 
Europę, ostatnią ucieczkę przed 
falami proletariatu. To zaś mo- 
earstwo może być skutecznie 
skrępowane jedynie przez odbu- 
dowanie Polski na demokratycz- 
nych podstawach*, 

Na londyńskim obchodzie rocz- 
nicy powstania styczniowego w 
roku 1875, Marks, który byl 
zmuszony zwalczać pewne u- 
przedzenia części delegatów fran 
cuskich, podał przyczyny gorą- 
cego orędownictwa w sprawie 
niepodiegłości Polski. Poza mo. 
mentami uczuciowymi, podzi- 
wem dla bohaterstwa i męczeń- 
stwa najlepszych synów Polski i 
wyrazem wdzięczności wszyst- 
kieh ludów za krew polską, prze 
laną w imię ideałów wszechludz- 
kieh na barykadach wolności ca 
łego świata, istniała jeszeze po- 
ważna przyczyna ogólnej natury 
politycznej. Rozbiór Polski stał 
się cementem, który spajał trzy 
państwa  despotyczne: Rosję, 
Prusy, Austrię. Zmartwychwsta- 
nie Polski mogło jedynie usunąć 
przeszkodę do społecznego wy- 
zwolenia ludów europejskich. — 
Pełne entuzjazmu przemówienie 
zakończył wódz proletariatu zna 
miennymi słowami: „Polski 
chłop, robotnik ł każdy niezaśle- 
piony stanowym interesem po- 
lak musi zrozumieć, iż Polska w 
Europie jednego tylko ma sprzy- 
mierzeńca i mieć może — partię 
robotniczą. Niech żyje Polska!“ 

Karol Marks nie przesadził a- 
ni na jotę. W, siedemdziesiątych 
latach ubiegłego stulecia, zresz- 
tą i później do wybuchu wojny 
wszechświatowej, nikt dosłownie 
poza międzynarodowym ruchem 
robotniczym, nie interesował się 
i nie chciał sobie głowy zaprząt- 
nąć sprawą polską. 

Conajmniej czarną niewdzięcz 
ność okazuje dziś reakcja pol- 
ska lekceważąc sobie, a nawet 
negując wielkie zasługi pierw- 
szej międzynarodówki dookoła 
zainteresowania opinii publicz- 
nej świata dolą narodu polskie- 
go i jego niepodległego bytu. Ale 
i po rozbiciu pierwszej międzyna 
rodówki i przy powstaniu dru- 
giej — zainteresowanie sprawą 
polską nie uległo zupełnie zmia- 
nie. 


IWiernie oddaje nastroje mie- 
dzynaródowych mas robotni- 
czych u progu powstania dru- 
giej międzynarodówki, a jedno- 
cześnie w doniosłej chwili u 
chwalenia święta 1 Maja — Bo- 
lesław LIMANOWSKI. W stit- 
lecie wielkiej rewolucji francu- 
skiej, w r. 1889, rząd postanowił 
urządzić w Paryżu dużą wystawę 
wszechświatową. O' stosunkach 


klasy pracującej do spraw pol- 
skich i roli, jaką przypisywano 
Polsce, świadczyć może fakt, iż 
w obu międzynarodowych zjaz- 
dach delegatów partii socjałisty- 
cznych poszczególnych krajów 
przewodniczył polak B. LIMA- 
NOWSKI. Na obu zjazdach zo- 
stały powzięte uchwały, głoszące 
iż „obowiązkiem wszystkich na- 
rodów europejskich jest dążyć 
ku temu, aby każdy naród w Fu- 
ropie posiadał niepodległość na- 
rodową i wolność polityczuą*. 
Na wniosek angielskich robot. 
ników, uchwała ta została po: 
wzięta przez aklamację i prze- 
mówienie ` Limanowskiego, za: 
kończone okrzykiem: „Niepodle 
głość jęst nam potrzebna, jest 
nam konieczna: chcemy ją mieć 
i ją mieć będziemy* zostało przy 
jęte burzliwym ertuzjastyczny a 
aplauzem. Powzięta ma tym kon- 
gresie uchwała o międzynarodo- 
wym święcie 1 Maja sprzęgja się 
na zawsze z hasłem walki o nie- 
podległy nasz byt. Dlatego też 
co roku sztandary, które wiodły 
w dniu 1 maja masy robotnicze 
Polski do boju o lepsze jutro, 
miały na czerwonym tle napisy, 
które spędzały sen z oczu reak- 
cji i ugody rodzimej, płomienne 
wezwania do walki o wolność i 
niepodległość ludu polskiego. 


Wi roku bieżącym mija pół 
wieku od pamiętnej uchwały pa 
ryskiej Charakter i znaczeaie, 
wpływy drugiej międzynarodów 
ki były o wiele znaczniejsze, niż 
pierwszej. Poważny też był u- 
dział w jej pracach zjednoczonej 
delegacji z trzech zaborów, po- 
wstałej w roku 1892 Polskiej Par 
tii Socjalistycznej. Gdy w róż- 
nych zjazdach naukowych, czy 
społecznych, polacy mogli brać 
jedynie udział, jako reprezen- 
tanci państw zaborczych, to w 
kongresach socjalistycznych u- 
czestniczyła trójzaborowa jedno- 
lita reprezentacja warstw pracu- 
jących Polski. Również jedynym 
terenem była międzynarodówka, 
na którym nie pogodzono się z 


„aktem niewoli i protestowano 


przeciw prześladowaniom naro- 
du polskiego. 

Na kongresie londyńskim dru- 
giej międzynarodówki w roku 
1896 na ogół bez większego o- 
poru przeprowadza delegacja 
polska uchwałę o samostanowie- 
niu narodowym. Odezwa delega 
cji polskiej z dnia 1 sierpnia 
1896 roku, podpisana m. in. 
przez DASZYŃSKIEGO, DĘF.- 
SKIEGO, JODKĘ, IGNACEGO 
MOŚCICKIEGO, JÓZEFA PIŁ- 
SUDSKITEGO, REGERA głosiła, 
iż: „Podjąwszy pracę, dążącą do 
tego, aby cały proletariat polski 
postępował zgodnie, celem oba- 
lenia podwójnej niewoli: ucisku 
kapitalistycznego i narodowe- 
go.. chwytamy skwapliwie każ 
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etariat pod sztandarem Polski 


dą sposobność do wspólnej ma- 
nifestacji. ..Taką sposobnością 
jest dla nas i obecny kongres 
międzynarodowy, na którym za- 
znaczyliśmy wobec bratnich na- 
rodów, że robotnicza Polska jest 
w naszych sercach jedną i nie- 
podzielmą!... Po naszej. stronie 
stanął też wyraźnie i niedwnznu 
cznie cały międzynarodowy kon- 
gres“, 


Į ten kongres był świadkiem 
objawów sympatii reprezenlan 
tów wielu naradów dla uciemię- 
żonego narodu polskiego, 


IWe wspaniałą klamrę uczuć 
propolskich ludów świata ujał 
nastroje wszystkich wielki try: 
bun i socjalista, wódz proletaria 
tu francuskiego JAURES, który 
dał syntezę patriotycznego ru- 
chu socjalistycznego w Polsce: 
„Macie również zupełną  słnsz- 
ność, że dając dowody swej mię- 
dzynarodowości, grupujecie się 
jednocześnie wokoło wiecznie 
płonącego znicza tradycji naro- 
dowej. Nie jest to żadną sprzecz 
nością teoretyczną, ani history- 
czną. W. gruncie rzeczy nie co 
innego zgubiło i podzieliło Pol- 
skę, jak ślepy egoizm klas uprzy 
wilejowanych. I teraz gotowe są 
one zawrzeć pokój ostateczny z 
ciemięzcą, byle im tylko, obok 
resztek przywilejów feudalnych. 
zapewnił nowe przywileje kapi- 
talistyczne. Wam, więc, socjali- 
stom polskim, przypadł w spad- 
ku głęboki i niezniszczalny duch 
narodu polskiego — i wy go pro 
wadzicie w przyszłość*, 


Głęboka wiara w przyszłość 
Polski, w jej byt niepodległy, ce- 
chowała pierwszych szermierzy 
wolności przed 75 laty, ciężkie 
straty i ofiary, dotkliwe klęski, 
czasami bolesne rozczarowania 
nie osłabiały energii. Solidar- 
ność z ideałami polskimi i sym- 
patie ludów całego świata dodą- 
wały bodźca do dalszej walki. 
Spełniły się marzenia i proroc- 
twa wodza pierwszej międzyna- 
rodówki — Marksa, drugiej —- 
Jauresa — lud polski już dwu- 
dziesty 1 Maj obchodzi w Nie- 
podległej Polsce. Groźne chmu- 
ry kłębią się nad światem. Pra. 
wie wszędzie ludy z bronią u 
nogi zmuszone są stać na stra ży 
swej wolności i niepodległości 
państwowej. Polska © wierność 
swego ludu może być spokojna. 
Jest on gotów w każdej chwili 
w obronie niezależności złożyć 
życie w ofierze. Lud, który umial 
zespolić hasła społecznego wy- 
zwolenia z postułatem niepodle- 
głości w latach niewoli, a po tym 
przelał obficie krew za te ideały, 
zdoła odeprzeć w każdej chwili 
wszelkie zakusy nieproszonych 
gości, 

1. K. URBACH. 
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Pewa- 


JAK GINĘŁA ALBANIA 


Garść wrażeń z „uszcześliwionej'* gwałtem krainy 


Gdy przeminęły pierwsze chwi 

le osłupienia, dzielni albańczycy 
chwycili w garść stare strzelby. 
które w ich rękach potrafiły jesz 
cze być bronią, i pośpieszyli do 
portu, gdzie działa włoskie roz- 
poczęły już swą  burzycielską 
pracę. 
_ (Włoskie wojska rozpoczęły lą 
dowanie. Przepełnione szalupy 
usiłowały przybić do brzegu, 
skąd leciały kule i wpadały ze 
świstem do wody. Z szalup roz- 
legały się salwy. W końcu jed- 
nak udało się wysadzić żołnie- 
rzy na ląd. Ustawiono natych- 
miast karabiny maszynowe pod 
osłoną nasypów z piasku, kieru- 
jąc ogień na gromadki obroń- 
ców Albanii. Wojsko włoskie 
lądowało pod osłoną ognia z 
dział okrętowych. Stu napastni- 
ków przeciwko jednemu obroń- 
cy. Walka była zbyt nierówna. 
Strzelcy albańscy ustąpili przed 
siłą. Mussolini mógł już ogłosić 
przez agencję Stefani, że krew 
płynęła strumieniem i że wojska 
jego zajęły miasta albańskie po- 
mimo bohaterskiej obrony miesz 
kańców. [Wiadomość ta ucieszy - 
ła jego sprzymierzeńców. 

Wojna skończona. Na dymią- 
cych zgliszczach można już było 
zatknąć włoski sztandar, aby 
uczcić sławne zwycięstwo. Gro- 
madki dzieci płaczących u boku 
matek, patrzały na tryumfalny 
marsz wrogów. Po 101 wystrza- 
łach armatnich, które oznajmiły 
w ubiegłym dniu radosny fakt 
narodzin dziedzica tronu, rozle- 
gły się grzmoty włoskich dział, 
zwiastujących Albanii życie 
„Szczęśliwe“, uwalniając ją z pod 
„jarzma plutokraty. 

Pozostawała jeszcze w zme- 
chanizowanej mawskroś Euro- 
pie wysepka, gdzie kwiiła prosto 
ta obyczajów, gdzie ludzie żywi- 
li się jęczmiennym chlebem i ko 
zim mlekiem i śpiewali pieśni, 
jakie nucili ich pradziadowie. 

Od dziś będą defilować gęsim 
krokiem, Śpiewać  Giovinezzę, 
pozdrawiać po  faszystowsku, 
dzielić szare życie spętanego na- 
rodu. Na ich usprawiedliwienie 
da się powiedzieć, że nie byli py 
łani o zgodę na tę zamianę. 


Kilka rodzajów lokomocji u- 
możliwia dostanie się do Tirany. 
Można wsiaść w Wenecji, lub 
Trieście, na jeden z ładnych bia 
łych statków z krzyżem św. Mar- 
ka na najwyższym maszcie. Po- 
dróż odbywa się wśród ładunku 
świń i owiec. Jedzenie na statku 
jest okropne i jeszcze okropniej- 
sze kołysanie sie barki. Można 
również z Triestu jechać przez 
Dalmację autem lub koleją i, 
przebywszy piekielne drogi Czar 
nogórza, znaleźć się w końcu w 
kraju „Orlich Synów“. 

Pozostaje jeszcze droga po- 
wietrzna, szybka i komfortowa, 
trwająca kilka godzin. Prowa- 
dzi z Brindisi do Tirany przez 
Walonę. Tą właśnie drogą przy- 
byłem do Albanii, którą wszyscy 
uważali już za zagrożoną. 


Przechadzka po stolicy 

Tirana leży u stóp góry, po- 
sranej wąwozami, Prowadzi na 
nią kilka drożyn, dostępnych je- 
dynie dla mułów. Tu lała się 
krew aliantów przed 20 laty, tu 
walczono o posiadanie tego ka- 
miennego chaosu, gdzie ukryci 
w górach albańczycy mordowa- 
li bez litości zabłąkanych żołnie 
rzy ustępującej armii serbskiej. 
Po wsze czasy byli albańczycy 
dzielnymi wojakami, którzy do- 
starczali sułtanowi najdzielniej- 
szych podoficerów i żandarmów. 
Jak arabowie, kochali oręż i da- 


wali wyraz tego upodobania, 
dźwigając na sobie cały arsenał. 
Nie rozstawali się z damasceń- 
ską szablą i pistoletem. Obecnie 
ubierają się po europejsku i je- 
dynie w dni świąteczne przy- 
wdziewają dawne stroje, który- 
mi odróżniały się szczepy. Zni- 
knęła już moda noszenia przez 
kobiety szerokich szarawarów 
na turecką modłę. Lecz pozosta- 
ła „feredie*, zasłona na twarzy, 
słanowiąca ustępstwo na rzecz 
przeszłości. 


W niedziele ludność wylega na 
główną ulicę, oświetloną elek- 
trycznością. Ulica jest długa na 
dwieście metrów. Owce, świnie 
i psy kręcą się wśród spacerują- 
cych. Od czasu do czasu przejeż- 
dża jakiś wehikuł, przypomina- 
jący pojazdy z epoki Merowin- 
gów. 


Sklepy są otwarte: do późna. 
Właściciele spędzają czas na 
rozmowie z odwiedzającymi 
sklep, nie wypuszczając z ręki 
małej filiżanki z kawą. Rozma- 
wia się o wszystkim. oprócz po- 
lityki, ze względu na bliskość 
„policji*, jak tu nazywają ` po- 
sterunek żandarmerii, czuwają- 
cej nad porządkiem 'i... myślami. 
Żandarm albański jest umiarko- 
wanie surowy. wobec cudzoziem 
ców zaś niezwykle grzeczny. -— 
Gdy przybyłem na posterunek w 
Scutari, szef podał mi krzesło, 
nie przejrzał wcale moich doku- 
mentów i ofiarował mi swoją fo- 
tografię z aii Go 


Tirana jest najoryginalniejszą 
z europejskich stolic. -Położona 
w odległości 40 kilometrów od 
morza u słóp łańcucha górskie- 


go, przypomina obóz wojskowy, 
wieś, odbudowującą się po znisz 
czeniu przez kule... i scenę tea- 
tralną, na której kilkadziesiąt ty 
sięcy aktorów uczy się odtworzyć 
w życiu klasyczną sztukę nowo- 
czesnego Molier'a „Europejczyk 
pomimo woli*. 

Pierwszy punkt oryginalności 


Tirany: Jest ona jedyną stolicą - 


w Europie, do której można do- 
jechać wyłącznie na grzbiecie 
muła, na kałach, lub samolotem. 

Z Walony, stanowiącej ośro- 
dek handlowy Albanii, jedzie się 
do stolicy drogą, będącą w rze- 
czywistości bezdrożem, po przez 
skały, potoki, rozpadliny. Od cza 
su do czasu natrafia się na śŚla- 
dy dawnych dróg, zmytych przez 
czas i deszcze. Można sobie wy- 
obrazić los samochodów na tej 
„autostradzie. Posuwają się z 
wielkim trudem, narażone często 
na znalezienie się w jakimś do- 
le. W takich chwilach nadbiega- 
ja natychmiast pastuszkowie i 
wieśniacy. Wprost wzrusza u- 
przejma gotowość pomocy ze 
strony tych ludzi o twardej twa- 
rzy z nieodstępną strzelbą, prze- 
wieszoną przez ramię, Gdy po- 
dróżny znajdzie się wkońcu w 
stolicy, staje przed niezwykłym 
problemem, jaki stanowi kwe- 
stia wymiany pieniędzy, Alba- 
nia, która pozostała w tyle za 
naszą cywilizacją o 10 przeszło 
wieków, nie zna deprecjacji wa- 
luty ani strat na wymianie. Kraj 
Żyje jeszcze pod znakiem złota, 
Po przybyciu do Tirany zaczą- 
łem szukać pośrednika, pragnąc 
wymienić pieniądze. Znalazłem 
go w kawiarni. Wyjął sakiewkę 
i wyliczył mi 11 luidorów z po- 
dobizną Napoleona III za 1.000 


franków Banku Narodowego. -— 
Po kilku chwilach wymieniłem 
jedną z tych monet na macedoń- 
ską wałutę obiegową. W wo- 
reczku moim znalazły się daw- 
ne korony austriackie, drachmy. 
dinary, liry i leiki, Wszystkie te 
znaki pieniężne posiadają kurs 
w tym kraju. Potrzebna jest du- 
ża orientacja, aby się połapać w 
tym monetarnym rozgardiaszu. 

Miasto całe wygląda na cieka- 
wy rynek, gdzie wystawione są 
w oszałamiającym nieładzie naj- 
nowocześniejsze sprzęty obok 
najszanowniejszych starożytno- 
ści. Zwiedzający Tiranę napoty- 
ka tysiące rzemieślników, obra- 
biających drzewo, wełnę i me- 
tale najbardziej śŚredniowiecz- 
nym sposobem. Szewc albański, 
sporządzający „opanki*, nie- 
wątpi, że szyje obuwie według 
wzorów z VII wieku, podobne w 
każdym szczególe do obuwia kró 
lowej Bathildy, które można 
jeszcze oglądać w kościele w 
Chelles pod Paryżem. 

Kosmate płaszcze wieśniaków, 
kobiety w paskach, spiętych że- 
lazną klamrą, inkrustowaną sre 
brem, przypominają prostotą i 


naiwnością czasy Merowingów. . 


W pobliżu minaretu, z którego 
od wieków rozlegają się nawo- 
tywania do modlitwy, stoi budy- 
nek, podobny w części do bu- 
dynku gospodarczego, w części 
zaś do teatru. Mieściła się tu da- 
wniej albańska izba poselska. w 
której zagnieździły się zuchwałe 
jaskółkL 


Życie dyplomatyczne 

Garść dyplomatów, akredyto- 
wanych w Tiranie, stanowiła du- 
mę albańskiego urzędu spraw 


1. Gen.-Guzzoni, dowód 
ca wojsk włoskich, któ 
re zajęły Albanię, wax 
tany przez burmistrza 
jednego 5 miast, — 2, 
Zniszczony- przez albań- 
czyków most na drodze 
z Durazzo do Tirany- 
— 8. John Simon z mal 
żonką przybywa na 
Downing Street 11, aby 
przygotować sję do 
przemćwień w pat- 
lamencie w sprawie 
wprowadzenia przymu- 
sowej służby ` wojsko- 
skowej. 


zagranicznych. Wiedli tu życie 
patriarchalne, Przywdziewali 
strój urzędowy jedynie przy wrę 
czaniu dokumentów uwierzytel- 
niających. Po odbyciu tej cere- 
monii jedyną ich troską było, a- 
by albańczycy nie ubiegali ich 
przy wyborach na prezesa klubu 
tenisowego. 

Wyjątek w każdym razie sta- 
nowili przedstawiciele Włoch i 
Jugosławii, którzy rywalizowaii 
przy budowie gmachów, miesz- 
czących poselstwa tych krajów. 
Tryumf przypadł w udziale Ita- 
lii. Wielka willa z czerwonej ce- 
gły, gdzie zamieszkuje poseł wła 
ski, jest bezsprzecznie najpięk - 
niejszym gmachem w Tiranie i 
zajmuje najlepsze miejsce przy 
Placu Królewskim. Lecz poseł 
jugosłowiański zdobył się za to 
na sztandar, który góruje nad 
stolicą. Reprezentant króla Ale- 
ksandra I sprowadził z Belgradu 
maszt okrętowy i umieścił go w 
ogrodzie poselstwa po uprzed- 
nim zatknięciu na nim sztanda- 
ru Jugosławii. 

W Tiranie znają wartość kra- 
ju dolarów. Na jego cześć noszą 
hotele pompatyczne nazwy: Bri 
stol, Splemdid, International. 
W sklepach jednak można o- 
trzymać najprostsze zaledwie 
przedmioty, Wskazane jest 
kłaść się spać w niektórych pa- 
łacach albańskich, nie zdejmw 
jąc ubrania Jub jeszcze lepiej 
wyrzec się spania w tych po- 
mieszczeniach, 


Emocje naukowe 

Dla miłośników wiedzy Tira- 
na posiadą jedno tylko muze- 
um będące istotnie jedynym w 
swoim rodzaju. Jest to stara Tu 
dera, gdzie zdziwionym oczom 
widza ukazuje się istny kramik 
handlarza rupieci: spróchniałe 
czaszki, zardzewiałe szable, sta 
re posążki, kolekcje owadów, 
manekiny w narodowych stro- 
jach, maszyny do pisania, stare 
szłandary, a wszystko w nieła- 
dzie, który sprawiłby rzetelną 
uciechę myszom i szczurem. 

Nie potrzeba wcale wykupy- 
wać kart wstępu do tego przy- 
bytku wiedzy. Wysłarczy sła- 
nąć przed budynkiem, zwrócić 
głowę w kierunku okien pierw- 
szego piętra i. złożywszy dłonie 
w trąbkę, wykrzykiwać, co ko- 
mu przyjdzie na myśl. dopóki 
nie otworzy się któreś z okien. 
„Kustorz* zainteresuje się ce- 
lem odwiedzin i ukaże się po 
chwili z pękiem kluczy. Czło- 
wiek ten jest pełen dobrych chę 
ci, lecz „z pustego i Salomon 
nie naleje*. Cudem prawie uda 
ło mu się założyć bibliotekę pu- 
bliczną, złożoną z ośmiu tysię- 
cy tomów. Jest to jedna z naj- 
liczniej odwiedzanych w Euro- 
pie bibliofek. Świadczy o frek 
wencji stosunek liczby czytelni 
ków do ilości krzeseł, kłóra wy 
nosi 10, podczas gdy chętnych 
do czytania zjawia się czasem 
40 na raz. Umicszczają się ja- 
koś i połykają wprost książki. 
nie przebierając w [reści. 

Ten stan rzeczy ulegnie zmia 
nie. Zielono - biało - czerwone 
chorągwie powiewają na gór- 
skim wietrze. Przypominają al- 
bańczykom pewien święty pią- 
tek, nczczony po faszystowsku. 
Jest to dla nich piękna pamiąt- 
ka. 

Opuszczam ze smutkiem kraj 
ludzi dzielnych i prostych. Sa- 
molot umosi mnie szybko w dal, 
Widziałem, jak umierała Alba- 
nia. 


P.S 
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RUDOLF BREITSCHEID 


„Powtórzenie błędów doprowadzi do katastrofy" 


Dawny ieader niemieckiej 8o- 
cjal « demokracji, Rudolf Breit- 
scheid, nie bardzo różowo patrzy 
w przyszłość, Jest nawet zlekka 
zrezygnowany. 

Jego bujny siwy włos niesfor- 
nie spada mu na czoło. Breit- 
scheid nerwowo targa srebrzy: 
sty koamyk, leniwie podnosi gło 
wę, osadzoną na krzepkich þa- 
rach, į mówi z bólem w głosie: 


— Kto wie, czy nie wypadnie 
nam jeszcze raz przeżywać stra- 
siwego koszmaru?!... Kto wie, 
czy amia mie nasiąknie krwią, 
przełamą przez niewinnych lu: 
dzi... Ach, dzić widzieć pokojo- 
Wy rozwój sytuacji, w której 
pięść zbrodniarzy reguluje sto- 
sunki, a pogróżki i echo armat 
świąt przyjmuje, jak odgłos pieś 
ni = byłoby iluzją, zgubną iu- 
zją, śmiertelną... 


Machnął ręką, misko opuścił 
głowę i pogrążył się w zadumie. 
Po chwili powiódł wzrokiem do- 
koła, madął wargi i znów się za- 
myślił. Po oczach przymglonych 
nie trudno rozpoznać, że popu- 
larny parlamentarzysta weimar- 
skich Niemiec sięga myślą dale- 
ko wstecz. Gzy odżywa w pa- 
mięci jego okres, gdy przez 13 
lat zrzędu hył panem Reichsta- 
gu? Czy budzą się w nim wspo- 
mnienia z czasu STRESEMAN- 
NA, gdy jako delegat republikań 
skich Niemiec cieszył się w lidze 
narodów wyjątkowym Szącun- 
kiem otoczenia?... 


Dawny znakomity orator ber- 


Suitan Jahory jest jednym z 
imjbogatszych potentatów ma- 
lwskich. Niedawno sułtan Jaho 
iy złożył wspaniały dar impt- 
rum brytyjskiemu: na własty 
koszt zbudował krążownik „Ma 
Hia“, jedną z najlepszych jed- 
nösték bojowych 
skiej. A przed tym podarował 
już dwa krążowniki, które ko- 
sztowały go pół miłiona funtów 
wał 

Sułtan jechał samochodem 
z Berlima, gdzie w charakterze 
lurysty był obecny na uroczy: 
*ościach z okazji 50-letnich w- 
rodzin Hitlera, udając się do 
Zurychu i zamierzał tam spę- 
dzić kilka tygodai. Monotonne 
riemiecka autostrada zmeczyła 
#3. Kazał skrecić w bok, przejć 
cut granicę i znalazł się w Al- 
macji. Widoki alzackie, kościo- 
ły, gmachy, miasta wywarły na 
nun czarujące wrażenie. Sułtan 
kilkakrotnie zatrzymywał szofe 
ra, wysładał z samochodu I ro 
bił zdjęcia fotograficzne, 


Na granicy franettskiej sytua 
cja jest obecnie, jak wiadomo, 
Dacdzo  naprężona.  Człowie- 
kiem, dokonywującym zdjeć 
zuinteresowały się władze gra- 


floty amgiel- > 


lińskiego parlamentu nie zdra- 
dza swych myśli. Milczy. A w mil 
czeniu jego drży ból, trzepoce 
cierpienie, odbijając się smut- 
nym echem na poruszających się 
nerwowo palcach. 


Zagadnąłem siedzącego na 
przeciw za biurkiem na temat je- 
go działalności w Paryżu. Rudolf 
Breitscheid niechętnie odpowia- 
da: 


— Moja obecna działalność 
jest mało intensywna. Odsuną- 
łem się zresztą od emigracyjne- 
go ruchu niemieckiego. Wszyst- 
ko sprawia mi ból, wszystko 
mnie zniechęca do pracy... Niech 
pan sobie wyobrazi, że uchodź- 
cy nasi rozproszyli się na dwa- 
dzieścia kilka poszczególnych u- 
grupowań i organizacji. Zamiast 
akcji, zmierzającej do zjednocze 
nia, rozwija się dekonsolidacja. 


Gzynione były próby stworzenia 
wspólnego frontu. Spaliły na pa 
newce. Jakże my, socjaliści, mo- 
żemy połączyć się z komunista- 
mi w chwili, gdy oni nas atakują 
bez przerwy?! (Wi rezultacie znaj 
dujemy się w rozsypce. Widocz- 
nie nie wybiła jeszcze godzina, 
kiedy sołidarność wystąpień sta 
nowi nieodzowny wariimek pò- 
wodzenia akcji. 

Słowa Breitscheida mogły by 
być mylnie interpretowane, gdy- 
byśmy nie mieli zaznaczyć, że 
ten doświadczóny polityk nie- 
miecki nie stoi całkowicie i bèz- 
czynnie na uboczu. BREIT- 
SCHEID pracuje w ruchu, zna- 


Ten, łetóry podarował Anglii trzy krążowniki, 
zosiał arcsziowany v we Francji jako szpieć 


SUŁTAN JAHORY. 


niczne. Zaczęto go Śledzić i ko 
niec końców aresztowano i od- 
stawiono do Strasburga. Na 
przesłuchaniu oświadczony suł- 
tanowi, że jest on podejrzany 0 
szpiegostwo i że zostanie w każ 
dynr razie zatrzymany aż do 
chwili wywołania dokonanych 
przezeń zdjęć... 

— jestem Stanem! L= go- 
iz się zatrzymany. 

«My znamy takich ewlt- 

nów — seeptrcznie odnawiada- 
li policjanci. 


nym pod nazwą „Amsterdam - 


Pleyel“, którego głównym inicja mi 


torem był sławny francuz Hen- 
ry BARBUSSE. Głośny socjalista 
niemiecki zajmuje się pracą pu- 
blicystyczną, którą kieruje świa 
towy komitet do walki z wojną 
1 faszyzmem. 


Przytoczę niżej fragment roz- 
mowy, dotyczący połitycznej sy- 
tuacji międzynarodowej, a rru- 
cający jaskrawe światło na pro- 
blem hitleryzmu z którym inter 
lokutor mój jest doskonale ob- 
zna jmiony. 


— Słabość hifferyzmu — do- 
wodzi Breitscheid — jest bex- 
sprzeczna, ale ocena jej bywa czę 
sto zbyt optymistyczna. W, Niem 
czech istnieje wprawdzie nieza- 
dowolenie z panującego reżymu, 
jednak jest ono niezorganizowa- 
ne i niedojrzałe. Kolejne sukce- 
sy agresywnego systemu osłabia 
ją to niezadowolenie tymbardziej 
że akty nazistowskiego imperia- 
lizmu spotykają się często z mil- 
czącą aprobatą rządów enropej- 
skich. I tu tkwi kardynalny błąd 
demokracji. Zdobywanie co raz 
to nowych pozycji przez Hitlera, 
zdobywamie nowych terenów 
zboża, nafty i metali będzie mia. 
ło dla Europy tym cięższe kon- 
sekwencje, im głębsze będzie 
miłczenie, z jakim spotkają się 
akty gwałtu. Błędem jest mnie- 
manie pewnych polityków euro- 
pejskich, na którym opiera się 
pogląd, iż w oczekiwaniu poża- 
ru należy pilnować własnego tyl 


Pomimo to poslano telegra- 
ficzne zapytanie do Scotland 
Yard. Stamtąd natychmiast na- 
deszła odpowiedź, że zatrzyma 


do Szwajcarii. Wywołane zdję- 
cia okazały się natury zupełnie 


kich postertmików policyjnych 
aż do granicy szwajcarskiej da 
no mać, kto ma przejechać. 
Dalsza podróż sułtana odbyła 
stę już bez przeszkód. 


Gdy sułłan przyszedł do sie- 
bie po pierwszym wstrząsie, jA 
kie wywołało aresztowanie go, 
wyraził osobiście specjalnemu 
komisarzowi swój podziw dla 
czujności, z jaką strzeżona jest 
granica i dla szybkości, z jaką 
dokonane zostało aresztowanie, 
przeprowadzone niezbędne do: 
chodzenie i wywołanie zdjęć, 
które oczywiście zostałv zwró: 
come sułtanowi. 


Prasa niemiecka użyła tego 
incydentu do licznych złośli- 
wych notatek i artykułów na 
temat przewrążliwienia i pa- 
nicznych nastrojów we Francji 


ko domu. My jesteśmy naoczny- 
świadkami zjawisk, będą- 
cych zaprzeczeniem powyższego 
sądu. fm więcej domów pali się 
dokoła, tym większe grozi nie- 
bezpieczeństwo własnemu bu- 
dynkowi. 

— Gzy istnieją, zdaniem pana, 
środki, zdolne uchronić od po- 
żaru? 


Breitscheid odciął raptownie, 


podnosząc głos: 
= Przykładem służyć może 
kampania Włoch, skierowana 


przeciw Francji, a sparaliżowa- 
na momentalnie twardą i mężną 
postawą francuskiego rządu. — 
Szkoda tylko, że odparcie ciosu 
nastąpiło w chwili, gdy na pół- 
wyspie Iberyjskim zainstalowa- 
ły się siły, wrogie dla Francji i 
Europy, siły, które zachęcą agre 
sorów do innych jeszcze wystą- 
pień... 

Czy dyktatorzy ches wojny? 
Nie sądzę. Zresztą, celem wojny 
jest odnoszenie zwycięstw. Czy 
dyktatorzy europejscy musieli 
uciekać się do wojny, by zdoby- 
wać to, czego chcieli? — Moma- 
chium przekonało nieomylnie, że 
koncesje, które nieraz są syno- 
nimem typowych aneksji, a któ- 
rych domagają się dyktatorzy, 


"są do zdobycia bardzo tanim Ko- 


sztem. 


Gdy w Monachiwm wydano 
wyrok śrnierci na Gzecho-Słowa- 
eję, naiłowano nam wmówić, że 
odtąd nastąpi nowa era pokojo- 
wej rekonstrukcji Europy. Pró- 


bowano wierzyć dyktatorom, że 


nie mają już żadnych pretensji 
terytorialnych. Podpisane zosta- 
ły układy, deklaracje, które w 
rzćczywistości miały na celu 
zmeutralłłzowanie mocarstw de- 
mokratycznych wobec zamierzo 
nych aktów przemocy. Nasze ża- 
strzeżenia z owego okresit zna- 
lazły w krótkim czasie potwier- 
dzenie w praktyce. 


Zlikwidowano pokojowo Kłaj- 
peda, Albanię, po których mają 
nastąpić inne „pokojowe akcje*, 
z których państwa totalitarne 
bynajnmiej nie czynią tajemni- 
cy. Czas najwyższy, aby odpo- 
wiedzialni kierownicy polityki 
europejskiej zdali sobie sprawę 
z niemożliwości paktowania z ty 
mi, €o pakty zrywają! Hitleryzm 
chętnie podpisuje układ, by za- 
demonstrować przed światem 
swą wolę współpracy z demokra 


BARZE: S NEA FEFZĘ 

Do tytułu artykułu w ubiegł. 
„numerze „Rewii“, pośw ięconego 
niewydanej pracy naukowej 
przedwcześnie  zgasłego Ale- 
ksandra  Bornsteina - Feltena, 
wkradła się pomyłka. Chodziło 
oczywiście e to, że b. p. Born- 
stein - Felten był ekonomistą - 
samotnikiem, a nie samoukiem, 
jek mylnie wydrukowano, 


e e 


cjami na rzecz pokoju i pod tym. á 
pizygotowywać-a- 


płaszczykiem 
nowe akcje. Czy dotychczasowe ** 
doświadczenia nie są dostatecz- ” 


ne, by próbować gwarantować ` 
pokój Europy na innej drodze?t 


Systemy państw  dykłator- 
skich nigdy nie mogą być zaspa 
kojone, przedsięwzięcia ich na 
drodze ciągłych awanturniczych 
posunięć stanowią dla nich jedy 


ną możliwość oszukiwania mas, 


Ta świadomość winna decydo- ` 
wać o stanowisku wielkich mo- 
carstw demokratycznych wobec * 


rosnącego niebezpieczeństwa ze ** 


strony totalistów, 


Metody p. Chamberlaina, sto- 
sowane ostatnio, pozwalają nam 
sądzić, iż reagowanie pokoja- 


wych clementów w Europie na _. 


wystąpienia agresorów przyjmie - 
nowy charakter. Dziś chodzi je- 
dynie o to, by wiedzieć czy rzą- 


dy demokratyczne kontynuować `“ 


będą zainicjowaną politykę zde- 
cydowanej woli utrzymania po- =+ 
koju, czy teź zatrzymają się na: 


nowoobranej drodze, ponownie 
biorąc za podstawę swej polity- 


ki niechęć oglądania rzeczywi- 
stości. Powtórzenie dawnych ble 
dów oznaczać będzie katastrofę. 

Spokojnie wypowiadane sło 
wa przez Rudolfa Breitscheidu 
me mogły zamaskować 
trwożnych nozuć orń płomien. 
nego protestu. 

(Ankietę przeprowadza 

JERZY HALAMSKI) 


Co wiemy o tulipanach z 


Ostatnie ciepłe dnie rozchyliły 
barwne kielichy tych kwiałów, 
zdobiących nasze skwery i par- 
ki. Skąd wzięły się tulipany? 

Już w XVI wieku w ogrodzie 
pewnego uczonego obywatela 
Augsburga, radcy Herwarta, za- 
kwitły ku uciesze sąsiadów dziw _ 
ne, nieznane kwiaty, sprowadzo- „+ 
ñe z Konstantynopola. W, parę. 
lat później szał tulipanowy o+ 
garnął całą Europę. Powstała ist 
na giełda tulipanowa, na której, 
ludzie tracili fortuny. Np. pewien 
amałor ofiarował wzamian za 
jedną cebulkę tulipanu, odmia- 
ny „Viceroy“ dwa łaszty pszeni- 
cy — t. j. około 20 q. cztery łasz- 
ty żyta, cztery tuczońe woły i o- 
siem świń, tuzin tucznych owiec, _ 
dwie beczułki wina i cztery pi- 
wa, dwie tonny masła, tysiąc fuu 
tów sera, łóżko z pościelą, całko- 
wite ubrania i srebrny puchar w” = 
dodatku. Amator rzadkiej cebul 
ki uczynił spustoszenie we włas- 
nej spiżarni, piwnicy, chlewie. ` 
owczarni, oborze i spichlerzu na: 
łączną sumę 2.500 florenów. gdyż 
tyle to wszystko było warte. 

W. roku 1600 właściciele uro- - 
czych ogrodów Amsterdamu wy- 


„stali do Konstantynopola specjal. 


nych posłów po zapas cebulek. 
utwierdzając na wieki sławę ho- 
lenderskich kwiatów. 


jego „., 


Nowe dzieło Hitlera 
Mein Kampf — najpoczyt- 
niejszą książką dwudzie- 

stego wieku 


Gdy pewien wysoko postawio- 
ny dygnitarz, reprezentujący je- 
den z krajów naddunajskich, 
chcąc uzyskać audiencję u Hitle 
ra w Berchtesgaden, poprosił o 
przyjęcie go o godzinie czwar- 
tej po południu, sekretarz kan- 
clerza odpowiedział mu: „Będzie 
to niemożliwe. Führer między 
trzecią a piąta po południu pra- 
cuje nad swa nową książką”. 

Inna aluzja do literackiej dzia 
łalności dyktatora znalazła się w 
„Hamburger Fremdenblatt'': 

„Poza swą działałnością poli- 
tyczna Fiihrer interesuje się bar 
dzo: ‘ka, nie mówiąc już o je- 
go pracy literackiej, która zaj- 
muje mu dość czasu. 

Jeden z najbardziej zaufanych 
współpracowników kanclerza po 
wiedział pewnemu angielskiemu 
dyplomacie: „Fiihrer jest obec- 
nie. bardzo zdenerwowany, nie 
tylko ze względu na nawał prac 
politycznych, lecz również z po- 
wodu gorączkowej pracy nad no 
wą książką”. 

Jeszcze jedna wzmiamka po- 
twierdza fakt, że Hitler pracuje 
nad nowym pomysłem literac- 
kim, mianowicie słowa niemiec- 
kiego ministra propagandy do 
pewnego amerykańskiego wy- 
dawcy. Wydawca ten przygoto- 
wuje biografię Hitlera i zapyty- 
wał ministra o szczegóły prywat 
nego życia dyktatora. Minister 
opowiedział, że Hitler pisze dal- 
szy ciąg książki „Mein Kampf", 
prawdopodobnie pod tytułem 
„Deutschlands Kampf“ a zamie- 
rza napisać jeszcze trzeci tom, 
pod tytułem „Europas Kampf". 

Dobrze poinformowene sfery 
wspominają jeszcze © czwartej 
książce, którą Hitler zamierza 
napisać „Erlósung durch Wille 
und Gehorsamkeit* (Wyzwole- 
nie przez wolę i posłuszeństwo). 
Była by to książka nie politycz- 
na, lecz zawierająca filozoficzne 
i religijne idee Hitlera. 

Bezwątpienia jest Hitler auto 
rem książki, najbardziej poczyt- 
nej w naszych czasach. Obliczo- 
no, że w samych Niemczech 
sprzedano 20 milionów egzem- 
plarzy „Mein Kampf“. 

Jak pracuje Hitler? „Mein 
Kampf“ napisany był w więzie- 
niu. Jest rzeczą ogólnie znaną, 
że zanim przystąpił do jej napi- 
sania, przedyskutował wszystkie 
Sprawy, w niej zawarte, z pro- 
fesorem Karolem Haushoferem. 
Rudolfem Hessem i Alfredem Ra 
senbergiem. 

Nie zasięga on niczyjej rady 
przy pisaniu obecnej książki. — 
Nie wspominał o niej nikomu, 
lecz powiedział o swych planach 
Hessowi, Rosenbergowi i Goeb- 
belsowi dopiero, kiedy miał już 
gotowy cały plan. 

Hitler dyktuje swą pracę bar- 
dzo szybko stenotypistce. Pra- 
cuje zawsze między trzecią a pią- 
tą po południu. Czyni tak dlate- 
go, że nawał innych zajęć nie 
pozwala mu na inne godziny. — 
Jeżeli z jakiegoś powodu nie 
może jednego dnia pracować, 
nazajułrz pracuje dłużej, ale ni- 
gdy poza piątą godzinę. Jest on 
zwolennikiem dokładnych i sta- 
tych godzin w swej pracy literac 
kiej. 

Przed szesnastu laty młody Hi- 
tler potrzebował dwuch lat czasu 
na napisanie swej książki. W wię 
zieniu miał on bardzo dużo cza- 
sm. Dzisiaj Hitler jest tak zaab- 
sorbówany pracami, związany- 
mi z jego stanowiskiem, jako 
głowy państwa niemieckiego, że 
dwie godziny dziennie, które u- 
daje mu się poświęcić pisaniu, 
nie pozwolą mu na szybkie ukoń 
czenie pracy. 

Opowiadają. że myślą prze- 
wodnia książki, pisanej obecnie 
przez Hitlera, jest koncepcja roz 


1. John Simon angielski kanclerz skarbu, opuszcza z uśmiechem posiedzenie izb z tradycyjna- walizą budżetową, 


po przedstawieniu izbie preliminarza dochodów i wydatków. — 2. Jeden 2 plakatów werbunkowych, 
wanych masowo w Stanach Zjednoczonych, a wzywających do wstępowania do wojska, — 38. 


kolporto- 


„Najpierw niech 


idą do wojska bankierzy!“ — oryginalny wóz propagandowy z plakatami w pobliżu parlamentu angielskiego pod- 


czas budżetowego przemówienia Johna Simona, — 4, Szalona wichura w Texasie 


rozwalała domy,: przy czym 


mieszkańcy był wyrzucani z chat na ulice, Na szczęście obeszło się bez śmiertelnych ofiar w ludziach. 


530. słów po an$iclsku 


Korzyśc. nowego systemu t. zw. podstawowego 


W królewskim towarzystwie 
sztuki w Londynie, prof. uni- 
wersytetu w Cambridge, I. A. 
Richards, wygłosił odczyt o po- 
czątkach-i stosowaniu t, zw. sy 
stemu podstawowego w nauce 
angielskiego, t. j. ograniczenia 
języka do 850 słów. Przedslawił 
z własnego doświadczenia tru- 
dności nauczania angielskiego 
w Chinach i wykazał, jak uda- 
ło się je pokonać przez slosowa 
rie uproszczonej struktury i o- 
graniczonego słowaictwa pod- 
stawowego. 

Trzy zasady, na których 0- 
piera się język podstawowy an 
gielski są: ` 

1. Musi 'to być język, służący 
wszystkim celom. 

2, Musi się dostosować do bie 
żącego sposobu używania an- 
gielskiego. 

3. Musi być ograniczony w 
słownictwie i tak prosty, zrozu 
miały i regularny w składni, 
jak to się- da pogodzić z jego 
cełami. 

Prof. Richards 
język podstawowy 
e—a m naa R A m A 
Eo O c Pc o dE 
wiązywania wszelkich między- 
narodowych nieporozumień środ 
kami pokojowymi. Jeśliby wybu 
chła wojna, zdyskredytowała by 
ona nową teorię Hitlera. 

Ostalnie poważne wypadki 
prawie że zmusiły Hitlera do pa 
rzucenia podstawowych idei je 
go nowej książki. Czy wydarze- 
nia przyszłe będą pomyślne dla 
tych idei? Hitler mógłby na lo 
pytanie odpowiedzieć lepiej, niż 
ktokolwiek inny. 

Louis Elpe. 


wyjaśnił, że 
powinien 


być możliwie jasnym przez bu- 
dowanie zdań w ten sposób, a- 
by uczący się mógł ze struktury 


słów zorientować się eo do 
struktury wyrażonej w tych 


słowach czynności. Najbardziej 
uderzającą cechą systemu jest 
ograniczenie ezasowników do 
szesnastu, wraz z czasownika- 
mi posiłkowymi „may“ (móc) 
i „wih (chcieć). To ogranicze- 
nie było właśnie wynalazkiem, 
który umożliwił stworzenie sy- 
stemt podstawowego i to ma 
różne powody. Jednym z nich 
jest lo, żę ezasowniki te, któ- 
rych trzeba się najpierw nau- 
czyć, dają możność budowania 
jasnych zdań przykładowych. 
Dwanaście z tych czasowników 
są wyrazem prostych ruchów 


ciała i rak, a mianow.: „give“ 
(dać), „get“ (dosłaój; „take 
(brać), «put (położyć): „kiep“ 
(trzymać), „let (puścić); 


„make“ (robić), „say“ (mówić); 


„see“ (widzieć), „send (posy- 
łąć). + Pozostałe cztery są „do“ 
(czynić), „have“ (mieć), „be” 
(być) i „.seem* (wydawać się), 


bez których żadna forma w an- 
gielskim nie byłaby możliwą. 
'To odnosi się również do tam- 
tych słów, z wyjątkiem „send“ 
(posyłać), które można zaslą- 
pić przez „mave it or him gô“ 
(sprawić, aby kloś poszedł, lub 
cóś odeszła). 

Za pomoca tych 
czasowników można, ucząc je. 
zademonstrować najprostsze 
znaczenie, które się chce wyfa- 
zić w: zdaniach. Można wvykony 
wać czynność podczas gdy się 
wypowiada zdanie i również, 


dwunastu 


co jest ważniejszym, można 
spowodować uczącego, aby to 


samo uczynił. 

Jedną z największych: korzy- 
ści ograniczenia czasowników 
przy podstawowym systemie 
jest to, że przy nauczaniu cią- 
gle się ich używa. Wszelkie nau 
czanie ich jest równocześnie 
ćwiczeniem. Ponićważ jest tak 
mało tych słów, ich wymowa, 
czas i odmiana stają się tak ja 
sne i wpajają się tak intensyw- 
nie, jak przy żadnej innej meto 
dzie. Ponadto różne znaczenia 
ich, które nasuwają się przy no 
wych kombinacjach, mogą być 
objaśniane stopniowo bez slwa- 


rzania zamieszania w umyśle 
uczącego się, 
Prof. Richards wspomniał 


wreszcie, że przygotowuje się 
tekst biblii w podstawowym ję 
zyku i że Nowy Testament be- 
dzie opublikowany w przy- 
szłtym roku. 

Naturalnie, propaganda jezy- 
ką podstawowego: ma- głównie 
na celu propagande polityczną. 
Anglicy. doszli do przekonania, 
że w wielu krajach wyrugowu- 
je się ich język i zastępuje głów 
nie językiem niemieckim, aw 
Chinach japońskim. Wobec te- 
go „uznaliśmy w oslażnim cza- 
sie za słuszne”, kóńezy prof. 
Richards, „rozważyć, czy nie 
moglibyśmy tnie powinniśmy 
zrobić więcej, niż dotychczas, 
aby język angielski i idee an- 
gielskie utrzymały swoje miej- 
sce ma świecie. Czy podsławo- 
wy język angielski nie mógłby 
się słać w tym kierunku naszą 
słówną pomocą? 


„Żydowskie państwo" 
Interesująca powieść 


historyczna 
Nowa powieść historyczna 
Marka  Razumnyja  .Żydow- 


skie państwo“, wydana niedaw- 
no 'w Rydze, zasługuje na szcze 
gólną uwagę ze względu, że jest 
zupełnie różną od zwykłych hi- 
storycznych utworów. 


Historyczna przeszłość tonie 
zawsze we mgle. Dochodzi do 
nas chronologia, wykryta przez 
pracowitych historyków, docho 
dzą gołe fakty, przypominające 
dawno minione zdarzenia. Lecz 
wskrzesić „aromat“ przeszłości, 
odświeżyć do jaskrawości wy- 
blakłe barwy czasu, tchnąć ży- 
cie w dawno już spróchniałe ko 
ści, włożyć w milczące od wie- 
ków usta żywe słowo, mocą 
władczego nakazu zmusić lu- 
dzi, spoczywających w mogile, 
aby znów żyli, kochali, cier- 
pieli i wałczyli, stworzyć- dla 
nich tło dekoracyjne, zdumie- 
wające prawdą i żywotnością i 
wraz z bohaterami zmusić czy- 
telnika, aby wziął żywy udział 
w życiu, cierpieniach -i rado- 
ściach. cieni przeszłości — to 
wielka sztuka dostępna jedynie 
dla utalentowanych pisarzy. 
Sztuki tej dokazał po mistrzow 
sku Marek. Razumny. 


Główne osoby powieści: pię- 
kna Donna Grazia Mendes, - bę- 
dąca wcieleniem żydowskich 
cierpień, słynny rytownik Po- 
gini, który pokochał Grazie i 
nazwał ją w chwili najwyższe- 
go zachwytu. . „Królową Ży- 
dów“, ‘niezapomniany -Józef 
Nassi, francuski poset w Kon- 
stantynopołu de Granchamp. 
sułtanowie, piraci, zakonnicy 
stają przed nami w całym bo- 
gacitwie barw dalekich czasów 
na tle szafirowego włoskiego 
wieba, meczetów Konstantyno- 
pola, żółtych piasków Palesty- 
ny i fal morskich. 


Ci ludzie, przywróceni przez 
autora do życia, tworzą cząst- 
kę historit żydowskiego ludu. Z 
fanatycznym samozapaTrciem 
rozbudownują święte marzenie 
żydów o Ziemi: Obiecanej I gi- 
ną pod zwaliskami nawpół już 
odbudowanego państwa w wi- 
gilię jego urzeczywistnienia. Gi 
ną pierwsi pielgrzymi sjoniz- 
mu, lecz na zroszonych potem 
i łzami piaskach potomkowie 
ich przystąpili dziś z nową na- 
dzieją i siłą do realizacji nie- 
wygasłego marzenia o własnej 
siedzibie narodowej. Nie wy- 
starcza przeczytać w zwykłym 
tempie powieść Razumnyja, na- 
leży studiawać stronicę za -stro- 
nicą, jak stary album. Należy 
wpatrywać się uważnie w stare 
portrety, które przemówiły pod 
piórem autora, należy wdychać 
len nieokreślony aromat ` dale- 
kiej przeszłości, jak to czynimy 
w muzeach. Wtedy dopiero u- 
£wiadomimy* sobie wartość tej 
wybitnej powieści. 


Nie wystarczy jednak czytelni 
kowi talent pisarza. Musi zmać 
odwieczny ból żydowski, zro- 
snąć się z nim, pokochać go, po 
kochać łzy swego narodu, ‘aby 
porównać jego minione i obec- 
ne cierpienia i zakończyć po- 
wieść, udzielającym się opty- 
mizmem i wiarą w szczęśliwą 
przyszłość umęczonego Żydo- 
stwa. : 


"Marek Razumnyj zma i ko- 
cha wszystko, co ma związek z 
żydowskim narodem, wie, co 
go- boli i raduje. Dlatego podbija 
serca czytelników, dlatego zape 
wnia wielkie powodzenie temu 
bistorycznemu opowiadaniu, p- 
wianemu duchem  serdeczno- 
ści, zachwycającemu miękko- 
ceig tonów, 


M. Cwik . 


-pewj 


Meczeństwo Schuschnigga 


wyrzec SJ 


Dlaczego Gestapo nie zwalnia swei ofiary? 


Od roku, eks-kanclerz Schusch 
nigg jest więźniem w jednym z 
hoteli wiedeńskich. Nikt do nie- 
go nie przychodzi: żadna doty- 
cząca go wiadomość nie przesią- 
ka przez mury jego więzienia. 

W. ciągu roku jego zamknie: 
cia. wydano jeden jedyny ko- 
munikat: 

„Schuschnigg jeszcze żyje; 
kanclerz Hitler zapowiedział 
przed Reichstagiem, że daruje 
mu życie. Fiihrer uważa rzeko- 
mo za stosowne. aby z pewnych 
powodów techniki sądowej umo 
rzyć przeciw niemu postępowa- 
nie i tak prawdopodobnie się sta 
nie...“ 

Od tego czasu panuje na ten 
temat zupełne milczenie, Ale jak 
kolwiek dobrze strzeżone jest je- 
go miejsce zatrzymania, nie 
mniej udało się ujawnić okrutne 
szczegóły długiego fizycznego i 
moralnego męczeństwa, które 
nieszczęśliwego kanclerza dopro 
wadziło prawie do obłędu. 

Ujawniono również tajne mo- 
tywy, dla których Gestapo trzy- 
ma go w zamknięciu między ży- 
ciem a Śmiercią. 


HEROICZNY GEST B, KAN- 
GLERZA 

Bezpośrednio po Anschlussie, 
Schuschnigg był trzymany pod 
strażą przez kilka dni w swoim 
mieszkaniu, sąsiadującym z pa- 
łacem belwederskim. Chronił ga 
prestiż jego bohaterskiego gestu; 
mianowicie odmówił skorzysta- 
nia z samolotu, który czekał na 
niego, aby go wywieźć z kraju. 
Nie chciał uciekać, aby aż do 
końca pozostać solidarnym z Au 
strig. 

Z początku gest ten impono- 
wał najbardziej fanatycznym na 
zistom i przez krótki czas można 
było się spodziewać, że willa 
Schuschnigga będzie korzystała 
z praw eksterytorialności. Straże 
nazistowskie, ustawione przed 
bramą. zagradzały drogę każde- 
mu, z wyjątkiem hrabiny We- 
ry Czernin, która bez przeszko- 
dy mogła odwiedzać ex-kancle- 
rza. 

Widocznie naziści w tych 
pierwszych dniach nie wiedzieli 
jeszcze, co zrobić z Schuschnig- 
giem; czy trzymać go pod strażą 
w jego własnym mieszkaniu? — 
Czy posłać go do obozu koncen- 
tracyjnego? 


POSZUKIWANIA W PAPIE- 
RACH EX - KANCLERZA. 
Tymczasem wszystkie papie- 

ry. znalezione w mieszkaniu 

Schuschnigga. jego listy prywat- 

ne jak i dokumenty publiczne 

zostały zebrane i posłane do 
głównego szłabu austriackiej Ge 
stapo, która miała swą siedzibę 

w hotelu „Metropol“. Rozpoczę- 

ło się drobiazgowe szperanie. — 

Chodziło o odkrycie wśród tych 

dokumentów szczegółów kom- 

promitujących osobę Schusch- 

nigga. . 
Zorganizowano rewizję urzę- 

du kanclerskiego. Może, tak mó 
wiły sobie władze, kanclerz za- 
brał na swój własny rachunek 
fundusze państwowe, ponieważ 
był on jedyną osobą, która de- 
cydowała a kredytach. 

MV każdym razie, jakkołwiek 
surowym było śledztwo policji 
nazistowskiej, nie mogło ono 
odkryć żadnej winy, choćby naj- 
mniejszej, dla obciążenia b. kan- 
clerza Schuschnigga. Ten osa: 
bliwy człowiek żył w sposób pra 
wie ascetyczny; jego wydatki o- 
sobiste były małe i — co jest cha 
rakterystycznym szczegółem — 
odkryto nawet, że od trzech mit- 


sięcy nie podjął swoich pobo: 
rów kanclerskich. 

Jedyny zarzut, który zdołano 
sformułować przeciw niemu, był 
ten, że na jego polecenie, zwol- 
niono konto bankowe księcia 
Starhemberga, na które władze 
położyły areszt. Na załączonej 
notatce było zaznaczone, że ksią- 
żę Starhemberg, który stworzył 
iutrzymywał przez lata armię 
Heimwehry, oddał ją Schusch- 
niggowi pod warunkiem, że pań 
stwo austriackie zwróci mu su- 
my, wydane na stworzenie tej si- 
ły zbrojnej. I to w rzeczywisto- 
ści się stało. W każdym razie, 
odkrycie to nie wystarczyło do 
oskarżenia Schuschnigga o roz- 
trwonienie funduszów państwo- 
wych. — 


PIERWSZE BADANIE. 

W międzyczasie, w toku bada- 
nia papierów politycznych i pry 
walnych Schuschnigga odkryto 
listy, pisane do Mussoliniego i 
otrzymane od niego, jako też ko- 
respondencję, prowadzoną z kan 
celariami państw wschodnich. 

Treść tych listów była sensa- 
cyjna. I wtedy rozpoczęła się dla 
zoee prawdziwa trage- 

ia. 

Pewnego poranka bardzo wcze 
śnie przyjechał po niego samo- 
chód głównej kwatery Gesłapo. 
Kanclerz miał udzielić wyjaś- 
nień co do zwrotu, zawartego w 
jednym z listów. Schuschnigg 0- 
puścił swoje mieszkanie w Bel- 
wederze w. jedynym ubraniu, 
które miał na sobie; chodziło © 
zwykłe przesłuchanie! 

Rozpoczęło się ono w hotelu 
„Metropol“, siedzibie Gestapo. 
Po tym nagle, Ribbentrop za- 
wiadomił z Berlina, że życzy so- 
bie osobiście być obecnym na 
przesłuchaniach, dotyczących 
dokumentów, pozostających w 
związku ze sprawami zagranicz- 
nymi i że przybędzie następnego 
poranka. 

Schuschnigga nie odwicziona 
z powrotem do jego mieszkania 
w Belwederze, zatrzymano go w 
jednym z pokojów na drugim 
piętrze. 

Nieszczęsny kanclerz nie prze- 
czuwał, że spędzi przeszło rok w 
tym samym pokoju, nie opusz- 
czając go ani na godzinę... 


WIĘZIENIE W HOTELU 
„METROPOL* 

Przypadek zadecydował o wię 
zieniu Schuschnigga; stały się 
nim trzy przylegające do siebie 
pokoje, wychodzące na podwó- 
rze, na drugim piętrze hotelu. 

IW szczęśliwym okresie, kiedy 
więzienie to było jeszcze praw- 
dziwym hotelem, zaludnionym 
przez beztroskich turystów, te 
trzy pokoje były zarezerwowane 
dla gości, życzących sobie apar- 
tamentu. Na prawo, sypialnia z 
przylegającą łazienką jest wła- 
ściwą celą Schuschnigga. Mały 
salon środkowy służy jako pew- 
nego rodzaju wartownia; w tym 
pokoju przebywa dniem i nocą 
człowiek z S, S., wyznaczony do 
strzeżenia ex-kanclerza, Trzeci 
pokój jest biurem, w którym od- 
bywają się przesłuchania. 

Przesłuchanie... 

Schuschnigg, przed kiłku dnia 
mi jeszcze szef rządu tysiąclet- 
niego kraju o dziesięciu miho- 
nach dusz, musi teraz, siedząc 
na krześle, znosić ogień podstęp- 
nych pytań i na nie odpowia- 
dać. lego rozmówcy zmieniają 
się; to referent ministerstwa 
spraw zagranicznych. który za- 
męcza go w sprawie jego kores- 
pondencji z Ducem; tu znowu 
sędzia śledczy, który chce po- 


znać szczegóły stracenia Plamet- 
ty, mordercy kanclerza Dollfus- 
sa; tamten chce wiedzieć, kim 
była osoba, której udało się prze- 
mycić za granicę sprawozdanie 
z rozmowy w Berchtesgaden. —- 
Jest już późno, a jednak czte- 
rech czy pięciu różnych referen- 
tów jeszcze czeka; będą z kolei 
torturowali różnymi pytaniami 
nieszczęśliwego, na śmierć znu- 
żonego Schuschnigga. 

Cały pokój zapełniony jest pa 
pierami, o wyjaśnienie których 
chodzi; bo Schuschnigg musi 
zdać sprawę z najmniejszego 
faktu, który się zdarzył podczas 
jego czteroletnich rządów... Prze 
słuchanie ciągnie się od miesię- 
cy i może jeszcze trwać miesią- 
ce. — 

W. hotelu, w którym zmuszo- 
ny jest przebywać, Schuschnigg 
poddany jest dyscyplinie wię- 
zień niemieckich, Ex-kanclerz, 
który był namiętnym pałaczem, 
nie otrzymał od chwili swego za 
trzymania, ani jednego papiero- 
sa; a kiedy przesłuchanie prze- 
ciąga się aż do rana, musi pa- 
trzeć na swoich inkwizytorów i 
wartowników, palących bez 
przerwy. 


Dyscyplina więzień niemiec- 
kich zakazuje więźniowi infor- 
mować się u swoich dozóorców, 
co się dzieje w świecie zewnętrz- 
nym. Od dnia, kiedy przybył do 
hotelu „Metropol“, Schuschnigg 
jest hermetycznie odseparowany 
od życia. politycznego Świata i 
może tylko z niektórych słów, 
przypadkowo wymykających się 
z ust ludzi Gestapo. domyśleć się 
wielkich wydarzeń na światowej 
arenie. 

Ale podczas pierwszych miłe- 
sięcy swego zamknięcia Schusch 
nigg cierpiał głównie dlatego, że 
nie miał żadnych wiadomości o 
swoim synie, liczącym lat czter- 
naście, o swoim ojcu, austriac- 
kim ex-generale, o swoim bra- 
cie i wreszcię o kobiecie, którą 
byłby już dawno poślubił, gdy- 
by nie jego uwięzienie, które 
przeszkodziło mu w zrealizowa- 
niu tego projektu. — 


BEZPRZYKŁADNE ZAŚLU- 
BINY 


Faktem jest, że nieszczęśliwy 
kanclerz nie mógł nocami spać, 


PoE, 


Podczas ćwiczeń armii amerykańskiej, 

którym przyglądała się 400 wybitnych 

chemików, wystrzelona m. in. 6 poci. 

sków, które po eksplozji wydzielaja 
gåzy zapalające. 


pytając się ciągle z trwogą, co 
się stało z hrabiną Werą Czer- 
nin. Pewnego razu, podczas gdy 
inkwizytorzy męczyli go pyta- 
niami, wstał z krzesła i powie- 
dział z emocją, że nie powie wię- 
cej słowa, o ile nie otrzyma wia- 
domości o swoim synie i swej 
narzeczonej, która w tej chwili 
była już jego legalną żoną. 

W rzeczywistości bowiem, kil- 
ka miesięcy przed Anschlussem, 
Schuschnigg przedłożył wła- 
dzom kościelnym prośbę o ze- 
zwolenie na zaślubienie hrabiny 
Wery Czernin, która, jak wia- 
domo, żyłą w separacji ze swym 
mężem hr. Fuggerem. Kościół 
katolicki, który nie uznaje Toz- 
wodu, zezwala na ponowne màl- 
żeństwo małżonka rozwiedzione 
go tylko w tym wyjątkowym wy 
padku, jeżeli poprzednie mał- 
Żeństwo jest unieważnione. Otóż 
zezwolenie Stolicy Świętej nie 
nadeszło przed Anschlussem. 

Zaraz w pierwszych dniach 
swego uwięzienia w willi w Bel- 
wederze, a więc, kiedy jeszcze 
nie był w zupełności izolowany 
od świata zewnętrznego. Schush 
nigg, przeczuwając, co się z nim 
stać może w krótkim czasie, u- 
zyskał zezwolenie, by dr. Holln- 
steiner, długoletni jego przyja- 
ciel i spowiednik, mógł go odwic 
dzić, Zaopatrzony w potrzebne 
pełnomocnictwa,  Hollnsteiner 
podjął pospieszne kroki w Stoli- 
cy Świętej. 6 

Zezwolenie  nadeszło, ale 
Schuschnigg był już uwięziony 
w hotelu „Metropol*, którego 
pod żadnym pozorem nie pozwo 
lono mu opuścić. 

Wobec tego Hollnsteiner, opie- 
rając się na pełnomocnictwach, 
w które zaopatrzył go Schusch- 
nigg, mógł zgodnie z prawem ka 
nonicznym, połączyć kanclerza 
węzłem małżeńskim z hr. Werą 
Czernin. Dokonał tego w kapli- 
cy kościoła Dominikanów, przy 
czym brat kanclerza Artur, jako 
jego zastępca, wypowiedział sa- 
kramentalne „tak“. 


W ten sposób, w chwili, kiedy 
Schuschnigg w swym więzienia 
cierpiał najboleśniej, że nie mógł 
poślubić hrabiny Wery Czernin 
i oddać jej opiece swego syna, 
był już, nie wiedząc o tym, re- 
gularnie i legalnie ożeniony „per 


Ale dlaczego ludzie z Gestapo 
nie poinformowali o tym fakcie 
swego więźnia? Mieli ważny po- 
wód, aby zataić to małżeństwo; 
sądzili niewątpliwie, że jedyną 
rzeczą, która utrzymywała przy 
życiu tego zdenerwowanego i 
cierpiącego człowieka, była na- 
dzieja, że jeżeli „przyzna się* i 
odpowie na wszystkie pytania, 
uzyska może za cenę swej potul- 
ności pozwolenie na małżeń- 
stwo... Gdyby go natomiast za- 
wiadomiono, że ślub się odbył, 
byłoby bardzo możliwym, że 
osłabione nerwy  nieszczęsnego 
kanclerza odmówiłyby nagle po- 
słuszeństwa. 


I tak faktycznie się stało. 


DRAMATYCZNA SCENA 

Nieco przed Bożym Naradze- 
niem, hrabina Wera, która już 
od miesięcy nosiła nazwisko pa- 
ni von Schuschnigg, nzyskała na 
zwolenie na odwiedzenie mał- 
żonka wobec świadków. 

Rozegrała się prawdziwie dra- 
matyczna scena na drugim pię- 
trze hotelu „Metropol. Schusch- 
nigg dowiedział się, że jego oj- 
ciec, austriacki generał, zmarł 
podczas jego uwięzienia: że syr 
jego znajduje się w Kalksburgu, 
w gimnazjum, kierowanym przez 


Jezuitów, że brat jego, który go 
zastąpił przy ślubie, został po 
tym aresztowany. 

Ludzie z Gestapo, którym pē- 
lecono asystować przy rozmo- 
wie, otrzymali misję nie dopusz- 
czenia, by hrabina rozmawiała z 
mężem o innych, jak tylko ra- 
dzinnych sprawach. Otóż ten 
nieszczęśliwy, który po upływie 
dziewięciu miesięcy zobaczył 
wreszcie istotę ludzką, która nie 
należała do iego katów, nie mógł 
się powstrzymać od pytania: 

— A co się dzieje wśród ludzi 
żyjących? 

Naturalnie policjanci z Gesta- 
po zabronili pani Schuschnigg 
odpowiedzieć na to pytanie. 

(Wtedy rozegrała się w tym 
zamkniętym pokoju tragiczna 
scena, której jedynymi świadka- 
mi byli, żona nieszczęsnego ex- 
kanclerza i jego dozorcy, scena, 
która jednak w sposób niezrozu- 
miały przesiąknęła przez te nic- 
me mury aż do miasta i wkrótce 
znana była na całym świecie. — 
Rozeszła się  pogłoska, że 
Schuschnigg popadł w obłęd. — 
Faktycznie, nieszczęśliwy zącho- 
wywał się w ten sposób, że nie 
tylko pani Wera von Schusch- 
nigg, ale główna kwatera Gesta- 
po i wszyscy obecni dozorcy by- 
li przekonani, że ex-kanclerz do- 
stał obłędu. 

Natychmiast sprowadzono do 
hotelu „Metropol* słynnego wie- 
deńskiego specjalistę chorób ner 
wowych, któremu udało się u- 
spokoić tego na śmierć storturo- 
wanego człowieka, 


DLACZEGO NIE ZWALNIAJĄ? 
Schuschnigg jeszcze nie przy- 
szedł do siebie po tym ataku. — 
Musiał pozostać w łóżku przez 
miesiące i jest nadal do tega stop 
nia osłabiony, że ciągle jeszcze 
nie może się udawać do „biura, 
celem nowych  przesłuchiwafń 
inaczej, jak wsparty na kulach. 
Oficjalnie stan jego przypisują 
nerwowej chorobie żołądka. Fak 
tycznie u tego człowieka o ner- 
wach zupełnie zużytych, żołądek 
odmówił posłuszeństwa, stąd je- 
go chorobliwe schudnięcie. stąd 
jego posiwiałe włosy. Jeśli nie 
zapadnie bezzwłocznie decyzja, 
która zmieni jego obecny los, 
stracony będzie na zawsze. 

Jaki los przygotowują mu 9- 
statecznie? 

Pewnym jest, że wielki proces 
o zdradę stann, pierwotnie z4- 
mierzony, nie odbędzie się. Na 
wyraźne żądanie Mussoliniego, 
zrezygnowano z tego. Faktycz- 
nie byłoby trudnym wyłączyć o- 
sobę Mussoliniego poza nawias 
tej sprawy. 

Dlaczego więc nie zwraca sfe 
wolności temu więźniowi, na kłó 
rym nie ciąży więcej żadne o- 
skarżenie? Lub dlaczego nie o- 
siedla się gdzieś na zapadłej wsi 
pod strażą człowieka, który tyłe 
przecierpiał i nie ma obecnie 
więcej żadnego życzenia, jak żyć 
w pokoju ze swą żoną i synem” 

Odpowiedź na to pytanie jest 
prosta. 

— Niemcy potrzebują /jeszcze 
Schuschnigga. Jakkolwiek nie- 
zwykłym może się to wydawać, 
w ciągu tego roku uwięzienia ex- 
kanclerz oddał poważne usługi 
Rzeszy. Gdyby Schuschnigg nie 
był od roku więźniem w hoteln 
„Metropol“, gdyby żył w spoko- 
Ju, nocna rozmowa między Hitle- 
rem a Hachą, ex-prezydentem re 
publiki czecho-słowackiej, przy- 
jęłaby całkiem inny obrót. Przy- 
kład losu Schuschnigga był głów 
nym argumentem, który posła- 
żył do ugięcia Hachv... 

H, S. 


TEWI- m 
TYDZIEŃ UBIEGŁY w ILUSTRACJI 


WOŁA Tb) 
. e: 


1. Polski kawalerzysta. — 2. Rodzina wiełkiego księcia Lusemburgu przysłuchuje się przemówieniii burmistrza stolicy podczas uroczystego posiedzenia z okazji 100--ej rocznicy istnienia 
niepodległego w. ks. Luxemburgu. — 3, Zmarł w Berlinie, przeżywszy lat (7 ks, proboszcz dr, Bolesław Domański, prezes związku polaków w Niemczech, przywódca ludu polskiego, zamiesz- 
kałego w granicach Rzeszy. — 4. W 100 rocznicę urodzin pierwszego króla Rumunii, Karola I, zgromadzili się przy grobie najwyżsi dostojnicy z królem Karolem II, następca tronu Micha 
łem i premierem Calinescu na czele. — 5. 70 tys. żołnierzy z marokańczykami na czele defilowało w Sewilli przed gen. Franco, — 6. Ministrowie de Monzie i Ulrych oraz ambasador Noel w 
gronie dziatwy w strojach regionalnych, na szlaku nowootworzonej linii kolejowej Śląsk — Bałtyk. — 7. Znakomity lotnik, płk. Lindbergh, został powołany na ważne stanowisko w lotnic- 
twie wojskowym Stanów Zjednoczonych i po przybyciu do N, Jorku musiał być pod oclmwoną policji odprowadzony do samochodu, aby go ustrzec przedobjawami entuzjazmu nieprzejrzanyc 

tłamów. — 8. Wciąż nowe eksplozje, których sprawcy uchodzą bezkarnie, niepokoją mieszkańców Londynu. Na naszej ilustracji zniszczone przez wybuch bomby sklepy na przedmieściu 
Londynu Cadby Hall. — 9. Ambasador Rzplitej Lipski, ambasador turecki Hamdi-Arpag i nuncjusz apostolski w Niemczech, msgr. Orsenigo, w loży dyplomatycznej, przyglądają się defi- 
ladzie wojsk niemieckich przed Hitlerem w dniu 50 roczmicy urodzin, — 10. Nieporządki w administracji Marsylii mają być usunięte przez zamianowanego specjalnie pełnomocnika Surleau, 

którego widzimy na balkonie w dniu objęcia urzędowania, - 
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Gibraltar 


W ciągu ostatnich dni, w zwią» 
z koncentracją wojsk hiszpańskich 
w pobliżu Gibraltaru, garnizon an- 
gielskiej twierdzy został znacznie 
wzimocniony, a na redzie pojawiły 
się nie tylko angielskie, sle i fran- 
euskie pancerniki. 

Przedsięwzięto wszystkie środki 
ostrożności, choć Gibraltar może i 
bez tego wytrzymać długotrwale 
oblężenje. 

1i LIPCA 1779 ROKU, 

Anglicy usadowili się w Gibral- 
tarze w 1704 roku, i od tego czasu, 
ani razu nie. wypuścili ze swych 
rąk drogocennego punktu strate 
gicznego, będącego wejściem do 
Śródziemnego morza, 

Wschodnie į północne zbocza gi- 
braltarskiej góry są. niezwykle 
strome i uważane są za nieprzy: 
stępne; zachodnia część jest bar- 
dziej przystępna, lacz angłjcy tak 
ją obwarowali, że są w stanie ode- 
przeć napad, 

Hiszpanie nie raz już próbowali 
odbić Gibraltar anglikom. 11 lipca 
1179 roku, 40.000 armia hiszpań- 
ska, przy pomocy 50 wojennych o- 
kretów, rozpoczeła oblężenie Gi- 
braltaru, którego bronił generał 
Elliot i 7.000-ny garnizon. Nie ba 
cząc na blokadę, Gibraltar trzymał 
się prawie 4 lata, dopóki hiszpanić 
nie przekonali się, że preba ich jest 
daromna i nie cofnęli się. 

WSPÓŁCZESNY GIBRALTAR. 

Po usadowieniu się na Gibralta- 
rze, anglicy znaleźli w skale wiel- 
kie podziemne pieczary, z których 
kilka łączyło się naturalnymi kory- 
tarzami. W ciągu wiekćw pieczary 
te rozszerzały się i pogłębiały, two- 
rzyły się nowe korytarze, i z cza- 
sem w skale powstało eate miasto 
podziemne, które może odegrać 
wielką rolę na wypadek oblężenia. 

W tych podziemiach urządzone 
są składy broni, żywności i słod- 
kiej wody. Najwieksza  pieezara 
stalaktytówa, mająca 20 metrów 
wysckości i 60 długości, została 
zamieniona na szpital, urządzony 
według ostatnich wymogów nauki, 
W drugiej pieczarze urządzona jest 
elektrownia, zasilająca w prąd 
twierdzę i miasto Gibraltar, mające 
15.000 ludności. 

W przeszłości, komendant twier- 
dzy musiał się liczyć tylko z dwie- 
ma trudnościami: złą wentylacją 
podziemnych przejść, które szybko 
napełniały się dymem przy strzela- 
niu, i brakiem wody, gdyż w Gi- 
braltarze nie ma źródeł, 

Współczesna technika bardzo ła- 
twa rozwiązała problem wentylacji 
Co się zaś tyczy wody, to i na to 
zaradzono: woda deszczowa, pada- 
jąca na spacjalną obmurowaną, be- 
tonową płaszozyzne, ścieka do fil- 
trów, a stamtąd odpływa do zigan- 
tycznych, podziemnych zbiorników. 

NA WYPADEK WOJNY. 

Ani jeden wojenuy lub handlowy 
okręt, nie może wejść lub wyjść ze 
Śródziemnego morza, aby nie spo- 
strzegły go straże gibraltarskie. 
Nocą cała cieśnina oświetlona jest 
mocnymi reflektorami. Wojenne v- 
krety stale dozorują całą cieśninę. 

Cieśnińa podzielona iest na arty- 
leryjekie okręgi, przy czym na kaž- 
dy ckręg skierowane sa lufy tej 
Int innej baterii nadbrzeżnej. Dzię- 
ki temu, w każdej chwili, każda 
część cieśniny, może być ostrzeli- 
wana przez potężne armaty Gibral- 
taru. 

STARE MIASTO. 

Do twierdzy bezpośrednio przy- 
fega stare miąsto, o wąskich ulicz- 
kach. pelne tarasów j schodków, 
Gibraltarska skała pozbawiona jest 
raturalnej roślinności; wszystkie 
założone tu przez anglików ogrody 
— są rózultatem cjężkiej pracy: 
ziemię trzeba było przywozić tu w 
workach. 

Nawet w okresża pokoju, dla vo- 
bejrzenia Gibraltaru, potrzebne jest 
epecjalae pozwolenie. W mieście 
zuajduje sę kilka potężnych bu- 
dynk*w: dworzec generał-guberna- 
tora, oficerskie kasyno, szkoła, 
klasztor franciszkański i  kościól 
św. Trćjey. 


łebinach oceanu 


Technika nurkowania. — Metalowa wieżyczka. — Giętka rura Williamsona. — 
Podwodne filmy. — Na głębokości 900 metrów. — Projekt prof. Piccarda 


Kapitan Nemo, bohater fanta- 
stycznej powieści Jules VERNA, 
przepłynął w głębinach morskich 
kilkadziesiąt tysięcy kilometrów, 
obserwował faunę morską, badał 
dno Atlantyku, oglądał ruiny cywi- 
lizacji Atlantydy, byłego lądu, po- 
chłoniętego -przez fale oceanu. 
VERNE przewidział wynalezienie 
łodzi podwonej, Współczesna łódź 
podwodna nie może jednak pagrą- 
żyć sią w wodzie głębiej, niż 50— 
100 metrów. Nauka zaś dąży do 
zbadania podwodnych obszarów na 
glębokości 5—10 kilometrów. Pro- 
ilem ten natrafia na cały „szereg 
trudności natury fizycznej i fjzjo- 
logicznej, Czy uda się przezwycię- 
żyć je w najbliższej przyszłości? 

Protesor PICCARD, znany z ba- 
dań w stratosferze, projektuje bu- 
dowę aparatu, w którym będzie 
mógł spuścić się do najwiekszych 
głębin. Jeśli projekt zostanie zrea- 
lizowany, w dziejach badań głębin 
morskich nastąpi jeden z najświet- 
niejszych okresów. Dzieje te prze- 
szły szereg etapów, w których każ- 
dy krok naprzód rodził nowe zada- 
nia. Dzieje techniki pogrążania się 
w głębiny morskie zaczynają się 
od aparatów nurkowych, Doskonale 
nie ic miało na celu możliwość 
spuszczania się coraz niżej w oce- 
mujczną toń. 

Na początku nurkowie pogrążali 
się w wódzie, mając twarz, okrytą 
tlastyczną maską, zaopatrzoną w 
kauczukową rurkę, przez którą 
pompowano Świeże powietrze, Pro- 
cedlura ta umożliwiała nurkowanie 
do głębokości zaledwie 15 metrów. 


Poniżej tego poziomu ciśnienie Wo- 
dy stawało się niebezpieczne. 
Pózniej maskę zastąpił elastycz- 
ny kostium nurka. Ciśnienie wody 
rczchodziło się równomiernie po 
tym futorale, okrywającym ciało. 
lecz aparat umożliwiał spuszcza- 
nie się jedynie dò głębokości 100 
metrów, Nawet na takiej głębokoś- 
ci trzeba było dostarczać plucom 
zgęszeęz.nego powietrza pod ciśnie. 
niem, rćwnym ciśnieniu wody. Bez 
tego powietrza, które wprowadza- 
no do ubrania, groziło nurkowi 
zmiażdźenie przez wodę. Już na 
głębokości 50 metrów ciało ludzkie 


wytrzymuje ciśnienie, równe sile 
65 ton. 
Druga trudność, jaka powstaje, 


gdy na większej głębokości nie 
wprowadza się zgęszczonego po- 
wietrza do elastycznego kostiumu 
nurka, polega na rozpuszczaniu się 
azotu powietrza we krwi i różnych 
tkankach, zwłaszcza w tłuszczowej, 
w której gaz ten rozpuszcza się w 
ilości sześć razy większej, niż w 
wodzie. Gdy nurek wydostaje się 
na powierzchnię wody, azot wy- 
dziela się. Jeśli nurak zbyt po- 
śpiesznie zestał wyciągnięty z wo- 
dy. azot wydziela się tak szybko, 
że może spowodować bardzo nie- 
bezpieczne skutki, często nawet 
śmiertelne. Dlatego wyciąganie 
nurka powinno odbywać się bardzo 
powoli i ostrożnie trwać kiika go- 
dyn 

Aby uniknąć eieżkich skutków 
wydzielania się azotu, próbowano 
zastąpić naturalne powietrze, pom- 
powane do aparatu nurka, sztucz 


nym, zawierającym zamiast azotu, 
hel, który rozpuszcza sję we krwi i 
tkankach słabiej, niż azot. 

Przy spuszczania się do wię- 
kszych głębokości nie wystarcza 
już elastyczny kostium, Zastępuje 
go aparat zupełnie sztywny. Jest 
to wieżyczka stalowa, ważąca 200 
--—-400 kilogramów, w której powie: 
trze odówieża się sztucznie i nurek 
rie podlega ciśnieniu wody. W a- 
raratach takich można spuścić się 
do głębokości 150 metrów i nurek 
może przebywać w nich 2—3 go- 
dziny, komunikując się ze światem 
zewnętrznym za pośrednictwem te- 
letonu. Manometr wskazuje mu głę- 
bckość, na jakiej się znalazł. Apa- 
rat trzyma się w wodzie przy po- 
mocy kabla, Lecz nurek może sam 
wydostać się na powierzchnię dzię- 
ki pewnej instalacji. W aparacie 
tym nurek może jedynie obserwo- 
wać. Nawet. zaopatrzenie aparatu 
w przyrządy, podobne do rąk i nóg, 
umożliwia jedynie . bardzo ograni- 
ezune poruszanie się nurka, Wie- 
życzki te oddają jednak duże usłu- 
gi przy odszukiwaniu i podnosze- 
niu zatopionych okrętów oraz przy 
badaniach dna morskiego. Nurek 
wdgrywa w nich rolę oka dla zało- 
gi statku, pracującego nad wydo- 
byciem zatopionych resztek, lecz 
nie moża spuszczać się na dowolną 
głębokość, 

Nic też dziwnego, iż uczenj. nie 
przestawali badać możliwości pu- 
szczania się w wodę w celu pozna- 
nin jej fauny w wielkich głębinach. 

Pierwszy próbował badać ją an- 
glik WILLIAMSON. Spuszczał się 


SŁODKIE SKARBY 


Praca i zarobki na płaniacjach cukru 


W Australii coraz częściej rozle- 
ga się hasło „Australia dla austral- 
czyków”. Kryzys spowodował 
brak pracy, Plantacje bawelny 1 
trzciny ceukrówej ograniczyły pro- 
dukcję. Dla robotników - cudzo- 
ziemców wstęp na ląd Australji 
stał się niedościgłym marzeniem. 

Dawniej Było inaczej. W Talli — 
rcjenie plantacji wzeciny cukrowej 
i cukrownietwa — nie zbywało na 
pracy. Tuż za olbrzymimi gmacha- 
mi, gdzie produkowano cukier, za- 
czyna się tropikalna puszcza, TOZ- 
ciągająca się jak okiem sjęgnąć da- 
leko i szeroko, Ciemno-zjelona mą- 
sa, poplątana przez pnącze, pokry: 
ta ostrymi koleami, tajemniczą i 
uicdostępaa Ze wszystkich stron 
wdzierają się do tej masy jaśniej. 
sze zielone plamy trzciny cukro- 
wej. Każdy farmer otrzymuje 6d 
rządu zezwolenie na uprawę okre- 
ślonej ilości akrów. Potrzebną mu 
pod uprawę przestrzeń oczyszcza 
z roślinności. którą trzebji i następ- 
nie wypala. Na przygotowanych w 
ten sposób działkach sadzi trzcinę 
cukrową. Po 18 miesiącach można 
już przystąpić do ścinania jej, Pier- 
wsze żniwo uchodzi za najlepsze 
pod względem gatunku. Po kilku 
jednak zbiorach ziemia jalowieje i 
zbiory stają się coraz skąpsze. 
Trzcinę trzeba sadzić na nowo, 
Pole karczuje się ponownie i sadzi 
świeże kawałki łodygi, Plantacje 
trzeba często oczyszczać z obfitych 
chwastów. Fermy, rozrzucone po 
całej okolicy łączą szyny, pa ktt- 
rych przesuwają się naładowane 
trzciną wagoniki. odwożące zbio- 
ry do młynów. Trzejnę wyciska 
się i gotuje otrzymany sok, Wy- 
produkowany w ten sposćb cukier 
„est ciemny i musi być oczyszczo- 
ny w specjalnych zakładach. 

Po wojnie produkcja cukru roz- 
wijała się intensywnie, Rząd budo- 
wał albrzymie enkrownie i wydzjer 
żawiał chętnym działki dziewicze- 


go lasu pod uprawę trzciny. Plan- 
tacije preynoniy duży dochód. Od- 
czuwał Się rąk roboczych i 
cudzeziemoy, odznaczający się zdro 
wiem i siłą fizyczną, łatwo znajdo- 
wali pracę. Powoli jednak wystą- 
piły objawy nadprodukcji. Przesta: 
no rozszerzać tereny plantacyjnę. 

Praca na plantacjach trwa 4—5 
miesięcy, W swoim czasie, żyjąc 
oezczędnie, robotnik mógł odłożyć 
w ciągu sezonu około 50 funtów. 
Za tę sumę mógł wydzierżawić 
dzjalkę lasu i rozpocząć na własne 
ryzyko uprawę trzejny. Należało 
przede wszystkim wyrąbać las. Pod 
czas, gdy zrąbane drzewa  schły 
przed spaleniem, dzierżawca praco- 
wał gdzjeindziej, aby powiększyć 
swoje oBzoządności, i 


Oczyszczenie działki i zasadzenie 
jei pechłamiało ckoło 300 funtćw, 
Po upływie półtora roku dzierżaw- 
ca mtgł przystąpić do żniwa. Z 10 
akrów można było zebrać ilość 
trzciny, wartości około 1000 fun- 
tów. Czysty dochód wynosił około 
500 funtów. W następnych latach 
w miarę zmniejszających się Wy- 
datkćw dochód zćsł. 

Cel ten osiągało się ciężką pra- 
cą. W ciągu roku lub dwuch po- 
czątkujący dzierżawca plantacji 
inusi wyrzec się literalnie wszel- 
kich stosunków 2e światem. Praca 
na plantacjach trzciny cukrowej 
jest bardzo nużąca, wymaga wiel- 
kiego wysiłku fizycznego į wytrwa 
lości. Pomimo to coraz trudniej o 
nią, zwłaszcza cudzoziemcom. Mu- 
szą otrzymać tak zwany „preferem 
ce, bez którego nie przyjmą ich 
do pracy. Farmerzy przyjmują ro- 
botników grupami, liczącymi 8—i( 
ludzi. zawierając z nimi umowę na 
piśmie w obecności przedstawicieli 
farmerów, administracji cukrowni 
i związku robotniczego. Grupa ro- 
botnicza musj dostarczyć do cu- 
krewni 32 tonny trzciny dziennie, 


W czasie pracy na plantacjach, 
która rozpoczyna się zwykle w 
czerwcu, kończy zaś w grudniu, le- 
ją na peozątku tygodniamj deszcze, 
później zaś następują nieznośne u- 
paly. W grudniu kończy się wyci- 
nanie trzciny i robotnicy rozcho- 
dzą, się szukając nowego zarobku. 
Gi. którzy go nje znajdują, zamie- 
szkują w namiotach na brzegu mo- 
rza, gdzje łowią ryby i wypoczy- 
wają, dopóki im starczy zaoszczę- 
dzonych pieniędzy. Gdy jch zabra- 
knie: żywią się rybami i owocami. 
Jedynie australczycy i naturalizo- 
wani cudzoziemcy mogą korzystać 
z zasiłków państwowych. Każde 
przepracowane dwa tygodnie upra- 
wniają do tygodniowego zasilku. 
Najwyższa norma czasu korzysta- 
nia g zasiłku wynosi 13 tygodni. 


Wzrost bezrobocia zmusjł rząd do 
radykalnych środków. Zapropono- 
wano chętnym zającie się uprawą. 
bawełny na działkach, odstąpio- 
nych im przez rząd na warunkach 
ulgowych. 


Chętnych znalazło się wielu. Za 
cząło sią karozowania lasów. Zajaś- 
niały łuny wypalanych działek. 
Wyrastały domki, budowane z 
wszelkich odpadków. 

Q regularną pracę jest w Austra- 
iii bardzo trudno. Nie ezyni cię 
tam wprawdzie różnicy pomiędzy 
narodowościami, lecz w każdym 
razie anglicy korzystają z pier- 
wszeństwa. Uprawa bawełny jest 
lżejsza, niź uprawa trzejny cdkro- 
wej i mnisj kosztówna. 

Niektćrym  plantatorom nie po- 
wiodło się wyjątkowo. Niejeden 
strącił wszystko z powodu wielkiej 
snszy, Musjał porzucjć swoją dzjał- 
kę i szukać znowu chleba, koczu- 
jąc po lasach, jak prawdziwy włó- 
częga Najciężej kształtuje się sy- 
tucja plantatora, obarczonego ro- 
dzing. 

K. P—WSKI, 


w komorze, przymocowanej do gięt 
kiej metalowej rury, która wycho- 
dziła na powierzchnię wody. W mi- 
rze znajdowała się drabinka, umo- 
żliwiająca wchodzenie do komory 
i wychodzenie z niej. W komorze ta 
kiej można spuszczać się jedynie 
do głębokości 20 metrów. W illiam- 
suliowj udało się otrzymać tą dru- 
gą fotografia życia podwodnego, 
rrtrzebna do nakręcenia filmu, in- 
srenizującego znaną powieść Juliu- 
sza VERNEGO, Już Willianison 
skonstatował szkodliwą rolę pod- 
wodnych prądów, przeszkadzają 
cych złębinowym obserwacjom. A- 
parat jego nie nadaje sie de bada- 
nia na większych głębokościach, 
bowiem anj szkło, ani giętka mefa- 
lówa tura nie wytrzymują większe- 
go ciśnienia wody. 

Wiadomo, że w wodzie ciśnienie 
na centymetr kwadratowy powię- 
ksza się o jeden kilogram na każde 
10 metrów glębckości. Gdy wynie- 
sie ona 1000 metrów, jeden centy- 
metr kwadratowy musi wytrzymać 
siśnienie, równe 100 kilogramom. 
Dla dużych głębokości potrzebne 
są aparaty, wytrzymujące takje 
ciśnierio i mogące zapewnić bez- 
rieczne wydostanie się na powierz- 
elinię wody. Poza tym muszą być 
zaopatrzone w instalacje do autò- 
matycznego odświeżania powietrza. 


William BEEBE, dyrektor wy- 
działu badań zwrotnikowych przy 
Lowojorskim zoologicznym | towa- 
rzystwie, zbudował aparat, w ktć- 
rym spuścił się do głębokości 900 
metrów. Aparat nagwany „batjsie- 
rą', ma kształt sferyczny. Średnica 
jego wynosi 1,45 metra, grubość 
zaś statowej jednolitej pokrywy — 
3,75 centymetra. Aparat waży 2275 
kilogramów. W, pokrywie znajdują 
ię trzy okienka z kwarcu o śred- 
nicy 20 centymetrów i grubości 7,5 
centymetra. Naprzeciwko okienek 
znajduje się otwór dla nurka, Za 
kryty okrągłymi drzwiczkami, wa- 
żącymi 180 kilogramów. Aparat 
spuszcza się do wody przy pomocy 
kabla o przekroju 22 mm., mogą- 
cego udźwignąć ciężar, przewyż- 
szający 12 razy wagę aparatu. Do 
kabla przyczepjony jest izolowany 
kabel elektryczny, w którym mieś- 
ci się drut telefoniczny oraz druty, 
przeprowadzające prąd do elektrycz 
nego reflektora. Powietrze odświe- 
ża się przy pomocy procedury che- 
micznej, ktćra zapewnia normalus 
oddychanie dwum osobom w ciągu 
8 godzin. 


Po szerogu preb spuszczania apa 
ratu, powtarzanych w cjągu dwuch 
lat, vd roku 1930 do 1932, posta- 
nowiono pogrążyć batisterę do gię: 
hokości 900 metrów, Po każdym 
jednak wydobyciu jej na powierz- 
clmię aparat naypelniała wóda, do- 
chodząca do trzech czwartych jego 
objętości, Ciśnienie było talt wiel- 
kie, że gdy odśrubowano drzwicz- 
ki, te ostatnie odskakiwały z ħu- 
kiem armatniego wystrzału. Osią- 
gnięto w końcu śbsolutnie herme- 
tyczne zamykanie aparatu į BEEBE 
wraz z towarzyszem BARTONEM 
pogrążyli się w toń. Po dokocanju 
jeszcze kilku poprawek Beebe spu- 
ścił się w sierpniu 1934 roką do 
głębokości 906 metrów. Po raz pier 
wszy człowiek znalazł się na takjej 
głębokości morskiej i mógl obser- 
wuwać, co się tam dzieje, 


BEEBE ogłosił w swych słyn- 
nych dziełach rezultaty niezwy- 
kłych badań głębinowych. Skonsia- 
towal jednak na równi z WIL- 
LIAMSONEM szkodliwe działanie 
prądów podwodnych. Prof. PIC- 
CARD zamierza opuścić się na wieł 
ką giębokość w aparacie, nie, przy- 
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czepionym do ` kabla, co usunia 


szkodliwe 
wodnych. 


działanie prądćw pod- 
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HE IIGWIZDŻE NA 


NEWTONA 


Niesamowity gaz, który porusza się wbrew prawu ciążenia 


W lecie 1908 r. profesor fizy- 


ki KAMMERLINGH ONNES o-- 


głosił, że udały mu się skroplić 
gaz helium. Ogłoszenie to spo- 
wodowało poważne poruszenie 
w całym Świecie naukowym i 
uważane było za tak ciekawe 
dla ogółu, że lond. „Times“ po- 
święcił tej sprawie kilka szpalt. 


Aby zrozumieć powód tego 
wielkiego zainteresowania dla 
«czysto "akademickiego odkry- 
cia, trzeba się cofnąć do pierw- 
szych lat dziewiętnastego stule- 
cia. W owym czasie angielskie- 
mu uezonemu  Michałóyi WA- 
RADAYOWI udało się zamienić 
pierwiastek chlor, normalnie bę 
dący gazem, na płyn. 


Faraday argumentował, że 
gaz i para wykazują bardzo po 
dobne właściwości wtedy — i 
tylko wtedy — gdy para ma 
'emperaturę znacznie wyższą 
od swego punktu zgęszczenia. 
Było tedy słusznym przypusz- 
czenie, że gaz, jak powietrze, 
lub chlor, jest w rzeczywistości 
bardzo wysoko ogrzaną parą 
nnwet w temperaturze pokojo- 
wej. Dalej, ponieważ pąra mo- 
żc być zamieniona na płyn 
p”zez sprężenie, można było 
przypuszczać, że gaz może być 
skroplony przez ciśnienie. Po- 
stępując za tą myślą, udało się 
FARADAYOWI skroplić wszyst 
kie wówczas znanc gazy, za 
wyjątkiem Henu, wodoru, uzn- 
tu i kiłku innych, 


Te wyjątki okazały się bar- 
dzo ważne, Wszystkie wysiłki 
wielkiego badacza w kierunku 
skroplenia ich nie udały się i 
i gazy te znane były ped na- 
zwa gazów „stałych*. Minęło 
prawie pół wieku, nim skroplo- 
no tlen, a po tym przyszła ko- 
lejka na azot, w?dór i inne sta- 
łe gazy. Faradav doznał niepo- 
wodzenia, ponieważ nie zmał je 
duego ważnego faktu, mianowi- 
cie, że niektórych gazów nie 
można skroplić przez samo ti- 
Śnienie. Trzeba było jednocześ- 
nie obniżyć ich temperaturę. 


Około początku bieżącego 
stulecia wszystkie znane gazy 
zostały skroplone, z jednym 
wyjątkiem, mianowicie helium. 
Ten gaz okazał się szczególnie 
npornym i nawet jeszcze w 
1905 r. , wielu słynnych -u¢zo- 
nveli wierzyło, że nie może być 
skroplony. Określenie „gaz szla 
ehełny** miało specjalne znacze 
nie dla helium. I stad to wielkie 
ysjnłeresowanie dla sukcesu 
ONNESA. 


Weźmy teraz pod uwagę po- 
wyższe stwierdzenie, że gaz jest 
w rzeczywistości parą, która na 
wet w temperaturze pokojowej 
jest daleka od swego punktu 
zgeszczenia. Wynika z tego, że 
upłynnienie stałego gazu musi 
sie odbywać przy bardzo ni- 
skiej temperaturze. I tak, tlen 
skrapla sie przy 180 st. C., wo- 
dór przy 253 st C. a helium 
przy 269 st. C. poniżej zera. 


Ale - natura nakłada granicę 
dolnej temperaturze, którą mo- 
żerny osiągnąć. Granica ła na- 
zywa się „absolutnym zerem“ i 
wynosi około 273 st. ©. Mamy 
przekonywujący dowód, że ża- 
dna temperatura, niższa od ab- 
solutnego zera, nie jest możli- 
wa; warto zanotować, iak Þar- 
dzo zbliżony jest ten ostatni z 
zazów słałych do tego najniż- 
szego punkti, 

(Nowoczesny: hadaniom w 
ciągu osłatniego  dziesięcinle 
cia udało się wedrzeć w gian“ 
stopmia absolutnego zera). 


Płynne helium rozpowszech- 
niło się, aczkolwiek istnieje nie 
wiecej, niż pół tuzina labora- 
toriów na świecie, które mogą 
produkować dowólne jego ilo- 
ści. Ważną rze szą ćla nowocze- 
snej fizyki jest temperatura, 
k.5rą helium pozwala osiagnąć, 
Bowiem przy tej bardzo niskiej 
temperaturze (a przy żadnej in- 
nej) odbywa się szereg nadzwy 
czajnie ciekawych i ważnych 
zmian. 


Przeważna część  laboralo- 
riów, posiadających urzadzenia 
do produkcji płynnego helium, 
jest wzorowana na labcrato- 
rium w Leyden, gdzie wykona- 
na była praca Onnesa. W tych 
laboratoriach skraplą się h€- 
lium w trzech fazach. Najpierw 

ytwarza się płynne powietrze 
w wielkich ilościach; następnie 
skrapla się wodór. Płynne po- 
wietrze potrzebne jest do ochło 
dzenia wodoru, przy czym sło- 
suje się też wielkie ciśnienie, W 
końcowej fazie stosuje się płyn 
ny wodór do wstępnego ` shto- 
uzenia helium, który z kolei się 
skrapla. Każda z tych trzech 
faz wymaga osobnego kompre- 
sora o wielkiej wydajności. 

W 1939 r. dokonał bardza 
wielkiego postępu w tej techni- 
re rosyjski fizyk KAPICA, U- 
dało mu się stworzyć maszyne, 
będącą syntezą wielu nowych 
zasad, która skrapla helium bez 
potrzeby stosowania płynnego 
wodoru. Tylko płynnego powie- 
trza używa się dla ochładzania, 
ale nawet bez tego móżna się 
obejść; jednak, ponieważ prze- 
ważnie laboratoria są wyposa- 
żone w urządzenia do produk- 
cji płynnego powietrza, najle- 
piej jest używać go, aby sukces 
był zapewniony. Dwie z tych 
maszyn Kapicy są obecnie w 
rychu; jedna (oryginał) na uni- 
wersytecie w Cambridge, a dru- 
ga w instytucie dla zagadnień 
fizykalnych w Moskwie, na cze 
le którego słoi obecnie Kapica. 
Trzecia maszyna jest obecnie w 
budowie ną uniwersytecie Yale. 


Jest. rzeczą dobrze znaną, ,że 
jeżeli gaz jest sprężony, ener- 
gia, zużyta do sprężenia go,. u- 
jawnia się, jako ciepłota, . 
jeżeli 


Od- 


wrotnie, sprężony 4az 


przechodzi w stan ~ ekspansji i 
spełnia pracę mechaniczną, wie 
dy ochładza się. Wbkzystko to 
było już oddawna znane; a wre 
szeje wiadome jest, że taki pro- 
ces daje się „termodynamicznie 
odwrócić“ i staje się bardzo 
wydajnym. Ta zasada jest nad- 
zwyczaj ważna dla skraplania 
gazu. Wysoka wydajność czyni 
przy metodzie Kapicy zbytecz- 
nym stosowanie fazy płynnego 
wodoru. 


Praktyczne przeprowadzenie 
tej zasady przedstawia jednak 
obecnie ogromne technicznie 
trudności. Są one tak wicikie, 
Że pierwszorzędni uczeni przed 
Kapicą daremnie się wysilali. 
Charakter tych trudności bę- 
dzie zrozumiały. jeżeli rozważy 
my następujące okoliczności. 
Konieczne jest skonstruowanie 
maszyny, która ma pracować w 
temperaturze 250 st. C. poniżej 
zera, Żadna znana substancja 
nie będzie działała, jako smar, 
przy takiej temperaturze. OJli- 
wa, albo tłuszcz, zmarzłyby do 
twardości żelaza. 


Kapica rozwiązuje - trudność 
tę w. nadzwyczaj pomysłowy 
sposób. Dopuszcza do tego, by 
tok tylko „luźno“ poruszał się 
wewnątrz cylindra, t. zn. w od- 
stępie dwóch tysiącznych cala. 
Używając specjalnego mecha- 
nizmu, wprawia tłok w taka po 
czątkową szybkość, że bardzo 
mało gazu ma czas przedostać 
się przez szczelinę miedzy tło- 
kiem a eylindrem. Dzięki szere- 
gowi rowków (głębokości 0.01 
cala), wyrytych dokołą obwodu 
tłoka, gaz, znajdujący się w 
szczelinie, stwarza równomier- 
ne ciśnienie dokoła obwodu Ho- 
ku i utrzymuje go stale w sa- 
mym środku cylindra tak, że 
tłok i Ściana cylindra nigdy się 
nie stykają. W ten sposób drob 
na ilość przeciekającego gazu 
działa w pewnym sensie, iako 
swój własny smar. 

Zwróćmy teraz uwagę na Sło- 
sowanie płynnego herum, jako 
środka badawczego. Jedno z 
najbardziej emocjonujących -za 
gadnień odnosi się.do natury sa 
mego płynnego helium.. Ila ob- 
jaśnienia trzeba zauważyć, że 
nłynne gazy, z wyiatkiem he- 
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łożenia Rzymu, 


łam, są prawdziwymi płynami 


w pełnym tego słowa znacze- 
niu. I tak płynny azot np. za- 
chowuje się jak każdy inny nor 
malny płyn, jak woda, lub alko 
hol. Zwilża powierzchnię, jest 
lepki i przesiąka przez papier 
filtrowy. W. szczególności, je- 
żeli temperatura jest dość ní- 
ska. marznie, tworząc bryłę. wy 
glądającą jak Śnieg. -` 


Płynne helium mie posiada 
trzech wymiarów; bez względu 
na to, jak dalece temperatura 
zostaje obniżona, nie zamarza. 
Płynne heliam było by jeszcze 
płynne przy absolutnym zerze. 


Jeżeli temperatura płynnego he 
lium jest obniżona / (dokazuje 
się tego przez stworzenie czę- 
śelowej próżni © nad płynem 
przez silne pompy), odbywa się 
osobliwa — i. jak dotychczas 
niezbyt wyjaśniona zmiana w 
fizycznych właściwościach pły- 
nu, gdy temperatura osiąga oko 
ło dwuch stopni nad absolut- 
nym zerem. Płynne helium po- 
wyżej i poniżej tej temperatu- 
ry zachowuje się, jak dwie zu- 
pełnie gdmienne substancje. A- 
by je odróżnić, fizycy nazwali 
te dwie odmiany Helium I 
wzgl. Helium. II. przy czym tła 
ostałmia odnosi się do’ miższej 
temperatury. Temperatura, 
przy której powstaje ta nagła 
zmiana, © nazywa się „punkt 
lambda* (grecka litera 1“): 


Otóż helium I jest pod wielo- 


ma względami normafnym pły-, 


nem, jak płynny tlen, Tub wo- 
dór, z tym wyjątkiem. że nie 
może zamarzać przy obniżeniu 
temperatury. -Helium skroplo- 
ne pod ciśnieniem atmosferycz- 
nym jest naturalnie helium T. 
Zakres temperatury między nor 
malmym punktem. skrąplania 
helium, a punktem „lambda*'— 
odstęp około dwuch stopni: €.— 
jest domeną „He I“ (znak che- 
miczny). Zakres miedzy absolut 
nym zerem, a „punktem lamb- 
da* — również około dwuch 
stopni C. — należy do He II. Je 
żeli, jak powiedzieliśmy, He TT 
iest nłynem normalnym, He TI 
jest bardzo nienormałnym pły- 
nem, | , 


Pod kilkoma względami, jak 


np. eo do przewodzenia elek- 
tryczności, oba -rodzaje helium 
mają identyczne . właściwości, 
ale przeważne właściwości fizy- 
kalne różnią się ogromnie. Np. 
iepkość He I, aczkolwiek mała, 
da się jednak zmierzyć, * jak u 
innych płynów. Natomiast lep- 
kość He H równa się zerk 
o iłe' przez pomiary da się th 
określić. To zachowanie się jest 
jedyne w swoim rodzaju. Na- 
stępnie wiadomo, że jeżeli chce 
my użyć dobrego przewodnika 
ciepła, stosujemy metal, a 
wśród różnych metali srebro 
stoi pod tym względem na pier- 
wszym _miefscu.  Przeważna 
cześć płynów jest bardzo sła- 
bym przewodnikiem, kilka ty- 
sięcy razy gorszym, niż metale. 
Jednak He TI przewodzi ciepło 
kilkanaście tysięcy razy lepiej. 
niż srebro, ` 


Jest wiele fnnych osobliwych 
właściwości, związanych z He 
IM, ale najosobliwszą :jest ©ta, 
którą odkryto około trzech mie 
sięcy temu na uniwersytecie w 
Oxfordzie. Dla ziłustrowania te 
go <czarodziejstwa powtórzmy 
w -wyobrażni © dośwtadczenie, 
które doprowadziło do odkry- 
cia, Jest ono bardzo proste. 


Wyobraźmiy sobie, Że mamy 
wielkie naczynie szklane, napeł 
nione „He IL Gdy patrzymy 
przez szkło, powierzchnia wyda 
je nam stę całkiem gładka i 
wygląda jak woda. Przypuśćmy 
teraz, że do płynu zanurza się 
małą szklamikkę dnem na dół na 
cal głęboko, przy czym szklan- 
ka ma np. cztery eale dugo- 
ści. Powierzchnia płynu jest 
więc o trzy cale odległa ` od p- 
otwartego końca szklanki, któ- 
ra nie powinna mieć żadnego 
pęknięcia, lub jakiejkolwiek 
skazy. Teraz szklanka zaczyna 
się napełniać- He II aż wreszcie 
poziom -wewnątrz i zewnątrz 
szklanki jest ten sam. To napeł 
nienie szklanki odbywa się w 
ciągu ułamka sekundy. ` Do- 
świadczenia wykazały , 'przeko- 
nvwiijąco, że hellum płynęło w 
góre po zewnętrznej powierzch 
ni szklanki, po nad krawędź i 
w dół do wnętrza, jak gdyby 
nie istniało prawo ciążenia. Ta- 
kiego osobliwego działania nie 
można zaobserwować -przy: Me 
I, lub jakiejkolwiek innej zna- 
nej substancji. "Taki : proces. 
przy którym płyn z własnej wo 
li posuwa sie wbrew prawu gra 
witacji. jest absolutnym wnika- 
tem w dotychczasowym :doroh- 
ku doświadczalnym. 


Jakie wytłumaczenie tego 
znajduje fizyka? -Z konieczno- 
ści musi ono być ogólnikowe, 
ponieważ odkrycie tego „zjawi- 
ska przenoszenia liczy dopiero 
kilka miesięcy. Jednak wydaje 
stę w- tej chwili prawdopodob- 
ne, że He I nie słucha praw mc 
chaniki NEWTONA, a słucha 
raczej mechaniki EINSTEINA - 
BOSEGO. która jest częścią me 
chaniki „kwantów“. 


Doniosłość tego zjawiska prze 
noszenia polega na fakwie, że 
po raz pierwszy mamy moż- 
ność obserwowania na wielką 
skalę działania, kierowanego 
mechaniką kwantów. 


Taka bezpośrednia obserwa- 
(ja na atomach i elektronach 
jest naturalnie niemożliwa, bo 
cząsteczki te są zbyt małe, nby 
je można nbserwować przez ja- 
kiekolwiek będące obecnie w 
użyciu przyrządy. 


Cecil T. Lane. 
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w wiosennej spacerowej sukien- 
ce 


Buty zdradzają 
charakter człowieka 


Zabawny artykuł Jamesa- AR- 
THURA. ukazał się w jednym z a- 
merykańskich miesięczników: filmo- 
wych 

Jest to właściwie wywiad z... pi 
evd atm, s 


Niy jest to jednak „zwykły“ pu- 
cyłmt, gdyż pracuje on w studio 


Metro Goldwyn Mayer w Holly- 
wedi ma do czynienja z obu- 
wiem. słynnych gwiazd filmo- 


wych. MR, ARTHUR dowiedział 
się. że jast on znany ze swej orygi- 
nnlnej teorji określanja charakteru 
wedłng... obuwia. Dziennikarza bar 
dzo to zaintrygowało. 


Wyszukał też orygiralnego pucy- 
buta i oto czego dowiedział się: 

„Zamiast ględzić na ogólny ta- 
Mat, dam panu lepiej przykłady. 


Joan CRAWFORD ma obuwie 
starte rćwnomiernie silnie na po- 
doszwach, natomiast zupełnie @o- 
bre na obcasach. Jest to właści- 
wość. osoby żywctnej, energicznej, 
lubiacej sporty i tańce, į jeszcze na 
dodatek — ambitnej, 


Lew AYRES zaś jest, jakby dla 
kontrastu typem marzyciela. Jego 
bufy są z reguły starte przy czub- 
kach. To świadczy o skłonnościach 
de dlugich spacerów, w zamyśleniu, 
gdy me zważa się na drogę i czę- 
sto przez to potyka 

Obuwie Clarka GABLE'a jest 
zupełnie jodnakowo starte na całej 
podeszwie i obcasie, Charakteryzu- 
je te ludzi, którzy idą zawsze w 0o- 
kraślonrym kierunku, nie zawracają, 
nie wahają się i nie potykają, Iu- 
dzie chwiejni mają obuwie nierćw- 
remiecnią starte. 

To szmo dotyczy Roberta TAY. 
LORA, z zastrzeżeniem, że ma on 
lżejszy chód, co jest wynikiem jn- 
nèg: rodzaju sportów uprawianych 
przez Taylora, 

Meże pan myśleć, eo się panu 
żywnie podoba, ale jestem pewien, 
że uie widząc człowieka, a ogląda- 
jąc tylko jego pantofle powiem pa- 
im, czy jest lekkomyślny, czy sta- 
ranny, zdecydowany, czy chwiejny, 
sentymantalny, czy realista, 

A poza tym, niech pan z łaski 
swej nie myśli, że odkryłem coś 
nowego. 

Mam wielu kolegów pucybutćw, 
ktcrzy potrafią to samo”. 


NĄ SREBRNY MI 


IE A [RA KINIE 
Gwiazdy w restauracji 


Apetyt Konstancji Bennet i rumsztyk Grety Garbo 


Czy:w świecie filmowym, peł 
nym namiętności i gorączki, ja 
da się, tak jak na całym świe- 
cie? 

Czy gwiazdy amerykańskie, 
o szczupłych i wąskich ` eia- 
łach, pilnie trenujące gimnasty 
kę i przestrzegające surową die 
tę, chodzą czasem do restaura- 
cji, gdzie spotykają się ze zna- 
jomymi i krewnymi? Jeśli tak, 
to co wtedy jedzą? Oto tajemni 
ca- która pragnę rozjaśnić, 


W tym celu udałem się do 
największych hollywoodzkich 
restauracji, jak „Blossom 
Room“, „Roosevelt Hotel“, 
„Brown Derby“ 1 „Cafe La- 
maze". 


Po wielu wysiłkach udało mi 
się pozyskać zaufanie szefa 
kuchni, który csobiście doglą- 
da przyrządzania posiłków dla 
Myrhy Loy i Joan Crawford. 


W restauracji -przy studio 
Metro- Goldwyn - Mayer mia- 
łem również okazję przyjrzeć 
się gwiazdom podczas lunchu, 
czy obiadu. 


Na początku muszę podkre- 
Ślić, że kuchnia z tamtej strony 
Atlantyku jest zupełnie odręb- 
na. Wymaga ona dłuższego cza- 
su, by się.do niej przyzwyczaić. 
Podaje się tam <cocktailc róża- 
lie, sosy mięłowe, sałatki z gru- 
szek, rozpuszczonych w serze i 
przyprawiorych pieprzem... 


Amerykanie nie należą do 
smakoszów. Małe wykwintne 
damia są tam rzadkością. Wszy 
stko jęst przyrządzone pod ką- 
tem widzenia potrzeb higieny i 
zawartości witamin. Potrawy 
mają być zdrowe, oto wszystko. 
Holilywoodczycy zadawalają się 
np. w południe kilkoma kanap- 
kami i szklanką soku pomarań 
czowego. 


ACH, TE DELIRATNE KO- 


t RBIETY! 
Jeślibym was zapytał, kto ma 
największy. apetyt- w Holly- 


wood, napewno nie odgadlibyś- 
cie tego. Nie jest to bowiem 
żaden `“ gwiazdor. w“ rodzaju 
Johmny Weissmullera... Nie, 
fest< to delikatna, złotowłosa, 
szczuplutka Konstanca Ben- 
nett... 

Kiedy przyjmuje ona gości 
na śmiadaniu, zawsze są / oni 
zdziwieni .i pełni zachwytu. dla 
jej niezwykłego apetytu. Pod- 
czas, gdy wiele jej przyjaciółek, 
mniej lub więcej pełnych, zmu 
szonych jest zadowalać się  su- 
chym biszkopcikiem i surówko- 
wą sałatą, Konstancja: Bonnett 
nabiera sobie mna tglerz drugą 
porcję kartofelków 1 ogromny 
kawał rostbefu. A potym dużą 
porcję sałaty ze świeżym ma- 
słem! i 

A jej linia? — pytacie zanie- 
pokoieni. Pęd, 

Linia jej pozostaje: idealna. 
Nie tyje ona zupełnie. Tak sa- 
mo delikatna Lilian Harvey ma 
dobry apetyt.i spożywa około 
pięciu posiłków dziennie. Szc'ę 
śliwe gwiazdy, które. mogą za- 
spakajać swój głód, przy czym! 
uroda ich nie cierpi na tem. 

Wypadki > takie są' jednak 
rzadkie. Inpe gwiazdy, a tych 
jest większość, jedzą jak ptasz: 
ki. 

Kiedy siedzą w restauracji, je 
dnyrn ckiem z ukosa przyglada 


dawanym do sąsiednich stołów, 

loan Crawford je bardzo ma 
ło. Jej największe menu, menu 
galowe,. składa się z kawałka 
pulardy, z- sałatką, sporządzoną 
z oliwek z sokiem cytrynowym. 


DZTWNA SAŁATKA. 


Jak mnie zapewniał pan Joe 
Mann, kierownik „Blossom 
Room'*', jego sławna klientka lu 
bi dziwną sałatkę, prawdziwie 
amerykańską, która nawet o- 
trzymała. nazwę sałatki Craw- 
ford, i która składa się z sera i 
gotowanych fig, przyprawia- 
nych oliwą i cytryną. 


Bardzo często na śniadanie 
Joan Crawford spożywa wyłącz 
nie cieniutki kawałek chleba z 
rodzynkami. Jej ulubionym na 
pojem, jest sok z pomarańczy 
lub.z kapusty. 


Ulubionym daniem Caroli 
Lombard jest puree ze szpina- 
ku, lub sałatka z surowego szpi 
naku, zaprawiona oliwą. Jako 
napojn używa ona przeważnie 
czystej wody. i 


BOSKA GRETA SFOŻYWA 
RUMSZTYK. 


Greta Garbo bardzo rzadko 
chodzi do restauracji. Kiedy je- 
dnak czasem udaje się do jedne 
go z najelegantszych lokali fil- 
mowej stolicy, zajmuje zawsze 
stolik „w najbardziej oddalonym 
kąciku. sali. 

Przed kilku laty jej ulubio- 
nym daniem był dobry rum- 
sztyk, dzisiaj jada ona lżejsze 
potrawy. 


_ Podczas pracy w- studio -Gar- 


bo każe zawsze przynosić swój 
lunch do garderoby i nigdy nie 
uxazuje się w kantynie filmo- 
wej. 


Tajemniczy lunch jest tema- 
tem. najrozmaitszych domy- 
słów, składa się on przeważnie 
z cienkiego plasterka żytniego 
chleba, kawałka sera holender- 
skiego, zawiniętego w celofan i 
filiżanki herbaty lub czarnej 
kawy. 


NAJWIĘKSZY SMAKOSZ 
HOLLYWOODU. 


Pomiędzy gwiazdorami naj- 
- iekszym apetytem cieszy się 
Ryszard Dix. Potrafi on konsu- 
mowąć niesamowite ilości mięs 
sa i jarzym, których do lunchu 
podaje mu się zawsze kilka: ka 
pustę, groszek, kartofle, nie za 
pominając oczywiście o kukury 
dzy, która jest jednym z najulu 
bieńszych przysmaków amery- 
kane 


Dix rozpoczyna swój lunch 
przeważnie od ryby, po tym za- 
mawia wyszukaną potrawę z 
mięsa, z najfantastyczniejszy- 
mi dodatkami. Po zjedzeniu po- 
sitku,- płaci i natychmiast opu- 
szcza lokal. 


Przez kierowników restaura- 
cji uważany jest za najlepszego 
klienta,. ponieważ konsumując 
dużo, mie zajmuje stolika przez 
wiele godzin, jak to czynią in- 
ne gwiazdy, jak np. Anna Sten 
lubi Marlèna Dietrich, które go- 
dzinami przesiadują wpatrzone 
w przestrzeń, paląc papierosy i 
popijając czarną kawę. 


(lark Gable ożenił się 


Jak donoszą z Follywaod. przed 
kilkunastu dniami Clark GABLE 
| Carola LOMBARD pobrali się w 
tajemnicy przed otoczeniem, 


Nie było tajemajeą dla nikogo, 
że tych dvoja „ma "ie ku sohie”” i 
że wcześniej czy później pobiorą 
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sie, A jednak ślub ich wywołał nuje 
awyldą- sensację. 


(lark Gable. bezpośtednio po 


ślabie wrócił do- pracy w atelier 


„Matro Goldwyn Mayer”, gdzie gra 
czołową rolę obok, Normy SHEA- 
RER w filmie „Idiots Delight" 
(Rozkosze idiotów). 


<æ 


' Cecylia Parker 


areenan yara Are 


bohaterka serii filmów ,„Ròođzi- 
na sędziego Hardy“, 


Charles Boyer, po powrocie z 
Hollywood rozpocznie pracę w pa- 
ryskim studio w - filmie - podług 
sztuki Acharda Korsarz”, 

Walt Disney długo się tarzował, 
kupując prawo  sfilmowania „Błę- 
kitnego ptaka”  Maeterlincka. W 
końcu zmuszony był "zapłacić 30 
tysięcy dolarów. 

Cecil de Mille rozpoczął pracę 
nad filmem z czasów biblijnych, 
pod tytułem  „„Kster”, Kosztorys 
wynosi milion dolarów. 

Wolfgang Reinhardt, syn Maxa 
Reinhardta, będzie reżyserował dla 
firmy Warner, film p.t. „Życie 
doktora Ehrlicha”. 


Lubitsch i Lesser . zorganizowali 
nowe przedsiębiorstwo filmowe, 
ktćre zobowiązało się nakręcić 
trzy filmy rocznie, Kosztorys kaz- 
dego obrazu wynosi milioń dóla 
rów. i 

Sasha Guitry kreci -nowy film 
pod tytułem: „Dziewieciu kawalc- 
rów”. Graja w nim oprócz Guitry, 
Andre Lefaure, Elvira  Popesću, 
Paulina. Carton -i Victor Bouche, 

Znakomita arystka Anna Neagle, 
która grała rolę królowej Wiktorii, 
została zaproszona do- Hollywood, 
gdzie grać będzie główną rolę w 
filmie poświęconym Edith Cawell, 
angielskiej /spostrze : miłosierdzia, 
skazanej podczas wielkiej . wojny 
przez niemcćw na śmierć. 


Prace nad nowym filmem Chapfi- 
na „„Dyktatorzy”, zostały wstiży- 
imane z powodu tego, że Paulstte 
Godard zajęta jest w Paramounu 
w filmie „Kot'i myszka”. Chaplin 
podobno przychylił się do prośby 
żony i wstrzymał pracę nad-swym 
filmem do czasu, kiedy Paramormnt 
ukończy swe zdjęcia. ` 


Akademicy o kinie- 

Jeden z paryskich filmowych 
tygodników zrobił małą ankietę 
pośród francuskich akademi- 
ków na temat filmu. Pytania 
brzmiały: Co pan sądzi o filmie? 
fer chodzi pan do kina? 
itd. 

Paul Valery odpowiedział: 

— Niejednokrotnie. zapytywa- 
no mnie, czy uważam, że film 
jest sztuką? Uważam to pytańie 
za zbędne. Malarstwo np. jest 
sztuką bezwątpienia, jednak je- 


śli oglądam zły obraz, jest mi 
zupełnie wszystko jedno, eży 


jest to sztuka, czy też nie! 

Georges Duhamel nie jest wi- 
docznie amatorem -kina: 

— Przy obecnym stanie fil- 
mu, chciałbym powstrzymać się 
od wypowiedzenia jakiejkolwiek 
opinii na ten temat. Poczekamy, 
aż pokaże on nam coś nowego. 

— Uważam, że technicznie, ki 
no zrobiło ogromne postępy w o- 
statnich kilku latach. Powinna 
ono odegrać poważną rołę w 


ją się pięknym półmiskom, POL ceni A GE przyszłości... 
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Pewa 


WALKA © ZDROWIE CZEOWIEKA 


Zapobieganie nowotworom złośliwym 


W, walce z nowotworami zło- 
śliwymi możemy tylko wyjątko 
wo liczyć na samowyleczenie.-- 
Jest ono tak rzadkie, że tylko po 
najdokładniejszym zbadaniu 
wszystkich okoliczności może- 
my je przyjąć. 

W, powstawaniu nowotworów 
złośliwych musimy się liczyć ze 
zmianą w danym miejscu orga- 
nizmu, w którym nowotwór ;,ro- 
Śnie”, oraz z ogólną podatnością 
do wyłworzenia się nowotworu. 
Rak np. nie jest chorobą, przy- 
wiązaną tylko do danego narzą- 
du, np. żołądka, płuc, macicy, 
piersi, ale także ogólnym scho: 
rzeniem całego ustroju. Nie ule- 
ga jednak wątpliwości, że w u- 
stroju podatnym czynniki przez 
długi czas w danym miejscu, czy 
narządzie, szkodliwie działające, 
czy to mechaniczne (rak most- 
ny u kominiarzy), czy cieplne 
(rak skórny), czy chemiczne 
(rak pęcherza u robotników fa: 
bryk aniliny, rak płuc u ro- 
botników kopalni chromu) pro- 
wadzą do pówstania nowotwo- 
ru. — ` , 

Ogólna podatność do wytwa- 
rzania nowotworów złośliwych 
prowadzi bezpośrednio do po; 
wstanła guza nowotworowego, 
Nawet po operacyjnym doszczęt 
nym usunięciu nowotworu pozo 
słaje skłonność. Od tej podatno- 
Ści zależy szybkość szerzenia się 
raka i przerzutów, od niej zale- 
żą nawroty pooperacyjne, które 
decydują o dobrym losie, WA 
wie życiu chorego. 


Zapobieganie musi mieć na ce 
lu nie tylko unikanie, względnie 
usuwanie czynników, działają- 
cych szkódliwie miejscowo, ale 
tównież musi zwalczać podat- 
ność ogólną. 


W ostatnich latach uległy wy- 
bitnemu udoskonaleniu technicz- 
nemu sposoby miejscowego usti 
wania nowotworów. Mam na my 
Śli sposoby operacji, oraz na- 
świetlania Rentgena, radem i in. 
Mimo, tylu łożonych trudów spo 
soby te zawodziły, dlatego, że 
równocześnie zapomniano o le- 
czeniu ogólnym i. długotrwałym 
leczeniu następowym .poopera- 
cyjńym, przeprowadzanym przez 
intermistę. Nie wystarcza lecze- 
nie samego guza nowotworowe- 
go, musi też być leczony czło: 
wiek chory tak długo, jak długo 
istnieje jeszcze podatność nowo- 
tworowa, Trzeba o tym pamię: 
tać zarówno przy zapobieganiu 
nowotworom, jak i przy postę- 
powaniu z chorym na raka. 


Ogólna podatność nowotworo- 
wa składa się z szeregu czynni- 
ków. Jednym z nich są specjal- 
ne zaburzenia przemiany mate- 
rii. Nieodpowiedni sposób życia, 
częste błędy dietetyczne, prze- 
karmianie i zaburzenia trawie- 
nia prowadzą do wykolejenia 
prawidłowej przemiany materii. 
Te zaburzenia przemiany mate- 


rii spotykamy u większości cho- 
rych na nowotwory złośliwe. -= 
Obejmują one zaburzenia prze- 
miany białek, cukrów, tłuszczów 
i witamin. 

Jeśli chodzi o przemianę biał- 
kową u chorych na raka, roz- 
kład białek nie jest zupełny, two 
rzą się trujące produkty pośred: 
nie, przede wszystkim indol i fe 
nol. Dlatego też u chorych na 
raka, zwłaszcza przewodu po- 
karmowego, musimy podawać 
pokarmy łatwo strawne (dokład 
nych przepisów podawać nie mo 
gę, gdyż zaprowadziłoby to za 
daleko) oraz fermenty trawien- 
ne. — 

Upośledzona jest również prze 
miana cukrów, czego dowodem 
jest podwyższony poziom cukru 
we krwi. To też pożywienie mu- 
si być skąpe w cukry, podobne 
do pożywienia chorych na cu- 
krzycę. 

W przemianie tłuszczów stwier 
dzono niekorzystny wpływ cho- 
Iesterolu, od którego zależy prze 
nikłiwość komórkowa. Dieta cho 
tych na nowotwór, lub zagrożo- 
nych nowotworem, musi być u- 
boga w cholesterol, a więc w po 
karmy, zawierające g0, przede 
wszystkim mleko, masło, żółtka 
łaj, tłuszcze zwierzęce i tłuste se 
ry. Zamiast tłuszczy zwierzę- 
cych używamy tłuszczów roślin 
nych. Rozporządzamy też spe- 


goe środkami aptecznymi, 


które bardzo dobrze obniżają po 
złom ciał tłuszczowych we krwi. 

Wielkie znaczenie u chorych 
na raka odgrywa również zabu» 
rzenie w przemianie witamin, 
zwłaszcza witaminy A i witami- 
ny C. Chorzy tacy cierpią na 
brak witaminy, której właściwo 
ścią jest ochrona nabłonków. — 
Podajemy ją zarówno w odpo- 
wiednio dobranym pożywieniu, 
lub też jako czystą witaminę 
miejscowo, albo doustnie, u lu- 
dzi zagrożonych, zwłaszcza no- 
wotworem żołądka. Podawanie 
witaminy C, zawartej obficie w 
owocach (pomarańcze, cytryny 
f in.) jest również bardzo ważne. 

Istnieją jeszcze liczne inne 
skomplikowane zaburzenia prze 
miany materii, których w tym 
miejscu nie mogę poruszać. W 
każdym razie posiadamy już dzi 
siaj bardzo dobry wgląd nauko- 
wy w przemianę materii cho- 
rych na raka, który wystarcza 
do poprowadzenia leczenia zapo 
biegawczego. Leczenie takie da- 
je wyniki, które ściśle naukowo 
zostały stwierdzone, 

Przy diecie zapobiegawczej 0- 


raz przy diecie chorych na no- 


wotwory złośliwe podajemy biał 
ko w postaci łałwo strawnej, w 
miejsce tłuszczów zwierzęcych 
daje się roślinne, Ograniczamy 
cukry. Specjalne badania wyka- 
zały, że np. mąka biała jest bar- 
agel" szkodliwa od ciemnej, że 


ryż łuszczony gorszy od niełusz- 
ezonego, żółty cukier lepszy od 
białego i t. p. Ważną rzeczą jest 
spożywanie pokarmów w stanie 
naturalnym, względnie nie wie- 
le zmienionym. Unikanie zbyt- 
niego gotowania, środków kon- 
serwujących, glazur, barwików, 
zwracanie mniejszej uwagi na 
zewnętrzmy wygląd pokarmów, 
a większej na przyrządzanie. — 
Przy używaniu oliwy do gotowa 
nia ma pierwszorzędne znacze- 
nie używanie oliwy wyborowej. 
uzyskanej w sposób mechanicz- 
ny, która w gotowaniu nie może 
być nadmiernie ogrzana. Złe zno 
szenie pokarmów, przyrządza- 
nych na oliwie, polega na uży- 
waniu nieodpowiedniej oliwy. 

Musimy zwrócić uwagę na od 
powiednie trawienie w przewo- 
dzie pokarmowym i starać się 
usunąć wszelkie zaburzenia, ure- 
gulować wypróżnienia. Nie wol- 
no przejadać się. U każdego czło 
wieka otyłego istnieją niejedno- 
krotnie poważne zaburzenia prze 
miany materii, które musimy 
zwalczyć. Ludzie muszą praco- 
wać i oddawać się leczeniu fizy- 
kalnemu, masażom, kąplelom 
powietrznym oraz zabiegom wo 
doleczniczym, które wszystkie 
mają na celu utrzymanie prze- 
miany materii w normie. Z ką- 
pieli zwłaszcza korzystne są ką- 
piele jodowe. 

Odpowiednią dietę muszą sto- 


sować ludzie chorzy po operacji, 
wykonanej z powodu raka, o ile 
chcą uniknąć nawrotu cierpie- 
nia. Naturalnie dieta, zarówna 
zapobiegawcza, jak i lecznicza, 
musi być dla danego człowieka 
odpowiednio dobrana i dostoso. 
wana. Sztywne przepisy szko- 
dzą bardziej od diety normalnej. 

Podczas wprowadzania diety 
konieczne jest badanie moczu ił 
stolca. 

(Wyniki, zwłaszcza zapobie- 
gawczego i pooperacyjnego sto- 
sowania diety są bardzo dobre, 
cofają się zaburzenia przemiany 
materii i trawienia. Ponadto po- 
prawia się również stan chorych 
na chroniezny katar jelit oraz na 
wrzód żołądka i dwunastnicy. — 
U chorych na nowotwory znika 
apatia, osłabienie, nudności, u- 
stępują bóle, 

Istnieje jeszcze jeden dowód, 
uzasadniający powyższą diote, 
mianowicie w krajach, w któ- 
rych ludmość żywi się przeważ- 
nie rybami i używa zamiast tłusz 
czów zwierzęcych oliwę, flość 
chorych na raka jest znikomo 
mała. 

Zwalczanie podatności na nn- 
wotwory złośliwe drogą diełetv- 
czną jest jednym z głównych zn- 
dań leczenia raka i jego zapobie- 
gania. Jest jedynym sposobem 
usunięcia zaburzeń przemiany 
materii. 

Dr E. W. 


Syntetyczne witaminy 


Sztuczna „witaminizacia” pożywienia 


W. chwili obecnej istnieją do- 
brze opracowane i stosowane na 
skalę przemysłową metody eks- 
trakcji witamin z materiału ro- 
ślinnego i zwierzęcego, prowa: 
dzące do otrzymania prepara- 
tów bardzo skoncentrowanych, 
a nawet czystych. Niezależnie od 
tego możliwe jest w pewnych 
wypadkach uzyskanie czystych 
witamin na drodze wyłącznie 
chemicznej. Itak np. chemik 
może dziś przy pomocy skompli- 
kowanych wprawdzie, ale prak- 
tycznie wykonalnych manipula- 
cji otrzymać witaminę C (prze- 
ciwszkorbutową), witaminę A, 
wreszcie z ergostbrolu, występu- 
jącego obficie w grzybach i droż 
dżach, potrafi otrzymać za po- 
mocą odpowiedniego naświetla. 
nia lampą kwarcową witaminę 
D (przeciwrachityczną). — Suk- 
cesy preparacji witaminowej 
wywołały pojawienie się na ryn- 
ku farmaceutycznym, a nawet 
spożywczym, najróżnorodniej- 
szych prodtktów, zawierających 
życiodajne witaminy w słanie 
niekiedy bardzo skonceńtrowa* 
nym. Bezkrytyczne i przesadne 
stosowanie tych preparatów, 

szczególnie na użytek dzieci, cho 
rych, kobiet ciężarnych, lub kar- 
miących, może przynieść często 
więcej szkody, niż pożytku. 

Ze względu na bardzo mgliste 
wiadomości o roli witamin w or- 
ganiźmie, ustalenie ścisłych re- 


guł i norm natrafia na trudności. 
Wydaje się jednak rzeczą pew- 
ną, że zespół wszystkich nieod- 
zownych witamin w ilościach 
wymaganych przez organizm za 
pewnia równowagę jego funkcji 
życiowych. Jej zachwianie, spo- 
wodowane przez niedobór ja- 
kiejś witaminy, zaznacza się zaś 
w sposób szczególnie katastrofal 


W. niektórych restauracjach no- 
wojorskich w osiatnim czasje za- 
częto podawać kanapki z żywymi 
złotymi rybkami, Taka jest nowa 
moda stuakoszów amerykańskich. 
Złotą rybkę można otrzymać nn 
białym lub czarnym pieczywie, za- 
pijając ją piwem lub mlekiem, Za» 
pas rybek stale znajduje się w a- 
kwarium restauracji. 

Jak mówią, moda ta powstała 
wskutek tego, że pewiea student 
wygrał zakład, zjadając złotą ryb- 
kę wyłowioną z akwarium,- Następ- 
nie studencj zaczęli jeden po dru- 
gim zjadać rybki, przy czym każdy 
dążył do ustanowienia nowego „re- 
kordu”. Obecnie rekord ten należy 
do pewnego przedstawiciela złotey 
młodzieży, który spożył 50 żywych 
złotych rybek. 

Nie zazdrośćmy im tego przy- 
SMAKU. 


ny wtedy, gdy, jak wykazały ba- 
dania, brakowi jednej witaminy 
towarzyszy nadmiar innej. Zby- 
tek może więc być również szko 
dliwy, jak brak. , 


Dobór i dawkowanie witamin 
w naturalnym pożywieniu, od- 
powiednio urozmaiconym i mie 
szanym, bardzo dobrze odpowia- 
da potrzebom człowieka, lub 
zwierzęcia. — Standaryzowana 
przeróbka produktów spożyw- 
czych przez wielki przemysł, po- 
wodująca często niszczenie, luh 
usuwanie witamin (np. przy pro 
dukcji konserw lub mąki), wpro 
wadzenie zastępczych środków 
spożywczych w czasie wojny, a 
w niektórych państwach również 
w. czasie pokoju, — znacznie 
komplikuje zagadnienie wita- 
min i uniemożliwia liczenie na 
naturalny ich dobór w codzien- 
nym, dowolnie urozmaiconym ja 


dłospisie. 


Powyższe względy nasuwają 
więc potrzebę sztucznej „wiła- 
minizacji* pożywienia. Najprost 
szym bodaj i najlepszym sposo- 
bem jest wzbogacenie zasobów 
witaminowych jadalnych roślin 
i zwierząt na drodze możliwie 
najbardziej naturalnej. W nie- 
których krajach utrzymuje się 
np. krowy i kury na specjalnej 
diecie roślinnej, bogatej w wita- 
minę C, uzupełnianej tranem i 
drożdżami, dzięki czemu zarów- 


no mleko, jak i jaja zawierają 
znacznie więcej witamin, niż 
zwykle. Próbowano również, z 
dobrym zresztą wynikiem, na- 
świetlać kury w okresie lęgu lam 
pami kwarcowymi; składane 
przez nie jaja zawierały później 
wysokie normy witaminy D i 
wykazywały działanie przeciw- 
rachityczne. 

Nie jest to jednak sposób je- 
dyny. W: Ameryce naprzykład 
stosuje się w pewnych wypad- 
kach zupełnie bezpośrednie uzu- 
pełnianie pokarmów preparata- 
mi czystych. albo bardzo skon- 
centrowanych witamin. (W, wie- 
lu miastach USA. dodaje się do 
mleka ekstrakty tranowe, zawie- 
rające witaminę D. W całym sze 
regu gałęzi amerykańskiego 
przemysłu spożywczego uzupeł- 
nia się obecnie produkty rów- 
nież witaminami B,BI, a nawet 
C. Aby to zrealizować, należało 
pokonać wiele trudności, wyni- 
kających z małej trwałości tych 
witamin i ich wrażliwości na 
wysoką temperaturę i tlen po- 
wietrza. 


Oczywiście, wszystkie te za- 
biegi muszą być dokonywane 
pod stałym nadzorem biologów 
i lekarzy, gdyż ze względów, o 
których wyżej wspomniano, 
wszelka dowolność może przy- 


nieść wyniki niepożądane, a na- 
wet szkodliwe. 


© popularyzuje muzyke 


ale, niestety, czesto ią zniekształca 


ladi 


\idzynarodowy festival mu- 
way zgromadził w Polsce sze- 
;witnych muzyków obcych. 


wod wielu spraw, związanych 
goblemami kultury muzycz- 
j mawiali oni sprawy, zwią- 
mt radiem. Niektórzy ze zna 
xh kompozytorów wypowia: 
ji się obszernie na temat swe- 
„słosunku do radia i jego mo- 
woi artystycznych w dzie- 
lnie muzyki. Wypowiedzi te 
lym ciekawsze, że muzyk, za 
kompozytor, jak i wyko- 
wm, podchodzi du radia ze 
«dng wnikliwością, uwzględ 
musi szereg spraw, któ- 
rh przeciętny słuchacz zupeł- 
«mie dostrzega 


Oto kilka bardziej charaktery- 
tych uwag na tematy zwią- 
e z radiem: 


PIET KETTING, 
hiny kompozytor holender- 
jdocenia w zupełności donio- 
vrolę radia, sam chętnie stu- 
audycji radiowych, uważa 
hak, że nie wszystkie instru- 
uły brzmią równie dobrze w 
mkach radiowych. Uważa 
Że radio wymaga specjal- 
th tłworów, specjalnie dla ra- 
1itmponowanych, należy bo- 
im dobierać specjalne instru- 
iłacje. Piet Ketting jest nie 
ka kompozytorem, ale rów- 
łzmanym pianistą, ło też i z 
Mku widzenia wykonawcy 
iy się na szereg trudności w 
iù Przede wszystkim dolega 
hnk hezpośredniego kontak 
ipblicznością, owego fluidu. 
byn sali koncertowej łączy 
riystęz audytorium. Dalej kre- 
ego sprawa technicznego re- 
iorn siły dźwięku przez t 
w. mixera, który, jak wiadoma, 
quluje drogą mechaniczną na- 
żenie siły dźwiękowej i w ten 
wób wpływa pośrednio na 
immięzną stronę interpretacji: 
la im artysta holenderski 
ladzi, że radio odciąga publi- 
od koncertów, aczkol- 
ksłanowi dużą pomoc ekono 
ią dla artystów. 


ALAN BUSH, 


lupozytor angielski, również 
ła że radio ma swoje dobre 
lie strony, to też należy uży- 
(je umiejętnie. Uważa mia- 
kle p. Bush, że radio posia- 
pwne graniee możliwości ar- 
(mych. Skala rozpiętości 
Jiędzy różnymi natężeniami 
| pomiędzy forto i pia- 


ine jest w radiu tak wielka, 
Ma sali koncertowej, i to 
iiia częstokroć właściwy wy 
ilworu. Oczywiście może tu 
węściowo zaradzić kapel- 

ale zupełnie swobodnie 
można interpretować nawet 
jch i przejrzystych utwo- 
MOZARTA. Jedynie kwae- 
Wsmyczkowe brzmią najzu- 
ia wiernie. Muzyka roman- 
mi zaś, up. WAGNER wraz 
| mim przeładowaniem dźwię 
"m. nie może brzmieć na- 
wde dobrze. 


Waing role odgrywa także ja- 
b aparatu. Dlatego p. Bush 


k; 


"nował swego czasu, by na- 
Mié od czasu do czasu audy- 
tylka dla najlepszych apara- 
"A programach złożonych z 
rów, kłóre-na gorszych apa 
id wychodzą skażone. Do- 
* natomiast brzmi orkiestra 
bkowa, dzięki temu, że posia 
isttumenty o dźwiękach 0- 
Ich, precyzyjnych, suchych, 
16 jeden od drugiego odcina- 
If się; naturalnie wtedy, gdy 
isttymenty są bardzo dobre 
iiiestra nie gra zbyt głośno. 
wszystkich tych powodów, 


p. Bush uważa, że jeżeli chodzi 
o zawodowego muzyka, radio, 
podobnie jak płyta gramofono- 
wa, jest znakomitym Środkiem 
dla przyponmnienia sobie znane- 
go utworu, natomiast on osobiś- 
cie nie odważyłhy się oceniać u- 
tworu nowego, zwłaszcza moder 
nistycznego, na podstawie audy- 
cji radiowej. Kompozytor zaś, 
który dla radia komponuje, mu- 
si pamiętać nie tylko o odpo- 
wiedniej instrumentacji, ale tak- 
że o możliwościach dynamicz- 
nych radia, co wpływa na cały 
charakter utworu. 

ROBERT DE ROOS, 
znany kompozytor holenderski, 
jest entuzjastą radia. Uważa on, 
że radio posiada dzisiaj wszelkie 
techniczne możliwości, dlatego 
nie ma powodu dobierać dlań 
specjalnej instrumentacji. Nato 
miast ważne jest, by w harmo- 
niach utwór był przejrzysty i jas 
ny. — Utwory p. de Roos często 
są przez radio nadawane. Obec- 
nie skomponował p. Roos dla 
radia „Boską Komedię*, utwór 
o podłożu programowym. W o- 
góle kompozytor ten uważa, że 
muzyka programowa dla radia 
nadaje się szczególnie, ułatwia 
bowiem publiczności radiowej 
zrozumienie utworu. Jeżeli zaś 
chodzi o rolę radia w ogóle, to 
uważa on, że jest ona olbrzymia; 


Rodziński -- Kiepura -- Szpinalski 


Wielki koncert muzyki polskiej 3 maja z Ameryki 


Udział Polski w wspaniałyra 
przeglądzie dorobku cywilizacyj 
nego niemal wszystkich państw 
i narodów świata, jakim jest wy 
stawa światowa w Nowym Jor- 
ku, wypadł zaszczytnie i wspa- 
niale. Dyrekcja wystawy uznała 
pawilon polski za jeden z nai- 
hardziej udanych. 


W dnin 3 Maja nastąpi otwar- 
cie pawilonu polskiego; miliony 
zwiedzających zapoznawać się 
będą z dorobkiem kulturalnym 
i gospodarczym naszego kraju, a 
10 historycznych sztandarów 
polskich, powiewających nad pa 


tak np. w Ameryce, gdzie do 
niedawna nie było orkiestr, ra- 
dio przyczyniło się bardzo do za- 
interesowania muzyką szerokich 
rzesz. Sam kompozytor słucha 
radia chętnie, wybiera sobie 
przede wszystkim utwory współ 
czesne, których jeszcze nie zna 
i nie ma sposobności rychłego 
poznania. 

STANLEY CHAPPLE, 
reprezentuje już pogląd nie kom 
pozytorów, lecz wykonawców, 
jest on bowiem wybitnym dyry- 
gentem i podczas festivalu dyry 
gował utworami anglików. Poru 
sza on znowu sprawę mixera, 
który reguluje dźwięk. Dlatego 
p. Chapple, dyrygując w radio- 
wym studio, nie może być zupeł 
nie swobodny w interpretacji, 
stale pozostając w kontakcie z 
mixerem, ciągle się z nim poro- 
zumiewając. Także akustyka 
słudia odbiega od akustyki sali 
koncertowej i wpływa na spo- 
sób dyrygowania. Poza tym a- 
tmosfera studia nie dorównuje 
atmosferze sali koncertowej. — 
Brak kontaktu z publicznością, 
świadomość odcięcia od publicz 
ności, lub choćby taka drobnost- 
ka, że muzycy graja nie we fra- 
kach, lecz bez marynarek, wpły 
wa na wewnętrzne napięie wy- 
konawców. Dlatego p. Chapple 
sądzi, że telewizja bardzo zbliży 


wilonem, mówić będzie o naszej 
dziejówej przeszłości. 

W dniu otwarcia polskiego pa 
wilonu Columbia Broadcasting 
System organizuje, po uprzed- 
nim porozumieniu się z Polskim 
Radiem, wielki koncert symfo- 
niczny muzyki polskiej w No- 
wym Jorku. W koncercie tym, 
poza nowojorską orkiestrą fil- 
harmoniczną, wezmą udział ar- 
tyści polscy o sławie światowej: 
kapelmistrz Artur RODZIŃSKI, 
Jan KIEPURA i pianista Stani- 
sław SZPINALSKI. 

Koncert ten transmitowany bę 
dzie przez rozgłośnie Polskiego 


1. Mały synek żegna się na dworcu w Londynie z ojcem, członkiem orkiestry gwardii, która udała się na fournee koncertowe do Stanów Zjednoczonych. 
2. Turniej kucharzy wojskowych odbył się w Aldershot w Anglii, przy czym zawodnicy, przed przystąpieniem do turnieju, 
swoje ręce, który badał ich nieskazitelną czystość, — 3. 16-letnia Alma Mardis zarobiła przy rąbaniu drzewa 8 dolarów i udała się z tą sumą do miasta 
Memphis, aby po raz pierwszy w życiu zjeść porcję lodów i posłuchać koncertu przez radio. — 4. Młodziutkie czworaczki 
Joyce) nie pozwalają sobie przerwać snu przez dwa zespoły innych czworaczków (cztery siostry Keys i czterech braci Perricone), które przyszły ich 
odwiedzić. Oczywiście cała historia rozgrywa się w Stanach Zjednoczonych. — 5. Pogromca lwów Terrell Jacobs wszedł w Nowym Jorku do klatki z dra- 
pieżnikami, trzymając na rękach swe 6-tygodniowe bliźnięta, — 


studio radiowe do sali koncerto- 
wej i będzie następnym niezmier 
nie ważnym etapem w rozwoju 
radiofonii. 


Przy całej swej doniosłości ra 
dio posiada jedną ważną wadę: 
publiezność radiowa nie daje o- 
wego na sali koncertowej, ko- 
niecznego wysiłku własnego, 
przez co łatwo stę dekoncentru- 
je. — Atmosfera domu wraz z 
dzwonkami telefonicznymi i 
zwyczajnym, codziennym try- 
bem życia nie stwarza nastroju 
dobrego do koncentracji muzy- 
cznej. 


Oto kilka uwag, wypowiedzia- 
nych na temat radia przez uczest 
ników festivalu muzycznego. — 
Trzeba jeszcze zaznaczyć, że 
obok ściśle teoretycznych roz- 
ważań, omawiana była praktycz 
na strona działalności poszcze- 
gólnych radiofonii. Z prawdzi- 
wą przyjemnością musimy tu 
zanotować słowa najwyższego 
uzmania, jakie zagraniczni arty- 
ści wyrażali dla programów mu- 
zycznych Polskiego Radia oraz 
wręcz entuzjastyczne pochwały 
dla orkiestry symfonicznej Pol- 
skiego Radia, która swymi wy- 
stępami w czasie festivalu zdo- 
była sobie ogólne i zasłużone u- 
znanie. 


K, P. 


Radia dla swych słuchaczy dnia 
3 Maja o godz. 0.15. 

Program obejmie następujące 
utwory: w części pierwszej — II 
werturę Antoniego SZAŁOW- 
SKIEGO, „Symfonie concertan- 
te“ Karola SZYMANOWSKIE- 
GO, której partię fortepianową 
odegra ST. SZPINALSKI; w czę 
ści drugiej — arię Jontka z ope- 
ry „Halka“ i arię z kurantem ze 
„Strasznego Dworn* MONIUSZ- 
KI w wykonaniu Jana KIEPU- 
RY i wreszcie na zakończenie 
mazura z opery „Halka“ MO- 
NIUSZKI i kompozycję WIECHO0 
WICZA „Chmiel“, 


musieli pokazać oficerowi 


(Joan, Jeanette, Jeraldine i 


12 
W moim kalejdoskopie 


Gdyby marzenia nasze mogły się 
urzeczywistniać z chwili na chwilę, 
życie nie tylko straciłoby na uro- 
ku, ale pozbawione by zostało nie» 
mal swego sensu, nieziszczalność 
bowiem marzeń jest źródłam wie: 
czystym twórczego niepokoju, któ- 
ry ludzkość utrzymuje w stanie 
tęsknego i jakże radosnego czeka- 
nia na spełnienie pragnień. Przecięż 
każde zaspokojone życzenie zbliża 
człowieka do śmierci, która jest 
jakby wszystko kończącym grobem 
naszych złudzeń, tęsknot i dążeń, 
stanowiąc urzeczywistnienie nasze» 
go ostatniego i może najpiękniej. 
szego marzenia o Życiu wieczystym 
lub o rozwianiu się w nicość. 

Zdawało by się, że miłość musi 
mieć warunki sprzyjające, aby za- 
kwitnąć i dojrzeć. W rzeczywistoś- 
ci jednak rozkwita ona i dojrzewa 
często w warunkach zgoła nie sprzy 
jających. Ta niezależność jest ce- 
chą wyróżniającą to pojęcie w ca- 
łej jego rozciągłości. W tym ujęciu 
rzeczy miłość, dojrzewająca w wa- 
runkach pomyślnych i dogodnych, 
traci jakoby prawo do swego mia- 
na, stając się sentymentalną igrasz- 
ką, lub konwencjonalnym, tradycją 
nświęconym ceremoniałem, ktéry 
zwykliśmy nazywać miłością. 

Jest rzeczą godną zastanowienia, 
dlaczego tak chętnie załatwiamy 
sprawy drobne, niepozorne, błahe 
niema], podczas gdy wykazujemy 
wyraźną opieszałość w stosunku do 
spraw niczwyklej dla nas wagi i 
znaczenia, Dzieje się to po pierw- 
sze dlatego, że o kolejności załat- 
wienia spraw decyduje zazwyczaj 
nie ich ważność, lecz droga naj- 
mniejszego oporu, Rezultatem tego 
jest, że życie upływa nam prze- 
ważnie na odrabianiu drobiazgów, 
podczas gdy ważne zadania życio- 
we odkładamy, licząc na szczęśliw- 
Bzy zbieg okoliczności, który nam 
ich rozwiązanie ułatwi. Drugim po- 
wodem danego stanu rzeczy jest, 
moim zdaniam to, że sprawy droh- 
ne leżą w znacznym Sstopitiu W za» 
kresie naszych osobistych możli- 
wości, podczas gdy sprawy wielkiej 
wagi wymagają zazwyczaj zespolo- 
nego wysilku i współdziałania z na- 
mi czynników pozaosobowych, od 
nas często niezależnych, W tym n- 
jęciu rzaczy zrózumiemy, dlaczego 
zarówno w zakresie życia jednóst- 
kowego, jak i zbiorowego, tyle waż 
nych spraw loży odłogiem, 


Pienia religijne na cmentarzu 
maaja jakby na celu uśpienie naszej 
czujności i stępienie wrażliwości na 
okrutną krzywdę, ktćra nam sję 
dzicje, gdy jakaś bezwzględna siła 
zabiera droga ram jstotę, bez któ- 
rej żyć mam będzie tak ciężko. 
Smetne, łzawym liryzmem i elagij- 
ną zadumą przepojone słowa nad- 
grobnych pieśni są jakby pieszczącą 
uas dłonią Opstrzności, która nasz 
Łól ukoić pragnie i prosić o prze- 
baczenie za rozwartą przed nami 
ctchłań grobu, Przecież cały nie- 
mal obrzęd pogrzebowy jest jakby 
umiejętnie ad hoc spreparowanym 
narkotykiem, który nas oszałamia, 
aby stłumić w nas tak daremny 
zresztą bunt przeciw domniemane- 
mu sprawcy naszej niedoli. który 
często kapryśnie nakreśloną linię 
demarkacyjną między Życiem a 
śmiercią keże nam uważać w danej 
chwili za rezultat działania nieod- 
zownej i nieuchronnej koniecznoś- 
ci. Gdy pieśni nadgrobne milkną, 
gdy uczestnicy pogrzebu zaczynają 
się rczchodzić, gdy grób juź jest 
zasypeny, gdy kwiaty rozesłane w 
naszych stóp każą nam żywić ułu- 
dna wiarę, że naturalnemu porząd- 
kowi rzeczy stało się zadość, pocje- 
szeni tą myślą wracamy pomiędzy 


żywych. 
Wybaczanie winy jest często za- 
dośćuczynieniem rączej sobje, niż 
jednostce, która jest w danej chwi- 
li do głębi wzruszona okazanym 
jej dobrym sercom i wyrozumiałoś- 
cią. Już sam fakt, że religia musia- 
ła uświęcać nakaz wybaczania bliż- 
nim krzywd, świadczy wymowrit. 


Pewa 


W.w.WIERESZCZAGIN 


35 rocznica śmierci sławnego malarza 


Podczas rosyjsko-japońskiej woj- 
Ly zginął na pancerniku „Petropa- 
włowsk” 13 kwietnia 1904 roku 
słyzny rosyjski malarz Bazyli Wie- 
reszczagin. 

Zginął na wojnie człowiek, który 
przez całe życie zwalczał wojnę. 

Czy można walczyć z wojną pę- 
dzem i farbą? Wiereszczagin do- 
wicdł, że można. 


ARTYSTA WALczy z WOJNĄ. 

— Wojna jest śmiercią — twier- 
dził ustawicznie, — Istnieje na niej 
bohaterstwo, lecz jednocześnie ileż 
cierpień i zdeszczęścia! 

Z całej spuścizny po Wiereszcra- 
ginie najdobitniej przemawiają o- 
brazy treści wojennej, Mniej odczn- 
wał ducha przeszłości. Ostrze swe- 
go bystrego wzroku ; temperamen- 
tu skierował na walkę z jdealizacją 
wojny, 

— Porzucjłem Paryż i swoją pra- 
cę == pisał do Stasowa — nie w 
tym celu jedynie, aby dostrzeć i u- 
trwalić na płótnie ten czy ów epi- 
zad wojenny, lecz chciałem być blj- 
żej dzikiej i wstretnej procedury 
zabijania nio w celu malowania, 
lecz aby patrzeć, czuć į studiować 
ludzi. 


Wystawiając całe serie obrazów, 
Wiereszczagia budził podziw i za- 
chwyt, wywoływał spory i „oburze- 
nie. Jako bojownik o swoją ideę 
realnej sztuki, nie znał kompromi- 
SĠW, kroozył naprzed Śmiało i czę- 
sto zwyzięsko, odrzucając oficjalne 
pochwały. Gdy w roku 1874 Aka- 
dermia Sztuk Pięknych w uznanju 
jego artystycznej pracy nadała mu 
tytuł profesora, Wiereszczagin od- 
mówił przyjęcia go. uważając 
wszelkie tytuły 1 odznaczenia w 
sztuce za szkodliwe, Senat akade- 
micki postanowił wtedy wykroślić 
artystę z grona członków. 

Jak małowano dawniej obrazy 
steści wojennej? Wiereszczagjn w 
artykule ə realiźmie opowiada, jak 
anglicy zwrócili się do słynnego 
francuskiego malarza, prosząc go o 
namalowanie obrazu, przedstawiają 
cego ich zwycięstwo nad zulusami. 
Malarzowi opisano odziaż anglików 
i zulusów i pokazano fotografia 
CZY ZE ZZZZZCA ZZA CZE 
że nie wypływa ong z pobudek in- 
stynktownych. Mściwość i okrucień 
stwo, tak właściwe i istotne Indz- 
kjej naturze, starano sję przecież 
od wieków opanowywać i łagodzić 
drogą odpowiednio  uświęconych 
norm i przepisćw etycznych. W tym 
ujęciu rzeczy zrozumiemy, że czło- 
wiek wybaczający przeżywa głębo- 
ki konflikt między zwierzęcością 
swej natury, A nabytym anjelstwem 
duszy, których wzajemna spraw- 
ność utrudnia, a często uniemożli- 
wia osiągnięcie harmonii czy ayn- 
tezy powyższych wartości. Dlatego 
wybaczanie jest, mojm zdaniem, 
często jedną z form. maskowania 
zwierzęcości ludzkiej natury, którą 
skwapliwie zatrzeć się sili czło- 
wiek, pragnący uchodzić w oczach 
swych bliżnich za jstote na wzór 
i podobieństwo Boga stworzoną, a 
tym samym stylizującą swoją po- 
stawe duchową na wzór doskona- 
łością tohnącej Opatrzności. 

Ludzie często zajmują się spra* 
wami, które żadnego związku nie 
mają z ich zawodem, czy nawyka- 
mi, To zamiłowanie, czy pociąg lo 
spraw, wychodzących często dale- 
ko poza ramy programowej pò- 
wszędniości zwykłych zajęć z inte- 
resćw jest, moim zadniem, probie- 
rzem jch poziomu kulturalnego, 
który wszak pozostaje w prostym 
stosunku do zainteresowań danej 
jednostki dla spraw i rzeczy, sta- 
nowiacych często wręcz antyteze 
je: duchowego stanu posiadania. 

L. STREISENBERG, 


miejscowości, gdzie toczyła się bi- 
twa. Malarz przystąpił do dzieła, 
nie mając pojęcia o kraju i jego 
mieszkańcach. Na obrazje widziała 
się tłum ludzi, wielu zabitych i ran 
nych, dużo krwi i dymu, lecz ani 
znaku prawdy. 

— Czy to reahlzmr — zapytuje 
Wiereszczagin. 

I odpowiada: 

-— Rozumie się, że nie! 

Artysta dowiódł całym swym ży 
ciem, jak rozumiał realizm. W twćr 


czości jego energia talentu koja- 
rzyła się z odwagą człowieka. 


POCZĄTEK KARIERY MALAR- 
SKIEJ. 

W żyłach Wiereszczagina, syna 
cbywatela ziemskiego w Nowo- 
grodzkiej gubernii, płynęła tatar- 
aka krew. Babka jego po kądzieli 
byla tatarką niezwykle urodziwą. 
Po matce odziedziczył charakter 
niespokojny, wielką wrażliwość i 
potrzebę częstej zmiany miejsca 
pobytu. Ojciec przekazał mu wy- 
trwałość w dążeniu do celu. 


Lieząc sześć lat, został Wiere- 
szezagin uczniem korpusu kadetów 
w Carskim Siole. Rodzice przenie- 
éli go wkrótce do Alorskiego Kor- 
pusu, gdzie uczyli się jego trzej 
bracia. Już w dzieciństwie zdradzał 
wielką chęć do rysunków, którym 
poświęcał później w korpusie 
wszystkie wclne chwile, W ostat- 
nich latach nauki uczęszczał do 
szkoły rysunkowej. Inspektor jej 
Gerner, mawiał często: 


— Przypomnicie sobie moje sło- 
wa, ten Wiereszczagin będzie wiel- 
kim mistrzem! 

Dyrektor szkoły Lwow mówił: 


— Porzucjez rysunki, jak zosta- 
niesz ofieerem. 

— Przeciwnie odpowiadał 
Wiereszczagin == ja chcę być arty- 
sta. 

Skończyt z odznaczeniem Moreki 
Korpus i zrzekł się karjery wojsko- 
wej Rodzice byli niepocjeszeni. 
Ojciec odmówił mu pomocy mate- 
rialnej. Matka uważała go za sza- 
leńca. 

— Rysunki nje dadzą ci chleba 
i nie wprowadzą do salonów = 
twierdzili rodzice. 

Wiereszczaginowi dopomógł 
Lwow, który został w międzycza- 
sje. sekretarzem Akademii Sztuk 
Pięknych. Młodzieniec wstąpił do 
tej uczelni i otrzymał stypendjum. 
Nie podobał mu się jednak  „kla- 
syczny” duch starej szkoły. Poeją- 
galo go „marne” życie. Malował 
przeważnie e natury, 


PODRÓŻ DO TURKIESTANU. 


W roku 1863 porzucił Peters- 
burg į Akademie i wyjechał na 
Kaukaz, 


— Będę tam szukał oryginalnych 
wschodnich motywów. W nich spo- 
czywa całe piękno malarstwa — 
mówił młody artysta, 

Lecz słabo jeszcze wiadał kolo- 
rystyką. Talent jego występował 
głć wnie w rysunku. Dzięk; protek- 
cji znajomych miał lekcje i zara- 
hal sporo 

»= Jedynie miodośc moja 1 wð- 
boda obroniły mnie przed udusze 
niem sią pod nawałem pracy zarob- 
kowej — opowiadał Wjereszczagin. 


W roku 1864 otrzymał niewielky 
spadek i wyjechał do Paryża, gdzie 
zaczął pracować u Jerome'a, który 
hołdował jeszcze starym tradycjom. 
Wiereszczagin z trudem dawał so- 
bie radę z malowaniem. Po soku 
wrócił na Kaukaz, gdzie gorliwie 
rysował z natnry. Skończył się wre 
eztie ten okres nauki, gromadzenia 


materiału, doskonalenia się, szuka- 
nja sharakteru, Artysta zapragnął 
zrealizować swoje uświadomienie 
w postaci całkowitych obrazów, 


Podróż do Turkiestanu w celu po- 
znaria życia i obyczajów uczyniła 
z Wiereszczagjna malarza batalistę. 
Został przykomenderowany do szta 
bu generała von Kaufmana, Pod- 
czas gdy ten ostatni walczył z bu- 
charskimi wojskami, uzbekowie 0- 
toczyli Samarkandę, gdzie znajdo- 
wał się Wiereszczagin i musiał 
chcąc nie chcąc uczestniczyć w bi- 
twaen z nieprzyjacielem, szturmu- 
jącym miasto w cjągu ośmiu dni. 
Gdy nadeszła odsiecz, wszyscy 
twierdzili, że energia i odwaga ar- 
tysty uratowały Samarkandę. Gene 
ra Kaufman udekorował Wiere 
szczagipa oficerskim krzyżem św. 
Jerzego,  odpiętym od własnej 
piersi, 


PIERWSZA Dać OBRA- 

Kilka miesjęcy, spędzonych w 
'Turkiestanu nasunęło artyście myśl 
otwarcia w Petersburgu wystawy 
turkjestańskiej w roku 1869, na 
której jedna sala pomieściła obra- 
zy Wierószczagina. Wystawa sta- 
powiła nowość dla Petersburga. 

Niewiele znteresowano się jej ar- 
tystycznym znaczeniem. Więcej za 
ciekawiała etnografia dalekiego 
kraju, podbitego niedawno przez 
Rosję. Obraz „Palacze opium” zdu- 
ngiewał realizmem oddania postaci 
ludzi, którzy w narkotyku szukali 
ostatniej pociechy po utracie do- 
brebytu. Dwa obrazy z wystawio- 
nej kolekcji: „ Po sukcesie” j „Po 
klęsce” artysta ofiarował cesarzo. 
wi Aleksandrowi II, 


„Po upływie roku Wiereszczagiy 
znalazł się ponownie w Turkjesta- 
nie, skąd pojechał do Chin, a póź- 
niej wrócił do Monachium, gdzie 
posiadał pracownię. W ciągu trzech 
lat namalował nową serię turkia- 
skańskich obrazów. Zamiast burych 
i szarych barw, zalewa je światło, 
słońce. Wiereszczagin wykonał epo 
peję bohaterską pod tytułem „Bar- 
barzyńcy”, Wśród obrazów wyróż- 
niały się szczególnie: „Otoczyli = 
genią”, „Napadają niespodziewa- 
We’, „Tryumfują” i słynna „Apote- 
oza wojny”, gdzie na tle spalonego 
stepu wznosi się piramida ludzkich 
czaszek, nad którą krąży stada kru 
ków. Na ramie artysta umieścił nas 
pis: 

„Obraz, poświęcony wszystkim 
ielkim zdohywcom przeszłym, te- 
rażniejszym i przyszłym”, 


Wiereszczagin zawiózł całą ko» 
iekcję do Londynu, Wrażenie była 
potężne, Krytycy twierdzili, że o- 
brazy sẹ straszne, ponieważ Są 
prawdziwe, 


Z Loadynu wystawa powęarowa- 
ła do Petersburga, gdzie miała tak 
wielkie powodzenie, że policja zmu- 
szona była czuwać nad ruchem pu- 
bliczności. Stasow pisał wtedy: 


— W obrazach Wiereszczagjna 
rezbrzmiewa głos oburzenia į pro- 
testu przeciwko barbarzyństwu, ©- 
krucieństwu i zwierzęcości bez 
względu na osoby sprawców. Arty- 
sta występuje tu jako meubłagany 
i zuchwały realjsta, 


Wystawie nie sądzony był spo- 
kojay kanieć. Oskarżenia, padające 
ze strony amiji, spowodowały zni- 
szczenio przez artyste obrazów 
„Zapomniany”, „Otoczyli == go- 
nią i „Weszlj”. Generał Kaufman 
oświadczył, że oddzisły jego nie 
porzueały zabitych na polu bitwy. 
Wystawę przewieziono do Moskwy. 
gdzie kupił ja P. Tretiakow. 

Podczas pobytu wystawy w Pe- 
tersburgn i Moskwie Wiereszczagiu 
pojechal do udii przez Konstauty- 


nopol i Aleksandrię. W sercu Ej 
malajów, w klasztorach buddyj 
skich zajmował się gorliwie mal, 
waniem. W listach swoich wyra 
zdziwienie z powodu bliskiego p 
ilobieństwa judyjskiej architektu 
i pieśni do rdzennego rosyjskiępi 
budownictwa ludowego i pieśniy 
dawnej Rosji. Artysta musiał opi 
cić Indis z powodów  klimatya 
nych. Przywiózł z sobą mnósłyj 
szkiców i zabrał się do pracy 
Paryżu. Ukończył już część obm 
zów, gdy wybuchła wojna Rosji 
Turcją Wiereszczagin udał się mi 
Dunaj. Indyjska serja zosta 
przerwana. | 


WOJNA TURECKA, | 


Podczas tureckiej kampanij w 
tysta przebywał w najniebezpiew 
ricjszych punktach. Uczestniczył + 
ataku na turecki monitor i ram 
w biodro, leżał przez dwa miesjąw 
w szpitalu w Bukareszcie. Wyzdn, 
wiawszy, przeszedł z armią gene 
ła Hurki przez Bałkany. 


Malował przez cały czas liten 
nje pod ogniem nieprzyjaciels 
Do Adrjanopola wszedł z od 
łem Strakowa Przez pewien tw 
pełnił obowiązki naczelnika ształe 
Pcdczas pertraktacji pokojowył 
był sekretarzem rosyjskiej dek 
gacji 

W roku 1878 artysta wrńcił 
Paryża, Zapomniał już © indy jak 
serii Miała powstać nowa na 
tureckisj wojny. W ciągu nies 
na półtora roku namalował i 
stawił w Paryżu 20 oj 
Szczególnia wyróżniał się 
„Szipka + Szepowo”, na którym 
nerał Skobolew pozdrawiał wo 
na przednim zaś planie widać tyl 
nieuprzątnięte jeszcze ciała z 
tych. Obraz „Na Szipee spok 
przedstawiał w trzech postac 
zamarzającego na posterunku 
trwnika. Obraz budził ogólne wpłl 
czucie. Artysta potrafił doste 
człowieka również w turkach, I 
azjatach. Był to nowy element + 
jego sztuca. 


ŚMIERĆ NA POSTERUNKU. 


Około roku 1880 Wiereszczagł 
zaczął malować na tematy ewang 
liczne, lecz nie udawały mu sę 
Przy końcu 19 wieku namalowi 
szereg obrazów, do których trell 
zaczerpnął z wypadków w roki 
1512. Portret jednak nie był sp 
cjalnością artysty. Postać Napol 
ona byta blada, 


Frakwencja wystaw Wieresms 
gina była kolosalna. py Wiedniu 
zwiedziło je 110.000 osób, w Belinić 
= 145.000, w Petersburgu 200.000 


Ciekawe sa zdania cudzorien 
ców. ' 


— Ten potran wszystko — m 
wił niemiecki malarz Menzel, 


— Jest to coś niebywałego - 
mówili francuzi, 

Krytyka zarzucała czasami Wit 
reszczagjnowi niedbalstwo, jak np 
w obrazie „Panichida”, gdzie arty 
sta posługiwał się jednym i tyt 
samym modelem w celu stworzetii 
postaci księdza i ministranta 
Wszyscy jednak uzuawali jego 
wielki talent i znaczenie społeczni 

Wiereszczagin oburzał się, gi! 
słyszał, że obraz jest miłą ozdobę 
Sam bowiem widział w swojej pr 
cy narzędzie wplywu na szerokić 
masy i z tego powodu wstęp ™ 
przeważną liczbe jego wystaw by 
bezpłatny, 


Idąc zn głosem duszy Wiert 
szczagjn postanowił na. początki 
rosyjsko - japoński ie; wojny ni» 


SIĘ LM miejsce nz; aiM wojennych 
udzie ztskae! nierć. 


€. KLIMOW 


jaro S 


W. czterech ścianach swego po- 
koju, spędza każdy człowiek wie- 
kszą część życia i dlatego wygląd 
mieszkanja odbija się na usposobie- 
niu jego właściciela. Uddziaływu- 
jąc ciągle na człowieka, nastraja 
go wesoło, lub smutnie, inspiruje, 
luh przygnębia- 

Wystarczy uświadomić sobie, że 
niekiedy, składając wizytę naszym 
znajomym, czujemy się u-nich żle 
i nieswojo, mimo, że towarzystwe 
jest miłe. Nie zawsze zdajemy -50- 
bie sprawę z tego, że winę ponosi 
t. zw „martwe otoczenie”: meble, 
ściany, sufit į t. p. W tym „.mar- 
twym otoczeniu * razi nas jakiś dy- 
tonans; ludzi wrażliwych na barwy 
i ksztalty razi tak samo, jak ludzi 
iuzykalaych słałszowana melodia, 

W przeciwieństwie do tego w 
niektórych pokojach czujemy się 
tak dobrze i swojsko, że nia mamy 
ochoty jch opuścić. Szczególnie sijl- 
nie oldzjalywuje mieszkanie. na 
człowieka w chwilach, gdy jest 
sam w pokoju; wówczas uwaga je- 
go siłą rzeczy koncentruje się na 
martwym otoczeniu. 

Mieszkanje wtedy spełnia swoje 
zadanie, jeśli nas zaprasza, a nje 
odpycha. Gdy zmęczeni. pracą po- 
wrieamy do domu, mieszkanie po- 
winno nas uspokoić, dać możność 
ddpoczynku. Powinniśmy się w nim 
czuć tak dobrze, „jak w domu”. Na- 
turalnje z czasem przyzwyczaja się 
człowiek i do złego. Przebywając 
kilka lań wśród tych samych przed- 
niotów, przestaje reagować na nie 
i zatraca krytycyzm. Ale nie nia 
pozostaje bez śladu. 

Niu+ przejdę do konkretnych 
więoskćw w sprawie .,miłego wng- 
trza” muszę wspomnieć o dwuch za- 
sadniczych rodzajach urządzania 
mieszkania; 0 świadomym urządza- 
piu i nieśwjiadomym. Nieświadome 
urządzanie jest zwykle „stosowane 
w rako środkćw materjalnych i 
tzain Wynajmuje się możliwie taj- 
tam;zę mieszkanie, kupuje się naj- 
tańszy gernitur mebli, ustawia się 
ie podług przepisów, ktćrym hołdo 
wały nasze prababki, wiesza się 
«szystkie obrazy, jakie się ma, a 
koloru ścian nie harmonizuje się z 
otoczeniem, Ten obojętny stosunek 
(o waętrz nie jest groźny w skut- 
kech, tąk urządzone mieszkanie ma 
charakter spokojny i bezpretensjo- 
ualny; nie jest ani złe, ani dobze. 

Gorzej jest ze świadomym urzą- 
dzaniem mieszkania, jeśli ‘ego wla- 
ściciel "pragnie sam być architek- 
tem i chee urzadzić swe mieszkanje 
tak, aby wszyscy goście rozpływa- 
li się w. zacliwytach na widok jego 
apartamentów. Jeśli właścieiel'ar- 
chitekt jest modernista j maluje 
każdą ścianę innym kolorem, sam 
projektuje meble j t. zw. kombino- 
wane szafy, którym dziś brakuje 
tylko schronu yazowego, aby były 
kompletne, — wówczas mieszkanie 
staje się grożne, 

Dalszym błędem w świadomym 
urządzaniu mieszkania jest trakto- 
wanie macbli, jako jedynej i decy- 
dującej części składowej pókoju, W 
rzeczywistości meble nie są waż- 
niejsze 94 obrazów, dvwanćw. kak- 
tusów ma oknie, firanek i t p. 
brzydka lampa . może zepsuć nay 
staraumiej wyreżyserowaną archi- 
tekturę wostrza, nie mtwiąe już o 
tak decydujących rzeczach, jak ko- 
lvr ścign, lub sufitów. 


Często zdarza się, że młede mał- 
żeństwo, zinieniając dwopokojowe 
mieszkanie w nowym domu na 
trzypokojowe w starym (tańszej i 
mając tylko dwa komplety mebli 
-= nada, co zrobić z trzecim poko- 
jem Zagadoianie sprowadzić można 
do kupna jednego dużego dywam; 
z jadalnego lub sypialni „kradnie 
się” stolik, dwa fotele i trochę 
kwiateyw — i sprawa urządzenia 
trzeciego pokoju jest rozwiązana. 
Przy odrobinie dobrej chęci można 
zmuśjć przyjaciela do podarowania 
dwżeęj ehińskiej wazy (przyjaciel n 
cieplo nic ma na nią miejsca) i po- 
elalwie ją na nikin postumencie, 
tg, wbrew powszechuemu zdaniu, 


1. Poranna przejażdżka angielskiej następczyni tronu w towarzystwie ojca i siostry po parku windsorskim w dzień ukończenia 13 roku życia. — 2. 
W dniu 20 kwietnia obchodziła jubileusz 50-lecia pracy sceniczno = artystycznej jedna z najbardziej zasłużonych artystek scen polskich p. Wanda Sie- 
maszkowa. Wielka artystka występuje obecnie w teatrze katowickim, gdzie w sztuce Żeromskiego „Ponad Śnieg* odtwarza postać Rudomskiej, — 3. 


Przenośne łóżeczko, do którego specjalny miech wdmuchuje oczyszczone z trujących substancji powietrze, jest dobrym 


Gogol jest obecnie majpopu- 
larniejszym klasykiem w So- 
wietach. Gdy ktoś z wpływo- 
wych działaczy chce zakpić z 
niesamowicie gorliwych „kon- 
trolerów', ucieka się do przy- 
kładu Gogola. jako do geniu- 
sza dowcipu. Uczynił tak czło- 
nek politbiura Żdanow. 

Resumując na ostłalniin zjeź- 
dzie wyniki partyjnej czystki, 
przytóczył dla chariukterystyki 
ustosunkowania się „kontrole- 
1ow** do członków partii nastę- 
pujący monolog Sobakiewicza 
z „„Martwych dusz“: 

— Łotr! Sprzeda, oszuka i w 
dodatku zje z toba obiad! Znam 
ich wszystkich: same łotry. ca- 
łe miasto jest takie — łotr na 
łotrze jeżdzi i łotrem pogania. 
Sami Judasze. Jedyny przyzwo 
ily człowiek, to prokurator, 
lecz i ten, prawdę mówiąc, 
jest świnią... i 

W slenograimie przemówie- 
nia Żdanowa figuruje w tym 
miejscu uwaga: — Śmiechy na 
sali, 

Delegaci. uczestnicy w zjeżź- 
dzie i biorący udział w dysku- 
sji nad referatem, Śmieli się 
często i przyłaczali liczne wy- 
padki, świadczące, że „nie wy- 
YaśŚśli jeszcze potomkowie Soba- 
kiewicza i przedostali się na- 
wet do partii. Współcześni s0- 
wieccy Sobakiewiczowie naśla- 
dują swego przodka. Referat 
Żdanowa i powstała na jego tle 
dyskusja roją się od złośliwych 
anegdot, 

Jeśli rozpeczęto partyjną 
„czystkę*, to trzeba skorzyslać 
z okazji zdobycia pochwały — 
pomyśleli sobie „praprawnuko- 
wie“ $obakiewicza i — przysta 
pili do dzieła. 3 

Sekretarz partyjnego komite- 
tu w jakiejś mieścinie Archan- 
uielskiego okręgu polecał każ- 
demu komimiście „wyszukać 
„wroga ludu“, zapewniając, że 
„nie dozna przykrości za zbyt- 
nią gorliwość, Polecenie wy- 
konywano z „100 procentową 
dokładnością. Wrogowie wy- 
rastali jak grzyby po deszczu. 
Gorliwość „poszukiwaczy ro- 
éta w miarę odległości od stoli- 


CZITY AE POWO Z ZRKZÓZY 
ciągle jeszcze fest ładne, Niestety 
nie można dać gwarancji, że tn ro- 
cepa w każdym wypadkn zado- 
woli zizysł estetyczny wiaściciela 
pmcszkania. 


AN. BABINOW|CZ 
(inż. arch.). 


żamych. 


przed alakami gazowymi, 


Humor sowieckiej „czystki” 


Donosicielstwo przybrało w Rosji zastraszające rozmiary 


"cy.-.W zapadłym kącie aktibiń- 


skiego okręgu miejscowy sekre- 
tarz zdołał „wyczyścić“ dwie 
trzecie -komumistów. 

Do - pewnego białoruskiego 
miasteczka przybył  wysłaniec, 
zaopatrzony w „mandat“, klóry 
umyślił zrealizować czystką z 
dokładnością, mogącą mu zape 
wnić. odznaczenie. Miejscowa 
organizacja liczyła 18 człon- 
ków, którzy z poleceniź przyby 
łego konlrolerą zaczęli się wza 
jemnie oskarżać. „Wyczyszczo- 
no w ien sposów 17 członków. 
Jedynemu. który jeszcze pozo- 
stał nie objęty „czystką'*, kon- 
troler wytłumaczył. iż musi go 
oszczedzić, ponieważ. nie ma 
już nikogo, ktoby głosował za 


wykluezeniem go z partii. Po- 
cieszył go jednak, że może się 
spodziewać „czystki w naj- 


bliższej przyszłości. Jak Soba- 
Xiewicz, wiedział, że ten osła- 
tni jest również — „świnią'”. 

Niektórzy z kotrolerów pra- 
cowali tak intensywnie w spra- 
wie czystki, że zwracali się pó- 
taiti do zwierzchników z proś- 
bą o udzielenie. urlopu wypo- 
czynkowego, 

Kontrolerzy postępowali eze- 
sto według opracowanego 2 gó 
iy planu. Jeden nn. z. sckreta- 
rzy w irkuckim okręgu wymy- 
ślił następujący system pracy, 

— [Istnieją trzy grupy Wro- 
tów. Do pierwszej należą lu- 
dzie, którzy odznaczają się ak- 
tywnością. Śledzłwo wykaże z 
pewnością, że ma się tu do czy- 
nienia z wrogiem. Drugą grupę 
stanowią opieszali, którzy oka- 
żą się w końcu również wroga- 
mi.. Dø trzeciej grupy należą hi- 
dzie, którzy są gorliwi. bo się 
boją. Ten rodzaj jest niewątpli 
wie wrogiem reżymu. 

Inny sekretarz podzielił pod- 
legających czystce na „wielkich 
wrogów, „małych wrogów* i 
„zaledwie godnych tej nazwy“, 
trakiując każdą z tych grup 
odpowiednio do stopnia jej wro 
qiego nastroju. Metoda czystki 
odznaczała się” sysłematyczno- 
ścią i dokładnością. Na począt- 
ku demaskowano „wroga“, na- 
stępnie wt>qcano go do więzie- 


nia, później zaś zabieramo się 
dn. jego-..0toczenia. Za pery- 


jażń z wrogiem adpowiadała 
przede wszystkim żrma. Nastęn- 
nie przychodziła kolej na zna- 
Liczbę  „wyczyszeza- 
nych* z powodu jędnego ..Wro- 
ga“ urastała do kilkudziesieria 
osób. Wypadek taki zaszedł w 


tambowskim okręgu, położo- 
nym stosunkowo niedaleko od 
Moskwy. 


Nie głowiono się długo nad 
wynajdywaniem powodów do 


oskarżania członków partii © 
wrogi nastrój. 

Jeden z uczestników zjazdu 
przytoczył wypadek wyklucze- 
nia z partii za „odstępstwo” bi- 
storyczne. Jakiś członek partii, 
należący- do kółka naukowego 
chciał zaimponować innym 
swoją wiedzą. Przeczytał życio- 
rys Twana Groźnego i wyraził 
się na posiedzeniu kółka po- 
chlebnie tym panującym, któ- 
rego nazwał „mądrym carem'*. 

— Jak to może być — zasta- 
nawiała się organizacja — żeby 
car był mądry. Wszvscy caro- 
wie byli głupi i tylko „wróg 
może się odważyć na przypisy- 
wanie im rozumu. Postanowio- 
no wykluczyć z partii ezłowie- 
ka, który ośmielił się pochwa- 
lić cara. 

„Odstępstwo* religijne poczy 
tywane jes; za daleko cięższy 
grzech, niż „odztępslwo histo- 
ryczne. Zbrodnią jest również 
stosunek z „klasowymi wroga- 
m. z kułakami np., nawet w 
wypadkach, gdy slosunek opie- 
ra się na pokrewieństwie. Pe- 
wien komunista: znalazł się po- 
zą kadrami partii za to jedynie, 
że rodzice jcgo mieli niegdyś 
należeć „do bogatych miesz 
cyan, babka zaś była lichwiar- 
ką. 

W. jarosławskim okręgu suro 
wość kontrolerów  zaszłą jesz- 
cze dalej. Pociągnieto do odpo- 
wiedzialności partyjnej sekre- 
tarza- komitetu za „nieodpo- 
wiednie związki rodzinne, O- 
kazało się, mianowicie, że oj- 


„ciec jego zmarł po powtórnym 


ożenieniu się, a mącocha poślu 
biła naslepnie „wrogą * ludu“, 
Przytaczając ten wypadek, dele 


gat jarosławskiego okręgu -do- 
dał: 
—- Towarzysz Stalin poucza 


nas, że syn nie odpowiada za 
ojca. 

Referent Żdanow zauważył ĵe- 
dnak, że określanie politycznej 
fizjognómii robolurkąa na pod- 
stawie osobistości krewnych i 
przodków stanowi rozpowszech 
nione zjawisko. 

Aby się uwclnić od prześla- 
down ze strony partyjnych So 
pkekiewięzów. zainteresowani t- 
ciekają się. do niesamowitych 
wybiegów. 


— Niektórzy . członkowie ee 


zabezpieczeniem * niemowląt 


referował Żdanow — zaopatry= 
wali się w zaświadczenia szpi- 
<alme, stwierdzające ich nie- 
zdolność do roli „wroga ludu“ 
z powodu słabego umysłowego 
rozwoju. Jedno z takich za- 
świadczeń brzmiało: 

— Towarzysz N. na podsta- 
wie, stanu zdbowia 1 „Świado- 
mości" mie może żadnym klaso- 
wym wrogom okazać pomocy 
w osiągnięciu ich cełów. 

Dokument, opatrzony podpi- 

sem i urzędową pieczęcią, z0- 
stał wydany w Kijowie. Czło- 
wiek wolał uchodzić za idiotę, 
niż ściągnąć na siebie niebczpie 
czeństwo, zwiazame z mianem 
„wroga ludu“, 
_ Zupełnie niesamowicie wyglą 
dało postępowanie pewnego stu 
donta, członka partii. Zadenun- 
cjował 19 towarzyszy i nagle 
złąkł się, że ktoś rzuci na niego 
samego podejrzenie... Oskarżył 
się więc sam, podając jako 
przyczynę swej „nieprawomyśł 
ności“ stryja, do którego u- 
rząd śledczy zastosował repre- 
sje, jako do podejrzanego:o 
wrogie zamiary względem reży= 
mu. 

Najciekawsza w całej tef 
sprawie była okoliczność, iż hi- 
storia o stryju była zmyślona i 
ubawiła ‘niezmiernie członków 
zjazdu. - 

Nie zawsze jednak . oskarZe- 
nia o wrogi stosunek do. „„Judu* 
mają podłoże ideowe. Zdarzają 
się wypadki donosicielstwa -wu 
celu korzyści materialnej. Na. 
zjeździe opowiadano o pewnej 
nauczycielce z Kijowa, która 
ciągnęła z denuncjacji pokaźne 
zyski, dopóki nie zostałą zde- 
maskowana i przypłaciła wy- 
stępny A proceder długoletnim 
więzieniem. 

Charakteryzując ogólnie po 
szukiwaczy* wregów reżymi; 
referent Żdanow nadmienił, iż 
głównym motywem' ich gorli- 
wości były interesy osobiste. 
Każdy z bohaterów „czystki'* 
widział w polowaniu na „wro- 
gów ludu“ drogę do zdobycia 
wyższego stanowiska w partii, 
Referat nie wspominał zupełnie 
a pochodzeniu ` „poszukiwu= 
czy* i nie podawał przyczyn, 
które umożliwiały im rolę kon 
irolerów lojalności współoby- 
wateli. 

Ludzi bawiły anegdoty, zro- 
dzone na tle działalności wyko- 
uawców „czystki” i to im wy- 
slarczało. Dobra anegdota nu 
wymaga komentarzy W, Lenat 


14 


ŁAMLIWOŚĆ PAZNOKCI. 


Łamljwość paznokci bywa często 
powodowana chorobami wewnętńe- 
nymi. Często wywołuje ją artre: 
tyżim. Oczywiście należy wówczas 
leczyć się wewnętrznie Jako śro- 
dek zewnętrzny polecić można ma: 
sowanie kilkuminutowe kawałkiem 
cytryny, a lepiej jeszcze 1 proc. 
maścią lecytynową, 


ROZPROWADZANIE KREMU PO 
TWAR 


Aby zapewnić utrzymanie się 1 
przyleganie pudru do twarzy, Ha: 
leży pokryć twarz kremem, jsdnak 
nie wójerając go bezpośrednio w 
skórę, lecz rożsmarowijjąc uptze! 
dnio na watće, zmoczonej w zimnej 
wodząe, Następnie dopiero należy 
krem rozsmarować lekko po twarzy, 
(ruch tamponika z waty musi mieć 
kierunek kolisty od brody ku skro- 
ujoin, nigdy odwrotułe). Następnie 
twarz osuszamy ręcznikiem į dópie: 
rv pudrujemy, 


ROZJAŚNIANIE WŁOSÓW, 

Środki, służące do rozjaśniania 
włosów są dość różnorodne. Nie- 
które z nich, głównie chemikalia, 
przepalają cebulki włosowe, Chcąc 
zmienić odcień włosów, a jedno- 
cześnie jch nie zniszczyć, radzimy 
paniom stosować Środki roślinne. 
A włęc, gdy chcemy, aby włosy 
nasze miały kołor złoty, a ptzy 
tym lekko pachniały, płuczemy je 
w rumianku. Piękny, popielato: 
platynowy odeteń nada włosom 
szałwia. Odwsę 2 łusek cebuli za- 
barwia włosy na złoto-rudy kolor. 
Korzeń pokrzywy rozjaśnia į wzma 
enia włosy. Jedwabisty połysk, 
miękkość į piękną płową batwę n- 
siągniemy przez mycie włosów w 
odwarze gałązek jodłowych. 


Czy umiesz odpoczy- 
wać? 


1) Używałaś za dużo sportu! 


Lekarstwo. 

Gorąca krótka kąpiel lub piłgo* 
dzinny wypoczynek przed  posił- 
kiem, dla odzyskania apetytu, któ= 
rego nie odczuwasz z pówodu nad- 
miernego zmęczenia. Masaż mięśni 
i klepania 


2) Byłaś chora! 


Lekarstwo. 

Po grypie sypiać dziewięć do 
dziesięciu godzin. Krótkie spacerki 
na świeżym powietrzu, lekkie po- 
silki, gimnastyka oddechowa, 

3) Zajmujesz się motonną pracą! 


Lekarstwo, 

Postaraj się znależć w sobie 8a- 
mej żródło zajnteresowania, które- 
go një daje ci twa praca. Czy lu- 
bisz sport, sztukę, języki obce? 
Spróbuj zrealizować swe zaintere- 
sewaniń na jnnym polu, praca two- 
ja wyda ci się wtedy mniej mont 
tonna 


4) Jesteś przepracowana! 


Lekarstwo. 

Jeśli jęst to praca intelektualna, 
rajlepszym środkiem bądzie kilka 
dni wakacji, jeśli nie możesz ich 
uzyskać, staraj się: przebywać w 
licznym i wesoiym towarzystwie, 
vżywać dużo ruchu na świeżym po- 
wietrzu, lekkich rozrywek. 


Jeśli jest. to praca fizyczna, po-, 


staraj się na przeciąg dni czterna- 
sabu uchylić - od wszelkich zaproszeń, 
kładź się wcześnie spać i EZ 
ləkkie posiłki, 


Amerykanki chcą być 


samodzielne 


W jednej ze szkół żeńskich w 
Hollister (Kalifornia) przeprowadzo 
no między uczennicami wyższych 
klas ankietę, która wykazała, że na 
100 dziewcząt tyłko 1 cheiała po 
skończeniu szkoły wyjś$ zamąż i 
poświęcić sią życiu rodzinnemu, 
reszta zaś wyraziła chęć dalszego 
kształcenia się i zdobycia w życiu 
eamodzielności i niezaleźności. 


R) Dzień 
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LATO NADCHODZI 


Paryskie modelki ONA kosmetyki 
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Nie należy sądzić, że kobiety 
chodzą najchętniej do kina lub 
kawiarni. Największe tłumy kô- 
biet można spotkać na dorocz- 
nych rewiach mody. W restaura 
cji, lub na dancingu narzeka się 
na natłok i ciasnotę, lub niewy- 
godne krzesełka. Na rewii mody 
wszystko jest dobre. Jeżeli pani 
nie może otrzymać siedzącego 


miejsca, stoi całymi godzimami, 
i pozwala sobie deptać po no- 
gach, byle tylko ujrzeć najnow- 
sze modele. Nie należy się też 
temu zbytnio dziwić. Suknie od- 
grywają w życiu kobiet niepo- 
ślednią rolę. 

Na tegorocznych zagranicz- 
ńych rewiach mody, rozpoczy- 
nano przede wszystkim od de- 


Szyjemy podług 


prawdopodobnie 
którzy byliby do 
Nie 
powinniśmy się zatem dziwić, 


Niema 
dwuch ludzi, 
siebie absolutnie podobni. 


że gotowe kroje, które kupuje- 
my, nie zawsze są zupełnie od- 
powiednie, Nie należy się ich za 
tem kurczowo trzymać, lecz 


monstrowania najnowszych 
środków kosmetycznych. Fabry 
kanci kosmetyków oddawna już 
przestali między sobą konkuro- 
wać. Doszli do wniosku, że moż- 
na zarobić więcej, jeśli się sobie 
wzajemnie pomaga. Dlatego też, 
od niedawnego czasu modelki, 
demonstrujące wspaniałe mode- 
le wielkich domów mody, wypo- 


kroju 


zmieniać je stosownie do swej 
miary. Krawiectwo jest wielką 
sztuką, 

Należy wziąć pojedyńcze czę- 
ści kroju, czyli patronu, zmie- 
rzyć je i zmienić według wyma- 
ganej miary, a dopiero po tym 
kroić materiał, 

Jeżeli patron chcemy powię- 
kszyć, należy wyciąć go dokład 
nie i po tym tak obie części od 
siebie oddalić, jak tego wyma- 
ga pożądany rozmiar, Na to 
miejsce podłożyć papier i przy 
piać go. 

Nasz rysunek wskazuje, jak 
należy powiększać i zmniejszać 
kupowane gotowo kroje, 

1) Przód, 

2) plecy, 

3) rękaw, 

4) prosta spódniczk» 

5) kloszóowa spódniczka 


sażone są w ostatnie zdobycze i 
środki kosmetyczne, które fa- 
brykanci chcą lańzować w na- 
stępnym sezonie. Zwraca się dzi 
siaj baczną uwagę na to, by ma- 
ke-up harmonizował z toaletą. 
by kolory harmonizowały ze so- 
bą i były przyjemne dla oka. 

Po pokazania kosmetycznych 
preparatów, demonstruje się 
zwykle najnowsze modele płasz 
czy. Tego roku, jak wiemy, są 
one wyjątkowo piękne. Jedna- 
kowo licznie reprezentowane są 
płaszcze szerokie i luźne, jak i 
dopasowane i wcięte redingoty. 
Niektóre z tych płaszczy utrzy- 
mane są w jaskrawych koloracii 
i deseniach, mne znowu SĄ tro- 
bione z materiałów w pięknych 
pastelowych kolorach. 

Ostatni modeł, jaki Paryż lan 
suje, to płaszczyk, którego sta- 
nik jest obcisły, a dół ułożony w 
bogate i sute fałdy. Rękawy są 
kroju kimono i mocno poszerzo 
ne w ramionach. 

Sukienki na ulicę są tak samo 
urozmaicone, jak płaszcze. Pięk 
nie wygląda szafirowa spódnicz 
ka z obcisłym żakiecikiem w 
kratę purpurową i szafirową. 

Bardzo modne są również luź 
ne tweedowe płaszczyki, naprz. 
płaszczyk z żółtego materiału w 
czarną kratkę, sukienka zaś cha 
browa z różowym szalikiem. Na- 
leży stwierdzić, że w tym roku 
nosi się bardzo kontrastujące i 
odważne zestawienia barw. 

Sukienki tegoroczne są bardzo 
skromne. Przeważnie krótkie rę- 
kawy, szerokie paski i króciut- 
kie spódniczki. Zmieniają one 
wszystkie kobiety na młode pen- 
sjonarki, co napewno zostało po- 
witane z entuzjazmem przez o- 
gół kobiet. 

Żakieciki odznaczają się o- 
gromną rozmaitością. Nosi się 
krócłutkie bolerka, które są żre- 
sztą faworytem sezonu, obcisłe 
żakieciki zamykane na zamek 
błyskawiczny i luźne narzntki 
w pastelowych kolorach do ciem 
nych sukienek. 

Sensacją mody tegorocznej 
jest, jak już zapowiadaliśmy, ha 
leczka, dawna, staroświecka suty 
wna haleczka z tafty, lub z bia- 
łego matertału, ozdobionego fal- 
bankami i hafcikami. Do wielu 
sukien nosi się je w ten sposób. 
że widoczny jest rąbek z pod 
spódniczki, co daje zupełnie nie- 
oczekiwany efekt. 

Naturalnie modelki na tegoro- 
cznych rewiach zademonstrowa 
ły odpowiedni chód do tych stro 
jów, kołysanie się w biodrach, 
co unosi sukienkę i ukazuje wy- 
gląda jące z pod niej haleczki. 

(Wieczorowe suknie są coraz 
bardziej romantyczne. Staniczki 
jaknajbardziej obeisłe, w pasie 
możliwie najcieńsze, a u dołu 
rozszerzające się w nieprawdo- 
podobnym przepychu, co zmu- 
sza ich właścicielki do zakupu a- 
stronomicznych ilości materiału. 

Płaszcze na te krynoliny no- 
szone są również bardzo szero- 
kie z szerokimi rękawami i prze- 
ważnie bez kołnierzy. 

Figura 8 ma "naszej rycinie 
wskazuje również model plażo- 
wej sukienki, z czerwonego W 
kratkę kretonu, składającego się 
z krótkiej, w fałdy sukienki i ma 
łego żakiecika dla osłonięcia ob- 
mażonych pleców. 

Lato przyniesie nam jeszcze 
większą różnobarwność i całe 
mnóstwo zachwycających kom- 
pletów i nowiewnych wieczoro- 
wych sukienek. 

Cołette. 
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Tuwim, Słonimski Wittlin na szubien 


W związku z atakami endeckimi na „żydowskich poe- 


tów pacyfistów“, 


powtórzonymi na ostatnim posiedzeniu 
łódzkiej rady miejskiej) tygodnik „Czarno na Białem* 


za- 


mieszcza następujące uwagi: 


Od czasu, gdy p. Laszowski 
wawil się awanturami praso- 
nmi gdy szezuł do pobicia re- 
wkłora lwowskich  .„Sygna- 
iw, gdy wypisywał maka- 
wime brednie o tym, jak to 
leci polskie wyrzucały przez 
wo nauczyciela - czecha i 
i z tego tytułu stał się popu- 
img osobistością, niejeden się 
apo podobne laury. Oto z ko- 
4 p. Pietrkiewicz, któremu no 
y wielki tom wierszy nie przy 
sł sławy, poszukał sobie ła- 


je „Jutro Pracy napaść na 
małów Juliana Tuwima, Anto- 
igo Słonimskiego i Józefa 
Vitina, „Goniec Warszawski“ 
w 104) uważał za wskazane 
nwody owego poety przedru- 
prać. 

luifor nawołuje do rozprawy 
Ipełami pochodzenia żydow- 
diego, a więc Tuwimem, Sło- 
śmskim, Witilinem, i to przy 
y szubienicy. Albowiem 
podstawie kilku wyjątków z 
i wierszy Torquemada posta- 
ułsię adowodnić“, że sato dy 
wrsanci, najohydniejsze łotry 
Jù Mało tego: autorów pra- 
iè wysłać na szubienicę, ich 
ążki zaś, i to wszystkie bez 
iiku spalić na stosie! „Żą- 
konfiskaty wszystkich 
j wsponinianych 


kolei więc należałoby spa 
li powieść Wittlina „Sól zie- 
Wirda której z sympatią od- 
iły sakota wojskowe i któ- 
ma została wyróżniona przez 
tancuski „Temps“, gdzie szła 
wlałnio w odcinku. Należy o- 
tywikcie spalić „Odysseje* w 
imekładzie Wittlina. Straszna 
viem zaprawdę jest przewi- 
uWitllina, że po wojnie świa- 
Iwej [1919 r.), gdy wszędzie 
tilowały nastroje pojednania, 
wiał or wiersz ,„„Kołysankę*, 
lórym nawały wał: „.Porzuć- 
Horee, szable, karabiny, bra 
ojcze, syny, mężel*, Wiersz 

napisany w r 1919, tuż po 
viji światowej, został wy- 
htowany w piśmie, redago- 


Mym przez p. Jerzego Hule- 
ta w Poznaniu i odczytany 
Utwór, 


litrze Poznańskim. 


| Mshurgu w stanie Pensylwania, 

Mret skonstruował robota „E- 

dot, który chodzi, mówi, pali pu- 

"ay i liczy na swoich palcach do 
ih, Mierzy en 185 ctm. wysok»- 
ści i waży 130 kilo. 


przyjacielowi, 


który ma świadczyć o defetyz- 
mie Wittlina, rozpoczyna się od 
słów: 
„Szepnę wam do ucha, 
Słówko, co zaklina 
W imię Ojca, Syna 
Ducha“, 


Oczywiście, bojownik prze- 
ciwko  defetyzmowi „zapom- 
niał* o tej pierwszej strofie, 
która określa religijno - nastro 
jowy charakter wiersza, zapo- 
mina o tym, kiedy wiersz ten 
został napisany — ¢ wet pro- 
sto z mostu, oceniając na pod- 
wawie dwuch dowolnie wyrwa- 
nych fragmentów całokształt 
pracy pisarza tej miary, co Wit 
tlin. A przecież Wittlin swój sto 
sunek do wojen niepodległościo 
wych kreślił w książee: „Woj- 
na, pokój i dusza poety“, gdzie 


"wystąpił przeciwko defetyzmo- 
wi, a w 1929 r. wydrukował w 
„Wiadomościach  Literackich'* 
artykuł pod tyt.: „Ze wspom- 
nień byłego pacyfisty*. 

Akt oskarżenia zwolennika 
szubienicy przeciwko Tuwimo- 
wi zawierą dwa punkty. Głośny 
wiersz „Do prostego człowieka * 
oraz wiersz „Do generałów“. 
Wiersz „Do generałów“ jest u- 
tworem  allegorycznym, gdyż 
pod słowem „generałowie“ zo- 
stali w przenośni poetyckiej zo- 
brazowani możrii tego świata. 
Wiersz „,Do prostego człowie- 
ka“ w zamierzeniu poety miał 
dotyczyć wojen imperialistycz- 
nych, zaborczych. a nie obron- 
nych. Tuwim ogłosił do niego 
komentarz, w którym wyjaśnił 
swoje intencje i podkreślił swo 
ją solidarność z postawą obron- 
ną Polski. Amtysemita i rojali- 
sta Cat - Mackiewicz, pisał o- 
słatnio, że Tuwim jest najwię- 
kszym współczesnym poetą pol 
skim, dla p. Pietrkiewicza zaś 


jest on żydem, piszącym po pol 
sku. Nie jest rzeczą naszą wy- 
kazywanie istotnego wkładu i 
wagi poezji Tuwima w literatu- 
rze polskiej, ale nawet palenie 
na stosie jego poezji napewno 
nie wystarczy, aby wytępić 
wpływ jego na pokolenie oraz 


na współczesne  fęzykoznaw- 
stwo w Polsce. 
Antoni Słonimski, najbar- 


dziej wymowny, sam już obro- 
nił swoje wiersze, wykazując w 
„Kronice tygodniowej* w „Wia 
domościach Literackich* przed 
kilku tygodniami nicość i obłu- 
dę oskarżeń, wysuwanych prze- 
ciwko jego poezji. 
= 


Tyle wymowa faktów. Nie 
zajmowalibyśmy się stroną fak- 
tyczną obecnej kampanii prze- 
ciwko t. zw. legionowi „pacyfi- 
stów żydowskich“, gdyby to by 
ły wybryki niepoczytalnego, po 
żeranego zawiścią wierszoklety. 
Nas obchodzi w tej sprawie zu- 


LA BELLE SUZANNE 


— Pan prosił, abym opowie- 
dział panu o monsieur Papeau. 
Chętnie to zrobię, lecz ' zazna- 
cezam, że jest to dziwna historia. 
Niech pan myśli o niej, co pan 
chce, ja zaś opowiem ją panu 
bardzo dokładnie. Nic nie do- 
dam, ani nie ujmę. A więc zaczy- 
nam: 

— Ta willa, w której pan się 
znajduje, a którą monsieur Pa- 
peau polecił mi, jako swemu 
wynająć komuś, 
może dać panu dokładne poję- 
cie o tym, jakiego rodzaju czło- 
wiekiem jest, a raczej był on. —- 
Niższy urzędnik państwowy, któ 
ry zebrał sobie trochę pieniędzy. 
Kapitalik ten był dogodnym do- 
datkiem do tygodniówki, lecz 
nie wystarczyłby, aby żyć z nie- 
go bez pracy: Widział pan te wy 
ściełane fotele, chińską porcela - 
nę na kominku, solidne stare 
lampy naftowe — w willi nie ma 
elektrycznego światła — zielony 
obrus z frendzlami, i sypialnia z 
powiększonymi fotografiami 
przodków rodzinnych. W całej 
willi nie ma nic luksusowego 
lub oryginalnego. © Przeciętny 
komfort — to wszystko. Miesz- 
kanie, które może należeć tylko 
do najprostszego i najmniej bez 
pretensjonalnego człowieka na 


" świecie, aż do chwili, gdy... 


Muszę powiedzieć panu. że co- 
dzień szedł on do biura, jadł 9- 
biad w małej restauracyjce, a 
wieczorem wracał tutaj na kola- 
cję. którą przygotowywała jego 
gospodyni. Po kolacji palił faj- 
kę w jadalni lub w tym małym 
ogródku, razem ze mną. Gawę- 
dziliśmy i plotkowaliśmy. Dwaj 
slarzy kawalerowie, bez rodzi- 
ny i dalszych krewnych. Tak się 
miały sprawy przez długi czas. 
I tak było by jeszcze i dziś, gdy 
by pewnego dnia Papeau nie 
udał się do handlarzy starożyt- 
ności. Ktoś z jego kolegów biu- 
rowych powiedział mu o no- 
wym zainteresowaniu dla pew- 
nego rodzaju starych mebli, z 
których kilka sztuk znajdowało 
się w jego willi. Postanowił więc 
sprzedać te meble, za które po- 
dobno dobrze płacono. 

Pewnego piątkowego wieczo- 
ru rzekł do mnie: 

— Przed sprzedaniem tych 
mebli, chcę zorientować się w 
cenach, zamierzam więc rozej- 
rzeć się w antykwarniach na 5t. 
Quen. Czy pan chciałby iść '1- 
zem ze mną, jutro po południu? 

Nie mogłem iść z nim razem. 
Ach, i to było właśnie nieszczę 


ście! Może, gdybym z nim po- 
szedł, nie wróciłby z La Belle S21 
zanne. 

— La Belle Suzanne? — 

— Tak. Był to okręt w butel- 
*e Mały, błękitny okręt, które- 
go imię wyryte było szkarłatəm 
na dziobie: La Belle Suzanie 
Piękny mały okręcik, o którym 
się nie wie, w jaki sposób do- 
stał się om do butelki, z maszta- 
mi i żaglami i całym urządze- 
niem. Pan wie napewno, w jaki 
sposób okręty wchodzą do bute 
lek, lecz istnieją ludzie, którzy 
są tym oczarowani, i ja należa- 
łem do nich do czasu, gdy mon- 
sieur Papeau kupił La Belle Su- 
zanne. Przyznaję, że podziwia- 
łem ten okręt i poradziłem panu 
Papeau, aby postawił go na ko- 
minku w stołowym pokoju, za- 
miast marmurowego zegara, któ 
ry pan tam znów teraz widzi. — 
Zegar poszedł do szafy, a La Bel 
le Suzanne została umieszczona 
tam z wielką pompą. 

W kilka dni później, gdy wsłą 
piłem do niego po kolacji, zasta- 
łem go zagłębionego w.ogląda- 
niu swego okrętu przez powię- 
kszające szkło. 

— Okręt ten jest barką, — 
rzekł. — Zajrzałem do encyklo- 
pedii i znam teraz wszystkie na- 
zwy jego masztów i żagli. 

I zaczął sypać nazwami. któ- 
re znają tylko wytrawni, długo- 
letni marynarze. 

— (zy pan nie uważa, 
rzekł do mnie w kilka dni póź- 
niej — że ten okręt jest bodź- 
cem dla imaginacji? 

Miał on całkiem nowy wyraz 
oczu. Oczy jego były jaśniejsze, 
głębsze i dziwnie przenikliwe: i 
gładził butelkę, jakby to była 
jakaś najdroższa rzecz. 

Po paru dniach, rzekł 
mnie: 

— Byłem w muzeum mor- 
skim. Ach, La Belle Suzanne jest 
niczym, wobec tego, co tam wi- 
działem! 

I zaczął mówić o brygach, kor 
wetach, kliperach, jakby był na 
morzu od dzieciństwa, a ja prze- 
cież wiedziałem. że jedyny okręt 
na którym był kiedykolwiek, to 
parowiec rzeczny. 

Wprost go nie poznawałenmi. 
Jak człowiek może się tak zmie 
nić! Człowiek spokojny, . zrów- 
noważony, domator, spędzał te- 
raz każdą wolną chwilę na wy- 
brzeżu, gdzie rozmawiał z mary- 
narzami, którzy zabierali go na 
swe łodzie lub żaglówki... 

Po jednej z takich wycieczek, 


do 


oświadczył mi; 

— Byliśmy parą zaśniedzia- 
łych starych kawalerów, mon- 
sieur Octopan. — Mogliśmy u- 
mrzeć, nic w ogóle nie widząc. 
Marynarz, który włożył La Bel- 
le Suzanne do butelki, zna mo- 
że wszystkie porty Indii, Chin i 
Japonii. I wyspy mórz południo 
wych! Niech pan pomyśli tylko: 
wyspy mórz południowych! 

— Dziękuję — odparłem. — 
Co się tyczy wysp, absolutnie 
wystarcza mi nasza Cite. 

Lecz on: nie zwrócił uwagi na 
moje słowa. 

— Niech pan sobie wyobrazi, 
że mógłbym umrzeć jutro, nie 
przeżywając nic osobliwego i 
nie widząc dalekiego Świata... 

To był koniec. Opuścił go spo 
kój i dobre samopoczucie. Wciąż 
palił swą fajkę i cały wolny czas 
spędzał nad książkami podróż- 
niczymi i awanłurniczymi. Ku- 
pił sobie wielki zbiór map. Prze- 
stał interesować się swą pracą, 
tracił na wadze i bardzo źle wy- 
glądał. Był zajęty wyłącznie swy 
mi książkami i mapami. Obawia 
łem się, że lada dzień zapadnie 
na zdrowiu. Trwało to przez pe- 
wien czas, a po tym... 

Monsieur Octopan zamilkł. 
Był dziwnie zafrasowany. 

— Umarł? spytałem 
współczuciem. 

— Wyjechał — odparł mon- 
sieur Octopan. — Zabrał swój 
mały kapitalik i wyjechał ma 
morze. Stało się to już prawie 
rok temu. Przysłał mi pocztów- 
ki z Marsylii, z Port Saidu i z 
Singapore. W ostatniej pocztów 
ce polecił mi, abym wynajął ko- 
muś jego dom, gdyż nie zamie- 
rza on powrócić; pisze, że czuje 
się całkiem innym człowiekiem... 

Zapadał wieczór. W ogrodzie 
monsieur Papeau było spokoj- 
nie i przytulnie. Lekki wiaterek 
poruszał gałęzie drzewka bzo- 
wego, rosnącego przed willą. 

— A La Belle Suzanne? — spy 
tałem. 

Monsieur Oetopan wskazał na 
mały pagórek, wznoszący się u 
stóp drzewka bzowego. 

— Jest tam — rzekł. — Nierh 
nie sieje tu niepokoju. Monsieur 
Papeau był sam na Świecie. Lecz 
wie pan, La Belle Suzanne mogła 
by zarazić innych ludzi... Ja... 

Pan Octopan nie skończył. Po 
upływie miesiąca, chciałem znów 
go odwiedzić, lecz powiedziano 
mi, że sprzedał swe ruchomości 
i wviechał na morze. 

G. Beaumont, 


ze 
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pełnie inne zagadnienie. Obcho 
dzi nas tło polityczne i społecz- 
ne tej kampanii. 


Nie mamy zamiaru insynuo- 
wać nikomu, że jest agentem hi 
tlerowskim. Nie uważamy obec 
nej polityki narodowościowej, 
a szczególnie polityki ofiejalnej 
wobec żydów, za zdrową. Ale 
zgodna kampania pewnego ol- 
łamu prasy, pisanie o żydach - 
szpiegach podczas wojen bodaj 
czy nie napoleońskich, szezucie 
przeciwko wybitnym poetom 
polskim, odwracanie uwagi spo 
łeczeństwa od istotnych niebez- 
pieczeństw — są to objawy pe- 
wnej akcji, za którą, bez wie- 
dzy statystów, kryje się ręka 
prowokatora i dywersanta. Zda 
jemy sobie sprawę z tego, że 
tak jak w Czecho - Słowacji roz 
brojono nastroje patriotyczne 
pogromami żydowskimi, jak w 
Słowacji rzucono masom na po 
żarcie sklepy żydowskie — tak 
samo i w Polsce będą usiłowali 
wyładować nastroje antykapiłu 


lanckie, patriotyczne w akcji 
antysemickiej, Prasa, która bie 
rze się. obecnie do szczucia 


przeciwko żydom, prasa, która 
nic lepszego do roboty nie ma. 
jak przedrukowywanie łajdąc- 
kich, nieuczciwych, wykręt- 
nych, możowniczych napaści, 
prasa. która podejmuje świado- 
mie czy nieświadomie akcję od 
wracania uwagi społeczeństwa 
od rzeczywistych wrogów z3 
granicami przeciwko urojonym 
wrogom w kraju, przeciwko 
tym, eo wnieśli do kultury pol- 
skiej dojrzały owoe swoich ta- 
lentów — ta prasa spelnia obec 
nie bardzo osobliwą rolę. 


Nie polemizujemy z pisma- 
mi, jak „Jutro Pracy* albo 
„Merkuriusz*, ani z bandą Ła- 
szowskich i im podobnych. Ale 


„Goniec Warszawski*. który 
tak dobrze zna metody imperia 
lizmu hitlerowskiego, który 


wciąż ma pełne usta Francji i 
Anglii, zapomina o tym, że Da- 
ladier zabronił agitacji antyse- 
mickiej, bynajmniej nie dla mi 
łości do żydów, ale dlatego, że 
zdaje sobie sprawę, €o kryje się 
za agitacją tego rodzaju. 


I nie o poetów jak Tuwim 
nam chodzi, których wkład do 
literatury sam się obroni, 
le o ważniejszą sprawę: czy Pol 
ska będzie obyczajową kolonią 
Til-ej Rzeszy, czy też obowią- 
zywać tu będzie nadal kultura 
europejsika, 


Szperacz. 


ROBERT WADLOW, 
jest niewątpliwie jednym z najwyż- 
szych ludzi na świecie, bowiem mic- 
rzy 2 melry 77 ctish 
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Tewi 


Twórzmy nowe morza! 


Genialny plan, którego realizacja mogła by uszczęśliwić wiele milionów ludzi 


Kiedyś Sahara była nie tak 
martwą pustynią, jak dziś, i wiel 
kie jej połacie na krawedziach 
północnych były uprawiane, — 
Krótkowzroczność jednak i nie- 
oględność ludzka, które pozwo- 
qły zniszczyć trzodom domo- 
wym roślinność, pokrywającą 
piaski, liczne wojny. które zruj- 
nowały urządzenia nawadniają- 
ce, oddały te tereny piaskom na 
zagładę, a dziś zbyt już zmienił 
się lam klimat, zbyt rozrosły 
wielkie tereny pustyni, by móc 
cokołwiek uratować i naprawić. 
Chyba tylko jakaś genialna idea 
mogłaby zniweczyć skutki daw- 
nej ludzkiej nierozwagi. 


I otóż idea taka powstała. Po- 
wsłała w umyśle człowieka, któ- 
ry pracował nad rozwiązaniem 
problemu ożywienia Sahary. pra 
gnąc ułatwić ludziom życie i do- 
pomóc w ich poszukiwaniach no 
wych terenów pracy i osiedle- 
nia. 


Byt nim belg inżynier SÓRGEL 


Plan jego obmyślony w każ- 
dym calu, poparty obliczeniami, 
nie jest bynajmniej fantazją, lesz 
ma zupełnie realną wartość. 


Należy zaznajomić się z nim 
choć w krółkości. Zaznaczyć 
przy tym jeszcze trzeba, że plan 
len jednocześnie rozstrzyga kil- 
ka zagadnień, a więc nie tylko 
użyźnienie Sahary i zwalczenie 
fatalnego klimatu kotlin Środ- 
kowej Afryki, ale i uspławnienie 
największych rzek Czarnego Lą- 
du. — 


Qlbrzymia rzeka Kongo, sta- 
nowiąca ogromny zbiornik wód 
i będąca zarazem rozsadnikiem 
zabójczej wilgoci na przestrzeni 
tysięcy kilometrów kw. zanim 
odprowadzi swe wody do Ocea- 
nu Atlantyckiego. must się prze 
bić przez wysokie wzgórza, 0ta- 
czające zewsząd jej kotlinę. Jest 


to wąwóz, szerokości czterech 
kilometrów. wyżłobiony przez 


istniejące w tym miejscu swego 
czasu morze. Pozostałe po spły- 
nięciu do oceanu wody stworzy- 
ły dzisiejszą rzekę Kongo. 


Gdyby w tym wąwozie zbudo 
wać wielką tamę (4 kim), so 
byłoby przedsięwzięciem impo- 
nującym. bynajmniej jednak nie 
niemożliwym przy dzisiejszym 
stanie techniki, powstaloby zno- 
wu wielkie morze Kongo. 


Woda, po spiętrzeniu do wy- 
sokości pięciuset metrów, zala- 
ła hy całą kotline i zaczęła by 
się przelewać przez najniższą 
część wału, otaczającą ją, to 
znaczy w stronę jeziora Czad, a 
tym samym i w kierunku Sa- 
hary.» 

Jezitro Uzaa, poatrrzymywane 
przez nieliczne i często wysycha 
jące, ostatnio zaś stale zmniej- 
szające się rzeki, uzyskało by po 
tężny dopływ wód. Leży ono zre 
sztą o 100 metrów niżej od po- 
ziomu przyjętego w założenin 
morza Kongo. I tu jest już po- 
dejście do samej Sahary: oto two 
rzący się nadmiar wód w jezio- 
rze Czad spływałby aż do morza 
Śródziemnego, przechodząc oko- 
ïo pustynnych gór Hoggaru. — 
Powstałby drugi potężny Nil, 
który nie tylko nawodniłby zna- 
czne połacie Sahary, ale przez 
więfkie nagromadzenie wód zmie 
niłby radykalnie i jej klimat, 
gdyż wilgoć sprowadziłaby opa- 
dy, = 

Przez stworzeńłe tego drugie- 
go potężnego rezerwału wody, 
który twórca tego gigantyczne- 
go planu nazywa morzem Czad, 
i przez odprowadzenie nadmia- 
ru jego wód do morza Śródziem 


nego, 2 miliony kilometrów kwa 


dratowych Sahary były by zdat- 
ne do uprawy. 


Równolegle do tego zagadnie- 
nia opracowany jest również 
plan stworzenia morza Wiktoria 
zaczynającego się przy mieście 
Livingstone nad Środkowym bie 
giem rzeki Zambezi w pobliżu 
potężnego wodospadu Wiktorii. 
Ten rezerwat znowu mógłby 
zwalczyć niezdrowy klimat do- 
rzecza Zambezi i udostępnić dla 
uprawy pustynne tereny Kala- 
hari, 


Wracając jednak do zasadni- 
czego planu genialnego inżynie- 
ra, trzeba zrozumieć i drugą wiel 
ką korzyść, jaką on daje. Mia- 
nowicie, przy odprowadzeniu 
tak wielkich ilości wód i przy zu 
żytkowaniu ich do nawodnienia 


terenów suchych, malaryczny i 
nieznośny dla kolonistów kłimat 
Konga zmienił by się zupełnie, 
główna bowiem jego przyczyna 
— rozlewiska wodne — została 
by ustnięta. 


Nie wyczerpuje to jednak 
wszystkich korzyści. jakie daje 
ten plan. 


Nadmiar wód morza Kongo 
nie spadał by w postaci wodospa 
du, lecz przepuszczany przez ślu 
zy umożliwił by komunikacje 
wodną. Obok wielkiej tamy, od- 
gradzającej rzekę Kongo od A“ 
tlantyku, powstały by podobne 
śluzy i w ten sposób niedostęp- 
na dziś w wielu miejscach dla 
nawigacji rzeka Kongo stała by 
się ogromną arterią komunika- 


cyjną. 


Gdy zaś weźmiemy pod uwa- 
gę spływ wód do morza Śród- 
ziemnego, to powstają znpełnie 
nowe możliwości komunikacy|- 
rj wzdłóż całej północnej Afry- 


Wielkie wodospady ogromnej 
tamy zachodniej przy spadzie 
wód z wysokości 500-metrowej 
mogły by pornszać elektrownie, 
dające potężną siłę. 

Zamiast pietrzyć wody aż do 
wysokości 500 m. i w ten spo- 
sób dopiero. otrzymiać spływ wo 
dy do Czadu, można by było 
przekopać nieco niżej tunel, któ- 
rym woda spływała by na pół- 
noc. 

Zrealizowanie planu tego ge- 
nialnego człowieka pozwoliłoby 
wiełu milionom ludzi osiedlić się 


„Ciężka woda” 


znajduje praktyczne zastosowanie 


„Ciężka woda* jest od pe- 
wnego czasu niewątpliwie je- 
dną z największych sensacji 
chemii, a ostatnio fizjologii i 
medycyny. Kilka lat temu ucze- 
ni amerykańscy stwierdzili, że 
zwykła woda, którą dotychczas 
uważano za ciało zupełnie je- 
dnorodne zarówno pod wzglę- 
dem chemicznym, jak i fizycz- 
nym, składa się wprawdzie 
przede wszystkim z tego, coś- 
my dotychczas zwykli byli uwa 
żać za wodę. t. zm. ze związku 
pojedyńczych atomów tlenu z 
dwoma atomami wodoru, ale 
zawiera obok tego zawsze do- 
mieszkę „innej“ jeszcze wody, 
której cząsteczki zbudowane 
są z tego samego atomu tlenu, 
ale z zupełnie innego juź „cięż- 
kiego* wodor. 

Od dawna wiadomo, że ato- 
my różnych pierwiastków wy- 
stępują często w kilku odmia- 
nach, nazwanych  izotopami. 
Izotopy posiadają zawsze jedna 
kowy elektryczny ładunek do- 
datni jądra atomowego, co po- 
riąga za sobą z reguły identycz- 
ne właściwości chemiczne. Z te 
go powodu wydzielenie izoto- 
pów z mieszaniny jest rzeczą 
bardzo trudną, staje się zaś 
w ogóle możliwe tylko dlatego, 
ża jądra atomowe różnych od- 
mian izotopowych ołowiu, fos- 
foru, wodoru czy innych pier- 
wiastków, nosząc ten sam ła- 
dunek, posiądają przy tym in- 
ny ciężar. 

Podczas, gdy np. wodór ,„zwy 
kły“ posiada ciężar atomowy 
równy jedności, jego „ciężki“ 
brat waży dwukrotnie więcej. 
Jest to wzrost wagi bardzo ra- 
dykałny; w wypadku Izotopów 
innych pierwiastków, których 
ciężar atomowy wynosi kilka- 
naście lub kiłkadziesiąt, różniee 
o jedną lub parę jednostek mię 
dzy poszczególnymi odmianami 
izotopowymi posiadają stosun- 
kowo mniejsze znaczenie. Dwu 
krotnie większe cząsteczki 
„ciężkiego wodoru“, któremu 
nadano nazwę deuterium, są 
dość łatwe do wydzielenia. Wo- 
da naturalna zawiera domiesz- 


kę wody „ciężkiej” przeciętnie 
w stosunku 1:4000, Wydobywa 
nie jej przeprowadza się dziś w 
wielu laboratoriach poprzez roz 
kład elektrolityczny na skalę 
półtechriezną. Cena „wody 
ciężkiej* spadła ostatnio i wy- 
nosi około 5 złotych za gram. 


Najprawdopodobniej z  cza- 
sem wyzyska się przy rozdziela 
niu obydwu rodzajów wody z 
mieszaniny odmienne właściwo 
ści fizyczne wody ciężkiej, któ- 
TA zamarza już w teniperatu- 
rze blisko 4 stop. powyżej zera, 
wrze 101,5 st. C. 


Sprawa budowy chemicznej 
wody — uważano ją w cią- 
gu kilkudziesięciu lat za roz- 
strzygniętą ostatecznie i nie- 
wąłtpliwie — nie została jednak 
wyczerpana nawet pa odkryciu 
oraz otrzymaniu t. zw. wody 
ciężkiej. Jest bowiem rzeczą 
stwierdzoną istnienie wody 
„półciężkiej“, której cząsteczki 
zbudowane są ze zwykłego ție- 
nu, jednego atomu wodoru nor 
mainego i jednego wodoru cięż- 
kiego. Ale istnieje poza tym z 
pewnością druga odmiana izo- 
topowa tlenu, zaś rozważania 
teoretyczne przewidują przynaj 
mniej jeszcze dwie odmiany wo 
doru. Elementarne, zdawałoby 
się, zagadnienie budowy che- 
micznej tak prostego związku, 
jakim jest woda, komplikuje 
się więc dość niespodziewanie. 
Warto będzie w tym miejscu za 
znaczyć, że wolna od domie- 
szek „prawdziwa“ woda zbudo- 
wana z normalnego wodoru © 
ciężarze atomowym 1 i „kla- 
sycznego* tenn o ciężarze ato- 
mowym równym 16, została do 
piero zupełnie niedawno otrzy- 
mana po przezwyciężeniu wie- 
lu trudności przez dwuch bada 
czy, H. Wahl'a i C. Vrey'a. 

Nasuwa się pytamie, czy przy 
toczone odkrycia, stanowiące 
niełada osobliwość z teoretycz- 
nego i poznawczego punktu wi- 
dzenia, mogą mieć też jakieś 
zmaczenie i zastosowanie prak- 
tyczne, Wyniki, jakie otrzymali 
ostatnio biologowie, posługują- 
cy się „wodorem ciężkim* przy 


badaniach przemiany materii 
zwierząt są najlepszą na to py- 
tanie odpowiedzią. 

Ze względu na to, że właści- 
wości chemiczne ciężkiego izo- 
pu wodoru - deuterium są 
niemal identyczne z właściwo* 
ściami wodoru zwykłego, mo- 
żna otrzymać cały szereg związ 
ków organicznych, zawiera ją- 
cych wodór, jak np. tłuszcze 
czy cukry, w których miejsce 
jego zajmuje deuterium: Wias- 
ności chemiczne i odżywcze 
„ciężkiego* tłuszczu, albo cw- 
kru, pozostają przy tym bez wy 
raźnej zmiany. Fakt tem posia- 
da wielkie i wprost nieobliczał 
ne znaczenie dła fizjologii odży 
wiania. Dotychczas. jeśli kar- 
miono zwierzę doświadczalne 
jakimś pokarmem i usiłowano 
prześledzić jego zmiany w orga 
niźmie, natrafiano na ogromne 
trudności, gdyż pokarm, z chwi 
l; gdy przenikał do Krwi i tka- 
nek, mieszał się tak dokładnie z 
substancjami, znajdującymi się 
tam od dawna, że było wręcz 
niemożliwością  zaobserwowa- 
nia bezpośrednio przemian, ja- 
kim podlegał. Obecnie trud- 
ność ta została w zmacznym 
stopniu przezwyciężona. 

„Ciężka woda* albo „ciężki 
tłuszcz* wnikają dg tkan*k i są 
w nich asymilowane zupełnie 
tak samo, jak normalny tłuszcz 
i woda, ale o ile organizm nie 
czyni między nimi różnicy, © 
tyle z pumktu widzenia metod 
fizjołogii doświadczalnej nie 
znikają one bez śladu, lecz mo- 
gą być wykryte w tkankach i 
organach. Oczywiście, nie cho- 
dzi tu tylko o wodę lub tłuszcz, 
ale o wszystkie związki pochod 
ne, które z nich powstaną i w 
których zawsze bedą tkwiły a- 
tomy  denterium. Fizjologia 
przemiany materii uzyskała w 
ten sposób zupełnie niespodzie- 
wanie wspaniałą metodę ba- 
dawczą, która poawoli na pew- 
no w krótkim czasie wyjaśnić 
wiełe trudnych i zawiłych pro- 
blemów. 

J. A. 


w dostępnej pod względem zd 
wotnym Afryce, znaleźć tam pi 
ce i dcbrobyt, a w dalszej kon 
kwencji nastąpiłoby  kolosaj, 
odciążenie dla przeludnionej | 
uropy. — Zmora nieustają 
zbrojeń i widmo grożącej wo 
znikły by z życia nieszczęśliwy! 
i zmordowanych  europejcp 
ków. 


Go właściwie stol na przeszk 
dzie realizacji tego programu 


Nie w nim nie ma niereał 
wszystko jest obliczone i gi 
przekracza ludzkich możliwok 


Kapitały. potrzebne na wyk 
nanie tego dzieła, powinny h 
się znaleźć, Przecież w obłędny 
wyścigu zbrojeń wydaje Europ 
rocznie wiele miliardów; tu w 
starczył by jednoroczny buđi 
wojenny. 


Największą przeszkodę sław 
wią armaty, które trzeba do m 
goś użyć, skoro się ich tyle (u 
przygotowało. 


Dlatego też moze 1 nfe 
zrealizowany ten piękny, 

i głęboko pacyfistyczny plan w 
wiązania jednej z największyu 
bolączek Europy. 

Dopiero po najbliższej wok 
ydy zginą niezliczone masy h 
dzi, dojdzie się do przekonam 
że dzieło niszczenia i zabijani 
nie da ludzkości zami 
wyników i że jednak szcz 
szą była by realizacja tego zaj 
znanego dotąd twórczego plam 
który nie uważa hrdzi za mis 
przeznaczone dla armat, a wi 
łożeniu swym kieruje się nie t 
ko mózgiem lecz i sercem. 


Jerzy Gutkowski. 


Spis ludności 
z przed 4 tys. lat 

Najstarssy spis ludności, 0 kb 
rym mówią zapiski historyczne, 
był się w Chinach w roku 226 
przed naszą erą. Po strasznym Wy 
lewie rzeki Hoangho, który zmis 
czył olbrzymie połacje kraju, w 
dzielono państwo na dziesięć pr 
wineji i zarządzono spis ludność 
ktćry wykazał, że w państwie Środ 
ka mieszkało wówczas 39.300,000 + 
sób, Ilość rodzin, ustalona prze 
spis, wynosiła 13. 533.023, 

Również egipcjanie i grecy pre 
wadzili statystykę  ludnościówą 
Najsystematyczniej jednak prow 
dzili ją rzymianie, i to nie tylko m 
półwyspie apenińskim, ale w 
wsżystkich krajach, podbity 
przez oręż rzymski. 


Z okresu cezarów mamy, oyin, 
dotyczące zaludnienia poszezegů 
nych części Świata. I tak w Eut 
pie naliczono 45 miln, ludności, " 
Azji 27 milon, w Afryce 16 mik 
Oczywiście cyfry te dotyczą jedł 
nie ludności w krajach, skolonik 
wanych przez rzymian, którzy | 
tej epoce panowali nad 88 miliob 
mi ludności. 

Ponieważ w tym ckresie 8 
czytania i pisania była prz 
jem niewielu ludzi, radzono 
w ten sposób, że w poszczegó 
okręgach oddawano zarządzający! 
pewną ilość sznurćw białych 
kobiet, szarych dla mężczyzn, 
tych dla dziewczynek, a cezerwł 
nych dla chłopców. Kierujący 
sem-ludności urzędnik robił na 
powiednim sznurze supełki systé 
mem dziesiętnym: supełek na kał 
dych 10 osób. Ilość supełków W 
końcu sznura, oddzielona od dt 
siątków odpowiednio dużym wę 
złem, oznaczała jednostki. W tl 
sposób nawet z najodleglejszych 
okolie imperium otrzymywano bat 
dze dokładne wyniki spisu 
ności. ( 


